
        
            
                
            
        

    
  
    
      [image: ]

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


  
    
       

    


    
      [image: ]

    


    
      Ilustracje
Dominik Broniek

    


    
      [image: ]

    


    
      Lublin 2011

    

  


  
    
       


      Prosta robota


       


      [image: ]A kto umarł, ten nie żyje. Tak mówią.


      Kto tak twierdzi, nigdy nie stał naprzeciw szarżującego umarlaka. Ten wyskoczył z mroku, sadząc wielkie susy w moją stronę. Był wielki jak byk, a w ręku trzymał miecz. Pordzewiała kolczuga okrywająca jego tułów pobrzękiwała w dusznej ciszy grobowca.


      Obrzyn niemal sam wskoczył w moją dłoń. Bliźniacze lufy plunęły ogniem i ołowiem. Siła odrzutu wbiła mi kolbę w biceps, tak że z trudem utrzymałem broń w rękach.


      Umrzyk grzmotnął o ziemię i przekoziołkował dwa razy, nim wyciągnął się jak długi. Zwykle dwa pociski z obrzyna wystarczają, by przerobić każdego na mączkę kostną. Tyle że na umarlaka to za mało. Sztuką jest obalić stwora i dokończyć sprawę, póki ten nie dojdzie do siebie.


      Wetknąłem dwururkę w futerał umocowany na biodrze, dobywając jednocześnie jagathana, tkwiącego w pochwie zawieszonej ukośnie na plecach. W trzech susach dopadłem powalonego martwiaka i ciąłem od góry, celując tak, by odrąbać mu łeb.


      Miecz miga w mym ręku jak błyskawica i... dzwoni metalicznie o klingę oręża potwora. Nie mam czasu na zdziwienie, umarlak przetacza się przez bok i znów stoi na nogach, gotów do walki.


      Okrążam monstrum, depcząc buciorami porozrzucane objedzone ludzkie kości. Słyszałem pogłoski, że przez wiele miesięcy z polecenia królowej Theodory do katakumb wrzucano kalekie dzieci i skazańców. Dlatego umarlak jest tak wytrzymały, szybki i silny.


      Ludzie nie potrafią poradzić sobie ze śmiercią bliskiej osoby i potem wynikają z tego same kłopoty. Choćby taki jak ten.


      Ścierwojad nie kwapi się z ponownym atakiem, świadectwo, że pod hełmem miał coś więcej niż wysuszony mózg. Głęboko zapadnięte oczy wpatrują się we mnie bacznie, śledząc każde moje poruszenie. Czeka, aż wykonam fałszywy ruch. Wie, że będę chciał dobrać się do jego głowy.


      Nie spuszczając wzroku z wycelowanego we mnie długiego miecza, wyprowadzam cios na szyję. Umarlak go paruje, a kontratak niemal rozcina mi skroń. Robię piruet i odskakuję, klnąc w myślach głupców, którzy pochowali króla wraz z mieczem i zbroją, nie sprawdziwszy wpierw, co go zabiło.
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      Nacieram drugi i trzeci raz, z podobnie marnym skutkiem. Zza połamanych zębów ścierwojada wydobywa się drwiący, hieni śmiech.


      Chce mnie sprowokować i, na Najświętszą Panią! udaje mu się to. Skaczę nań, a moje ścięgna i mięśnie pracują jak naoliwione sprężyny. Monstrum próbuje odeprzeć atak, tyle że tym razem nie celuję w szyję. Jagathan śmiga w ciemności i trafia w rękę trzymającą miecz. Ostra jak brzytwa klinga rozcina pordzewiałą kolczugę, odcinając dłoń, która zawisa bezwładnie na wysuszonym ścięgnie.


      Oręż martwiaka uderza z wibrującym dźwiękiem o kamienne płyty w tym samym momencie, gdy ląduję na zgiętych nogach. Kończąc sekwencję, wbijam jagathan w kolano, ścinając potwora z nóg. Obrót, uwalniam miecz i jestem za jego plecami. Jest mój. Wystarczy tylko ciąć w odsłonięty, pokryty gąbczastą naroślą kark.


      Zamiast tego solidnym kopniakiem posłałem ścierwo na brzuch. Opadłem całym ciężarem ciała, wbijając kolana pod łopatki mutanta, i zerwałem hełm z jego głowy. Czaszkę mężczyzny pokrywała gąbczasta narośl sięgająca uszu i nozdrzy. Najwięcej było jej na potylicy i w tyle głowy, gdzie tworzyła jakby olbrzymiego guza.


      Chwyciłem nóż i wbiłem go w nabrzmiałą, pulsującą hubę.


      Ścierwojad zawył przejmująco nieludzkim głosem, spróbował strząsnąć mnie z siebie. Nie zważając na odczuwany wstręt, chwyciłem strąki włosów i trzy razy walnąłem twarzą umarlaka o ziemię, aż zwiotczał, co umożliwiło mi spokojne odpiłowanie pasożyta. Schowałem trofeum do torby, jako dowód dla królowej, że wykonałem robotę. Trzymając ostrze w pogotowiu, obróciłem truposza na plecy. Patrzył na mnie półprzytomnym wzrokiem człowieka, który zbyt długo zażywał opium. A jednak było w tym spojrzeniu coś ludzkiego; wdzięczność i jednocześnie świadomość, że nie mogę mu pomóc. Zabiłem pasożyta, lecz mózg został nieodwracalnie zniszczony.


      Przez moment zobaczyłem go takim, jaki był, nim pogrzebano go w tych katakumbach: królem Mangup, opiekunem swego ludu. Nie zasłużył na to, co go spotkało, ale to samo można powiedzieć o większości znanych mi ludzi.


      – Zabij mnie – poprosił ledwie słyszalnym głosem.


      Nie musiał. Za to mi zapłacono.


      Obciąłem mu głowę, odrąbałem dłoń i stopy; tak dla pewności. Gdy skończyłem, był martwy jak należy.


      A kto umarł, ten nie żyje, tak było kiedyś, przed Zagładą. Teraz wszystko jest inaczej.


      Nazywam się Vincent Sztejer i zabijam dla srebra. Witajcie w moim świecie.
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      Czekali na mnie u wyjścia z katakumb, pięciu mężczyzn grzejących się przy ognisku. Widząc, jak wychodzę z podziemi, poderwali się czujnie, schwycili za broń, jakby nie do końca pewni, czy nie jestem duchem.


      Nie dziwiłem im się. Nikomu wcześniej nie udało się wrócić z grobowców, by odebrać nagrodę wyznaczoną przez królową Theodorę.


      W miastach na Południu słyszałem na temat tej władczyni niestworzone historie, że kąpie się we krwi młodych niewolnic, by zatrzymać urodę, kastruje swych kochanków, gdy jej się znudzą, a nawet że pozwala, by posuwał ją ogier.


      W rzeczywistości królowa Theodora okazała się niegłupią, piersiastą babką o władczym spojrzeniu, lubiącą poszaleć w pościeli z gwardzistami. Jednym z tych szczęśliwców był dowódca oddziałku oczekującego na mój powrót. Nosił imię Hiron i był czempionem królowej. Wyszedł dwa kroki przed swych ludzi i przypatrywał mi się z namysłem. W zbroi i z mieczem u boku wyglądał imponująco. Nie nosił hełmu, a jego wygolona na łyso głowa pokryta była siatką większych i mniejszych blizn. Szeroką pierś chronił za napierśnikiem z wizerunkiem czarnego ogiera. Takie same przedstawienia zdobiły tarcze reszty wojowników – znak, że wszyscy oni należą do elitarnej straży konnej.


      No i macie źródło plotek o królowej i jej upodobaniach łóżkowych. Czego to ludziska nie pokręcą, by tylko wymyślić jakieś świństewko.


      Hiron dał znak wysokiemu rudzielcowi stojącemu przy ognisku. Mężczyzna podniósł leżące na ziemi sakwy. Usłyszałem przyjemny dźwięk uderzających o siebie monet.


      – Pięćset srebrnych – oznajmił Hiron.


      Spojrzałem na niego zaskoczony.


      – Umawialiśmy się na czterysta.


      – Królowa uznała, że zasłużyłeś na premię – odparł z nieszczerym uśmiechem, zupełnie jakby się domyślał, że ubiegłej nocy wyręczyłem go w obowiązku dogodzenia Jej Wysokości. Na tę myśl poczułem niemiłe łaskotanie w dołku.


      Ryży strażnik zbliżył się i wyciągnął ku mnie solidnie nabite sakwy. Sądząc po tym, jak pracowały mu chude bicepsy, musiały być odpowiednio ciężkie.


      Odbieram sakwy i błyskawicznie skręcając tułów, z całej siły grzmocę Hirona w skroń, nie nadąża wyciągnąć miecza z pochwy. Nie zwalił się jeszcze na ziemię, a ja już cofam nogę i biodro, unikając noża trzymanego przez rudzielca, i drugą sakwą trafiam go w ryło. Niezbyt czysto, ale i tak wystarczyło, bym wybił mu szczękę. Facet kwiczy z bólu, zatacza się w tył, dając mi czas na dobycie miecza. Pcham sztychem, trafiając w pachwinę, gdzie kolczuga jest słabsza, i natychmiast obracam się do szarżującego z boku włócznika, który z zabójczą siłą celuje we mnie lśniącym grotem. Wykonuję zwód, unikając włóczni, i szybkim cięciem przebijam gwardziście gardło. Buchając krwią, wali się na ziemię.


      Odskakuję od zwłok i ścieram się z kolejnym nadbiegającym wojownikiem. Jest niemal tak wielki i ciężki jak Hiron, a strach dodaje mu sił.


      Uderza wściekle od góry, przez co unosi zbyt wysoko tarczę. Wykorzystuję ten błąd i wbijam mu ostrze w brzuch, obrywając przy tym w głowę krawędzią tarczy. Ogłuszony przetaczam się po ziemi, broniąc się przed przygnieceniem. Niestety, jagathan zostaje w rozprutym brzuchu gwardzisty.


      Widząc to, ostatni z żołnierzy krzyczy z tryumfem. Pewny siebie unosi pionowo włócznię i opuszcza ją z siłą zdolną przebić wołu na wylot. Znów przetaczam się, unikając liściastego grotu, i podkurczam nogę, sięgając cholewy buta: w dłoń wsuwa mi się wąski, ostry jak brzytwa sztylet.


      Chwytam dłonią drzewce włóczni wbitej w dołek po moich plecach i jednym cięciem rozchlastuję gwardziście ścięgna u nogi, na której ten opiera swój ciężar.


      Upadek go ogłusza, lecz nie obezwładnia. Przeciwnik chwyta moją rękę trzymającą nóż, jednocześnie próbując przygnieść mnie ciężarem swego ciała i kolczugi. Tyle że jestem silniejszy, niż na to wyglądam, powoli, cal po calu, pokonuję opór jego umięśnionych przedramion, przysuwam wąską klingę do odsłoniętego gardła i patrząc w jasne, przerażone oczy, wycinam krwawą dziurę w krtani.


      Zrzuciłem z siebie drgające w konwulsjach zwłoki, chwyciłem jagathan, po czym wstałem i obmacałem delikatnie głowę i kark. Coś tam strzyknęło, ale w sumie nawet nie zabolało. Twardy ze mnie sukinsyn, ale to już wiecie. Starłem z twarzy krew sączącą się z rozcięcia na czole i podszedłem do Hirona, który próbował podnieść się z ziemi. Spojrzał na mnie i sięgnął po miecz. Był na wpół ogłuszony, więc rozbrojenie gwardzisty było dziecinnie proste. Przyłożyłem sztych miecza do jego gardła.


      – To był twój pomysł czy ona ci kazała? – zapytałem, mając na myśli królową Theodorę.


      Popatrzył na mnie bez strachu, z pogardliwym grymasem na wargach.


      – Powinienem skorzystać z rady Jej Wysokości i zastrzelić cię z ukrycia, przybłędo.


      – Powinieneś – zgodziłem się i silnym pchnięciem przebiłem mu krtań.


      Trochę podrygiwał, popuścił gówno i zwiotczał. To był wielki, okrutny mężczyzna, który w swym życiu zabił wielu ludzi, a jednak, przyznacie to sami, umarł w dość podły sposób. Tak to już jest, gdy człowiek miesza pracę z wyrównywaniem osobistych uraz.


      Zajrzałem do sakw, wewnątrz zamiast srebra były metalowe krążki. Ze złością popatrzyłem na potężne mury Mangup. Stolica górskiego królestwa Theodory zajmowała płaski szczyt góry, ograniczony z trzech stron urwiskami o wysokości siedemdziesięciu sążni, a z czwartej trzema głębokimi wąwozami.


      Wejście do katakumb znajdowało się w zachodnim wąwozie, niedaleko starego cmentarza, pochodzącego jeszcze z czasów sprzed Zagłady. Gdy przybyli tam pierwsi uciekinierzy z głębi półwyspu, miasto było zwykłą ruiną, zapomnianym reliktem dawno wymarłej cywilizacji. We wszystkich krainach kontynentu, od Kalifatu Tuluzy przez księstwa Hercogów aż po imperium Jednodzierżcy na wschodzie, zawsze napotykałem podobne historie. Ludzkość przetrwała tam, gdzie nie sięgnęła zaraza: w odizolowanych osadach z dala od głównych dróg, gdzie często zachowały się pozostałości starożytnych obwarowań, pochodzących z czasów tak odległych, że nic o nich nie wiedzieliśmy.


      Byłem pewien, że Theodora czeka w pałacu na swego czempiona, mającego przynieść jej moją głowę, chętna i gotowa do parzenia się niczym suka w rui. Przez chwilę walczyłem z pokusą, by przedostać się za mury, odebrać zapłatę i nauczyć zdzirę nieco pokory, ale rozsądek zwyciężył. Zamiast myśleć o zemście, musiałem się zastanowić, jak ujść z życiem z tej kabały. Od początku było jasne, że nie będzie to wcale takie proste.


      Przez moment zamyślałem, czy nie udać się ścieżką prowadzącą przez cmentarz na zachód, lecz wówczas musiałbym obejść mur obronny, a potem zejść po stromym, odsłoniętym zboczu, dlatego też odrzuciłem ten plan.


      Ściągnąłem z jednego z trupów płaszcz, taki mało pobrudzony krwią, i nałożyłem na siebie, od innego wojownika pożyczyłem hełm pasujący na moją głowę i tarczę z wizerunkiem ogiera. Szybkim, cichym krokiem zacząłem maszerować w dół wąwozu. Odkąd król Mangup został pogrzebany w katakumbach, nastały spokojne czasy i drogi do miasta nie był strzeżone zbyt dokładnie. Wiedziałem jednak, że gdzieś u podnóża skały musiał znajdować się posterunek.


      Zmierzając w dół, mijałem zawieszone nad głową półki skalne, połączone wąziutkimi ścieżkami, z których w razie potrzeby obrońcy mogli powstrzymać całą armię, nim ta w ogóle zbliżyłaby się do bram i murów.


      Dlatego właśnie Mangup nigdy nie zostało zdobyte, przynajmniej od czasów, gdy zaczęto zapisywać pierwsze kroniki po Zagładzie. A wielu przecież próbowało: Dońcy ze stepów, by pozbyć się uciążliwego pośrednika w handlu z wybrzeżem, Czarne Miasta, dla których rozbójnicze państewko było niczym cierń tkwiący w zadku, czy w końcu okoliczni przywódcy klanów, zazdroszczący miastu jego hegemonii nad tym przeklętym przez Panią zadupiem. Od trzech lat, czyli od czasu objęcia władzy przez Theodorę, na granicach panował spokój i żołnierze królowej, zamiast jak dawniej łupić karawany, teraz wynajmowali się jako ich ochrona.


      Idąc tak, aby nie poruszać drobnych kamieni zaściełających dno wąwozu, dotarłem w pobliże jego gardzieli. Wartowników odkryłem bez trudu. Zaszyli się pod jednym ze skalnych nawisów, szukając przy malutkim ogniu ochrony przed panującym w nocy chłodem.


      Nasunąłem hełm na oczy i śmiałym krokiem ruszyłem w stronę posterunku.


      – Kto idzie? – odezwał się z ciemności zdenerwowany głos i zaraz potem zobaczyłem jego właściciela. Mierzył w moją stronę z wielkiej jak armata rusznicy. Dwaj inni wartownicy, uzbrojeni w miecze i włócznie, trzymali się za plecami strzelca.


      – Swój – odkrzyknąłem.


      – Jaki swój? – zapytał bystro. Usłyszałem trudny do pomylenia z czym innym odgłos odciąganego kurka.


      – Z rozkazem od setnika Hirona. – I na dowód wypowiedzianych słów pokazałem mu wizerunek ogiera na tarczy. Poświecił pochodnią i przez jego twarz przemknęła źle skrywa ulga. Niepotrzebnie.


      Rozpłatałem mu czaszkę jednym cięciem, nim zdołał nacisnąć spust. Dwóch pozostałych strażników miało więcej czasu na reakcję niż ich martwy towarzysz, lecz nie na wiele im się to zdało. Szybko padli na ziemię, wijąc się w przedśmiertnych konwulsjach.


      Zastygłem, nasłuchując, czy walka nie przyciągnęła uwagi innych wart, jeśli takie były w pobliżu. Uznawszy, że tymczasem nic mi nie zagraża, wytarłem klingę o płaszcz strzelca, po czym poszukałem prowiantu. Znalazłem tylko chleb i trochę słoniny oraz metalowy pojemnik na wodę. Niby niewiele, ale zawsze coś, zwłaszcza że czekała mnie daleka i pełna niebezpieczeństw droga.


      Było dla mnie sprawą oczywistą, że Theodora nie daruje zabicia czempiona i kochanka. Doświadczenie mówiło mi, że kobiety bywają w takich sprawach niezwykle pamiętliwe.


      Opuściłem wąwóz i dotarłem do traktu handlowego. Podążałem nim do chwili, gdy zrobiło się jaśniej, potem zszedłem na bezdroża i ruszyłem przez góry na południowy wschód.


      Wszystkie trzy pasma pokrywające południową część półwyspu odznaczały się łagodnymi zboczami od strony północnej, skąd zmierzałem. Porastała je gęsta puszcza, ukrywająca w swym wnętrzu liczne jary, kaniony, wąwozy i doliny. Łatwo było się tam skryć i uniknąć innych ludzi, którzy mogliby naprowadzić pościg na mój ślad.


      Przed zachodem słońca dotarłem do malowniczej dolinki z jeziorem. Po drugiej stronie wody stało kilka chat. Burczało mi w brzuchu i chętnie zjadłbym ciepłą kolację, ale postanowiłem nie kusić losu. Znalazłem dla siebie kryjówkę w cisowym zagajniku i otuliwszy się płaszczem, zapadłem w czujny sen.


      Do świtu nie wydarzyło się nic niepokojącego, raz tylko do kryjówki podeszła puma, ale widząc wymierzonego w siebie obrzyna, postanowiła poszukać łatwiejszego posiłku.


      W górach w powietrzu czuło się już bliskość pory deszczowej. Za dnia słońce wisiało nisko nad szczytami i kryło się w otulających je mgłach, zaś nocą zdarzały się przymrozki.


      Rankiem obudziłem się przemarznięty i obolały. Wykonałem kilka ćwiczeń rozciągających i ruszyłem w dalszą drogę. Wciąż nie wiedziałem, dokąd się udam, choć coraz częściej myślałem o powrocie w rodzinne strony.


      Ale pewnie ciekawi was, jak wpakowałem się w tę kabałę w Mangup. Oczywiście dla srebra, ale też by znaleźć sobie zajęcie po rozstaniu z Jiang.


      Po ucieczce z Piołunu zatrzymaliśmy się w Syrdaku, największym z Czarnych Miast. Przez pierwsze miesiące było nam ze sobą wspaniale, normalnie mleko i miód. Większość czasu spędzaliśmy w łóżku, nie dbając o następny dzień.


      Z czasem jednak fascynacja opadła i jak to zwykle bywa, pojawiły się pierwsze pretensje. A to nie domknąłem sracza, rzuciłem tam gdzie nie trzeba gacie czy onuce albo przyszedłem do domu urżnięty w środku nocy, pachnąc tanimi perfumami. Sami wiecie, jak jest.


      Mnie z kolei drażniło, że była tak niezależna, ostatecznie zabijała nie gorzej niż ja. Zacząłem podejrzewać, że jestem jej potrzeby tylko do jednego, i świadomość ta mocno nadszarpnęła moją samczą dumę. Jiang nazywała to partnerstwem.


      – Patriarchat to szkodliwy, zbrodniczy przesąd – tłumaczyła mi z poważną miną. – Czy wiesz, Vincent, że przed Zagładą mężczyźni i kobiety byli sobie równi?


      – I zobacz, do czego to doprowadziło – odpowiadałem złośliwie na jej argumenty, prowokując kolejne kłótnie.


      Z tygodnia na tydzień stawało się oczywiste, że nie będziemy ze sobą. Dwoje zabójców pod jednym dachem, to nie mogło skończyć się dobrze. Zrozumiała to pierwsza i zostawiła mnie, nim zrobiliśmy sobie krzywdę. Nie wiedziałem, dokąd odpłynęła, tak było lepiej.


      Przez następne dwa tygodnie piłem na umór, demolowałem pokoje w gospodach i wdawałem się w bójki, nawet kogoś zabiłem, ale dobrze nie pamiętam, o co poszło. W końcu musiałem uciekać z miasta przed strażą konsula.


      I tak wylądowałem w Mangup, gdzie jak doszły mnie słuchy, Theodora szukała kogoś, kto dokończy spartolony pochówek królewskiego małżonka, uznając, że jej właśni woje nie mogą podnieść miecza na pana, któremu ślubowali służyć, nawet jeśli ten w zasadzie jest martwy.


      Dziwny przesąd, ale wśród tutejszych górali honor i przysięgi są ważniejsze niż życie. Stąd też byłem pewien, że ludzie z Mangup ścigali będą mnie do upadłego.


      O tym, że miałem rację, dowiedziałem się przed południem. Ostrzegł mnie głuchy łoskot galopujących jeźdźców i szczękanie żelaza. Uskoczyłem z drogi w chaszcze porastające pobocze i przycupnąłem z obrzynem gotowym do strzału.


      Kilkunastu zbrojnych przemknęło traktem, wzbijając tumany kurzu. Po godłach wymalowanych na tarczach poznałem, że należeli do straży konnej Theodory. Po tym doświadczeniu postanowiłem znów opuścić drogę i zaryzykować wędrówkę na przełaj przez puszczę.


      Na płaskowyż dotarłem na parę godzin przed zmrokiem. Teraz mogłem dostrzec potencjalny pościg z daleka, tyle że horyzont na północy był pusty. Nie znaczyło to bynajmniej, że byłem bezpieczny. Powierzchnia płaskowyżu to wapień, tak więc w pozornie płaskim krajobrazie kryły się setki kotlin, jaskiń czy wąwozów, połączonych często podziemnymi korytarzami. Kilka razy wypatrzyłem ślady łap stworzeń, których wolałbym nie napotkać.


      Jednak to nie potwory są największym problemem dla wędrowca przemierzającego tamte tereny, lecz brak wody: deszczówka wsiąka błyskawicznie w skalne szczeliny, tworząc podziemne jeziora i potoki, niedostępne z powierzchni.


      Zatrzymałem się, wodząc wzrokiem po zwodniczo płaskim krajobrazie, nad którym wznosiły się osnute mgłą pojedyncze szczyty. Z obliczeń, które poczyniłem, wyszło mi, że do klifów na wybrzeżu zostało nie więcej niż pięć wiorst. Niby niewiele, lecz dla ściganego człowieka może być to dystans jak między życiem a śmiercią.


      Jakbym wykrakał. Usłyszałem okrzyk i z niecki na wschodzie wypadło czterech mangupskich jeźdźców. Zrozumiałem, że sukinsyny musieli rozdzielić się na mniejsze grupki, by przeszukać jak największy teren, a teraz jeden z takich oddziałków miał mnie jak na dłoni. Gdyby byli mądrzy, użyliby łuków zawieszonych przy kulbakach i zamienili mnie w jeża z bezpiecznej dla nich odległości, gdyż doński łuk ma skuteczny zasięg na dwieście pięćdziesiąt metrów, sześć razy dalej niż mój obrzyn. Jednak ci zaatakowali od razu wściekłą szarżą z zamiarem nabicia mnie na włócznie.


      Celowałem w zwierzęta; jedna lufa, jeden koń. W kilka sekund dwóch jeźdźców pędzących na czele pościgu wraz z wierzchowcami zmieniło się w kłąb połamanych ciał. Załadować ponownie już nie zdążyłem.


      Uskakuję przed pędzącym z rozwianym płaszczem gwardzistą, o włos unikając wymierzonej we mnie włóczni, obracam się w piruecie i tnę mieczem w odsłonięty brzuch klaczy.

      
      
Sztych jagathana zacina zwierzę, koń wierzga, niemal zrzucając z siebie jeźdźca. Zyskawszy na czasie, zajmuję się kolejnym przeciwnikiem, który usiłuje roznieść mnie na kopytach swego ogiera. Robiąc unik, tnę w nogę zwierzęcia: ostrze wchodzi głęboko w ścięgna i mięśnie, jednak potworna siła, z jaką pędzi, wyrywa mi miecz z dłoni i gdy się podrywam, unikając o włos zderzenia z padającym wierzchowcem, mogę tylko patrzeć, jak jagathan szybuje kilkanaście kroków i wbija się pionowo w ziemię.


  Nieco bliżej wali się na kamienisty grunt szarżujący na mnie kawalerzysta, skręcając kark.


  Na radość jest jednak zbyt wcześnie. Ostatni z napastników zapanował nad draśniętą klaczą. Zdążył zgubić gdzieś włócznię i rusza do szarży ze wzniesionym mieczem. Robię unik, przemykając pod opadającym na moją głowę ostrzem, chwytam lancę należącą do martwego kawalerzysty i obróciwszy się do mijającego mnie jeźdźca, nadziewam go na grot z siłą, która wysadza mężczyznę z siodła.


  Czas wokół mnie zwolnił. Dyszałem ciężko, serce waliło mi jak dzwon, a koszula pod skórzanym płaszczem była mokra od potu. Rozejrzałem się wokół, jakby oczekując, że ujrzę kolejnych jeźdźców. Zobaczyłem tylko cztery trupy oraz martwe i okaleczone wierzchowce. Obłaskawiłem spłoszoną klacz i po obejrzeniu szramy na jej brzuchu uznałem, że dowiezie mnie do wybrzeża. Potem dobiłem ogiera i odciąłem głowy martwym wojownikom. Nie zrobiłem tego z zemsty czy okrucieństwa, raczej z ostrożności. Każdy z nich mógł być nosicielem pasożyta, który ożywił ich nieszczęsnego króla.


  Zabiłem ich raz i wolałem, aby tak już zostało.


  [image: ]


Syrdak ujrzałem o wschodzie słońca, stojąc na skraju stromego zbocza, opadającego potężnymi obrywami w kierunku wybrzeża. Perłę Czarnych Miast pokrywały tysiące kamienic, cerkwi i budynków publicznych.


  Ludzie, mówiąc o Czarnych Miastach, myślą przeważnie o Syrdaku, który stworzył unię ze słabszymi miastami-państwami, ulokowanymi nie tylko na półwyspie, ale i po drugiej stronie Cieśniny Dońskiej.


  Miasto było wielkie, nawet większe niż Piołun, mogło liczyć siedemdziesiąt tysięcy mieszkańców. Chronił je kamienny mur naszpikowany bastionami oraz twierdza konsulów wybudowana w pobliżu portu. Podejść do murów można było wyłącznie od północnego wschodu, a i z tej strony Syrdakijczycy wykopali głęboką fosę, nad którą opuszczano zwodzony most, prowadzący do głównej bramy.


  O niezwykłym powodzeniu Syrdaku zadecydowały na równi nieprzeciętne walory obronne miasta, położenie na szlakach handlowych i zaradność jego patrycjuszy. Miasto bogaciło się na wywozie ryb, w które obfitowały tamtejsze wody, i soli z okolicznych salin. Z Północy, z krain ruskich, napływały: zboże, skóry, miód, wosk, podczas gdy Południe dostarczało wina i ałunu. Jednak głównym towarem Czarnych Miast byli niewolnicy. Handel żywym towarem od dawien dawna był domeną Dońców, władających stepami położonymi między imperium Jednodzierżcy a chanatem Kałmuków na wschodzie i na poły niezależnymi plemionami zamieszkującymi Kaukaz i jego przedgórze.


  W trakcie nieustannych wojen i napaści na sąsiadów Dońcy spędzali do Czarnych Miast kolumny zniewolonych Czerkiesów, Apsuanów, Lazów, Kałmuków i Rusinów, których sprzedawano na pniu kupcom z Krety lub Persji. Kupcy z Południa płacili sztabami srebra i złota, oliwą, ceramiką oraz bronią, lecz najbardziej cenionym towarem była nafta dostarczana z imperium Szachinów.


  Skierowałem spojrzenie w stronę portu i ulokowanego w jego pobliżu nabrzeża magazynowego. Było tak wielkie, że mogło pomieścić dwieście statków, w tym olbrzymie koki, używane do transportu zboża i nafty. Patrząc w tamtym kierunku, od razu odniosłem wrażenie, że coś jest nie tak. Nie wiedziałem co i dopiero po chwili pojąłem, czego mi brakuje. Przy nabrzeżu było zbyt wiele pustego miejsca, zwykle wypełnionego przez statki przewożące naftę z Kolchidy, te zaś, które stały w porcie, nie były jak zawsze otoczone wianuszkiem ruchliwych barek transportowych. Wyglądało to niemal tak, jakby część portu odpowiedzialna za przeładunek nafty zamarła.


  Ruszyłem wzdłuż krawędzi klifu w nadziei, że natrafię na ścieżkę prowadzącą w dół. Wiorstę dalej znalazłem ścieżynę, na pierwszy rzut oka zdatną bardziej dla kozic niż ludzi, chyba że tych szukających śmierci. Była to jednocześnie najszybsza droga, którą mogłem wydostać się z płaskowyżu; powrót na trakt wydał mi się jeszcze bardziej ryzykowny ze względu na poszukujące mnie patrole.


  Pożegnałem się z klaczą, mając nadzieję, że trafi w dobre ręce, i ruszyłem wijącą się po zboczu ścieżką, uważając przy każdym kroku, aby nie skręcić nogi lub co gorsza, karku.


  Na nadmorską równinę zszedłem blisko ufortyfikowanego karawanseraju, położonego pod miastem. Na terenie miniaturowego miasteczka prócz wozowni, magazynów czy karczm znajdowały się również świątynie wyznań, których kapłani mieli zakaz głoszenia swych nauk w murach Syrdaku. Obok strzelistego minaretu i pagody buddyjskiej wybudowanej dla Kałmuków widziałem Opactwo Najświętszej Pani oraz kościół wyznawców Chrystusa z Nowego Rzymu, podróżni odwiedzający miasto mogli oddać się tam modlitwie bez obaw, że zostaną zlinczowani przez fanatyczny tłum. Pomyślałem, że przyjdę tam następnego dnia i złożę przed obrazem Najświętszej Pani ofiarę z dorodnej owieczki w podzięce za ocalenie.


  Karawanseraj należał do kupieckiego domu Gurnsów, jednej z najpotężniejszych rodzin w Syrdaku. Przez jego bramę zwykle wypływał strumień wielkich, ciągniętych przez woły wozów, na których transportowano kadzie z naftą do miast i twierdz w głębi półwyspu, a nawet dalej, do południowych stanic Dońców.


  Tamtego dnia ruch na trakcie był nieduży. Zdecydowanie w Syrdaku działo się coś niepokojącego. W przekonaniu tym utwierdził mnie widok długiej kolejki pojazdów, konnych i pieszych oczekujących na wpuszczenie do miasta. Bezpośrednią przyczyną zatoru było sześciu wartowników strzegących przejścia przez most zwodzony. Mieli na sobie brygantyny, a za broń służyły im szable, krótkie halabardy i spisy. Żołnierze przepytywali każdego z przybyszy, czasem na rozkaz dowodzącego nimi sierżanta przeszukiwali wozy i przetrząsali sakwy podróżnych. Od razu zrozumiałem, że nie chodzi o zwykłe utrudnianie ludziom życia, by wyłudzić łapówkę.


  Na blankach barbakanu wypatrzyłem kilkunastu żołnierzy uzbrojonych w ciężkie kusze. Ta straszliwa broń potrafiła przebić zbroję nawet z trzystu sążni, a razić skutecznie na pięćset. Właśnie dzięki takim zawodowym kusznikom Czarne Miasta potrafiły odeprzeć w przeszłości ataki Dońców i górskich klanów, mających chrapkę na zebrane za murami bogactwa.


  Ukryłem obrzyna pod płaszczem, zostawiając na widoku jagathan i noże.


  Prawie godzinę zajęło mi, nim doczłapałem się do strażników. Wnioskując po marsowych minach pod dzwonami hełmów, mieli już dość tej służby i byli mocno podkurwieni.


  Zgarbiłem się i przybrałem pokorny wyraz twarzy, choć przy mojej urodzie efekt tych starań musiał być cokolwiek wątpliwy. Strażnik zatrzymał mnie, podnosząc otwartą dłoń, jego niebieskie oczy przesunęły się po mojej sylwetce, zatrzymując się dłużej na mieczu.


  – Skąd idziesz? – zapytał głosem człowieka, który jest zmuszony powtórzyć to samo zdanie po raz tysięczny.


  – Z Tany – odparłem bez wahania. Był to gród leżący dalej na wschód, nad cieśniną.


  – Co tam robiłeś?


  – Wynajmowałem się jako strażnik karawan – mówiąc to, dotknąłem przelotnie rękojeści miecza, by podkreślić wykonywany fach.


  Odpowiedź zdawała się zadowolić wartownika, lecz jego kumpel stojący z boku okazał się bardziej dociekliwy.


  – Dla którego z domów pracowałeś? – zapytał podejrzliwie.


  – U Gzarianów – odparłem natychmiast, wiedząc, że ród ten ma faktorię w Tanie.


  – Czego szukasz w Syrdaku?


  – Nowej karawany.


  Pierwszy ze strażników splunął na ziemię.


  – No to życzę powodzenia, nie będzie łatwo – rzekł kwaśnym tonem i dał mi znak, że mogę przejść.


  I tak znalazłem się ponownie w Syrdaku z jego szerokimi alejami i wielkimi targowiskami, wypełnionymi wielotysięcznym tłumem. Od razu dostrzegłem, że na ulicach panuje ospałość, jakby krwiobieg miasta nagle zwolnił. Wielu ludzi kręciło się bez celu, a w knajpach mimo poranka było sporo gości. Odniosłem wrażenie, jakby mieszkańcy zastygli w oczekiwaniu na coś strasznego. Nawet beznogi żebrak, który złapał mnie za połę płaszcza, gdy przechodziłem przez skrzyżowanie ulic, zrobił to jakoś bez przekonania.


  Zamierzałem zatrzymać się w dzielnicy portowej, gdzie czekała na mnie opłacona z góry kwatera. Postanowiłem przyczaić się tam kilka dni, zebrać pieniądze i poszukać jakiegoś statku, który wywiózłby mnie z Syrdaku. W mieście nie mogłem zostać. Do Mangup nie było stąd daleko i wkrótce spodziewałem się kłopotów ze strony siepaczy nasłanych przez królową Theodorę.


  Zapytacie, skąd wiedziałem, że nie zrezygnują, po tym jak zabiłem ich kilkunastu kompanów. Odpowiedź jest prosta: ci ludzie żyli wedle praw zemsty rodowej. Każdy z nich miał synów, braci czy krewnych, którym prawo klanowe nakazywało pomścić ich śmierć. W przeciwnym razie cały ród tracił honor, ten zaś dla górala jest równie bezcenny jak jego jaja.


  Przed udaniem się na kwaterę postanowiłem odwiedzić starego przyjaciela. Monastyr, do którego zmierzałem, znajdował się kilka przecznic od bramy i już na pierwszy rzut oka przywodził na myśl bardziej twierdzę niż miejsce odosobnienia mnichów. Obszerny budynek na planie czworoboku chroniły wysokie, grube mury, wzmacniane żelazem bramy i baszty, z których można było prowadzić krzyżowy ostrzał z łuków i kusz.


  Norisjanie wyznawali wschodnią wersję wiary w Chrystusa, a zatem odmawiali uznania władzy Papieży w Nowym Rzymie. Z tego, co mi niegdyś tłumaczono, spór między wschodnimi a zachodnimi chrześcijanami powstał na tysiąc lat przed Zagładą i hekatomba ludzkości wcale go nie złagodziła. Monastyr Norisjan podlegał oficjalnie zwierzchnictwu Patriarchy Syrdaku, w rzeczywistości jednak mnisi cieszyli się dużą autonomią.


  Ta realna niezależność zdawała się wystarczać wielkim mistrzom Norisjan, nie dążyli do wykrojenia dla siebie zakonnego państwa, jak to zrobili Ojcowie Protektorzy z Torunium.


  Członkowie bractwa Świętego Norisa w przeciwieństwie do innych wschodnich zgromadzeń nie skupiali się na życiu monastycznym, modlitwie czy przepisywaniu ksiąg, by zachować resztki wiedzy, jaka pozostała ludzkości po Zagładzie. Powołaniem tych mnichów była obrona ludzi przed potworami i chronienie czystości wiary.


  Do zakonu przyjmowano tylko chłopców do lat ośmiu, dzięki czemu mnisi mieli dość czasu, by ukształtować ich ciała i umysły i stworzyć z młodych akolitów wojowników doskonałych. Wiele lat temu widziałem, jak mistrz Norisjan zatrzymał złączonymi dłońmi cios mieczem i odebrał ostrze przeciwnikowi, nie dobywając broni. Odbyło się to na pokazie urządzonym w pałacu konsula i wątpiłem, czy taka sztuczka sprawdziłaby się w realnej walce, ale i tak efekt zrobił na mnie nieliche wrażenie.


  Przez właśnie takie demonstracje Norisjanie podtrzymywali w ludziach przeświadczenie, że posiedli nadludzkie umiejętności, takie jak chodzenie po ścianach, skoki na kilkanaście sążni czy umiejętność chwytania strzał czy bełtów w locie. W zasadzie mnisi-wojownicy mieli tylko jedną, acz istotną wadę: ich reguła zabraniała bezwzględnie korzystać z broni palnej. Po Zagładzie ludzie wrogo odnosili się do wszelkiej techniki, a już tej związanej z zabijaniem w szczególności. Słyszałem, że podobny zakaz obowiązywał również w Torunium, jeszcze gdy byłem dzieckiem, lecz Ojcowie Protektorzy, którzy słusznie uchodzili za realistów, jako pierwsi dostrzegli wartość ekumeniczną niesioną przez ten na nowo odkryty wynalazek.


  Pod bramą monastyru dołączyłem do strażników karawan i żołnierzy przybyłych pomodlić się do swego patrona. Szybko jednak porzuciłem pątników zmierzających do sanktuarium i znanym mi przejściem między murami dostałem się na wewnętrzny dziedziniec.


  Na placu zastałem kilkudziesięciu młodzieńców ćwiczących ciosy i kopnięcia w szeregach, między którymi przechadzali się dostojnym krokiem mnisi preceptorzy.


  Inna grupa pod okiem odzianego w biały strój mistrza rozłupywała cegły ustawione w rzędy: czołem, łokciami czy kantem dłoni. Na kimś, kto nie przeszedł szkolenia, mogło to robić wrażenie, lecz tak naprawdę to nie takie trudne: jeśli przez lata uderzasz metodycznie jakąś częścią ciała w twarde przedmioty, to skóra, mięśnie i kości tak się uodparniają, że nie zrobisz sobie większej krzywdy.


  Człowiek, dla którego tu przyszedłem, nie wyróżniał się z tłumu mnichów szatą, posturą czy też obliczem. W Arkinie Weisie wszystko było przeciętne prócz ducha i czystości charakteru, które mnie, zatwardziałemu grzesznikowi, zdawały się nie do pojęcia.


  Gdy tylko wkroczyłem na dziedziniec, Arkin zostawił grupkę tłukących się akolitów, by mnie powitać, nim uczyni to któryś z bardziej krewkich uczniów.


  – Niech święty Noris będzie z tobą – wypowiedział głośno stosowną formułkę.


  – I z tobą, mistrzu – odparłem, po czym śmiejąc się, wpadliśmy sobie w ramiona.


  – Cieszę się, że wróciłeś – powiedział ze szczerą ulgą. – O tej Theodorze słyszy się różne rzeczy.


  – Nie jest to wzór cnót niewieścich – przyznałem. – Próbowała mnie zabić.


  Weis popatrzył na mnie z namysłem, a potem ściszył głos i zapytał z błyskiem w oku:


  – Musiałeś nieźle zaleźć jej za skórę.


  – Nic nadzwyczajnego – odparłem z właściwą mi skromnością.


  – Musisz mi wszystko opowiedzieć. Pójdziemy do mojej celi, tam nikt nie będzie nam przeszkadzał.


  Zrobiliśmy tak, jak zaproponował. Cela była przestronna, z oknem wychodzącym na mały ogród. Skromne umeblowanie składało się z pryczy, stołu, trzech krzeseł, komody i dwóch skrzyń.


  Dwie najważniejsze rzeczy w pomieszczeniu, kapliczka i stojak na miecze, stały pod ścianą naprzeciw wejścia. W kapliczce umieszczono obraz przedstawiający wysokiego białego mężczyznę z mocną muskulaturą, w luźnych spodniach i z nagim, bujnie obrośniętym torsem. Wizerunek był pełen dynamizmu, czuło się, że święty Noris zaraz kopnie kogoś z półobrotu w szczękę. Podobno obraz ten był wierną kopią oryginału zachowanego po Zagładzie przez uczniów świętego.


  Plotka mówiła też, że w tabernakulum świątyni mnisi przechowują metalowe krążki z ruchomymi obrazami z życia świętego Norisa, niestety, w obecnych czasach nikt już nie potrafił ich odczytać.


  Miecze, dłuższy i krótszy, skryte w drewnianych, obciągniętych skórą pochwach, leżały poziomo na stojaku z bejcowanego na czarno orzecha. Obie klingi były wąskie i proste, idealne tak do cięcia, jak i kłucia. Wiedziałem, że gdyby wyjąć te ostrza z pochew, zalśniłyby stalą tak wytrzymałą i giętką, a przy tym ostrą, że mogła przeciąć metalowy pręt, nie ponosząc przy tym uszczerbku.


  Te znakomite klingi Norisjanie wyrabiali sami w swych warsztatach, ich produkcja i sposób łączenia setek warstw stali pozostawał największą tajemnicą mnichów-wojowników.


  Miecze to dusza Norisjanina, a to, jak walczy, odsłania, kim jest – tak brzmi starożytna formuła tego zgromadzenia. W przypadku Weisa nadzwyczaj trafna.


  Żeby lepiej nam się rozmawiało, Arkin wyciągnął ze schowka dzban wina i rozlał trunek do pucharków.


  – Doskonałe gruzińskie – zachwalił.


  Rzeczywiście wino było doskonałe i rzadkie, odkąd Szachinszach po deportowaniu Gruzinów na wschodnie pustkowia swego imperium kazał nowym muzułmańskim osadnikom wyciąć wszystkie tamtejsze winnice.


  Krew się we mnie burzy na taki fanatyzm. Tyrania abstynentów jest najgorszą z tyranii, bez względu na to, czy kieruje nimi religia, czy troska o zdrowie bliźnich.


  Opróżniliśmy trzy takie pucharki, nim zrelacjonowałem przygodę w Mangup.


  – …wkrótce zaokrętuję się na jakiś statek – zakończyłem opowieść.


  – Nie będzie łatwo, w porcie teraz mały ruch – stwierdził z troską w głosie Arkin.


  – Zauważyłem, co się stało?


  – Kłopoty, Vincent. Szachin wprowadził embargo na naftę. A gdy przestaje płynąć nafta, zamiast niej zaczyna lać się krew.


  – Czemu to zrobił?


  – Różnie mówią. Według mnie Szachin szykuje się do wojny z Dońcami i chce wymusić na Czarnych Miastach sojusz albo i choćby neutralność. Ale to nic pewnego. Od dwóch tygodni żaden statek nie wypłynął z Kolchidy.


  Wiedziałem, że ma na myśli port na południowo-wschodnim wybrzeżu Morza Burz, opanowany przez wojska Szachina, po tym jak rozprawiły się one z Gruzinami.


  – Czym jest życie bez odrobiny nafty? – zadał mi pytanie Weis i zaraz sam sobie odpowiedział: – Ciemnością, Vincent, mrokiem barbarzyństwa, który pochłonie ledwie co podniesioną z upadku cywilizację. I nie chodzi tylko o to, że w każdym domu, nawet najskromniejszym, jest lampa, w bogatszym kilka, a u krezusów bywa i kilkaset, to tylko wygoda, która przychodzi wraz z postępem, ale pomyśl: ile wyrobów produkuje się dzięki temu czarnemu złotu.


  – Co postanowili konsul i senat?


  – Nie wiem, ale boję się, że ulegną żądaniom tego fanatyka. A wówczas niech Zbawiciel ma nas w swojej opiece, bo po Dońcach przyjdzie kolej na nas. Konsul to mądry człowiek, wie, że to byłby koniec niezależności Syrdaku. Nie boję się o Nikołaja Gurnsa, to człowiek twardy, wybierze wojnę, ale o innych członków rady. Wielu z nich utopiło całe majątki w handlu naftą, a nic tak nie skłania do zdrady jak pieniądze.


  – Wciąż możecie kupować naftę na Pogórzu, trasa rzeką Czarną nie jest może tak łatwa i zyskowna jak ta z Kolchidy, ale pozwoli Czarnym Miastom przetrwać najcięższe.


  – W tym sęk, Vincent, że już nie możemy. W głębi lądu coś się wydarzyło, konsul i senat nie wiedzą co. Z faktorii w górze rzeki od wielu miesięcy nie docierają wieści. Rada armatorów z Mitricy wysłała ekspedycję, żeby sprawdzić, co tam się stało, ale ta przepadła bez śladu.


  – Nikt nie wrócił? – zapytałem.


  – Nikt.


  Wychyliłem kielich do dna i odstawiłem na stół. Historia z zaginioną wyprawą sama w sobie była interesująca, lecz mnie zastanowiło co innego.


  – Sporo wiesz na ten temat – stwierdziłem.


  – To dlatego, że mam wziąć udział w kolejnej ekspedycji, tym razem wysłanej przez Syrdak. Wypływamy za kilka dni, jak tylko zaczną się deszcze.


  – W ilu ludzi? – zapytałem od niechcenia.


  – Prawie dwie setki.


  Zagwizdałem z podziwem, to była niemal mała armia. Robiło się ciekawie. Dorzecze rzeki Czarnej należy do najmniej zbadanych miejsc Międzymorza. Zamieszkują je dzikie plemiona i bestie rodem z koszmarów. Na przestrzeni setek wiorst nie ma tam żadnej cywilizacji wyjąwszy faktorie handlowe kontrolujące spław nafty, drewna i niewolników z górnego biegu rzeki.


  Nie pytałem Arkina, czemu mnich ma uczestniczyć w ekspedycji. Akurat to było oczywiste. W każdej wyprawie udającej się w dzikie ostępy znajdowali się ludzie znający się na zabijaniu potworów. Norisjanie zaś byli w tym fachu jednymi z lepszych, niemal tak dobrzy jak Zaprzysiężeni, gwardziści z Torunium.


  – I chcecie dotrzeć do Pogórza – upewniłem się.


  – Taki mamy zamiar. Konsul i senat chcą, aby barki z naftą spłynęły do Mitricy jeszcze przed końcem pory deszczowej.


  Zastanowiłem się nad jego słowami. Od Pogórza było już tylko kilkaset wiorst Wrzącą do samego Torunium. Po kilku latach tułaczki stęskniłem się za rodzinnymi stronami, no i miałem tam nieco rachunków do wyrównania. Oczywiście powrót na ziemie rządzone przez Ojców Protektorów był decyzją ryzykowną, zważywszy, że w każdym klasztorze i Opactwie wisiał mój portret z napisem „Poszukiwany żywy lub martwy”, a pod spodem widniała bajeczna nagroda w złocie.


  To miło, kiedy doceniają człowieka w ojczyźnie.


  – Pewnie przydałby się wam doświadczony tropiciel i łowca? – zapytałem.


  Weis zmierzył mnie badawczym spojrzeniem.


  – To nie będzie wycieczka, Vincent. Nie wiadomo, co spotkamy na miejscu.


  – Mimo to podtrzymuję propozycję.


  Arkin uśmiechnął się i rozlał do pucharów resztę wina chlupoczącego w butelce.


  – Jeszcze dziś powiadomię dowódcę wyprawy, że ma nowego łowcę – oznajmił.


  – Jaki dostanę żołd?


  – Myślę, że uda mi się wynegocjować stawkę jak dla Norisjan, dwa srebrne dziennie, płatne po połowie przed wypłynięciem i po powrocie, plus premia za każdego zabitego potwora.


  Wyprawa mogła trwać dwa, może trzy miesiące, a to znaczyło, że zarobię jakieś sto srebrnych na czysto plus ewentualne łupy oraz zyski ze sprzedaży schwytanych jeńców. Nie było źle. Zdarzało mi się zarabiać więcej, ale też zabijałem za kilka monet.


  Dopiłem wino i zacząłem zbierać się do wyjścia.


  – Może zatrzymasz się tutaj? – zaproponował Arkin.


  Przez chwilkę rozważałem propozycję. Za murami monastyru byłbym bezpieczny, ale przebywanie w gościnie u mnichów miało jedną, acz poważną wadę: u Norisjan nie było nawet mniszek, nie mówiąc już o niewiastach, które sprzedają swe wdzięki za brzęczącą monetę.


  – Mam opłacony apartament w Jedwabiu – oznajmiłem.


  Arkin pokiwał głową ze zrozumieniem.


  – Jak chcesz, ale uważaj na siebie.


  Umówiliśmy się na późne popołudnie, by razem złożyć wizytę dowódcy wyprawy, i rozstaliśmy się. Udałem się na skraj dzielnicy portowej, gdzie znajdowały się lepsze tawerny i gospody. Takie jak Jedwab.


  Jego właściciel Marco Paluch był jednym z tych mężczyzn, którzy potrafią zadbać, by życie układało się po ich myśli. Kilka miesięcy temu zdarzyło mi się dla niego pracować, gdy gang czarnych, jak nazywano tu przybyszów z Kaukazu, chciał położyć łapę na zyskach z interesów prowadzonych przez właściciela Jedwabiu.


  Wyjaśniłem to nieporozumienie z ich hersztem. Nazywał się Abdul jakiś tam i okazał się człowiekiem rozumnym, choć małomównym. Nie przeszkadzało mi to, gdyż to ja głównie mówiłem, a on przytakiwał, trzymując w ustach lufę obrzyna. No ale doszliśmy jakoś do porozumienia i rozstaliśmy się, jak mniemam, bez urazy.


  Marco powitał mnie osobiście w holu. Zapewnił, że apartament czekał na mój powrót tak, jak go zostawiłem, przeprosił też za ograniczenie liczby lamp w komnatach z powodu deficytu nafty na rynku i zastąpienie ich lampkami oliwnymi, które mają to do siebie, że kopcą i zostawiają smrodliwą woń. Znając uwarunkowania, podszedłem do tej podmiany ze zrozumieniem i ku widocznej uldze Marco nie zażądałem zwrotu części opłat. Odebrałem z recepcji dwa klucze i ruszyłem po schodach na ostatnie, czwarte piętro, gdzie mieścił się apartament, który przez ostatnie miesiące wynajmowałem w Jedwabiu.


  Uciążliwą wspinaczkę wynagradzał fakt, że z poddasza w razie kłopotów łatwo można było przedostać się na dach i, co równie ważne, mieszkając tam, unikałem kontaktów z pozostałymi gośćmi. Wdrapałem się pod drzwi, przekręciłem klucz w zamku i wszedłem do niewielkiego przedpokoju, otwierającego się na obszerny salon.


  Przywitał mnie zaduch, zwyczajny w dawno niewietrzonych pomieszczeniach. Przed opuszczeniem Syrdaku poleciłem bowiem, by służba nie zaglądała tu podczas mojej nieobecności.


  Salon umeblowany był w klasycznym stylu Czarnych Miast: wielkie łoże, stół z parą stojących przy nim krzeseł, ciężka, pojemna szafa, kredens z cisu oraz dwie skrzynie zdolne pomieścić spory bagaż. Podłogę pokrywał wzorzysty kobierzec wytworzony w tkalniach Hajerów.


  Rozwarłem okiennice na oścież i wyjrzałem na placyk przed hotelem, zastawiony przez stragany z owocami. Przez kilka minut przyglądałem się znajdującym się tam ludziom, żadne z mężczyzn czy kobiet nie wzbudziło we mnie podejrzliwości. Potem przeszedłem do sąsiedniej izby, służącej za pomieszczenie dla niewolników, w razie gdyby któryś z gości posiadał takowych. Izba była sporo mniejsza od salonu, a jej sufit opadał pod skosem do podłogi. U góry znajdował się właz prowadzący na dach. Za pomocą drugiego klucza otworzyłem go i wyjrzałem na zewnątrz. Owiało mnie wilgotne morskie powietrze, w którym czuło się bliską już porę deszczową.


  Kamienica należąca do Marco była najwyższym budynkiem przy ulicy, mogłem więc swobodnie rozejrzeć się po okolicznych dachach; tam również nie dostrzegłem nic niepokojącego.


  Zamknąłem klapę i powróciłem do salonu. Ściągnąłem z siebie rynsztunek i okrwawiony, przepocony strój, a następnie podszedłem do kufra stojącego przy łożu. Wieko było tylko domknięte, otworzyłem je bez użycia klucza.


  W Jedwabiu największą gwarancją, że nie zostaniesz okradziony, nie były zamki, klucze czy kłódki, lecz osoba właściciela i strach, jaki wzbudzał. Każdy złodziej w Syrdaku wiedział, że ci, co okradają klientów Jedwabiu, lądują martwi w basenie portowym, lecz wpierw mają nieprzyjemność zapoznać się osobiście z Marco i jego sławnym sekatorem.


  Teraz już wiecie, skąd ksywka Paluch.


  Zajrzałem do kufra i stwierdziłem, że wszystkie rzeczy są na miejscu. Mój ekwipunek nie był może duży, lecz z pewnością kosztowny. Już sama składana luneta, prawdziwy artefakt z dawnych czasów, warta była parę tysięcy marek. Do tego dochodziło pięć ładownic z amunicją do obrzyna. Otworzyłem po kolei każdy z pojemników. W dwóch mieściły się pociski na potwory i zmutowane gatunki wywodzące się od człowieka. Naboje wykonano ze srebra stopionego ze złotem, cyną, żelazem i kilkoma innymi składnikami, których mogłem się wyłącznie domyślać.


  Powinienem wam to chyba nieco objaśnić. Każdy gatunek potworów jest wrażliwy na pewne rodzaje metalu lub ich stopy, uczą tego już na pierwszym roku seminarium w Torunium. Skuteczność amunicji zależy od zastosowanych przy jej wyrobie proporcji oraz umiejętności odlewnika. Najlepsi byli w tym zbrojmistrze zatrudniani przez Ojców Protektorów z Torunium i rusznikarze Vietthaiów. W całym Międzymorzu znalazłoby się kilkunastu rusznikarzy, którzy w mniej lub bardziej udany sposób kopiowali „oryginały”, a paru z nich osiągnęło w tej sztuce naprawdę dobre rezultaty.


  Rzecz jasna, każdego potwora czy mutanta można było załatwić klasycznie: ołowiem, a potem posiekać mieczem. Tyle że to zwiększało ryzyko zawodowe, a człowiek nie po to chodzi do roboty, aby się w niej zabijać.


  Odłożyłem ładownice ze srebrem, a potem przeliczyłem pociski z pozostałych pojemników. Były to zwykłe ołowiane beretki, grube jak kciuk kowala, pozbawione łuski i pokryte spiralnymi nacięciami. Wystrzelone z dwudziestu kroków obalały na ziemię większość znanych mi stworzeń, zmutowanych czy też nie. Choć tylko idiota zgodziłby się podejść tak blisko do nosoroga, wudrułaka czy liktorna.


  Oto cały ja.


  Ostatnimi czasy zabijałem głównie ludzi i przyznam szczerze, czułem z tego powodu dyskomfort moralny. Chyba tak to się mówi?


  Określenie to poznałem u jednej z moich przyjaciółek, jeszcze w Torunium. Pomińmy w tej historii jej imię, gdyż zapewne wciąż jest szczęśliwą mężatką. Wystarczy wam wiedzieć, że była drobna, ciemnowłosa i ognista, a jej uda… nie będę wchodził w szczegóły.


  Poznaliśmy się zwyczajnie, w kościele na mszy. Gdy tylko spojrzała na mnie, wiedziałem od razu, że jest w niej ten głód.


  Spragnionego napójcie, głodnego nakarmcie – na pewno znacie. Tak też uczyniłem.


  Spotkałem się z czarnulką następnej nocy w jej domu. Wyjawiła mi, że szacowny małżonek prowadzi sklep z sutannami, w moich stronach to bardzo dochodowy interes, i dzień wcześniej wyjechał po partię sukna do Lichenia.


  Wtedy też po raz pierwszy usłyszałem o dyskomforcie moralnym. Wpierw pomyślałem, że to jakaś wstydliwa choroba, i pośpiesznie naciągnąłem gacie na tyłek, ale nie… Luba wytłumaczyła mi wszystko. Po prostu czuła się źle z tym, że zdradza męża, bo to dobry chłop, robotny, uczciwy i potrafi zadbać o rodzinę. A potem szybko zrzuciła z siebie szatę, odsłaniając zachwycającą nagość.


  Taki to miała dyskomfort. Zrozum tu kobiety, ja już przestałem próbować.


  Na samym dnie kufra leżały dwa nabite trzosy ze srebrem. Wyjąłem je i położyłem na stole. Następnie wdziałem czyste spodnie ze skóry jelenia, jasną koszulę i kaftan z cienkiej wełny oraz przetarłem cholewy długich butów. Na sam koniec założyłem na siebie uprząż z bronią i okryłem się wysłużonym skórzanym płaszczem. Trzosy ze srebrem schowałem do większego worka i tak obładowany udałem się do dzielnicy handlowej.


  Już wcześniej większość zarobionych i nieprzehulanych w Czarnych Miastach pieniędzy ulokowałem w domu handlowym Gawrasów. Siedziba tego rodu znajdowała się tuż przy cytadeli, gdzie stacjonowały miejskie kohorty, i z wyglądu przypominała przerośnięty sejf. Bank stworzony ledwie trzydzieści lat wcześniej przez Leonida Gawrasa udzielał pożyczek kupcom, szlachcie, a nawet książętom i królom. Ostatnimi czasy kilka domów bankierskich ogłosiło upadłość, po tym jak zaraza wybiła większość niewolników przeznaczonych do wywozu na Południe, lecz Gawrasów problemy nękające innych bankierów zdawały się nie dotykać. Może dlatego, że głównie parali się lichwą.


  Kantor znajdujący się na parterze budynku był już otwarty dla klientów. Wkroczyłem do przedsionka, w którym z powodzeniem mogła zacumować nieduża galera. Wewnątrz stali uzbrojeni strażnicy. Mój wyświechtany, pobrudzony krwią płaszcz i miecz na plecach powinny nastroić ich nieufnie, mimo to żadnemu nawet nie drgnęła powieka, gdy wkroczyłem do głównej sali przywodzącej na myśl świątynię, za sprawą dwóch rzędów kolumn podtrzymujących bogato zdobiony sufit.


  Prócz mnie było tam jeszcze czterech klientów i aż osiem otwartych kantorów, w których przyjmowano interesantów. W jednym z nich przywitał mnie łysiejący mężczyzna z wypalonym na dłoni piętnem niewolnika. Musicie wiedzieć, że w tamtejszych domach kupieckich nie zatrudniano ludzi wolnych, zgodnie z zasadą, że pracownik najemny nigdy nie będzie tak lojalny i sumienny jak ten, którego pracodawca ma prawo obedrzeć żywcem ze skóry. Wiadomo, w robocie najważniejsza jest zdrowa motywacja.


  Wyjąłem trzosy z worka i rzuciłem je na marmurową ladę. W niemal kościelnej ciszy srebro zadzwoniło wabiąco. Wszyscy obecni w sali mężczyźni spojrzeli w naszą stronę.


  – Czym mogę służyć szlachetnemu panu? – zapytał rachmistrz, przerywając nabożną atmosferę.


  – Czy posiadacie filię w Czerwieniu? – chciałem się upewnić, nim przejdę do omówienia transakcji.


  – Tak, panie, a także we wszystkich większych miastach Międzyrzecza, nie wyłączając samego Torunium.


  Ostatnia informacja nieco mnie zadziwiła, gdyż Ojcowie Protektorzy nie lubią konkurencji, tak jeśli idzie o religię, jak i obrót pieniędzmi, ale widać stary Leonid Gawras i na nich znalazł sposób.


  – Chciałbym zdeponować srebro i odebrać je w Czerwieniu.


  Rachmistrz zerknął na sakwy.


  – Jaka to suma?


  – Sześć setek srebrnych i sto dwadzieścia dinarów w złocie, które mam u was na rachunku.


  Rachmistrz przeliczył szybko kwoty za pomocą liczydła.


  – Opłata wynosi piętnaście procent od całości zdeponowanej sumy – oznajmił.


  Było to złodziejstwo w biały dzień, ale idąc do banku, nie można spodziewać się czegoś innego. Nie miałem zresztą wyjścia, taszczenie ze sobą kilku kilogramów monet nie wchodziło w rachubę. Zostawiłem sobie dwadzieścia złotych i trzydzieści srebrnych, a resztę przekazałem rachmistrzowi.


  Cała transakcja nie trwała nawet pół godziny. Po tym czasie wręczono mi dokument na grubym czerpanym papierze. Widniała tam suma, jaką przekazywałem w depozyt bankowi, kilka pieczęci oraz szereg zaszyfrowanych oznaczeń, rozpoznawalnych tylko przez wyszkolonych urzędników służących domowi Gawrasów.


  Mając ten papier w kieszeni, mogłem odebrać zdeponowane srebro wszędzie tam, gdzie dom Gawrasów miał swoich przedstawicieli. W dzisiejszych czasach, gdy człowiek zabija drugiego za jedną markę, taki sposób przewozu pieniędzy był nieocenioną pomocą w interesach.


  Zadbawszy o przyszłość, postanowiłem resztę czasu pozostałego do spotkania z Arkinem wykorzystać na przyjemności. Powróciłem do Jedwabiu, gdzie samotny mężczyzna mógł zaspokoić wszelkie pragnienia, w tym również wziąć gorącą kąpiel.


  Łaźnia, ulokowana w oficynie, posiadała przemyślny system podgrzewania podłogowego, zaczerpnięty od Kreteńczyków. Obszerne pomieszczenie podzielono na dziewięć sal, w których znajdowały się okrągłe baseny z gorącą wodą.


  Zapłaciłem za czas odmierzony przez standardową klepsydrę, po czym wszedłem do odpowiedniego pomieszczenia. Zrzuciłem z siebie strój i ustawiłem broń, tak by mieć ją w zasięgu ręki. Nie to żeby w Jedwabiu coś mi groziło, ale w moim fachu ostrożności nigdy za wiele.


  Sam basen był na tyle duży, że mógł pomieścić kilka osób, a jego dno pokrywała mozaika przedstawiająca ogród, w którym naga nimfa zaspokajała ustami małego, grubego facecika z różkami wystającymi z kudłatej głowy i kopytkami zamiast nóg. Kimkolwiek był ten stworek, wyglądał na bardzo zadowolonego.


  Zanurzyłem się powoli w gorącej wodzie, mięśnie rozluźniły się, a skórę oblał pot pod wpływem rozgrzanego i wilgotnego powietrza.


  Nagle przez gęstą zasłonę pary unoszącej się w łaźni usłyszałem uderzenia bosych stóp. Odruchowo sięgnąłem po miecz, lecz zaraz cofnąłem rękę, widząc dwie niewolnice zbliżające się do krawędzi basenu. Obie ładne i młode, o szczupłych nogach podkreślonych przez krótkie tuniki i kształtnych biodrach uwydatnionych przez opasujące talie sznury. Niższa była brunetką o oliwkowej skórze i ciemnobrązowych oczach, osadzonych w szczupłej twarzy okolonej kasztanowymi włosami. Jej towarzyszka, o pół głowy wyższa, bez wątpienia pochodziła z Północy. Miała jasną cerę i złociste włosy sięgające ramion oraz oczy w barwie letniego nieba.


  Przypatrywały mi się spod długich rzęs, a ich usta rozchylały kuszące uśmiechy. Szczere czy nie, było mi w zasadzie obojętne. Marco i tak doliczy wszystko do rachunku.


  – Czy życzysz sobie, panie, towarzystwa? – zapytała ciemnowłosa w języku handlowym.


  Spojrzałem w dół. Mój członek i ja byliśmy w tej sprawie zgodni. Pozostawało pytanie: brunetka czy blondynka, trudny wybór. Po krótkim namyśle wziąłem obie.
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Trzy godziny później leżałem w swoim łóżku z miną satyra z mozaiki, zaś Olga i Sara, dziewczęta poznane w łaźni, spały obok wtulone w siebie w taki sposób, że ich twarze opierały się o wewnętrzną stronę uda kochanki.


  Gdy patrzyłem na nagie, splecione ze sobą ciała, naszły mnie wspomnienia o moich byłych. Jakby tak dobrze się zastanowić, trochę się ich uzbierało, choć większości twarzy już nie pamiętałem. Z zamyślenia wyrwało mnie cichutkie pukanie do drzwi. Wstałem z pościeli, nie budząc dziewcząt, i z mieczem w dłoni poszedłem zobaczyć kto zacz. Natrętem okazał się Kirył, powiadomił mnie, że jego mistrz czeka na mnie w porcie.


  Kazałem mu poczekać na korytarzu i wróciłem, by się ubrać. Hałas, jaki robiłem, obudził dziewczęta. Wręczyłem im po złotej monecie i kazałem zbierać się, jak tylko wyjdę.


  Zostawiłem uchylone drzwi i gdy wróciłem, zastałem młodego mnicha całego w pąsach. Zapewne wciąż był prawiczkiem. W regule Norisjan obowiązywał bowiem częściowy celibat: mnich mógł założyć rodzinę, dopiero gdy ukończył trzydzieści lat, oczywiście o seksie pozamałżeńskim w ogóle nie było mowy.


  Popatrzyłem na Kiryła ze szczerym współczuciem, chłopak miał przed sobą dobre piętnaście lat walenia gruszki. Pewnie dlatego chodził taki osowiały.


  W Torunium podchodzono do tych spraw bardziej racjonalnie, gdyż jak miał powiedzieć święty Tedeusz, legendarny założyciel i patron Klasztorów: „Wszystko to róbcie, ale róbcie z głową”.


  W mojej ojczyźnie Ojcowie Głosiciele oraz Nabożne Siostry również podlegali celibatowi, w rzeczywistości jednak był to martwy przepis. Ilość utrzymanek, dziwek i dupojebów w Torunium niemal dorównywała tej w Nowym Rzymie. W ten sposób za każdą sukienką duchowną ciągnął się tłumek małych bękartów i nikt o zdrowych zmysłach nie miał o to do nikogo pretensji. Potem dzieci te oddawano do przyklasztornych szkół. Co zdolniejsi szli w ślady ojców i matek, a reszta zostawała członkami społeczności i najgorliwszymi poplecznikami władzy klasztorów. W ten sposób wszystko zostawało w rodzinie Najświętszej Pani, a w każdej osadzie Ojcowie mieli gorliwych donosicieli.


  Ojciec Tedeusz to mój ulubiony święty, prawdziwy geniusz, a do tego czynił najprawdziwsze cuda. Legenda mówi, że gdy wygłaszał kazania w Torunium, jego głos słyszano w całym Międzyrzeczu, a nawet za Wrzącą. Doprawdy niezwykły człowiek.


  Po opuszczeniu Jedwabiu Kirył zaprowadził mnie od razu do portu. Przywitały nas chłodna, wilgotna bryza i krzyki mew krążących nad masztami statków. Przedarłszy się przez portowe zbiorowisko, weszliśmy na nabrzeże.


  Arkin, jak zwykle wyprostowany i spokojny, czekał na nas, stojąc w cieniu pustej beczki do przewozu nafty.


  – I jak ci się podoba? – zapytał z uśmiechem, wskazując galerę, której dziób zdobiła wspaniała figura czarnego łabędzia.


  Spojrzałem zdumiony na okręt, był naprawdę wielki, choć, jak większość tego typu jednostek, smukły i długi, co przy napędzie wiosłowym pozwalało na rozwinięcie znacznej prędkości.


  Na każdą z burt przypadało dwadzieścia jeden wioseł, ustawionych w jednym rzędzie. Galera posiadała pojedynczy maszt o ożaglowaniu rejowym, na którego szczycie łopotał sztandar Syrdaku, czarny ortodoksyjny krzyż na białym tle.


  – Spodziewałem się czegoś mniejszego. Jak mamy tą kobyłą wpłynąć na rzekę?


  – Czarny Łabędź ma nas zawieźć tylko do Mitricy, dalej udamy się łodziami, które dostarczy nam gildia kupiecka zarządzająca miastem. Chodź, czekają na nas. – Wskazał na kasztel dziobowy, gdzie stało dwóch mężczyzn.


  Obydwaj mieli czarne włosy, lecz poza tym szczegółem wszystko ich różniło. Starszy, w marynarskim stroju, był chłopem na schwał, wysokim i barczystym, o grubym karku i mięsistej twarzy naznaczonej kilkoma bliznami, w tym co najmniej jedną zadaną nożem. Musiał zbliżać się już do pięćdziesiątki, a mimo to jego sylwetka i postawa budziły respekt.


  Jego towarzysz, niski i szczupły, ubrany był jak zamożny szlachcic. Przy pasie nosił pojedynkowy rapier. Coś w jego postawie sugerowało, że jest doskonałym szermierzem.


  – Starszy to kapitan Tichon – poinformował mnie Arkin, nim weszliśmy na trap. – Jest plebejuszem, co już samo w sobie jest niezwykłe, jak na kapitana galery wojennej. Tu, w Syrdaku, szlachta niechętnie oddaje swoje przywileje czerni. Mówią, że jest synem portowej dziwki i jako niemowlę został podrzucony na schodach cerkwi. Jako wyrostek zaciągnął się na statek i po dwudziestu latach służby dorobił się patentu kapitana. Czarny Łabędź uchodzi za jeden z najlepszych okrętów we flocie wojennej Syrdaku, a jego marynarze to prawdziwe diabły. Kapitan związany jest z rodem Gurnsów i uchodzi za zaufanego człowieka konsula.


  – A ten szlachcic?


  – To Viktor Labrus, chorąży płynących z nami żołnierzy. Stara szlachta, choć zubożała. Cieszy się zaufaniem przeciwników konsula w senacie i ma patrzeć naszemu kapitanowi na ręce. Uważaj na niego, to człowiek niebezpieczny i przewrotny, pod powierzchownością fircyka ukrywa brutalność i zachłanność.


  Dotarłszy do schodów prowadzących na kasztel, musieliśmy przerwać rozmowę i chwilę potem stanęliśmy przed kapitanem galery i jego towarzyszem.


  Nawet bez objaśnień Arkina, patrząc z bliska, oceniłem kapitana jako człowieka porywczego i krewkiego, który ledwie hamuje rozpierającą go żywotność.


  Za to szlachcic ulepiony był z innej gliny. Dumny i przesiąknięty nabytym od dziecka przeświadczeniem, że życie jest po to, by mógł czerpać zeń pełnymi garściami. Jedno spojrzenie w zimne, ciemne oczy przekonało mnie, że mam do czynienia z mordercą.


  Obaj mężczyźni musieli wiedzieć, kim jestem, gdyż nie padły pytania o moją osobę.


  – Wielebny Arkin zapewnił mnie, że jesteś znakomitym fachowcem – rzekł bez zbędnych wstępów kapitan, przypatrując mi się badawczo.


  – To prawda, kapitanie – odparłem z właściwą sobie skromnością.


  Kapitanowi musiała się spodobać taka odpowiedź, gdyż roześmiał się w głos przyjemnym dla ucha basem.


  – Zatem witam na pokładzie, Sztejer – powiedział i podniósł dłoń, by nas odprawić, lecz przeszkodził mu w tym Labrus.


  – Można wiedzieć, gdzie służyłeś wcześniej? – zapytał, wpatrując się we mnie niczym krogulec w mysz.


  Nasze spojrzenia skrzyżowały się, żaden nie spuścił wzroku.


  – Tu i tam – odparłem cierpkim tonem.


  Na cienkich ustach, okrytych wypielęgnowanym wąsikiem, pojawił się wyrachowany uśmiech.


  – Słyszałem kilka razy opowieści o kimś nazwiskiem Sztejer, jeśli choć część z nich jest prawdziwa, musi to być niezwykły człowiek.


  – Nie wiem, nie znam go – odparłem wyzywającym głosem.


  – Dość tego, panie Labrus! – zagrzmiał kapitan. – Wielebny Arkin poręczył za tego człowieka, to w zupełności mi wystarcza.


  Konkretny facet, takich właśnie lubię.


  – Jaki to żołnierz ten Labrus? – zapytałem Arkina, gdy ponownie znaleźliśmy się na nabrzeżu.


  – Z tego, co wiem, dobry. Jego oddział walczył z Dońcami pod Taną, gdy miejscowy ataman chciał położyć łapy na zgromadzonych tam zapasach jedwabiu, a rok temu wziął udział w ekspedycji przeciw piratom z Nesebyru. Mimo młodego wieku i niezbyt wielkiej fortuny wróżą mu, że wkrótce zasiądzie w senacie. Jeśli wyprawa się powiedzie, zapewne jeszcze w tym roku.


  – O ile dożyje – rzekłem beznamiętnie.


  Arkin zerknął na mnie z niepokojem, stary drań znał mnie jak zły szeląg.


  – Vincent, chyba nie zamierzasz… – nie musiał kończyć.


  – Tak tylko sobie gadam – zapewniłem go pośpiesznie. Nie zabrzmiało to chyba zbyt szczerze. Arkin zatrzymał się, chwycił moje ramię i powtórzył tym razem twardziej.


  – Vincent, nie chcę problemów, poręczyłem za ciebie w imieniu świętego Norisa – przypomniał mi z wyrzutem.


  – Dobra, dobra, nie tknę go palcem, chyba że sam zacznie.


  Arkin uśmiechnął się dobrodusznie, przyjmując moje słowa za dobrą monetę, i wiedziałem już, że postaram się go nie zawieść, bo kto by miał sumienie narażać na kłopoty takiego dobrego chłopa.
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  Po rozstaniu się z Arkinem wróciłem do Jedwabiu na wieczerzę. Jadalnia mieściła się w sali na parterze budynku, tak dużej, że mogło w niej jednocześnie przebywać kilkadziesiąt osób. Tamtego wieczora tylko trzecia część stolików była zajęta, co było dla mnie oczywistym dowodem na skuteczność embarga nałożonego na miasto przez Szachina.


  Mój stolik znajdował się w rogu pomieszczenia, między kolumną podtrzymującą sufit a oknem, dzięki czemu miałem widok na każdego, kto wchodzi przez drzwi.


  Dziewka służebna zjawiła się przy mnie migiem, aby odebrać zamówienie. Poleciła nadziewaną gęś z przyprawami i warzywa gotowane na parze. Już sam z siebie dobrałem jeszcze do kompletu kwartę wódki.


  Zamówienie zostało zrealizowane szybko i smacznie, pracownicy Marco wiedzieli o specjalnych stosunkach łączących mnie z ich panem.


  Po jakimś kwadransie, od momentu gdy parujące półmiski wjechały na stół, bezwiednie zarejestrowałem, że do sali wszedł Marco. Wysoki, barczysty, z niewielkim brzuszkiem rysującym się pod luźnym, wyszywanym złotą nicią kaftanem, budził pożądanie u kobiet i zazdrość u mniej zaradnych mężczyzn. Od razu podszedł do mego stolika. Wystarczył rzut oka na jego przystojną twarz, by zrozumieć, że szykuje się interes. Tyle że miałem na razie za co żyć i nie byłem pewien, czy chce mi się cokolwiek robić przed wypłynięciem na pełne morze.


  – Mogę się przysiąść? – zapytał, choć przecież był u siebie. Doceniam takie drobiazgi u ludzi.


  Skinąłem głową, wskazując widelcem wolne krzesło.


  Usiadł i od razu przeszedł do rzeczy:


  – Mam kłopot, Sztejer.


  – Znów czarni? – zapytałem, nie przerywając jedzenia.


  Marco machnął dłonią.


  – A nie, z tamtymi to spokój, doskonale się sprawiłeś. Inna rzecz leży mi na wątrobie.


  – O wątrobę trzeba dbać – zgodziłem się, wychylając kieliszek wódki. – To o co się rozchodzi?


  – Moja siostrzenica uparła się i poszła do klasztoru.


  Spojrzałem zdziwiony.


  – Szpetna jakaś czy niemota?


  – Skąd, piękność jakich mało i bystra – wyjaśnił, chyba urażony moją oceną cech dziedziczonych w jego rodzinie. – Tylko zakochana nieszczęśliwie w takim jednym łachudrze z ruskiej dzielnicy. Żadna partia dla takiej dziewczyny jak Irina.


  Wypiłem drugi kieliszek wódki, oblizałem wargi, przypatrując się mojemu stuprocentowo nieszczeremu rozmówcy.


  – Czyli mam się pozbyć absztyfikanta?


  – Nie w tym rzecz, młodzieniec już wyjechał – odparł enigmatycznie Marco. – Głupia wypłakiwała za nim oczy, głodziła się, groziła, że obetnie warkocze i wstąpi do klasztoru, a nawet targnie się na życie, jeśli nie sprowadzę jej ukochanego.


  – Domyślam się, że stamtąd, dokąd się udał ukochany, powrót raczej nie jest możliwy? – zapytałem ostrożnie.


  – Trafiłeś w samo sedno, Sztejer – westchnął tak ciężko, że niemal uwierzyłem, iż trapi go poczucie winy. Wrażeniu temu przeczyły oczy: zimne i bezlitosne jak dusza Marco.


  – Wciąż za bardzo nie wiem, w czym mogę się przydać?


  – Dziewczyna uciekła do klasztoru, trzeba ją stamtąd zabrać.


  Oskubałem mięso z gnata i przeżuwając, spytałem:


  – Nie chce wrócić do wuja?


  – Problem leży gdzie indziej.


  – Tak? – Przełknąłem.


  – To męski klasztor.


  I tu, moi drodzy, o małą chrząstkę i opowieść by się skończyła, gdyż zakrztusiłem się tak, że gały wyszły mi na wierzch.


  Marco miłosiernie podał mi kieliszek z gorzałką. Odetkało mi przełyk i mogłem wykrztusić błyskotliwe:


  – Że co?


  – To męski klasztor – powtórzył cierpliwie.


  – Ale, na Panią, jak? – zakrzyknąłem, nie zważając na to, że wyszedł ze mnie heretyk. – Przecież mnisi muszą się poznać, a wtedy… – nie dokończyłem przez delikatność względem wuja młodej damy.


  – Obawiam się, Sztejer, że już się poznali – rzekł cierpko.


  – Ale po co to zrobiła?


  – Żeby mnie upokorzyć, wie, że ją kocham – wyznał Marco i zacisnął wargi, jakby powiedział o jedno słowo za dużo.


  – Czemu więc sam jej stamtąd nie zabierzesz?


  – Bo poszła do Symeona w dolinie Karmel. Słyszałeś o nim.


  – Niewiele, podobno to jakiś święty.


  Marco wykrzywił twarz z nienawiścią.


  – Obwołali go prorokiem, niech go zaraza pożre. Byłem u niego, ale nie chce wypuścić Iriny z monastyru. Powiedział, że ona jest teraz służebnica pańska. Nawet nie pozwolił mi się z nią zobaczyć. Boję się o nią, bo ten bydlak nienawidzi kobiet.


  – A co z wykupem?


  Machnął dłonią zrezygnowany.


  – Zaproponowałem draniowi tysiąc srebrnych, ale odmówił.


  – Odmówił tysiąca srebrnych? – upewniłem się, że dobrze słyszę.


  – Tak, powiedział, że nie przyjmie pieniędzy zarobionych na nierządzie i ludzkiej krzywdzie, gnida jedna. – Marco aż poczerwieniał pod wpływem słusznego oburzenia.


  – No ale żeby nie przyjął tysiąca srebrnych – dziwiłem się nadal. – To chyba rzeczywiście święty – stwierdziłem.


  – On taki święty jak ze mnie uczciwy człowiek – zaperzył się Marco. – Sukinsyn zwyczajnie się mści. Osiem lat temu byłem jednym z tych, którzy wyrzucili go z Syrdaku. Już wówczas podburzał motłoch na ulicach do niszczenia domów gry, zamtuzów i łaźni. Zginęło wtedy kilka moich dziewczyn i o mało co nie spalono Jedwabiu. Pozbyliśmy się go i myśleliśmy, że to koniec kłopotów, ale Symeon nie jest człowiekiem, który łatwo się poddaje. Zaszył się w monastyrze oddalonym dzień drogi od miasta i szybko został tam prorokiem. Teraz z całego półwyspu walą do niego pielgrzymki. Istne szaleństwo. Mówi się, że po śmierci starego Jogrikosa to właśnie Symeon zostanie nowym Patriarchą Syrdaku. A wtedy koniec z dziwkami, hazardem i opium.


  – A do konsula nie możesz się zwrócić? Z tego, co mi mówiono, Nikołaj Gurns to rozsądny człowiek.


  – Zbliżają się wybory do senatu i na konsula. Nikt, kto ma ambicje polityczne, nie zadrze teraz ze świętym mężem, który ma kilka tysięcy wyznawców na jedno skinienie. Symeon poczuł się tak pewnie, że w zeszłym miesiącu podburzył mieszkańców wioski za murami, a ci zabili karaima prowadzącego zajazd, a jego żonę i dzieci ukamienowali. Nikt nawet palcem nie kiwnął, żeby ukarać winowajców.


  Zastanowiłem się nad propozycją złożoną przez Marco. Robota wydawała się prosta i mało ryzykowna, ostatecznie to byli tylko mnisi. Za dwa dni wypływałem i nie zamierzałem wracać do Syrdaku przez kilka najbliższych lat.


  – Zapłacisz mi tysiąc, który zaproponowałeś Symeonowi, ale w postaci weksla z banku Gawrasów – zastrzegłem.


  Marco nie targował się, co wywołało we mnie przykre uczucie, że mogłem zażądać więcej. Uścisnęliśmy sobie dłonie i na tym się rozstaliśmy. Po kolacji wróciłem do apartamentu. Przez chwilę namyślałem się nad wzięciem niewolnicy na noc, ale zrezygnowałem z przyjemności. Następnego dnia czekała mnie długa droga i musiałem być w formie.


  Położyłem się do łóżka z myślą, że nikogo dziś nie zabiłem, nie okradłem ani nie poturbowałem. Co więcej, przyjmując zlecenie Marco, robiłem dobry uczynek. Dziwne uczucie.


  Zasnąłem czujnym snem człowieka sprawiedliwego.
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  Wyruszyłem z samego ranka uzbrojony w miecz, garotę i kilka sztyletów, zabrałem też lornetkę. Obrzyna dla odmiany zostawiłem w skrzyni na kwaterze. Powody takiej decyzji były dwa. Raz, zleconą mi przez Marco robotę oceniałem jako prostą: wykraść dziewuchę od mnichów i odwieźć do wuja. Łatwizna. Wszystko miało się odbyć dyskretnie, po cichutku, bez robienia rozróby czy strzelania do mnichów. Tych zawsze mogłem wykończyć mieczem, gdyby coś poszło nie tak. A dwa to ostrożność. Wyobraźcie sobie, jak szybko rozeszłyby się pogłoski o facecie z bronią używaną przez Czarną Gwardię z Torunium, który groził nią mnichom jednego z najświętszych sanktuariów w tej części Międzymorza. Za moją głowę Ojcowie Protektorzy wyznaczyli sowitą nagrodę i wielu ludzi próbowało już na nią zapracować, a inni tylko czekali na okazję. Nie po to przez lata myliłem tropy i zacierałem ślady, by teraz zdradzać się przez lekkomyślność.


  No i oczywiście zostawał Arkin. On zaraz domyśliłby się wszystkiego i z pewnością nie zabrałby mnie na wyprawę, nie chcąc ryzykować, że towarzysze spróbują poderżnąć mi gardło we śnie, kierowani motywami religijnymi lub dla zysku, co zazwyczaj często idzie w parze.


  No ale dość o tym, zajmijmy się podróżą, ta zaś, jak zwykle bywa, zaczyna się od wyboru środka lokomocji. Ja postanowiłem jechać konno.


  Kobyła polecona mi przez Marco była spokojna i ułożona, więc nawet równie kiepski jeździec jak ja mógł dać sobie z nią radę. Na przekór temperamentowi klaczy ktoś nadał jej imię Iskra, co było pobożnym życzeniem lub formą magicznego obrzędu mającego wpłynąć na źrebię. Jakakolwiek by była intencja pomysłodawcy imienia Iskra, spaliła na panewce.


  Po opuszczeniu miasta przez kilka wiorst jechałem wśród wzgórz pokrytych gęstymi łanami zboża, mijając zasobne chaty rolników. Szybko jednak miejsce upraw zajęły skały i trakt zagłębił się w przepastne wąwozy i górskie doliny. Podróżnych na drodze spotkałem niewielu, niemal samych pielgrzymów z charakterystycznymi gałązkami oliwnymi w dłoniach. Raz tylko minąłem karawanę kupiecką chronioną przez strażników.


  Wyglądało na to, że Syrdak wpadł w nie lada kłopoty przez embargo narzucone przez Szachina. Było dla mnie oczywiste, że jeśli nafta z Pogórza nie zacznie szybko płynąć, miasto pogrąży się w rozruchach, wywołanych przez biedotę pozbawioną środków do życia. Podejrzliwa strona mej natury szeptała mi, że czas nałożenia embarga przez Persów akurat z początkiem pory deszczowej i nadchodzącymi wyborami do senatu nie był sprawą przypadku. Wyglądało na to, że Arkin miał rację, w Międzymorzu szykowała się nowa wojna.


  To oznaczało dobry zarobek dla takich jak ja.


  Koło południa zatrzymałem się na popas. W tym czasie wykonałem kilka ćwiczeń, by ulżyć mięśniom nienawykłym do jazdy konnej, a potem zjadłem posiłek przygotowany na drogę przez kucharzy z Jedwabiu.


  Po jakiejś godzince znów byłem w siodle. Ujechałem może ze trzy wiorsty, kiedy usłyszałem płacz dziecka i rozpaczliwe kobiece krzyki. Odgłosy dochodziły zza zakrętu, obejmującego szerokim łukiem cyprysowy lasek.


  Zsiadłem z grzbietu Iskry, zaprowadziłem klacz w zarośla i poszedłem sprawdzić, co dzieje się na drodze. Skradając się na przełaj między drzewami, dotarłem do miejsca, gdzie kończył się zakręt omijający lasek. Ostrożnie odgarnąłem dłonią gałązki i wyjrzałem na drogę. Zobaczyłem trzech brodatych, śniadych mężczyzn trzymających kobietę, która wyrywała się do leżącego kilka kroków dalej dziecka. Malec darł się wniebogłosy, krzykiem tak przejmującym, że powinien wzruszyć najbardziej zatwardziałe serca. Problem w tym, że przez lata wojen i tułaczki byłem świadkiem setek podobnych scen i dawno przestały budzić we mnie emocje.


  Jeśli już coś wzbudziło moją ciekawość, to szata mnicha noszona przez mężczyznę, który przypatrywał się z boku próbie gwałtu. Facet był barczysty, niemal mojego wzrostu i raczej nie wyglądał na takiego, co traci wzrok przy przepisywaniu starych kronik. Płaską, okrutną twarz znaczyły drobne blizny, świadectwo, że w przeszłości nie stronił od przemocy. Zresztą jak mogłem się przekonać, przywdzianie habitu nie zmieniło starych przyzwyczajeń.


  Mnich rzucił rozkaz zniecierpliwionym głosem i jeden ze zbirów chwycił kobietę za włosy i brutalnie rozciągnął na ziemi. W tym czasie jego dwaj kompani zaczęli zdzierać z niej szatę, odsłaniając białe uda, i rozwierać ściśnięte kolana. Kobieta nie poddała się łatwo, wierzgała niczym źrebak widzący piętno.


  – Uspokój się, dziwko, bo zabijemy dzieciaka – przestrzegł ją mnich chrapliwym głosem.


  Na twarzy kobiety odmalowało się przerażenie i nagle zwiotczała, tracąc wszelką chęć na opór.


  Braciszek uśmiechnął się paskudnie na widok tej uległości. Zbliżył się do ofiary i podkasał habit, pod którym nie nosił bielizny. Dziewczyna została szybko odarta przez zbirów z ubrania i obrócona na brzuch. Mnich przez chwilę przypatrywał się leżącej u jego stóp kobiecie.


  – Wypnij się, suko – zażądał bezwzględnym głosem.


  Kobieta uniosła biodra, co zostało nagrodzone rechotem stojących wokół niej mężczyzn. Mnich przyklęknął i zabrał się do rzeczy, ja zaś zdecydowałem, że to nie moja sprawa. Co prawda mnisi habit mógł mi się przydać w monastyrze, ale wdawać się w bójkę z powodu jakiejś szmaty nie byłoby najmądrzejszym posunięciem.


  Tyle że dzieciak darł się wniebogłosy niczym żywy wyrzut sumienia, nie dając podrygującemu gołą dupą mnichowi skupić się na doznaniach.


  – Ucisz go, do cholery – usłyszałem chrapliwy głos. Znów zerknąłem przez gałęzie. Jeden z pomagierów, chudzielec z zajęczą wargą, podniósł leżącą na ziemi włócznię, zbliżył się do malca i zamachnął drzewcem w śmiertelnym ciosie. Gwałcona matka krzyknęła rozpaczliwie, podejmując opór, lecz mnich zdzielił ją pięścią w tył głowy, rozpłaszczając na wilgotnym piasku.


  Nóż wydał cichy świst. Niedoszły dzieciobójca chwieje się, patrząc z niedowierzaniem na rękojeść wystającą ze swojej piersi, i wali się na pobocze, nieomal miażdżąc malca.


  Nie czekając, aż reszta ćwoków dojdzie do siebie, dobywam jagathana i jednym susem przesadzam krzaki. Najbliższego zbira tnę po gardle, nim zdołał unieść miecz. Jego kompan atakuje mnie siekierą, tnąc od góry, wykonuję piruet, omijając opadającą z wizgiem stal, by sieknąć faceta przez kark. Kończąc sekwencję, błyskawicznie nacieram na brodacza po lewej. Jest niezły, paruje trzy moje ciosy, ale i tak wydzieram zeń duszę. Rozgrzany walką zwracam się do mnicha. Ten zdążył podnieść włócznię wypuszczoną przez zbira, który zginął jako pierwszy. To był dobry wybór broni, na jego miejscu sam bym takiego dokonał.


  Mierzy we mnie liściastym grotem i naciera z furią, wykorzystując przewagę, jaką daje mu długie drzewce. Zbijam atak i unikam następnego pchnięcia, pozwalając przeciwnikowi nieco się wychylić, a gdy to czyni, szybkim ruchem ręki chwytam drzewce włóczni i wysuwam przed siebie miecz, wbijając ostrze w jego ryj. Facet skowyczy i po krótkiej chwili zdycha.


  Poszukałem wzrokiem dziewczyny. Zdążyła dopełznąć do malca i tuliła go przy pełnych, mlecznych piersiach. Berbeć zabrał się do ssania, wciąż podrygując w spazmach. Tymczasem jego matka patrzyła na mnie z wyczekiwaniem. Widać znała życie, a w nim nie ma nic za darmo. Po prawdzie była całkiem ładna, choć bez rewelacji. Zapewne po dłuższym poście bym się skusił.


  Ściągnąłem z mnicha habit, tylko trochę poplamiony krwią. Zwinąłem go w tobołek, wyprostowałem się i wskazałem na zwłoki rozrzucone wokół mnie.


  – Co znajdziesz przy nich, to twoje – rzuciłem i nie czekając na podziękowania, wróciłem drogą do klaczy.


  Gdy przejeżdżałem przez pobojowisko kilka minut później, kobieta wciąż była zajęta pakowaniem łupów do tobołka. Nie było tego wiele, wątpiłem też, by te łachudry miały przy sobie jakieś pieniądze.


  Dziewczyna zastygła w pół ruchu, wodząc za mną czujnym wzrokiem, i nagle rzuciła się do strzemion, dziękując mi przez łzy. W pierwszym odruchu chciałem ją odepchnąć, ale tknięty impulsem rzuciłem na drogę kilka srebrnych, po czym odjechałem, zostawiając ją w pyle, zbierającą monety.


  Do celu dotarłem późnym popołudniem, obolały i przemoknięty za sprawą mżawki siąpiącej z nieba od paru godzin.


  Zsunąłem się z siodła z ulgą, czując, że jeszcze chwila, a odpadnie mi zadek. Przywiązałem lejce do dziko rosnącego drzewa oliwnego i wspiąłem się na najbliższą skałę. Z góry rozpościerał się widok na kotlinę, w jej centrum, na niewielkim wzgórzu, stały zabudowania klasztoru.


  Pod monastyrem znajdowała się spora wioska, otoczona przez pola uprawne, na których pracowały grupy kobiet i mężczyzn.


  Sięgnąłem do cylindrycznego futerału zawieszonego u pasa i wyjąłem lunetę.


  Przyłożyłem perspektywę do oczodołu i nakierowałem ją na bramę prowadzącą do monastyru. Przez otwarte wrota sączył się strumień pielgrzymów przechodzących pod czujnym okiem dwóch barczystych strażników, trzymających w łapskach groźnie wyglądające włócznie.


  Jak widać, święty Symeon wyznawał zasadę, że miłość i zaufanie do bliźniego i owszem, ale w rozsądnych proporcjach.


  Przesunąłem oko lunety na ludzi garbiących się przy wykopkach: pracowali w grupach po kilkanaście osób, nadzorowani przez mężczyzn uzbrojonych w pałki.


  Stało się dla mnie oczywiste, że święty Symeon jest na najlepszej drodze, by stworzyć kolejny raj na ziemi, być może nawet powtórzyć sukces Ojców Protektorów z Torunium. Oni również po Zagładzie zaczynali od skupiania wiernych przy klasztorach, a teraz panują niepodzielnie w sporej części Międzyrzecza.


  Zobaczywszy co trzeba, złożyłem lunetę i wróciłem do klaczy. Odprowadziłem ją do dzikiego, położonego na uboczu gaju i ukryłem w gęstej, soczystej roślinności. Jak to mówią, ful wypas.


  Miałem nadzieję, że jeśli kobyła będzie się zachowywać zgodnie ze swym ospałym temperamentem, nie przyciągnie uwagi ludzi czy drapieżników.


  Ukryłem lunetę w korzeniach i korzystając z osłony, jaką zapewniały krzaki, przebrałem się w habit. Facet był nieco tęższy niż ja, więc pod szatą zostało dość miejsca, by ukryć jagathan. Do wyposażenia dorzuciłem jeszcze kilka noży oraz garotę. Tak przygotowany udałem się na pielgrzymkę.


  Dochodząc do drogi, naciągnąłem na głowę głęboki kaptur. Tak jak podejrzewałem, nikt nie zaczepił mnicha zmierzającego w kierunku monastyru. Co więcej, pracujący na polu ludzie, dostrzegłszy mnie, padali na kolana, a strażnicy opuszczali kornie głowy.


  Obserwując te zachowania, nie mogłem wyjść z podziwu, jak braciszkowie ułożyli tu sobie życie. Ktoś kiedyś powiedział, że religia to opium dla mas, ci tutaj musieli się nieźle oćpać.


  Wartownicy przy bramie przepuścili mnie bez kontroli. Mijając ich, poczułem smród niemytych ciał. Jednego byłem już pewien – u świętego Symeona kąpiele nie były priorytetem.


  Za bramą znalazłem obszerny dziedziniec z arkadami prowadzącymi do pieczar, wokół których zbudowano monastyr. Wydłużyłem krok, zmierzając w tamtą stronę, gdy nagle zza pleców dobiegło mnie nerwowe wołanie:


  – Bracie, muszę z tobą pomówić!


  Dyskretnie rozejrzałem się na boki; żaden z mnichów obecnych na dziedzińcu nie zareagował na to wołanie, co więcej, paru spojrzało w moją stronę.


  Przyśpieszyłem, dopadłem wejścia do pieczary i dopiero tam, skryty w półmroku, odwróciłem głowę w stronę kuśtykającego za mną niskiego mężczyzny w poplamionym habicie. On również miał naciągnięty na głowę kaptur, pod którym chował solidnie podrapaną twarz.


  Skrzyżowałem ręce na piersi, skrywając dłonie w szerokich rękawach, w których ukrywałem dwa ostre jak brzytwy sztylety, i pochyliłem głowę, udając, że oddaję się modlitwie.


  Był to zbytek ostrożności. Kulawiec minął wejście do pieczary, nie zwracając na mnie uwagi, i podszedł do szpakowatego mnicha stojącego pod jedną z kolumn, który wcześniej przyglądał mi się badawczo.


  Przez chwilkę obawiałem się, że starszy mężczyzna przejrzał mój kamuflaż, lecz jego uwagę przyciągnęła pokiereszowana twarz kuternogi.


  – Jedna ze służebnic wykazała nieposłuszeństwo. Uznałem, bracie Aramie, że zechcesz osobiście zdecydować o karze – powiedział kulas.


  – Gdzie ona jest? – starszy mnich miał łagodny, niemal kobiecy głos.


  – W lochu pod refektarzem.


  – Chodźmy tam.


  Widząc, że zamierzają wejść do pieczary, cofnąłem się pod ścianę. Odczekałem chwilę i ruszyłem za nimi.


  Podziemia ławry były labiryntem stworzonym z naturalnych jaskiń i pieczar wyżłobionych ludzką ręką, połączonych siecią słabo oświetlonych przejść. Mnisi szli żwawo wpierw korytarzem, a potem w dół po schodach. Po paru minutach dotarli do najgłębszej części podziemi, gdzie zatrzymali się przed masywnymi drzwiami. Czając się w ciemnościach kilkadziesiąt kroków za nimi, widziałem, jak kulas otwiera kluczem zamek i braciszkowie wchodzą do wnętrza.


  Drzwi zostawili uchylone, dzięki czemu gdy już znalazłem się przy progu, mogłem zajrzeć do lochu.


  Mniej więcej spodziewałem się, co zobaczę, lecz widok nagiej, wyprężonej kobiety wiszącej pod drewnianą belką troszkę mnie zaskoczył. Skrępowano ją za nadgarstki w taki sposób, by zwisając, nie mogła dotknąć podłogi inaczej niż czubkami palców. Bez wątpienia mnisi od świętego Symeona potrafili się zabawić. Nie to żeby mi to jakoś szczególnie przeszkadzało, sam nie jestem niewiniątkiem, tyle że ukarana dziewczyna okazała się siostrzenicą Marco.


  Poznałem ją od razu, jak tylko uniosła ogoloną głowę. Łotr nie skłamał, była naprawdę ładna, nawet pomimo nieatrakcyjnej fryzury, zaś wyprężone jak struna ciało cechowały doskonałe proporcje. Przez chwilę wodziłem wzrokiem od ciemnego trójkąta w złączeniu nóg do pełnych, lekko uniesionych piersi. Kontemplację przerwał mi podniecony głos kulasa:


  – Przynieść bicz, bracie Aramie?


  – Potrójny – padła odpowiedź, cicha i złowroga.


  Kuternoga pokuśtykał do stojącego pod ścianą stojaka i zdjął groźnie wyglądający batog, po czym wręczył go przełożonemu, wlepiając w niego wzrok psa, który chce, by poklepano go po głowie.


  Nie było na co czekać, jeśli chciałem dostarczyć dziewczynę do domu w jakim takim stanie. Wsunąłem się do pieczary jak cień, uwolniłem płynnym ruchem ostrza z rękawów i w kilku bezgłośnych krokach dopadłem brata Arama, nim zdążył wziąć zamach.


  Kulas musiał coś wyczuć, obrócił głowę tuż przed tym, jak mój nóż wbił się w nerkę Arama. Nic mu to nie dało, zdzieliłem go rękojeścią drugiego noża w skroń, tak że zwalił się bezwładnie pod stopy Iriny.


  Dziewczyna wlepiła we mnie oszołomione spojrzenie.
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  – Przysyła mnie twój wuj – wyjaśniłem, chowając jeden z noży. Nie doczekawszy się podziękowań, przeciąłem krępujące ją więzy. Westchnęła z ulgą i zachwiała się. Chwyciłem ją w ramiona tak, że cyckami przywarła do mej piersi.


  Czasem przyjemnie być pozytywnym bohaterem.


  Z błogostanu wyrwał mnie przeciągły jęk wydobywający się z ust kulasa.


  – Dasz radę stać? – zapytałem Irinę.


  Skinęła głową.


  Wypuściłem ją z objęć, chwyciłem kuternogę za fraki i podniosłem go bez trudu na nogi. Ze strachu cały się trząsł, aż szczękał zębami. W swoim życiu spotkałem wielu okrutników i większość z nich to byli tchórze, choć zdarzały się wyjątki, ale ta gnida do nich nie należała. Był typowym przykładem drobnej kanalii, wykorzystującej nadarzającą się okazję, by pofolgować mrocznym pragnieniom bez ponoszenia najmniejszego ryzyka.


  – Ściągaj łachy – warknąłem i dla zachęty dźgnąłem wszarza lekko pod żebra. Pisnął jak szczur i ściągnął z siebie brudny strój szybciej niż dziwka, której obiecano potrójną stawkę za numerek. Odebrałem od niego habit, a potem wręczyłem go Irinie, oboje byli niemal tego samego wzrostu i postury.


  – Ubieraj się – poleciłem dziewczynie i pchnąłem gołego kulawca pod belkę. Przywiązałem go na miejsce siostrzenicy Marco, a potem zakneblowałem kawałkiem szmaty. Mnich był zbyt rozsądny lub przerażony, by stawiać opór, toteż uwinąłem się z nim raz-dwa.


  Popatrzyłem na Irinę, dziewczyna założyła już habit, pasował doskonale.


  Jej zielone oczy skupiły się na nożu w mojej dłoni.


  – Daj mi go – zażądała twardo.


  Było oczywiste, co zamierza. Bez słowa podałem jej ostrze.


  Wzięła je i podeszła do kulawca, szarpiącego się na uwięzi, po czym patrząc mnichowi w oczy, bardzo powoli poderżnęła mu gardło.


  Przyglądając się tej ponurej scenie, pomyślałem o Marco: krew z krwi, kość z kości, jak to mówią.


  Gdy już po wszystkim spojrzała na mnie, jej oczy błyszczały w świetle lampy jak ślepia drapieżnego kota. Wierzcie mi, ta dziewczyna, gdyby tylko chciała, mogłaby przegryźć żelazo.


  Kazałem jej zatrzymać nóż i podeszliśmy do drzwi.


  – Pamiętaj, kulejesz na lewą nogę – przypomniałem Irinie, nim naciągnęliśmy kaptury na głowy i opuściliśmy loch.


  Ruszyliśmy po schodach. Po drodze na dziedziniec kilka razy minęliśmy śpieszących dokądś mnichów, lecz żaden z nich nie zwrócił na nas uwagi. Przed opuszczeniem pieczary wyjrzałem na zewnątrz.


  Dwaj mnisi wciąż pracowali przy zielniku, a kilku innych klęczało na ziemi przed wejściem do sanktuarium. Miałem nadzieję, że nikt nie będzie zwracał uwagi na dwóch opuszczających monastyr braciszków.


  – Idziemy – rzuciłem do Iriny i nie czekając na odpowiedź, skierowałem się w stronę bramy. Kątem oka dostrzegłem, jak jeden z klęczących mnichów uniósł głowę i jakby zaskoczony spojrzał w naszym kierunku. Uznałem, że to przypadek, gdyż braciszek zaraz powrócił do modlitwy.


  Byliśmy w połowie drogi przez dziedziniec, gdy w bramie pojawiła się mała lektyka, niesiona przez czterech tragarzy. Poprzedzał ją barczysty mnich uzbrojony we włócznię, o gębie tak ponurej, że sam jej widok mógł przestraszyć człowieka, gdyby ujrzał ją w ciemnym zaułku. A jednak to nie osiłek przykuł moją uwagę, lecz trzech zakapturzonych mnichów podążających za lektyką. W przeciwieństwie do maszerującego na przedzie mięśniaka ludzie ci nie przyciągali uwagi osób postronnych, jednak w sposobie, w jaki się poruszali, była oszczędna gracja znamionująca wyszkolonych wojowników.


  Szósty zmysł zajęczał we mnie niczym nadmiernie naprężona stal. Choć nie widziałem ich twarzy, skrytych pod głębokimi kapturami, byłem pewien, że i oni na mnie patrzą. Drapieżnik zawsze wyczuje innego drapieżnika, nie pytajcie jak.


  To tylko bogaty pielgrzym, nawet się nami nie zainteresują, uspokoiłem sam siebie, lecz na wszelki wypadek przesunąłem dłoń tak, by jednym ruchem móc dobyć miecza.


  – Trzymaj się tuż za mną – szepnąłem do Iriny, nie zwalniając kroku.


  Chwila wydłużała się w nieskończoność, gdy zbliżaliśmy się do lektyki, minęliśmy osiłka z włócznią, potem małe okienko, w którym błysnęła surowa twarz, i pierwszego z zakapturzonych strażników.


  Ocalił mnie instynkt i szelest habitu, gdy tamten błyskawicznym ruchem wyciągnął zakrzywiony puginał.


  Świat wokół mnie wyostrzył się, a serce przyśpieszyło obłędnie, pompując krew do napiętych mięśni.


  W mgnieniu oka uchylam głowę, unikając stali, skręcam tułów i wyrzucam dłoń, w którą wskakuje ukryty w rękawie nóż. Ostrze wbija się z chrobotem w ukrytą pod kapturem twarz, zgrzyta o kość i klinuje się na dobre. Nie próbuję go wyciągać, gdy asasyn pada w drgawkach na ziemię.


  Błyskawicznie dobywam jagathana. Wykonuję półobrót i tnę najbliższego z wojowników w pierś, lecz sukinsyn ma już w rękach puginał i kindżał. Ponawiam atak, lecz tamten znów blokuje mój cios i w odwecie naciera na mnie, wirując ramionami jak nawalony haszyszem derwisz.


  Robię wypad, by nadziać go na miecz, lecz w mgnieniu oka zakleszcza mój jagathan między skrzyżowanymi klingami w nadziei, że jego kumpel załatwi mnie z tyłu. Moja lewa ręka wystrzela jak bicz i drugi, ukryty w rękawie nóż śmiga tam, gdzie mam nadzieję znaleźć drugiego asasyna. Słyszę syk zaskoczenia, gdy ostrze trafia w coś miękkiego. Uwalniam jagathan z blokady i wymierzam krótkiego kopniaka w kolano wojownika z przodu, zmuszając go, by odskoczył, ratując nogę przed złamaniem.


  Mając sekundę luzu, zerkam przez ramię na tego, którego raniłem. Na jego piersi wykwitła piękna, budząca nadzieję krwawa plama. Mnich cofa się poza zasięg moich ramion i sięga pod habit, gdzie nosi kilka sakiewek. Myślę, że nie powinienem mu na to pozwolić, lecz…


  – Jest za tobą!!! – krzyk Iriny odwraca moją uwagę.


  Kurwa! Przegapiłem osiłka z włócznią. Odruchowo odginam tułów, czując, jak liściasty grot rozdziera rękaw habitu, i pojedynczym rzeźnickim ciosem wbijam mięśniakowi sztych miecza w pachwinę. Ryczy jak kastrowany buhaj, zgina się wpół, blokując klingę. Wyszarpuję ostrze szybkim ruchem i wyprowadzam piorunujący sztych w serce sprawnego asasyna. Odbija cios, lecz robiąc krok w tył, ślizga się na kamieniu. Unoszę miecz, by zadać śmiertelne pchnięcie, i wtedy pochłania mnie chmura białego proszku. Już przy pierwszym wdechu padam na kolana z wrażeniem, że ktoś nalał mi do gardła roztopionego srebra. Przy drugim i trzecim jest o wiele gorzej.


  Nie powinienem pozwolić, by sięgał do sakiewek – z tą myślą tracę przytomność.


  [image: ]


  Ożeż kurwa! – tak brzmiała pierwsza myśl po ocknięciu.


  Wzdrygnąłem się z zimna i otworzyłem oczy. Pierwsze, co poczułem, to ból oczu, ust i gardła, zaraz potem zaczął mnie nawalać cały łeb.


  Przesunąłem sztywnym językiem po spękanych wargach i szorstkim podniebieniu, na próżno usiłując odnaleźć w ustach ślinę.


  Skupiłem się na tym uczuciu do tego stopnia, że dopiero po kilku oddechach zrozumiałem, że jestem nagi i zwisam z belki niczym wymięta szmata, zaś w moje nadgarstki wpijają się żelazne obręcze kajdan. Powiem szczerze, zacząłem się martwić.


  Na ile pozwalała mi obolała głowa oraz pojedyncza lampa zawieszona na haku pod nisko sklepionym sufitem, obejrzałem sobie mój prawdopodobny grób. Nie był to loch, w którym trzymali Irinę, widać mieli tu więcej takich wesołych pomieszczeń. Zapobiegliwy kutas z tego proroka, pomyślałem i jakbym wywołał wilka z lasu.


  – Kim jesteś? – rozległ się w ciemnościach szorstki głos.


  Walcząc z łupaniem pod czaszką, obróciłem głowę i popatrzyłem na mężczyznę w habicie, stojącego na krawędzi mroku.


  – Nikim.


  Roześmiał się ostro.


  – Dobra odpowiedź, adekwatna do kogoś w twojej sytuacji – stwierdził i zbliżył się do mnie tak, że mogłem przyjrzeć się jego szczupłej twarzy o prostym, wąskim nosie i wargach okolonych wypielęgnowanym zarostem, w którym błyszczały srebrne pasma siwizny. Para ciemnych, hipnotyzujących oczu wpiła się w moje oblicze, jakby ich posiadacz próbował przeniknąć mnie na wskroś.


  Nie miałem najmniejszych wątpliwości, to był człowiek, którego dojrzałem w okienku lektyki.


  – Nazywają mnie ojcem Symeonem – przedstawił się. – A ty kim jesteś? – zapytał ponownie, jakby nie pamiętał mojej poprzedniej odpowiedzi.


  W przeszłości przesłuchiwałem zbyt wielu ludzi, by nie wiedzieć, że właśnie takie pytania, nieodnoszące się do udzielanych odpowiedzi, są najskuteczniejsze; powodują u przesłuchiwanego człowieka dezorientację, strach, a w końcu przerażenie. W Torunium był jeden oprawca, zwaliśmy go Milczkiem. Facet nigdy o nic więźnia nie pytał, po prosty pokazywał mu narzędzia stosowane do tortur, a potem siadał i milczał, wpatrując się w przykutego do ławy nieszczęśnika, nieraz przez kilka godzin. Potem nagle wstawał, brał jedno z narzędzi, na przykład świder na korbę używany przez cieśli, i przewiercał winnemu kolano, a potem znów zastygał na swoim miejscu. Mówię wam, przerażający widok. Gdy po raz pierwszy przyszło mi uczestniczyć w czymś takim, potem przez cały dzień nie miałem chęci na posiłek.


  Ten tutaj próbował ze mną tej samej sztuczki, tyle że nie wyciągnął jeszcze świdra, ale nie miałem wątpliwości, że i na to przyjdzie czas.


  – Mam na imię Vincent – odparłem.


  – Vincent – powtórzył za mną w taki sposób, jakby smakował to słowo. – To nie tutejsze imię, podobnie jak twój akcent?


  – Pochodzę z Piołunu – skłamałem.


  Święty pokiwał głową ze smutkiem, nie spuszczając ze mnie wzroku.


  – Słyszałem, że to grzeszne miasto, pełne bałwochwalców i pogan.


  – Różnie mówią – mruknąłem.


  – Więc jesteś najemnikiem, Piołuńczyku – nie było to pytanie. – Po co się tu zjawiłeś?


  – Miałem uwolnić dziewczynę.


  – Tylko tyle? – Ciemne oczy świętego zdawały się zaglądać do wnętrza mej głowy.


  – Za to mi zapłacono.


  – Ten sutener Marco?


  – Tak, chciał odzyskać siostrzenicę.


  Symeon uśmiechnął się lekko.


  – To podobne do niego, nigdy nie rezygnuje, podobnie jak i ja. Niestety, dziewczyna poniesie surową karę, znaleźliśmy przy niej zakrwawiony nóż.


  – To ja ich zabiłem, a potem dałem jej ostrze – wziąłem całą winę na siebie, i tak miałem przesrane.


  – Cieszę się, Piołuńczyku, że jesteś ze mną szczery, odwdzięczę ci się tym samym – ton głosu świętego był niemal pogodny. – Zapewne sam sobie uświadamiasz, że musisz zapłacić za zbrodnię, której się dopuściłeś. Ceniłem obu braci, których zabiłeś, ich śmierć jest dla mnie wielką stratą. Dlatego będziesz umierał długo, bardzo długo – głos świętego przeszedł w syk – zapewne całe dnie. Potraktuj to jako mój dar dla ciebie, czas, który daję ci, byś w pełni pojął rozmiar swej niegodziwości, Piołuńczyku. Nic bowiem tak jak cierpienie nie oczyszcza duszy.


  – Zapamiętam te słowa, święty ojcze – wycedziłem przez zaciśnięte zęby.


  Wzruszył chudymi ramionami.


  – Jak mówiłem, będziesz miał wiele czasu. Towarzysze człowieka, którego zabiłeś na placu, to ludzie bardzo biegli w zadawaniu bólu – rzekł i uśmiechnął się złowieszczo. Może odwiedzę cię za kilka dni, gdy już nie będziesz tak hardy. Nie życzę ci dobrej nocy – mówiąc to, roześmiał się szorstko i opuścił loch, zostawiając mnie sam na sam z kotłującymi się w mojej głowie myślami.


  Te zaś nie były optymistyczne, podobnie jak moja najbliższa przyszłość. Wciąż nie dawało mi spokoju, kim byli zakapturzeni mężczyźni strzegący proroka. Na pewno nie zwykłymi najemnikami, z takimi dałbym sobie radę, ci trzej byli zbyt dobrzy, walczyli jak zawodowi mordercy, i to wysokiej klasy. Tylko co tacy ludzie robili w monastyrze?


  Odpowiedź na to pytanie uzyskałem wcześniej, niżbym chciał. Po kilku minutach od wyjścia Symeona drzwi lochu otworzyły się, skrzypiąc, i wsunęły się przez nie dwie zakapturzone postacie. Odnotowałem z satysfakcją, że asasyn idący na przedzie z pochodnią wciąż krwawi z rany zadanej przez mój nóż, choć, przyznacie sami, było to raczej chujowe pocieszenie.


  Ściągnęli kaptury z głów niemal jednocześnie. Obaj mieli śniade twarze o prostych nosach i przystrzyżone kruczoczarne włosy, co wskazywało, że pochodzą gdzieś ze Wschodu. Dwie pary ciemnych, okrutnych oczu wpiły się we mnie, wyczekując oznak przerażenia. Tyle że mnie nie tak łatwo złamać. Nie śpiesząc się, po kolei popatrzyłem im w ślepia, grając twardziela.


  Mój popis nie zrobił na nich większego wrażenia. Ten z pochodnią rzucił do kompana parę słów, na co tamten posłał mi naprawdę paskudny uśmiech, a potem odchylił materiał habitu pod szyją, odsłaniając wijący się od barku w górę ciemnobłękity ornament.


  Na ten widok mało co nie popuściłem zwieraczy. Pazdarowie, elitarni zabójcy służący Szachinom. O fanatyzmie i okrucieństwie tych kanalii krążyły legendy w całym Międzymorzu. Szachin spuszczał ich ze smyczy, gdy trzeba było przeprowadzić czystki wewnątrz imperium lub pozbyć się opornego panującego z sąsiedniego państwa, który nie zamierzał lizać stóp Władcy Czterech Stron Świata, jak z właściwą sobie skromnością tytułowali się Szachini.


  To pazdarowie opanowali podstępem stolicę ostatniego wolnego królestwa Gruzinów, a także warowny klasztor Hajerów na świętej górze Ararat, uchodzący powszechnie za twierdzę niemożliwą do zdobycia. Oni również zamordowali Musa Bega, wielkiego sułtana Karmanów, pośrodku jego własnego obozu wojskowego, co pozwoliło wojskom Szachina rozgromić skłóconych bejów i opanować pół Azji Mniejszej.


  I właśnie dwóch takich przyjemniaczków zamierzało wyrównać ze mną rachunki za śmierć kumpla, podczas gdy ja wisiałem na belce niczym świnia w rzeźni. Nie łudziłem się, że to przetrzymam. Prawda jest taka, że na ciele człowieka nie ma takiego miejsca, którego nie można spalić, zgnieść czy przebić. Jedyne, co mogłem zrobić, to spróbować się zabić. Najlepiej przez odgryzienie sobie języka i uduszenie się, wpierw jednak musiałem uśpić ich czujność. Miałem tylko jeden język i jedną szansę na szybką śmierć, nie mogłem dopuścić, by zdążyli mnie odratować.


  Zaczęli klasycznie, od przypalania. Ten z pochodnią zbliżył się i przesunął żagiew przed moją twarzą. Gorące tchnienie nieuniknionego owiało mi oczy, nos, usta, mimo to nawet nie drgnąłem, nie chciałem dawać chujkowi satysfakcji. Przez twarz Persa przebiegło nieznaczne rozczarowanie, opuścił żagiew i przyłożył ją do mego lewego boku, pozwalając, by ogień pełzł od bioder aż po pachy. Ból był nie do opisania, przeciągły, nieustępliwy, wyciskający krzyk z gardła. Celę wypełnił słodki smród palonego ciała. Szarpnąłem się w kajdanach, a moje mięśnie napięły się jak struny. Zacisnąłem usta, lecz nie dałem rady powstrzymać stłumionego skowytu.


  Gdy w końcu odsunął ogień, niemal popłakałem się z ulgi, wolałem też nie przyglądać się ranie. Mimo to skurwiel wciąż nie wydawał się zadowolony, chyba liczył, że będę krzyczał i błagał. Prędzej się udławię, kanalio, pomyślałem, czekając na nową porcję gorących doznań.


  Pazdar nie dał mi długo wytchnąć, skierował pochodnię na prawy bok. Przeszkodziło mu w tym ciche pukanie do drzwi. Oprawca zatrzymał żagiew w pół ruchu. Pukanie powtórzyło się, ciche i nieśmiałe. Drugi Pers podszedł do drzwi i otworzył je.


  To była chwila, na którą czekałem. Wystarczyło tylko zacisnąć szczęki, a potem się zadławić. Poczułem w ustach krew. Żałosny koniec dla kogoś takiego jak ja.


  I nagle zamarłem na widok wąskiej klingi oblepionej chrząstkami i krwią wysuwającej się z karku pazdara. Ostrze zniknęło równie błyskawicznie, jak się pojawiło, i Pers padł na kamienną posadzkę jak marionetka, której przecięto sznurki. Drzwi otworzyły się szerzej i nad drgającym ciałem wkroczyła do lochu niewysoka postać w mnisim habicie.


  Mój oprawca błyskawicznie przyjął pozycję do walki, nie wypuszczając trzymanej w lewej ręce żagwi, podczas gdy puginał w prawej dłoni kreślił oszczędne łuki, jakby się zastanawiał, gdzie ukąsić przeciwnika. Poznałem od razu, Pers stosował styl skorpiona. To znaczyło, że ostrze puginału jest pokryte trucizną lub też pazdar chce, by jego przeciwnik tak właśnie myślał. Tymczasem tajemniczy mnich trzymał się prosto, wąską, długą klingę kierując ostrzem ku podłodze. Na widok tego miecza poczułem, jak serce podchodzi mi do gardła, znałem tę broń.


  Pazdar wykonał atak, pochodnia zafurkotała żywym ogniem przed zakrytym obliczem przeciwnika, puginał zaś przeciął stęchłe powietrze, by z morderczą precyzją przebić pierś mnicha i dostać się do serca. Pers był szybki jak kobra, tyle że człowiek jest szybszy niż wąż. Miecz w ręku mnicha wykonał błyskawiczną ripostę i atak, perfekcyjnie płynne połączenie form wachlarza i jaskółki. Pazdar stęknął zaskoczony, zrobił ostatni krok i runął bezwładnie na posadzkę.


  – Co ty tu robisz? – zapytałem, nim Pers wydał z siebie ostatnie tchnienie.


  – To chyba ja powinienem cię o to zapytać – odparł mnich, ściągając kaptur, pod którym lśniła spocona twarz Arkina.


  – Wynajął mnie Marco, abym sprowadził do domu jego siostrzenicę.


  – To ta dziewczyna, która szła za tobą po dziedzińcu?


  – Widziałeś wszystko? – wcale nie kryłem pretensji.


  Arkin wziął klucze leżące na ławie pod ścianą i zaczął uwalniać mnie z kajdan.


  – Nie mogłem ci pomóc. Pewnie dalibyśmy radę wydostać się na zewnątrz, ale wówczas nie zrobiłbym tego, po co tu przyjechałem.


  – A po co przyjechałeś? – spytałem, rozcierając pozdzieraną skórę na nadgarstkach.


  – Rozwiązać kwestię Symeona.


  Zagwizdałem cichutko.


  – Znaczy się wysłano cię, żebyś go zabił?


  Arkin wykrzywił twarz, jakby zabolało go serce.


  – Nazwałbym to niezbędną operacją chirurgiczną – odparł skwaszony.


  No jasne, Norisjanie uwielbiali podobne eufemizmy, mające zamaskować ich prawdziwe powołanie.


  Odważyłem się spojrzeć na spalony bok, piekło jak cholera i nawet mój podwyższony próg odczuwania bólu wiele nie pomagał.


  – Chętnie podam ci skalpel, kiedy będziesz kroił tego świętoszkowatego bydlaka – rzekłem mściwie. – Ale wcześniej musisz coś zobaczyć. – Pochyliłem się nad martwym Persem i odsłoniłem tatuaż na skórze truposza. – Pazdarowie, co oni tu robią? – zapytałem, obserwując oblicze Arkina. Tak jak myślałem, nie był zdziwiony.


  – Konsul przekazał naszej Kapitule informacje, że do Syrdaku mogą przenikać nofuzi.


  Znałem to słowo. W perskim oznaczało „przesączające się”. Określano w ten sposób niewielkie oddziały pazdarów i sabotażystów mające siać zamęt i terror na zapleczu wroga, co zazwyczaj poprzedzało główną ofensywę sił Szachina.


  – Syrdakowi grozi inwazja?


  – Nie, a przynamniej jeszcze nie teraz. Konsul i nasza Kapituła przypuszczają, że Szachin spróbuje wpierw, posługując się embargiem, wywołać zamieszki, na fali których Symeon zostanie obrany patriarchą, a jego zwolennicy opanują senat. Oznacza to koniec republiki i niewyobrażalny terror.


  – Wciąż nie rozumiem, co łączy Symeona z Szachinem?


  – Symeon to polityk, dla władzy zrobi wszystko, nawet zawrze pakt z diabłem. Zapewne ma nadzieję, że uda mu się wykorzystać Persów, obawiam się jednak, że przecenia swoje możliwości. Nie chcemy, żeby Syrdak lub inne Czarne Miasta wpadły w łapy Szachina, to byłby kres naszej wiary i zakonu nie tylko na półwyspie, ale również wokół całego Morza Burz. My, Norisjanie, zawsze stoimy na drodze mroku – oznajmił nieco pompatycznie, ale nie mogłem się z nim nie zgodzić.


  Słuchając wyjaśnień, rozebrałem do naga pazdara leżącego przy drzwiach, a potem naciągnąłem na grzbiet jego jedwabną koszulę, aby chroniła mój spalony bok przed szorstką wełną habitu. Szatę zdarłem z Persa, który mnie torturował, facet był mniej więcej mojego wzrostu i budowy.


  Uzbrojony w puginał, kindżał i woreczek z białym narkotykiem, którym załatwili mnie na dziedzińcu, stanąłem przy wyjściu z lochu.


  – Wiesz, gdzie jest cela Symeona? – zapytałem, naciągając kaptur.


  Arkin w odpowiedzi skinął głową. Podążając schodami, dotarliśmy do korytarzy znajdujących się na poziomie dziedzińca. Zagłębiwszy się w nie, mijaliśmy niezliczone cele, odgałęzienia i wnęki, owoc trzechsetletniego wysiłku żyjących w monastyrze mnichów.


  Po kilku minutach marszu Arkin zatrzymał się i wskazał drzwi znajdujące się na krańcu korytarza oświetlonego przez lampę naftową.


  Ostrożnie wyjrzałem za róg. Przed wejściem stał strażnik uzbrojony we włócznię oraz… mój jagathan. Na widok utraconego miecza omal nie podskoczyłem z radości i nie chodziło wcale o koszty. Możecie wierzyć mi lub nie, ale w głębi serca sentymentalny ze mnie gość.


  Wartownik nie nosił kaptura na głowie, mogłem więc zobaczyć jego nieco tępą, lecz bez wątpienia słowiańską gębę.


  Wyszliśmy zza winkla i ruszyliśmy w stronę drzwi. Osiłek okazał się wcale nie takim przygłupem, na jakiego wyglądał, natychmiast wymierzył grot w pierś idącego na przedzie Arkina.


  – Święty zabronił, aby mu przeszkadzano – oznajmił, jednocześnie próbując zajrzeć pod nasze kaptury.


  Arkin wskazał dłonią na drzwi i powiedział kilka obco brzmiących słów, chyba w perskim. Przez szeroką twarz osiłka przemknął strach przemieszany z wahaniem, grot wycelowany w pierś Weisa opadł nieco w dół. Norisjanin zadziałał błyskawicznie, chwycił drzewce włóczni, podczas gdy ja chwyciłem strażnika za krtań i wbiłem kindżał w jego serce.


  – Czemu go zabiłeś? – syknął Arkin ze złością.


  Odłożyłem drgające zwłoki i wzruszyłem ramionami. Cholera, nawet nie przyszło mi na myśl, że mogę inaczej.


  Najważniejsze, że odzyskałem miecz, bez niego czułem się jak bez ręki.


  Arkin wzniósł pięść, by zapukać, ale powstrzymałem go, wskazując na klamkę. Nacisnąłem ją, drzwi ustąpiły z cichutkim szczęknięciem zamka i bezgłośnie wsunęliśmy się do niewielkiego atrium, którego ściany zdobiły malowidła przedstawiające młodych, pięknych męczenników za wiarę, poddawanych dziwnie erotycznym torturom. Arkin wykrzywił twarz zniesmaczony tym, co ujrzał, i wskazał ostrzem miecza na łukowato sklepione przejście, zza którego dobiegały nas posapywania i jęki.


  Podeszliśmy do ściany i zajrzałem do wnętrza dużej sali, mogącej równie dobrze znajdować się w pałacu jakiegoś bogatego sybaryty. Z podziwem ogarnąłem wzrokiem całe to bogactwo: perskie dywany na posadzce, wytworne meble, złote świeczniki i malowidła, na których roiło się od nagich chłopaczków.


  Najwyraźniej Marco miał rację, przestrzegając mnie, że Symeon należy do mężczyzn, którzy nienawidzą kobiet.


  Największe jednak wrażenie robiło wielkie łoże okryte baldachimem z opadającymi do podłogi zasłonami z aksamitu i jedwabiu. To stamtąd dochodziły dzikie, namiętne dźwięki.


  Puszysty dywan wytłumił kroki, gdy podeszliśmy do łoża z dwóch stron. Uniosłem jagathan do ciosu i gwałtownym ruchem odciągnąłem zasłonę.


  Oczekiwałem sceny w stylu uniwersyteckim, wiecie, starszy mentor posuwający młodego, ambitnego magistra myślącego poważnie o karierze naukowej, a tu niespodzianka, i to jaka. Zamiast efeba ujrzałem bowiem Irinę rozciągniętą na brzuchu i skrępowaną za nogi i ręce między kolumienkami baldachimu.


  Mój widok wywołał szok na spoconym obliczu Symeona, do tego stopnia, że facet na moment zapomniał o trzymanym w dłoni olbrzymim złotym fallusie.


  Nie dając świętemu czasu na zrozumienie co i jak, chwyciłem go za rzadkie włosy i brutalnym szarpnięciem ściągnąłem ze zmaltretowanej dziewczyny.


  Zapiszczał z bólu i spróbował się wywinąć, ale nie miał ze mną szans. Bez trudu zrzuciłem go na podłogę.


  – Na kolana, psie – warknąłem.


  Symeon pobladł, a jego chude policzki zadrżały, mimo to w źrenicach dostrzegłem błysk oporu. Przystawiłem miecz do wydatnej grdyki i naparłem ostrzem na napiętą skórę. Syknął z bólu, na obnażoną, bezwłosą pierś spłynęła strużka krwi. To wystarczyło, by zmiękczyć mu kolana, opadł do moich nóg i skulił się, jakby wyleciała z niego dusza, choć wnioskując ze smrodu, były to tylko gazy.


  W tym czasie Arkin zabrał się do odwiązywania Iriny z pętających ją jedwabnych sznurów, a potem pomógł dziewczynie podnieść się z materaca. Spojrzałem przelotnie na jej plecy pocięte przez rzemienie i zmaltretowane, krwawiące pośladki.


  Dziewczyna miała naprawdę zły dzień, a nauczka dana jej przez życie nawet mnie wydała się zbyt okrutna.


  – Ja to zrobię, zabierz ją stąd – zwróciłem się do Weisa.


  W oczach Arkina pojawiło się wahanie, lecz widząc moją determinację, ustąpił.


  – Masz pięć minut, nie więcej – rzucił tylko i nie patrząc na Symeona, szybko opuścił celę.


  Zostawiłem świętego na kolanach i wychyliłem kielich z winem stojący na stoliku u wezgłowia.


  Trunek był najlepszy, abchaski. Nie ma co, świętojebliwy umiał sobie dogodzić na wszystkich frontach. No i trzeba mu przyznać, nie poddawał się łatwo.


  – Zapłacę ci za życie – zaproponował cwanym głosem. – Złoto jest w kufrze, więcej, niż możesz sobie wyobrazić, Piołuńczyku.


  Facet wyraźnie nie doceniał mojej wyobraźni, ale nie powiem, propozycja zabrzmiała ciekawie.


  – Gdzie klucz?


  Wskazał spojrzeniem na szatę przewieszoną przez stojak na ubrania stojący za łożem.


  – Jest w wewnętrznej kieszeni – doprecyzował, patrząc na mnie chytrze. – Weź całe złoto, tylko zabij tego Norisjanina.


  W jednej chwili dokonałem wyboru. Zgarnąłem z łoża jedwabne sznury, te same, którymi święty skrępował Irinę, i kopniakiem obaliłem Symeona na brzuch. Związałem mu ręce i nogi, a po krótkim namyśle zakneblowałem również usta.


  Arkin nie dał mi wiele czasu, nie siliłem się więc na finezję. Dolałem trochę nafty do kominka i wsadziłem pogrzebacz do ognia, czekając, aż żelazo się nagrzeje. Symeon domyślił się, co zamierzam zrobić. Wytrzeszczył oczy, szarpał się i próbował wypluć knebel, ale nic mu to nie dało. Bardzo powoli wsadziłem rozpalony pręt w jego święty zadek, nadając nowego znaczenia słowom „głęboka penetracja”.


  Zostawiłem Symeona nieprzytomnego, krwawiącego i wciąż żywego, ale co to za życie, czekało go kilka godzin cierpienia, nim zdechnie na skutek krwotoku wewnętrznego. Przed opuszczeniem komnaty zajrzałem jeszcze do skrzyni. Tak jak zapewniał dogorywający na podłodze prorok, znalazłem tam kilkanaście woreczków ze złotymi i srebrnymi monetami. Wybrałem dwie największe sakwy, związałem je ze sobą sznurkiem, po czym przewiesiłem sobie prowizoryczny tobołek przez ramię.


  Gdy wkroczyłem do atrium, Arkin nie czynił mi wyrzutów, że przekroczyłem dany mi czas, natomiast od razu przyczepił się do sakiewek.


  – Nie przyszliśmy tu rabować – ofuknął mnie zgorszony.


  – Może ty nie, ale ja jestem w pracy – odparłem wojowniczo, gotów bronić moich ciężko ukradzionych pieniędzy.


  Przez moment mierzyliśmy się wzrokiem, ale w końcu sobie odpuścił.


  – Co z nią? – spytałem, patrząc na Irinę, ubraną w poplamiony krwią habit.


  – Jest trochę poturbowana, nie da rady jechać konno. Trzeba znaleźć jakiś wóz.


  – No to znajdźmy go. Wiesz, gdzie są wozownia i stajnia?


  – Wiem.


  Arkin ruszył przodem, podczas gdy ja niosłem Irinę na rękach. Niestety, dostrzeżono nas niemal natychmiast po opuszczeniu celi Symeona. Rwetes podniósł jeden z braciszków, na którego natknęliśmy się przy wychodkach. Gdybym to ja kroczył na przedzie, bez wahania ubiłbym gnojka, nim ten zdołałby ostrzec innych, ale Arkin nie mordował przecież bezbronnych mnichów. Idiota!


  Na nasz widok braciszek zastygł niczym przerażony kurczak, po czym czmychnął w najbliższą odnogę korytarza, podnosząc larum.


  Po chwili ze wszystkich stron zlecieli się rozwrzeszczani brodaci fanatycy, uzbrojeni w noże i pałki. Jeden z bardziej agresywnych: wysoki, barczysty dziadyga, rzucił się na Arkina z wielkim majchrem do rozbioru półtuszy. Norisjanin wykonał elegancki unik i dwoma błyskawicznymi cięciami w nogi powalił furiata na podłogę, oszczędzając mu jednak życie. Nie na długo wprawdzie, gdyż przechodząc obok czołgającego się pod ścianą mnicha, wbiłem mu obcas w krtań.


  Arkin z pewnością by tego nie pochwalił, ale na szczęście był zbyt zajęty odganianiem się od rozwścieczonych brodaczy. Co niezwykłe, wciąż nikogo nie zabił, ograniczając się do zadawania ran. Naprawdę podziwiałem jego cierpliwość.


  Sytuacja zmieniła się, gdy nadciągnęli strażnicy, nawet Weis zrozumiał, że nie obejdzie się bez zabijania. Miecz w jego ręku zamigotał w słabym świetle lamp i pierwszy z uzbrojonych mężczyzn padł na podłogę w śmiertelnych drgawkach.


  W tym samym momencie usłyszałem za plecami odgłos uderzających o kamienne podłoże butów. Spojrzałem w tył i zobaczyłem trzech kolejnych strażników zmierzających w naszą stronę. Na gębach mieli wypisaną pewność siebie i żądzę mordu. W ich mniemaniu zostaliśmy właśnie otoczeni. Z ulgą odstawiłem Irinę pod ścianę, wręczyłem jej sakwy i sięgnąłem po jagathan.


  Dwóch strażników trzymało włócznie i oni zaatakowali jako pierwsi, podczas gdy ich kompan uzbrojony w miecz krył się z tyłu.


  Tak jak się spodziewałem, usiłowali wykorzystać zasięg broni i dopaść mnie krótkimi, szybkimi pchnięciami. W tej sytuacji mogłem jedynie odpierać lancetowate ostrza i cofać się krok po kroku pod naporem prowizorycznej falangi. Za plecami słyszałem oddech przerażonej Iriny. Zajęty obroną nie miałem możliwości spojrzeć za siebie i mogłem mieć tylko nadzieję, że dziewczyna jest na tyle bystra, by nie włazić mi pod nogi.


  Cofałem się, rozważając jakiś desperacki krok, gdy włócznik z lewej zrobił mi nieoczekiwany prezent. Wysunął się ćwiartkę kroku przed swego towarzysza, próbując zadać mi złośliwe dźgnięcie w pachwinę.


  To była okazja, na którą czekałem. Robię błyskawiczny wypad w przód, blokuję mieczem drzewce włóczni i przekręcając nadgarstek, wbijam ostrze w brzuch włócznika. Wyrywam miecz z rany i robiąc zwód, wsadzam drugiemu włócznikowi jagathan pod pachę. Nie trafiam czysto, ale i tak facet pada na kolana. Wykorzystuję sytuację i nacieram na strażnika z mieczem. Jest szybki. Ostrze w jego dłoni wykonuje zasłonę. Szczęk stali i mój jagathan odbija się od szerokiej, prostej klingi.


  Kopię go w kolano. Tego już się nie spodziewa. Chwieje się i nim odzyska pozycję, podcinam mu gardło.


  Nagle Irina ostrzega mnie krzykiem.


  Odruchowo robię zwód w stronę ściany, o włos unikając noża trzymanego przez faceta, któremu przebiłem moment wcześniej pachę. Sukinkot wciąż trzyma się życia. Atakuje mnie sprawną ręką, celując w udo, i pewnie by trafił, gdyby nie dziewczyna. Blokuję ostrze noża i ciosem pięści walę go w potylicę, a gdy pada na kolana, jednym cięciem zdejmuję mu głowę z karku.


  Spojrzałem na Arkina. Radził sobie lepiej niż ja. Na jego drodze leżało pięciu dogorywających mężczyzn, podczas gdy reszta klasztornych wypierdków cofała się przed Norisjaninem, jakby był samym aniołem zniszczenia.


  Chwyciłem Irinę za ramię i pociągnąłem za sobą. Po jakichś osiemdziesięciu krokach dotarliśmy do wyjścia prowadzącego na dziedziniec.


  – Tam są wozownia i stajnie – powiedział Arkin i wskazał na drewniane budynki stojące przy murze otaczającym monastyr.


  Wyszliśmy na dziedziniec, trzymając Irinę między sobą, i szybkim krokiem skierowaliśmy się do zabudowań gospodarczych. Nikt nie próbował nam w tym przeszkodzić. Wprawdzie wokół na dziedzińcu zebrało się kilkunastu brodatych mnichów, lecz sprawiali wrażenie, jakby odwaga całkiem ich opuściła. Nic bardziej mylnego. Stara prawda mówi, że w grupie największych jełopów zawsze znajdzie się jakiś sprytny kutas. No i trafił się.


  Nagle coś łupnęło mnie w czoło, odbiło się od czaszki i potoczyło po ziemi. Zachwiałem się i poczułem wilgoć we włosach. Popatrzyłem pod nogi, leżał tam spory brukowiec. Obrzuciłem tłumek szybkim spojrzeniem. Wypatrzyłem chudzielca, który schylał się po następny pocisk. A to gnida.


  Pozostali mnisi błyskawicznie przyswoili sobie pomysł domorosłego geniusza taktyki i w naszą stronę poleciał grad kamieni.


  – Biegnijmy – krzyknąłem, choć nie musiałem nikogo popędzać.


  Ile sił w nogach pognaliśmy do otwartych wrót wozowni. Pchałem Irinę przed sobą, chroniąc ją własnym ciałem, przez co kilka razy boleśnie oberwałem w plecy i kark.


  Wpadliśmy do budynku i zamknęliśmy podwoje, odgradzając się od fanatycznego tłumu. Dopiero wówczas zobaczyłem, że Arkin również oberwał w głowę. Otarł krew i mruknął:


  – Celnie rzucają.


  – Pewnie co tydzień ćwiczą kamienowanie – odparłem i zająłem pozycję przy wrotach, gotując się do walki. Przez moment miałem nadzieję, że rozochoceni małym zwycięstwem mnisi zechcą wedrzeć się do wnętrza budynku. W półmroku i ścisku rozprawilibyśmy się z nimi w parę chwil. Ku mojemu szczeremu żalowi mężczyźni na dziedzińcu ograniczyli się do ciskania w nas obelgami.


  – Trzeba poszukać innego wyjścia – stwierdził Arkin, rozglądając się po obszernym pomieszczeniu.


  Szybko się przekonaliśmy, że wozownia nie posiada tylnych drzwi. Znaleźliśmy za to kilka wozów, stojących w głębi pomieszczenia, i przejście do sąsiedniej stajni, gdzie trzymano konie i muły. Niestety, wyjazd z niej również prowadził na dziedziniec, z którego nieustannie dobiegały nas pełne wściekłości okrzyki.


  Znaleźliśmy się w pułapce.


  – Co zrobimy? – zapytała Irina z paniką w głosie.


  Z pewnością bała się trafić znów w łapska braciszków. Nie teraz, gdy za jej przyczyną ich święty skończył z pogrzebaczem w dupie.


  – Nie pozwolę, żeby wzięli cię żywą – przyrzekłem, a ona skinęła poważnie głową.


  Jak już wiecie, uczynny ze mnie chłop.


  – Zaprzęgamy wóz i spróbujemy się przebić – zadecydował Arkin.


  Tak właśnie zrobiliśmy. Przyprowadziliśmy ze stajni dwa największe konie i zaprzęgliśmy zwierzęta do solidnego wozu o dużych kołach, dających gwarancję, że rozjedziemy każdego, kto będzie na tyle głupi, by stanąć nam na drodze.


  Gdy zaczęliśmy zapinać paski przy uprzęży, konie zrobiły się niespokojne. Po chwili i ja wyczułem dym. Rozejrzałem się w półmroku. Dostrzegłem szare pasma przenikające przez poszycie dachu.


  Najszybciej jak to było możliwe dokończyliśmy zaprzęgać coraz bardziej niespokojne zwierzęta. Kazałem Irinie wejść na wóz i położyć się na podłodze.


  Gdy wyciągnęła się na deskach, przykryłem ją belą siana.


  Potem wrzuciłem sakwy ze złotem pod ławeczkę i zająłem miejsce woźnicy. Arkin otworzył wrota. Był już na to najwyższy czas. W wozowni zrobiło się gęsto od gryzącego w oczy dymu, a gdzieś w stajni zapadła się część dachu, czemu towarzyszyło rozpaczliwe rżenie uwięzionych tam zwierząt, co tylko zwiększało panikę naszych koni.


  Chwyciłem leżący przy ławce bat i trzasnąłem w zad wałacha po prawej. Wóz wytoczył się na dziedziniec, ciągnąc za sobą kłęby szarego dymu. Wykorzystując tę osłonę, Arkin wskoczył na tył pojazdu. Nie ujechaliśmy daleko. Zaraz za bramą musiałem zatrzymać konie przed ludźmi tarasującymi nam przejazd. To już nie była grupka mnichów, którzy jak liczyłem, rozpierzchną się na sam widok pędzącego na nich wozu, lecz żywa ściana motłochu blokująca drogę. Prócz mnichów i kilkunastu strażników zebrało się tam kilka setek brudnych, spracowanych mężczyzn i kobiet przybyłych z pól, aby bronić swego proroka. Ludzie ci trzymali w twardych dłoniach kije, sierpy i cepy, a ich ciemne oblicza gorzały świętym gniewem.


  Od razu zrozumiałem, że w starciu z nimi nie mamy szans. Żaden nieszkolony do walki koń nie będzie szarżował na tak duży, zbity tłum uzbrojonych ludzi. Zresztą nawet gdyby udało mi się zmusić zwierzęta do wjechania w ciżbę, i tak utknęlibyśmy w niej, a potem i tak rozerwano by nas na strzępy.


  Tłum krzyczał, domagając się naszej śmierci, lżył nas, zbierał odwagę potrzebną do natarcia. Było kwestią chwil, gdy zaleje nas opętańczo wyjąca tłuszcza.


  Arkin nie czekał na ten moment.


  – Bierz dziewczynę i spróbuj wydostać się przez monastyr. Będę was osłaniał – po tych słowach wyciągnął z pochew miecze.


  Spojrzałem w niebo, nawet zachmurzone wyglądało pięknie.


  – Zostanę z tobą – odparłem – to dobry dzień na śmierć.


  Roześmiał się cicho:


  – Na to nigdy nie jest odpowiednia pora, Vincent.


  I wówczas spłynął na mnie geniusz.


  Cięciem miecza rozprułem sakwy ze złotem, chwyciłem je i cisnąłem, ile tylko miałem sił, w dwa końce dziedzińca. Motłoch skamieniał, obserwując, jak całe to niewyobrażalne bogactwo rozsypuje się po błotnistej ziemi, i nagle na naszych oczach fanatyzm biedaków pękł jak mydlana bańka, zastąpiony przez eksplozję chciwości. Tłuszcza zakołysała się niczym pijany żebrak i ruszyła hurmem po tonące w błocie bogactwo, przewracając się, depcząc, okładając pięściami czy narzędziami. Wykorzystując okazję, trzasnąłem z bata i popędziłem konie. Nikt nas nie zatrzymywał. Nie na darmo święty Tedeusz przestrzegał w swych pismach, że bogactwo odwodzi ludzi od wiary, i zalecał swym następcom w Torunium, aby trzymali swe owieczki w ubóstwie.


  Zostawiliśmy za sobą płonące zabudowania i wolnych ludzi, którzy chyba nie będą wiedzieli, co mogą począć z tą wolnością. Ale to nie był mój problem. W naszych trudnych czasach każdy musi dbać o siebie. Gdy dotarliśmy do skraju kotliny, obróciłem się na koźle i spojrzałem ostatni raz w stronę płonących zabudowań. Doświadczenie mówiło mi, że w ogólnym rachunku zło i tak zawsze wygrywa, ale jak już wspomniałem wcześniej, raz na jakiś czas miło być pozytywnym bohaterem.
    
  




  





    
       


      Wyprawa


       


      [image: ]Czarny Łabędź wypłynął z portu następnego ranka napędzany mięśniami wioślarzy, których zaciągnięto spośród hałastry bezrobotnych żeglarzy zapełniającej dzielnicę portową.


  Stojąc przy burcie, obserwowałem okryty szarym płaszczem mżawki Syrdak i zastanawiałem się, czy jeszcze kiedykolwiek tam wrócę. Świat jest ogromny, a w naszych ciężkich czasach człowiek żyjący z miecza i przemocy zawsze znajdzie dla siebie zajęcie.


  W pewnym momencie dostrzegłem, że Labrus również obserwuje niknące z oczu miasto. Tyle że on zapewne marzył o zaszczytach i sławie czekających go po powrocie do ojczyzny.


  Na przekór skromnej posturze musiał być silnym mężczyzną, gdyż mimo ciężaru pancerza poruszał się po pokładzie bez widocznego trudu. Przy szerokim pasie nosił bojowy rapier z bogato zdobioną gardą i pistolet skałkowy o długiej lufie, tkwiący w kaburze przy biodrze.


  Dowodzony przez Labrusa oddział, pięć dziesiątek ciężkozbrojnych wojowników, zgromadził się pod plandeką rozpiętą na rufie, podczas gdy należące doń uzbrojenie oraz zapasy prochu i kul ulokowano w ładowni. Ludzie ci w razie potrzeby mieli być naszą stalową pięścią.


  Główna część sił ekspedycji składała się z załogi kapitana Tichona; półtorej setki groźnych zakapiorów niczym nieróżniących się od piratów. Marynarze nie nosili pancerzy, zadowalali się pikowanymi kaftanami, skórzanymi nagolennikami oraz hełmami. Za broń mieli głównie kordy i tasaki, choć pod pokładem trzymali również kilkadziesiąt kusz i rusznic.


  Na galerze prócz sześciu wielkich kolubryn okrętowych były również trzy niewielkie działka, które mieliśmy zabrać ze sobą na wyprawę w górę rzeki Czarnej.


  Wracając do Labrusa, musiał wyczuć skupioną na nim uwagę, gdyż spojrzał w moją stronę. Przez chwilkę patrzyliśmy na siebie przez długość okrętu. Zdecydowałem się pozdrowić go skinieniem głową, lecz ten przyjazny gest pozostał bez odzewu.


  Pies go srał, pomyślałem i udałem się do przydzielonej mi kajuty. Znajdowała się pod pokładem dziobowym i wielkością przypominała ciasną trumnę, ale przynajmniej nie musiałem znosić pierdzenia i chrapania współlokatora.


  Upchałem sakwę z lunetą i amunicją pod koję, to samo zrobiłem z obrzynem. Dopóki nie było potrzeby, wolałem nie ujawniać, że posiadam broń używaną wyłącznie przez zaprzysiężonych gwardzistów z Torunium.


  Pora deszczowa nie jest pomyślnym okresem na podróż przez Morze Burz, które w tym czasie, jak w żadnym innym, zasługuje na nadaną mu nazwę, jednak w dniu, w którym opuściliśmy port, wody były spokojne, wręcz idealne do żeglugi. Wszyscy na pokładzie odczytali to jako dobry omen. Pomimo niskich fal kapitan trzymał galerę w zasięgu wzroku z górzystego brzegu i tylko raz odbiliśmy na pełne morze, by ominąć wielkie cmentarzysko stalowych okrętów.


  Wszyscy wówczas wylegli na pokład, żeby obejrzeć złowrogą pozostałość wojennej floty, stacjonującej przed Zagładą na półwyspie. Z upływem wieków ze stalowych kolosów nie zostało już wiele, lecz to, co ujrzeliśmy, zupełnie wystarczało, aby uzmysłowić sobie potęgę ludzkości, nim zmiotła ją hekatomba.


  Patrząc przez lunetę na spiętrzone góry stali, nie potrafiłem wyobrazić sobie broni, która mogła w jednej chwili zniszczyć całą cumującą w porcie flotę.


  Resztę dnia spędziłem przy burcie, walcząc z mdłościami. Cóż… podróże morskie wychodzą mi jeszcze gorzej niż jazda konna.


  O zachodzie słońca odnalazł mnie tam Arkin. Od momentu gdy odwieźliśmy Irinę do jej wuja, nie mieliśmy okazji ze sobą porozmawiać.


  – Jak twój bok? – zapytał z troską.


  – Lepiej – odparłem i bynajmniej nie zgrywałem twardziela. Moje ciało regenerowało się szybciej niż u większości ludzi. W miejscu oparzenia pojawiła się już nowa skóra. Właśnie przez takie drobiazgi ludzie traktowali mnie jak odmieńca.


  Przyspieszone gojenie nie zmieniało jednak jednego: bolało jak diabli, ale i na to był sposób, kilka razy dziennie paliłem haszysz.


  – Mam coś, co złagodzi cierpienie. – Weis wyciągnął spod szaty woreczek zawiązany na tasiemki.


  – Co to? – spytałem, odbierając prezent.


  – Proszek makowy, lepszy niż to zielsko, które palisz. Tylko nie przesadzaj, łatwo się uzależnić.


  Schowałem woreczek do kieszeni płaszcza i znów milczeliśmy przez dłuższą chwilę.


  – Dzięki za uratowanie skóry – wydusiłem w końcu z siebie.


  – Nie ma sprawy, Vincent, zrobiłbyś to samo na moim miejscu.


  Wbiłem wzrok w ciemność okrywającą morze, niebo i ziemię, rozjaśnioną gasnącym słonecznym blaskiem. Nikły płomień w bezkresnej otchłani.
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  Drugiego dnia dostrzegliśmy na brzegu oddział Dońców, obserwujących nas z niewielkiego wzgórza. Obecność jeźdźców musiała wzbudzić niepokój w kapitanie, który nie schodził z pokładu dziobowego.


  – Czego tak wypatruje? – zapytałem bosmana, korzystając z okazji, że ten przysiadł niedaleko mnie na burcie i wypiął goły tyłek nad fale.


  Nazywał się Iwan Klata i był nieobyty, krzepki i nieustępliwy. Polubiłem go już pierwszego dnia, gdy przeciwstawił się Labrusowi, kiedy ten chciał zająć na pokładzie więcej miejsca dla swych ciężkozbrojnych.


  – Piratów – stęknął bosman, zupełnie niezrażony faktem, że ktoś przeszkadza mu w intymnym doznaniu. Na galerze, gdzie stłoczono kilka setek mężczyzn, nie było miejsca na fanaberie.


  Spojrzałem jeszcze raz na jeźdźców, podążających brzegiem równo z naszym okrętem.


  – Przecież to koczownicy?


  – Wkrótce dopłyniemy do ujścia Dniepru – wyjaśnił bosman. – Na wyspach w górze rzeki żyją bandy trudniące się piractwem. Atakują zwykle po zmierzchu, spływając na morze w płaskodennych łodziach. Potem ładują towar i niewolników i znikają na mokradłach – odparł Klata, zlazł z burty, naciągnął spodnie na tyłek i zabrał się do tego, co robił najlepiej, czyli poganiania do roboty szeregowych marynarzy. Tym razem dostało się wysokiemu chudzielcowi o twarzy i oczach portowego mordercy, co w niczym nie przeszkadzało bosmanowi wyrażać mało pochlebnego zdania o jego matce, babce, a nawet prababce.


  Przystanąłem chwilę, by wysłuchać z podziwem wiązanki przekleństw wyrzucanej z potężnej piersi bosmana, gdy nagle z bocianiego gniazda padł okrzyk: „Harpie na bakburcie!”.


  Klata z wyraźnym żalem przerwał tyradę, wdrapał się na podwyższenie i wbił wzrok w horyzont. Po chwili wskazał dłonią na południe. Podążyłem spojrzeniem za jego gestem i zobaczyłem cztery czarne żagle.


  – Bułgarzy z Nesebyru, śmierdzące psy mogą narobić nam kłopotów – orzekł i splunął w fale.


  Rozległy się gwizdki wzywające załogę na stanowiska. Pokład zaroił się od uzbrojonych ludzi, a przy kolubrynach pojawili się artylerzyści.


  Zostałem na kasztelu, patrząc na zbliżające się szybko okręty. Nawet z daleka mogłem ocenić, że były o wiele mniejsze niż nasza galera, posiadały jeden czworokątny żagiel, lecz głównym napędem pozostawała siła mięśni wioślarzy, chronionych przez owalne tarcze zawieszone wzdłuż burt. Trochę przypominały mi snekkary Jegierów pływające po Morzu Niewolniczym, z tą różnicą, że nie posiadały na dziobach umocowanych rzeźb węży czy smoków.


  W razie starcia szanse oceniałem pół na pół, z nieznacznym wskazaniem na nas. Wódz piratów musiał myśleć podobnie, gdyż łodzie nie zaatakowały, tylko krążyły wokół Czarnego Łabędzia niczym ogary mające ochotę osaczyć dzika. Aby całkiem zniechęcić piratów, kapitan Tichon kazał wypalić z działa. Dwóch ludzi wtoczyło kulę wielkości ludzkiej głowy w lufę największej z kolubryn, a czterech innych zaczęło uwijać się przy przygotowaniu lontu i celowaniu. W końcu działo huknęło i smuga wystrzelonej kuli przemknęła nad falami. Pocisk wzbił fontannę jakieś trzy sążnie od burty łodzi, która ośmieliła się podpłynąć najbliżej Czarnego Łabędzia.


  Ten pokaz siły ostatecznie zniechęcił Bułgarów do podejmowania ryzyka. Ich okręty zawróciły z gracją na wschód, by poszukać łatwiejszej zdobyczy.


  Pod koniec dnia znów zaczął mnie rwać oparzony bok. Postanowiłem zażyć wyciąg z makówek podarowany mi przez Arkina. Wróciłem do kajuty, usiadłem na pryczy i nabiłem kościaną fifkę. Przyłożyłem płomień kaganka i wciągnąłem głęboko opary. Towar był pierwsza klasa, przestało boleć. Zdmuchnąłem płomień i wyciągnąłem się na pryczy, a wokół mnie trzepotały skrzydła wielkich, kolorowych papug.
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  Obudziłem się przed świtem, wsłuchany w skrzypienie drewna pod naporem wody i szum przewalających się za burtą fal. Nie słyszałem za to odgłosów pracujących wioseł. Znaczyło to, że przez noc sprzyjał nam wiatr. Przez jakiś czas leżałem w koi, myśląc o tym, co mnie ominęło lub utraciłem na zawsze. By przegonić zmory, sięgnąłem po miecz i wyszedłem na kasztel dziobowy. Przywitała mnie ciemność i bryza pchająca okręt na zachód. Pomyślałem, że to dobry znak, Pani musiała sprzyjać naszej wyprawie.


  Potężny taran pruł spokojną powierzchnię morza, a olbrzymi łabędź na dziobie unosił się i opadał w rytm nadpływających fal – sprawiał wrażenie, jakby miał wzbić się w powietrze.


  Zacząłem ćwiczyć, nie zwracając uwagi na marynarzy z nocnej wachty, przypatrujących mi się jak jakiemuś dziwowisku.


  Z początku sekwencje wykonywanych przeze mnie cięć, gard i sztychów były wolne, jakby ospałe. Powoli w mięśniach rodziła się sprężystość i siła, skórę pokrył pot, a moje ruchy stały się coraz szybsze, wykonywane bez udziału świadomości. Liczyła się tylko płynność sekwencji i mordercza skuteczność niesiona przez miecz. Z transu wyrwały mnie ciche oklaski. Obróciłem głowę, ujrzałem Arkina i Kiryła stojących przy wejściu na kasztel. Uświadomiłem sobie, że po falach pełzną już pierwsze promienie jutrzenki.


  – Widzę, Vincent, że nie wyszedłeś z wprawy, choć przy jaskółce za bardzo się wychyliłeś. – Arkin, mówiąc o jaskółce, miał na myśli jedną z technik szermierczych stosowanych przez Norisjan. Ja już dawno przestałem zwracać uwagę na style i techniki. Walczyłem tak, by zabić i samemu ujść z życiem, no ale ja nie uczyłem młodzieży.


  Dostrzegłem, że Kirył patrzy na mnie jak krowa na malowane wrota.


  – A tobie co? – zapytałem, chowając klingę do pochwy.


  – Nie myślałem, że ktoś prócz Norisjan może tak władać mieczem – odparł zmieszany.


  – No to mało wiesz. Jest wielu lepszych szermierzy niż ja i większość z nich nie należy do twojego zgromadzenia.


  Kirył spojrzał z niedowierzaniem na Arkina.


  – Czy to prawda, mistrzu?


  – Obawiam się, że tak, Kirył. Dlatego musisz nieustannie ćwiczyć, żeby móc przeciwstawić się złu, gdy przyjdzie twój czas. Zacznij od drogi pięści i stopy.


  Kirył ukłonił się mistrzowi i rozpoczął trening. Poruszał się z gracją, przechodząc od form powolnych do dynamicznych, ćwicząc pamięć mięśni, które w razie walki miały zadziałać automatycznie.


  W młodości, szkoląc się na Zaprzysiężonego, spędziłem tysiące godzin na powtarzaniu podobnych form. Jednak w przeciwieństwie do Norisjan gwardziści z Torunium nie dopisywali do tego aspektów duchowych. Ćwiczone przez nas techniki miały za zadanie zabić każdego sukinsyna, który będzie na tyle głupi, by wejść w drogę Ojcom Protektorom.


  – Wciąż brakuje mu techniki – zmartwiony głos Arkina przywrócił mnie do rzeczywistości.


  Spojrzałem na Kiryła, który właśnie wykonał technikę skrzydeł orła i przeszedł do wachlarza, jak dla mnie bardzo poprawnie. Jeśli już mowa o chłopaku, martwiło mnie co innego.


  – Zabił już? – zapytałem otwarcie.


  – Jeszcze nie.


  – Nie stanie się prawdziwym wojownikiem, póki nie odczuje tego strachu i euforii po zabiciu wroga.


  Arkin popatrzył na mnie łagodnymi oczami.


  – Właśnie tym się różnimy, Vincent. My pętamy naszą ciemną stronę, nie pozwalamy jej dojść do głosu, w tobie zaś są chwile, gdy ona krzyczy. Uważaj, żeby kiedyś całkiem cię nie pochłonęła.


  Splunąłem za burtę.


  – Będzie, co ma być – odparłem i zostawiłem ich samych. Choć ciężko było mi się do tego przyznać, ocena wypowiedziana przez Arkina zabolała mnie. Pewnie dlatego, że była trafna. Prawda zawsze dotyka nas najbardziej, ale czyż nie po to mamy przyjaciół, aby nam ją mówili.


  Przed południem morze znów zaczęło się burzyć, niebo zaś na zachodzie zasłoniły ciemne deszczowe chmury. Zerwał się wicher, pchając na nas grzywacze, i wkrótce potem lunął deszcz. Znów zacząłem rzygać jak kot, szczęśliwie wachtę później ujrzeliśmy brzeg. Niczym nie różnił się od tego, który zostawiliśmy na północy, był płaski, stepowy i nijaki. Po dwóch kolejnych godzinach żeglugi dopłynęliśmy do przesmyku w mierzei oddzielającej liman rzeki Czarnej od pełnego morza. Czarny Łabędź już na samych wiosłach wpłynął na niemal zamknięty akwen zalewu, uciekając w ostatnim momencie przed pierwszym sztormem pory deszczowej.


  Liman był rozległy, płynąc, nie widzieliśmy obu jego brzegów naraz, jednak dla pełnomorskiej galery jego wzburzone wody nie stanowiły przeszkody.


  Mitrica, z której mieliśmy rozpocząć naszą podróż w górę rzeki, leżała osiemnaście wiorst za przesmykiem. Gdy wpłynęliśmy do portu, chronionego przez cytadelę, przy nabrzeżach cumowało kilkanaście jednostek morskich, wszystkie mniejsze od Czarnego Łabędzia, oraz kilkadziesiąt płaskodennych gallar wiosłowych z pojedynczymi masztami, pozbawionymi żagli.


  Zaraz po przybiciu do nabrzeża kapitan Tichon i Labrus, nie zważając na późną porę i fatalną pogodę, udali się do siedziby rady armatorów.


  Zapytałem Arkina, czemu nie rozmawiają w sprawie ekspedycji z miejscowym podestą.


  – Mitrica to prywatne przedsięwzięcie – odparł Weis, wyraźnie zadowolony, że może wykazać się na polu dydaktycznym. – Kilkanaście lat temu grupa armatorów na własny koszt wystawiła flotę i odebrała miasto z rąk piratów. Syrdak zachował prawo do wyznaczania podesty, ale tylko spośród trzech kandydatów zaproponowanych przez armatorów, tak więc jest to urząd czysto reprezentacyjny. Podatki i władza sądowa skupiają się w rękach udziałowców.


  – Senat i konsul nie mają nic przeciw temu? – zdziwiłem się.


  – Wręcz przeciwnie. W ten sposób republika oszczędza na kosztach utrzymania garnizonów i administracji, jednocześnie zachowując wpływy w Mitricy, gdyż większość armatorów zasiada jednocześnie w senacie republiki, poza tym to wygodny sposób omijania podatków. Mówi się, że inne gildie i domy bankierskie z Syrdaku zamierzają również założyć własne kolonie. Pomyśl, Vincet, w przyszłości takie organizacje mogą kontrolować bezpośrednio lub pośrednio całe miasta, plemiona czy nawet narody. Rozsiewać nasiona cywilizacji nie mieczem, lecz bogactwem – w głosie Weisa zabrzmiał niezrozumiały dla mnie zachwyt.


  Cywilizacja oparta na władzy gryzipiórków i liczykrupów to fałsz, mało kto wie to lepiej niż ja, który dla nich zabijałem. Bezpieczni w swych pałacach nic nie ryzykują prócz srebra, którego mają w bród, wystarczy, że zapłacą takim jak ja, by odwalili za nich brudną robotę. Pobij wroga, posiądź jego bogactwa i kobietę, nie ma nic lepszego dla mężczyzny i nigdy nie będzie. To uczciwe postawienie sprawy, walczysz, ryzykujesz życie i odbierasz nagrodę.


  Wiedziałem jednak, że Arkin jest marzycielem i nigdy tego nie zaakceptuje.


  Pod wieczór deszcz ustał na moment, a potem nasilił się jeszcze bardziej i przez całą noc lało jak z cebra, lecz rankiem niebo nad naszymi głowami znów pojaśniało.


  Kapitan i Labrus, którzy wrócili na okręt w środku nocy, ponownie udali się na rozmowy z radą armatorów, podczas gdy pierwszy oficer i bosman nadzorowali przeładunek naszych zapasów na trzy gallary, którymi mieliśmy płynąć w górę rzeki. Nosiły nazwy Kormoran, Perkoz i Wodnik. Długie u dna na sześćdziesiąt stóp, szerokie na tuzin, z burtnicą trzy stopy wysoką, wyglądem przypominały nieco szkuty, którymi transportowano Wrzącą zboże z Torunium do Bursztynu leżącego nad Morzem Niewolniczym. Każda z gallar posiadała maszt z czworobocznym żaglem, obecnie zwiniętym na pokładzie.


  Wykorzystując przerwę w opadach, postanowiłem udać się do miasta na wycieczkę, a przy okazji złożyć ofiarę w świątyni Najświętszej Pani za pomyślną ucieczkę z Mangup, której nie zdążyłem dopełnić w Syrdaku.


  Przed zejściem na nabrzeże zajrzałem do kajuty Arkina, aby zapytać, czy nie zechciałby mi towarzyszyć.


  Kajuta Norisjan była niewiele większa niż moja, więc panowała w niej dwakroć większa ciasnota. Wewnątrz znajdowała się tylko jedna koja, domyśliłem się więc, że Kirył śpi na podłodze. Zastałem mnichów skupionych nad mapą, rozłożoną na niewielkim składanym stoliku.


  – Mogę? – upewniłem się.


  – Wejdź, Vincent – zaprosił mnie Arkin. Dał znak uczniowi, by ten ustąpił mi miejsca przy stoliku.


  – Na co patrzycie?


  – Na trasę naszej podróży. – Arkin wskazał palcem punkt na mapie zaznaczony symbolem białej twierdzy. – Jesteśmy tutaj, w Mitricy, a musimy dotrzeć na Pogórze. – Jego palec zakreślił łuk nad mapą i opadł daleko na zachodzie, u podnóża gór Wielkiego Sierpu, trafiając w miniaturowy rysunek wzgórz, na których stały drewniane wieże górnicze. – Już za Łopianem – palec znów powrócił na południowy wschód, do miejsca oznaczonego symbolem faktorii, odległej od Mitricy o jakieś sto dwadzieścia wiorst – zaczyna się nieprzebyta puszcza, wciąż nosząca piętno skażenia. Żyjące tam potwory mimo upływu czasu nadal podlegają zjawisku mutacji i tak naprawdę nie wiemy, na co możemy tam natrafić.


  Skinąłem głową, świadom, że wykład skierowany jest głównie do Kiryła.


  – Co z pozostałymi faktoriami? – Pokazałem kilka punktów oznaczonych wzdłuż całego biegu rzeki Czarnej.


  – Z tego, co wiem, stracono kontakt ze wszystkimi poza Łopianem – odparł Arkin, rozgniatając wszę za uchem. – Myślę, że więcej dowiemy się od kapitana przed wypłynięciem. No ale chyba nie przyszedłeś, Vincent, zamartwiać się na przyszłość?


  Uśmiechnąłem się.


  – Przestało padać i wybieram się do miasta. Chcecie iść ze mną?


  Kirył spojrzał na swego mistrza proszącym wzrokiem.


  – Zgoda, i tak mieliśmy odwiedzić tutejszą cerkiew – odparł Arkin.


  Zwiedzanie zaczęliśmy od dzielnicy położonej w pobliżu portu, prawdziwego serca miasta. Przemierzaliśmy wąskie, kręte uliczki skryte w cieniu piętrowych domów o jasnych ścianach, panował tu ścisk, smród i hałas. Przy ulicznych kramach można było kupić wszystko, od brązowych obręczy na ramiona przez skóry bizonów, lwów czy tygrysów aż po doskonałą broń, białą i palną.


  Zatrzymaliśmy się chwilę przy warsztacie rusznikarza, by obejrzeć imponującą czaszkę byka bizona, z wielką dziurą ziejącą między rogami – ślad po wielkokalibrowej kuli wystrzelonej z muszkietu.


  Bizony to bardzo ciekawe zwierzęta, trochę podobne do żubra, ale żyjące w olbrzymich stadach na otwartej przestrzeni, której nie brakło na stepach rozciągających się na południowy wschód od Wrzącej. Jeszcze w Torunium natknąłem się na odpis ze starożytnej kroniki, z czasów tuż przed Zagładą, poświęcony tym potężnym zwierzętom. Podobno pochodziły z jakiejś odległej krainy na zachodzie, a do Międzymorza sprowadził je niejaki Leeper, ale nic więcej o nim w kronikach nie podano. W czasie Zagłady zwierzęta uciekły z zagród i przez następne trzysta lat rozmnożyły się w stada liczące dziesiątki tysięcy osobników, przemierzające trawiaste równiny między Pogórzem a Donem, docierając przez przełęcze Wielkiego Sierpu nad wielkie jezioro Ungarów.


  Tak już jest z naszą wiedzą. Nikt dziś nie pamięta, kim był ten cały Leeper, ale bizony pozostały. Zresztą są tacy, co twierdzą, że nie tylko bizony są uciekinierami z hodowli. Służąc w gwardii pałacowej Emira Prisztiny, miałem okazję wysłuchać w tej sprawie zdania pewnego uczonego greckiego niewolnika. Człowiek ten twierdził, jakoby lwy, pantery i tygrysy, obecnie licznie występujące na południe od Wielkiego Sierpu, w czasach przed Zagładą trzymane były przez ludzi, ale nie dla mięsa czy skór, lecz po to, by można je było oglądać!!!


  Większej bzdury w życiu nie słyszałem. Kto by chodził oglądać lwa w klatce?


  Na arenie, rozszarpującego skazańca czy poganina, to rozumiem – jest rozrywka: krew, piach i hazard, ale żeby oglądać, jak bydlę ziewa i pierdzi na skale? Powiedzcie sami, czy to możliwe?


  Dalej trafiliśmy na targ niewolników, na którym tego dnia nie było specjalnego ruchu. Większość handlarzy wystawiała towar na kamiennych podestach, tak by potencjalni kupcy mogli należycie ocenić zakup z przodu, jak i od tyłu. Dostrzegłem, jak Kirył spłonił się na widok nagiego młodzieńca obmacywanego za krocze przez podstarzałą, grubą jak beka matronę, która głośno cmokała przy tym z zadowolenia.


  Przy wyjściu z placu spotkaliśmy grupę barbarzyńców, należących do któregoś z plemion żyjących poza granicami cywilizowanych miast. Byli to groźni, brodaci wojowie, odziani w futra i dobrze uzbrojeni. Kupcy z Mitricy płacili barbarzyńcom srebrem, bronią czy też niezwykle pożądanym przez nich jedwabiem, przyjmując w zamian niewolników ujętych podczas wojen, które toczyły się w głębi lądu.


  Dzielnica portowa kończyła się szeroką aleją, przy której wznosiły się magazyny kupieckie i wytworne sklepy. Znaleźliśmy się w kwartale zamieszkałym przez bogaczy. Rezydencje z białego kamienia ginęły wśród drzew i kwitnących krzewów, przy bramach zaś prowadzących za wysokie mury stała straż domowa w wypolerowanych pancerzach. Wszędzie czuło się bogactwo, nawet niewolnicy chodzili tam w drogich tkaninach. Między rezydencjami przebiegały szerokie ulice, po których przemieszczały się lektyki, zaopatrzone w baldachimy i przewiewne jedwabne kotary, chroniące pasażerów przed deszczem.


  Idąc spacerkiem, dotarliśmy do cerkwi wznoszącej się przy samym rynku, zaraz naprzeciw czteropiętrowego gmachu rady armatorów. Świątynia posiadała jedną kopułę, była wzniesiona na planie greckiego krzyża i połączona galerią z dzwonnicą. Między kolumienkami skupiły się kramy sukienne, jatki i stragany. Arkin kupił w jednej z takich bud dwa bielutkie gołębie na ofiarę, po jednym dla siebie i Kiryła, po czym rozstaliśmy się przed wejściem do cerkwi. Dalej udałem się sam na podgrodzie, gdzie jak podpowiedział mi kramarz, znajdowała się poświęcona Pani świątynia.


  Podgrodzie przedstawiało zupełnie odmienny widok. Była to część Mitricy zamieszkała głównie przez Rusów i Wołochów. Przeważały tam niskie chaty o pobielanych ścianach, małych oknach i dachach pokrytych słomą. Między luźno postawionymi domostwami pasły się krowy, owce, świnie i kozy, zaś przydomowe podwórza pełne były drobiu i królików. W przeciwieństwie do głównego grodu, chronionego przez wysoki mur, podgrodzie otaczał tylko wał ziemny z palisadą.


  Pierwsze deszcze zdążyły zmienić ulice w błotniste bajora, upstrzone lustrami brudnej wody rozchlapywanej przez koła wozów, ciągniętych z mozołem przez woły. Przepuściłem jeden z takich pojazdów wiozący bele słomy i ruszyłem za nim przez skupisko niskich lepianek uformowanych z gliny i krowich odchodów. Zamieszkiwali w nich Wołosi, na poły koczowniczy lud żyjący z przepędzania wielkich stad bydła na wyżynach między wybrzeżem Morza Burz a graniami Wielkiego Sierpu.


  Ich mężczyźni, śniadzi, czarnowłosi i drobni, przez cały czas nosili na głowach wysokie wojłokowe czapy i nigdy niezmieniane kożuchy. Do wojaczki garnęli się chętnie, zaciągając się całymi watahami na służbę u każdego, kto im zapłacił. Tworzyli oddziały lekkiej jazdy, dosiadające małych, wytrzymałych na trudy koników, i choć nie byli za dobrymi żołnierzami, cieszyli się złą sławą bezlitosnych rabusiów.


  Za lepiankami rozciągał się plac, na którym znalazłem świątynię Marian. Jak przestrzegał mnie sprzedawca gołębi, nie była specjalnie okazała; ot, mały drewniany kościółek z dzwonniczką, obok którego znajdował się cmentarzyk i kilka kramów, gdzie wierni mogli nabyć dary wotywne. Tam też zakupiłem jagnię na ofiarę.


  Jak tłumaczył mi niegdyś jeden z Ojców Głosicieli, zwyczaj ten wywodził się z czasów tuż po Zagładzie, gdy głód był powszechnym zjawiskiem i ludzie masowo umierali z braku pożywienia. Z tej racji w płomienie rzucano wyłącznie serca i krew, podczas gdy reszta mięsa była rozdzielana między cierpiących głód i potrzebujących.


  Rzecz jasna, Najświętsza Pani, jak i pozostali członkowie skłóconej Świętej Rodziny wedle objawionych ksiąg nie wymagali składania ofiar ze zwierząt, wręcz potępiali takowe. W Torunium byli ojcowie, którzy krytykowali ten zwyczaj jako nawrót do pogaństwa. Ostatecznie przeważyło zdanie Synodu, że wyznanie to nie tylko objawione pismo, lecz także tradycja, dlatego zwyczaj składania ofiar nie dość, że trwał wśród wiernych, ale nasilał się i nie było już kościoła, w którym nie płonąłby ofiarny ogień. Jak to zwykle bywa, z upływem czasu szlachetna idea obraca się w dogmat i wypacza się jej pierwotny sens. Jeszcze w Torunium byłem świadkiem, jak po mszy większość złożonych przez mieszczuchów ofiar lądowała w brzuchach Ojców Głosicieli, ich nieformalnych żon i gromad wiecznie głodnych bękartów, podczas gdy biedakom zgromadzonym u wrót Opactwa rzucano odpadki.


  Złożywszy jagnię pod nóż, pomodliłem się chwilę przed obrazem Najświętszej Pani, wierną kopią tego z miasta Świętych Wież, sławnego od wieków w mych ojczystych stronach. Wychodząc ze świątyni, spostrzegłem brodatego kapłana stojącego w cieniu drewnianej kolumny, który przypatrywał mi się nader badawczo. Zmierzyłem go wzrokiem, co starczyło, by czmychnął pospiesznie do zakrystii. Przez moment zastanawiałem się, czy mnie rozpoznał, nie mogłem wykluczyć, że list gończy z moją podobizną trafił przed laty do tutejszych Ojców Głosicieli. To podejrzenie zrodziło inne pytanie: czy powinienem pójść za kapłanem i poderżnąć mu gardło? Przyznam, poczułem pokusę, lecz po namyśle zrezygnowałem z krwiożerczych zamiarów. Wkrótce opuszczałem Mitricę i nie było szans, by księżulo, nawet jeśli moje podejrzenia były zasadne, naprowadził klasztornych zabójców na mój trop.


  Oddawszy Bogini, co boskie, postanowiłem udać się na dobre śniadanie. Jeśli, drodzy przyjaciele, kiedykolwiek znajdziecie się w obcym mieście i nie będziecie wiedzieli, gdzie można bezpiecznie i niedrogo się posilić, wybierajcie zawsze gospody, gdzie zatrzymują się strażnicy karawan.


  Wypatrzyłem takie miejsce niedaleko bramy południowej, przez którą wychodziły karawany zmierzające za Dunaj, do Prisztiny, stolicy Emiratu Albańskiego, i dalej, aż do wolnych greckich miast. Nie była to łatwa droga, wiodła przez ziemie dzikich górskich Serbów, plemienia tak bitnego i zawziętego, że stawiło opór nawet armii Szalonego Proroka, pod którego zielonym sztandarem miałem okazję służyć wiele lat temu. No ale to opowieść na zupełnie osobną historię.


  Przed gospodą czekało kilkanaście wierzchowców, doglądanych przez stajennych, znak, że lokal cieszy się renomą w bractwie karawaniarzy. Wszedłem do środka i od razu wyczułem na sobie wiele uważnych, lecz nie natrętnych spojrzeń. Siedzący przy ławach uzbrojeni mężczyźni szybko przestali się mną interesować; w połatanym i wytartym płaszczu, skórzanych spodniach i wysokich butach wyglądałem jak jeden z nich.


  Spocząłem przy wolnej ławie dwa rzędy od okna, jak zwykle zwrócony twarzą ku drzwiom. Dziewka służebna zjawiła się po paru chwilach, kręcąc zgrabnym tyłkiem w kraciastej, opiętej spódnicy. Zamówiłem talerz gęstej zupy i chleb. Dziewczyna szybko wróciła, niosąc drewnianą miskę, znad której unosiła się para. Podziękowałem słowem i monetą, w zamian otrzymując promienny uśmiech. Wyciągnąłem metalową łyżkę ze schowka w płaszczu i zabrałem się do posiłku. Zupa była dokładnie taka, jak chciałem, gęsta od kaszy i mięsa, a przy tym gorąca jak smoła z piekła.


  W porze deszczowej nie ma nic lepszego niż gorąca zupa, możecie mi wierzyć, rozgrzewa przemoczone ciało, dodaje sił i energii. Łykałem więc strawę powoli, tak by nie poparzyć ust i języka, delektując się smakiem, gdy nagle między jednym siorbnięciem a drugim wyczułem, że ktoś znów mi się przygląda.


  Udając, że wyłuskuję wesz spod pachy, zerknąłem w głąb sali. Zobaczyłem tam trzech Cyganów siedzących za niskim, wyplecionym z trzciny przepierzeniem. Przyglądali mi się ukradkiem, wymieniając przy tym uwagi.


  Nie znoszę Cyganów, nikt ich nie lubi. Lud ten prowadzi wędrowny tryb życia, mieszkając w domach-tratwach, na których pływa po wszystkich rzekach kontynentu. Cyganie zwykle zakładają obozy z dala od miast czy osad, karczując las na sezonowe poletka, a gdy ziemia przestaje rodzić, opuszczają tymczasowe domostwa i przenoszą się gdzie indziej. W kontaktach z innymi nacjami zajmują się głównie handlem, choć nie gardzą też rozbojem i porywaniem ludzi.


  Dawno temu, gdy jeszcze służyłem u Ojców Protektorów, brałem udział w stłumieniu buntu Cyganów, przemierzających tratwami Wrzącą i jej zachodnie dopływy. Zginęły wówczas setki kobiet, dzieci i mężczyzn, którzy odmówili osiedlenia się w wyznaczonych przez Ojców z Torunium grodach. Niektórzy jednak przeżyli pogromy i liczyłem się z tym, że mogę trafić na kogoś, kto zapamiętał mnie z tamtych czasów i żywi urazę.


  Nagle zupa przestała mi smakować, zjadłem jeszcze parę łyżek, po czym szybko ulotniłem się z gospody.


  Skierowałem się do jednego z licznych wąskich zaułków odchodzących od placu, przy którym znajdowała się karczma.


  Przez długi moment obserwowałem drzwi lokalu, jednak żaden z Cyganów nie wyszedł za mną. Przez chwilę czułem pokusę, by zaczaić się na któregoś z nich i dowiedzieć się, czemu tak ich interesowałem, lecz zrezygnowałem z pomysłu. Za dzień czy dwa wypływałem z Mitricy i nie było sensu szukać kłopotów. Wystarczy, że te zwykle znajdywały mnie same.


  Ledwie postawiłem stopę na pokładzie Czarnego Łabędzia, dopadł do mnie bosman Klata z wiadomością, że natychmiast mam się stawić na naradzie u kapitana.


  W porównaniu z przydzieloną mi klitką kajuta kapitańska prezentowała się niczym koga przy szalupie. Przede wszystkim rzucała się w oczy wielkość pomieszczenia i arrasy przedstawiające biuściaste syreny zabawiające na różne sposoby nagich, brodatych marynarzy.


  Z zawiścią popatrzyłem na łoże Tichona: obszerne, z miękkimi zagłówkami i baldachimem chroniącym przed spadającym z sufitu robactwem. Prócz tych wygód były tam też komoda, masywne dębowe biurko z krzesłem o wysokim oparciu, skrzynie: łącznie siedem olbrzymich kufrów, a także okrągły stół zajmujący środek kajuty, wokół którego zgromadzili się przebywający w pomieszczeniu mężczyźni. Prócz mnie na odprawę wezwano Labrusa, Arkina oraz pierwszego oficera o nazwisku Żukow. Gdy pojawiłem się w drzwiach, wszyscy oni wpatrywali się w rozłożoną na blacie mapę.


  Kapitan rzucił mi ciężkie spojrzenie.


  – Jesteś wreszcie, Sztejer – stwierdził. Była to jedyna uwaga kwitująca moją dotychczasową nieobecność.


  Zresztą jak później wyjawił mi Arkin, wiele mnie nie ominęło, gdyż Tichon i Labrus wrócili na okręt niedługo przede mną i odprawa dopiero się rozpoczęła. Stanąłem przy stole między Arkinem a Żukowem, mając naprzeciw kapitana i Labrusa, po czym spojrzałem na rozłożoną na blacie mapę, której rogi przygniatały ołowiane obciążniki, tak by nie podwiewała jej morska bryza wpadająca przez otwarte okiennice.


  Mapa przedstawiała całe dorzecze rzeki Czarnej, począwszy od wybrzeża aż po dalekie góry na zachodzie, gdzie znajdowały się jej źródła. Od mapy Arkina odróżniała ją skala i dokładność. Mogłem dostrzec poszczególne wyspy, mielizny, brody i porohy na rzece, uwzględniono również rozlewiska i moczary oraz umieszczono nazwy zamieszkujących brzegi plemion. Między położonymi nad Czarną faktoriami zaznaczono odległości mierzone w wiorstach oraz czas potrzebny na przebycie drogi między nimi tak w dół, jak i w górę rzeki. W niektórych okolicach kartograf wyrysował wizerunki utopców, gadów przypominających przerośnięte salamandry, olbrzymich sumów i wysysaczy, sugerując, że w tych miejscach mutacje te występują w szczególnym natężeniu. Jeśli twórca mapy miał dobre informacje, to Arkin i ja mogliśmy się spodziewać, że przyjdzie nam ciężko zapracować na żołd. To zmartwienie odłożyłem na później, skupiając się na wyjaśnieniach kapitana.


  – To będzie trudna wyprawa – oznajmił Tichon. – W głębi lądu zastaniemy niezmierzone puszcze, trzęsawiska zamieszkałe przez bestie z naszych najgorszych koszmarów i barbarzyńców, dla których mordowanie się jest celem życia. Jednak to nie puszcza, rzeka, potwory czy nawet plemiona najbardziej mnie martwią, lecz człowiek, o którym opowiedziano mi na spotkaniu z radą armatorów. Tu, w Mitricy, przypuszczają, że za kłopotami w górze rzeki może stać niejaki Wilelm Kryński. Człowiek ten przez wiele lat był faktorem w Wiośle.


  Kapitan wskazał grubym paluchem na miejsce położone jakieś czterysta wiorst w głębi lądu.


  – Przez kilka pierwszych lat wydawało się, że rada armatorów dokonała niezwykle trafnej decyzji, powierzając mu tę placówkę. W tamtym czasie Kryński dostarczał więcej niewolników do Mitricy niż jakikolwiek inny faktor w całym dorzeczu rzeki. Osiągnął to, uzbrajając plemię Kojcurów, żyjące na północnych stokach Wielkiego Sierpu. Wojownicy tego ludu znani byli z wojowniczości, przez wieki napadali na sąsiadów po obu stronach Sierpu, porywając bydło i ludzi. Gdyby nie ciągłe wojny między klanami, byliby znaczącą siłą, którą można by wykorzystać. Kryński postanowił to właśnie zrobić. Okazja nadarzyła się, gdy zmarł Ortod, wódz najsilniejszego z klanów. Kryński dzięki intrygom, morderstwom i przekupstwu osadził na jego miejscu niejakiego Gabora. Mówiono, że był synem bardzo potężnej czarownicy – głos Tichona brzmiał śmiertelnie poważnie. – Nasz nawigator, którego poznacie wkrótce, twierdzi, że była wyjątkowo znaną wiedźmą, umiała uzdrawiać ludzi, ale też rzucać na nich uroki. Sława matki czarownicy pomogła Gaborowi zdobyć władzę, może nawet bardziej niż strzelby i miecze dostarczone przez Kryńskiego. Nie minął rok, jak Gabor ogłosił się hegemonem wszystkich klanów i wezwał ich wodzów, aby złożyli mu hołd. Większość nie posłuchała i w górach zaczęła się krwawa wojna. Nie mogąc pokonać wszystkich wrogów naraz, Gabor wraz z Kryńskim uknuli plan. W święto przesilenia faktor, który utrzymywał swój sojusz z Gaborem w tajemnicy, zaprosił do Wiosła pozostałych wodzów Kojcurów na zjazd mający zakończyć walki. W tamtych czasach Wilelm cieszył się zaufaniem klanów, więc do faktorii przybyli wszyscy liczący się naczelnicy. Kryński wpierw upił ich przyboczne straże, a potem kazał swoim ludziom wyrżnąć wszystkich wodzów. Rzeź przypieczętowała związek Gabora i Kryńskiego na długie lata.


  Tichon zamilkł i przetoczył wzrokiem, ciężkim i ponurym, po naszych twarzach.


  – Tu, w Mitricy, twierdzą, że Gabor już wówczas był szalony lub opętany. On sam twierdził, że zamieszkał w nim duch starożytnego władcy tych krain, wielkiego wojownika Drakusa. Z początku nie było to problemem. Kryński w jakiś sposób potrafił okiełznać Gabora, skierować jego krwiożerczość tak, by służyła interesom kompanii. W tamtych latach przez faktorię w Wiośle płynął do Mitricy strumień niewolników, drewna, skór i ropy z Pogórza. Nic nie zwiastowało nadciągającej katastrofy. Potem jednak coś się wydarzyło. Pogłoski są niejasne, niektórzy twierdzą, że Kryński zachorował, dostał wysokiej gorączki i przez to oszalał. Inni znów głoszą, że został opętany przez te same duchy, które nawiedzały Gabora.


  Tichon zamilkł i jego toporne dłonie dotknęły krzyża zawieszonego na szyi, a potem talizmanu od wiedźmy, by odpędzić złe duchy.


  – Jaka by nie była prawda, od tamtej choroby zaczęły się kłopoty – ciągnął opowieść kapitan. – Wilelm przestał hamować Gabora, wręcz przeciwnie, podsycał jego ambicje, wmawiał mu, że jest wysłannikiem niebios i że jego zadaniem jest stworzenie tu, na ziemi, bożego królestwa. Wielki Sternik z Putny, najważniejszego monastyru Chłystów na Bukowych Wzgórzach, odmówił jednak uznania Gabora mesjaszem. Ten za podszeptem Kryńskiego obległ ze swoimi Kojcurami warowny monastyr i położony w jego sąsiedztwie gród, a potem w wielkiej bitwie rozbił śpieszące z odsieczą wojska wysłane z innych twierdz – monastyrów na południu. Putnę spalono, wszystkich mnichów nabito na pale, a kilka tysięcy ludzi żyjących w grodzie wypędzono z miasta i zmieniono w niewolników. Rozprawiwszy się z Putną, Kojcurowie zdobywali jeden po drugim warowne monastyry Chłystów, wszędzie mordując mnichów, paląc grody i biorąc ich mieszkańców w niewolę.


  – Czyli nic się nie zmieniło – mruknąłem.


  – Mylisz się, Sztejer, zmieniło się wszystko – odparł Tichon. – Gabor wprowadził prawo zabraniające sprzedawać brańców faktorom z Mitricy oraz Dońcom z północnego brzegu rzeki. Niewolnicy mieli być odtąd wykorzystywani do pracy na roli i służyć Kojcurom, którzy stali się kastą wojowników i kapłanów. Wojownicy Gabora zaczęli palić faktorie nad rzeką Czarną i przechwytywać galeasy płynące z Pogórza. Rada armatorów z Mitricy wysłała posłów, żeby zobaczyli na własne oczy, co się dzieje, i porozmawiali z Kryńskim. Okazało się, że jeden z wysłanników miał polecenie zamordować byłego faktora. Coś jednak poszło nie tak i został ujęty, a następnie okrutnie zamordowany.


  Tichon zamilkł na moment, zbierając myśli.


  – Przez następne lata – podjął opowieść – Kojcurowie opanowali całe Bukowe Wzgórza aż po Siret, za którą Wołochowie wypasają stada bydła, a na północy zaczęli przekraczać rzekę Czarną, paląc osady i mordując chłopów podległych władzy Dońców z Kamienia. Tamtejszy ataman za każdym razem wysyłał jeźdźców przeciw Kojcurom, lecz ci zwykle uciekali na południowy brzeg rzeki i znikali w puszczach Bukowych Wzgórz. Dońcy próbowali trzy razy wyprawiać się na wzgórza, by zniszczyć siły Gabora, za każdym razem doznając klęski. Gabor nie przyjmował bitew, zastawiał pułapki i niszczył oddziałki wroga, szarpał i przerywał linie zaopatrzeniowe, samemu zawsze pozostając nieuchwytnym. Również Dońcy zaczęli wierzyć, że w walce pomaga mu duch Drakusa, i po pewnym czasie przestali zapuszczać się na południowy brzeg z obawy po równi przed wojownikami Kojcurów, jak i służącym Gaborowi demonem. Potem wyszło na jaw, że Kryński opłacał szpiegów działających wśród Dońców. Podczas tych lat Gabor zniszczył wszystkie miasta i monastyry na ziemiach, gdzie sięgała jego władza, a cała ludność prócz Kojcurów została zmieniona w bydło, które można było zabić za najmniejsze nieposłuszeństwo, a nawet bez powodu. Zniesiono też obrót pieniędzmi jako wymysł Złego i zakazano kontaktu z obcymi. Każdy Kojcur, u którego odkryto srebro, był oskarżany o zdradę i konszachty z Mirticą lub Dońcami i wbijany na pal. Robiąc czystki, Gabor i Kryński, noszący wówczas zaszczytny tytuł Pierwszego Brata, rozbili stare struktury plemienne i rodowe, tworząc wojownicze, hermetyczne królestwo, w którym zdobyli nieograniczoną władzę. Wilelm gromadził wokół siebie dzieci, często sieroty po ludziach, których sam zamordował. Przyuczał je do bezgranicznego posłuszeństwa wobec siebie i okrucieństwa wobec wrogów. Chodziły pogłoski, że kazał swym podopiecznym torturować dostarczonych mu więźniów, zabijać ich, a nawet żywić się ich krwią i mięsem. W tym czasie Gabor przygotowywał się już do ataku na Kamień. W swym obozie wojskowym, pełniącym rolę stolicy, zebrał potężną armię, ponad cztery tysiące wojowników Kojcurów, i wraz z początkiem pory deszczowej przeprawił wojsko na północny brzeg rzeki Czarnej. Potem mówiono, że przekraczając rzekę z wojskiem, Gabor nie przebłagał jej duchów i dlatego Drakus opuścił go pod murami Kamienia.


  – Pieprzenie – mruknął Labrus. – Z tego, co słyszałem, Kamień to potężna forteca, nie do zdobycia, nic dziwnego, że dzikusy nie miały ochoty wspinać się na mury.


  Tichon skinął głową.


  – Byłem tam i rzeczywiście twierdza robi wrażenie. Dzięki niej Dońcy kontrolują całą równinę i biegnące przez nią szlaki handlowe. Pochodzi jeszcze z czasów sprzed Zagłady, ale nie ucierpiała w tamtych czasach. Wznosi się na skale, zawieszona nad jarem rzeki, posiada też kamienny mur i dwanaście wież. Dlatego Kojcurowie wpierw przypuścili szturm na gród leżący pod twierdzą i zdobyli go za pomocą zdrady, gdyż ktoś otworzył bramę. Gabor rozkazał wojownikom zabijać tylko mężczyzn, a kobiety i dzieci gnać do twierdzy. W ten sposób na skale znalazło się ponad tysiąc dodatkowych gąb do wyżywienia. Następnie polecił otoczyć twierdzę wałem i palisadą, po czym rozpoczął blokadę, licząc, że głód zmusi załogę do poddania. Trzeba przyznać, plan był sprytny, w Kamieniu nie zostało wielu Dońców. Większość żołnierzy udała się na wschód, by stawić opór nadciągającej z północy armii Jednodzierżcy. Jak wiecie, hetmanowi Hwyrnie udało się rozgromić armię Władymira pod Sinymi Wodami. Gabor, nawet jeśli wiedział o zwycięstwie Dońców, zlekceważył zagrożenie. Od armii Hwyrny dzieliły go tysiące wiorst rozmiękłego stepu i sieć wezbranych rzek. Był przekonany, że Dońcy muszą czekać z odsieczą aż do pory suchej. Przeliczył się jednak, stary Hwyrna wysłał poselstwo do Syrdaku. Senat wyraził zgodę na sojusz i Dońcy mogli bez przeszkód spłynąć na Morze Burz, a ich flota została wpuszczona przez Mitriczan na liman. Syrdak również wysłał kilka gallar z załogami, żeby dołączyły do wyprawy. Miałem zaszczyt dowodzić jedną z nich. Połączona flota, korzystając z wezbranych wód, popłynęła w górę rzeki. W tym czasie Gabor wciąż blokował Kamień, próbując wziąć twierdzę głodem bądź zdradą. O tym, że wysadziliśmy wojska na tyłach jego armii, dowiedział się dopiero w dniu bitwy. Właściwie to nie była bitwa, tylko rzeź. Kojcurowie zostali całkiem zaskoczeni naszym pojawieniem się w obozie. W większości rozpierzchli się już po pierwszym starciu, zostawiając swego wodza na łaskę wrogów. Roznieśliśmy gwardzistów Gabora, ochraniających wodza do samego końca, a jego samego zabiliśmy. Wojownicy, którzy uciekli z obozu, zostali otoczeni nad Czarną i zmuszeni do kapitulacji. Mężczyzn i towarzyszące im kobiety obrócono w niewolników. To był początek końca Kojcurów. Ciemiężone przez nich plemiona i szczepy, dostrzegając okazję, zaatakowały pozbawione obrony wioski, paląc je i zagarniając dla siebie niewiasty i dzieci. Tamtego roku w Mitricy niewolników było tak wielu, że za młodego chłopca czy dziewczynę płacono tylko trzy srebrne.


  Kapitan zamilkł i odniosłem wrażenie, że wspomina jakiś miły epizod z tamtych czasów.


  – Kryńskiego nigdy nie odnaleziono, żywego ni martwego – powiedział po chwili. – Z tego, co udało nam się dowiedzieć, opuścił obóz Gabora dzień przed naszym atakiem, być może został ostrzeżony przez swoich szpiegów. Odpłynął rzeką, zabierając ze sobą kilkudziesięciu młodziutkich akolitów i cały swój skarb. Pozostaje zagadką, czemu nie ostrzegł swego wodza, jeśli wiedział o nadpływającej odsieczy. Jeden z jeńców, dawny gwardzista Gabora, twierdził, że jeszcze przed wyruszeniem pod Kamień doszło między tymi dwoma do zwady. Poszło o jedną z żon Gabora, prawdziwą piękność. Podobno Kryński ledwie uniknął śmierci. Jednak to nic pewnego. Jaka by prawda nie była, faktora nie znaleźliśmy ani w obozie pod Kamieniem, ani też pośród Kojcurów wziętych w niewolę nad Czarną. Po prostu zniknął. Założyliśmy więc, że zginął zabity w walkach z barbarzyńcami lub dotarł do Pogórza albo i dalej, za Wrzącą. Byli również tacy, co twierdzili, że przyczaił się w niedostępnych, poprzecinanych niezliczonymi wąwozami górach Puszczy Bukowej, gdzie wciąż leżą kości ludzi wymordowanych przez wojowników Gabora.


  Tichon postukał grubym paluchem w mapę, tam gdzie biły źródła dwóch rzek płynących na południe.


  – Jeśli nad rzeką Czarną rozciąga się mrok, to tam jest jego jądro – rzekł, a ja wychwyciłem w jego głosie nutkę zabobonnego lęku. – Ostatnie pogłoski, jakie dotarły stamtąd do Mitricy, sugerują, że w górze rzeki odrodził się kult Drakusa.


  – Minęło wiele lat i to wcale nie musi być Kryński – Żukow nie krył wątpliwości. – Prędzej to kolejna wojna między plemionami.


  – Armatorzy też tak myśleli i stracili dwie łodzie z załogami, nie zamierzam powtórzyć tego błędu – odparował Tichon.


  – To musi być coś więcej niż plemienna wojenka – Labrus zgodził się z kapitanem. – W dorzeczu rzeki Czarnej walki trwają nieustannie, o niewolników, bydło czy kontrolę nad gajami łopianowymi. To faktorie dają wodzom dostęp do broni, srebra czy jedwabiu, którym nagradzają swoich wojowników. Bez handlu żaden wódz nie utrzyma lojalności swoich ludzi. – Labrus pokręcił głową. – To nie może być wojna plemienna. Nawet Gabor, dopóki nie oszalał, zostawił w spokoju nasze faktorie.


  Po tych słowach w kajucie zapadła cisza, pełna obaw i niedomówień. Obaj z Arkinem spojrzeliśmy po sobie. Mojemu przyjacielowi również nie podobało się to, co usłyszał, być może tak jak i ja podejrzewał, że Tichon i Labrus nie przekazują nam wszystkich informacji, jakie uzyskali w siedzibie armatorów.


  Na tym odprawa się zakończyła. Resztę dnia zajęło nam przygotowywanie łodzi do wyprawy i załadunek prowiantu, prochu i towaru na handel z barbarzyńcami.


  Następnego ranka kapitan przedstawił oficerom naszego nawigatora. Okazał się nim niski, żylasty Cygan imieniem Ceki. Natychmiast rozpoznałem w nim jednego z facetów, którzy poprzedniego dnia wypłoszyli mnie z gospody na podgrodziu.


  Podczas gdy kapitan Tichon zachwalał referencje nawigatora, potwierdzone przez radę armatorów, Cygan zerknął na mnie kilka razy; od razu wyczułem, że facet coś do mnie ma. Jako że jestem człowiekiem ostrożnym, postanowiłem nie czekać, aż wbije mi nóż w plecy, i jak najszybciej odbyć z nim szczerą do bólu rozmowę.


  Okazja trafiła się pod wieczór, gdy nawigator opuścił pokład Czarnego Łabędzia i wsiąkł w tłum wypełniający wąskie uliczki dzielnicy portowej. Uznałem, że to doskonała okazja do pogawędki w cztery oczy, i poszedłem za nim. Trzeba mu oddać, był zwinny jak mysz i doskonale radził sobie w tłoku. Musiałem nieźle się napracować nogami i łokciami, by go nie zgubić. Ostatecznie doprowadził mnie na skraj dzielnicy, do tawerny usytuowanej kilkadziesiąt kroków od bramy nadbrzeżnej.


  Murowany piętrowy budynek przeznaczony był głównie dla kupców, na co wskazywały obszerne murowane magazyny wzniesione ściana w ścianę z jedną z baszt chroniących wjazd do miasta.


  Przystanąłem u wylotu wąskiego zaułka, obserwując, jak nawigator wchodzi do tawerny. Przez chwilę namyślałem się, czy nie udać się za nim do wnętrza budynku, lecz odrzuciłem pokusę.


  Zamiast tego zbliżyłem się do uchylonych okiennic i zajrzałem do sali. Dwukrotnie musiałem zmieniać okna, nim wypatrzyłem Cygana. Siedział w rogu sali, tyłem do wejścia, w towarzystwie szczupłego, czarnowłosego mężczyzny, noszącego podróżny płaszcz, spod którego wystawała rękojeść miecza.


  Przyjrzałem się bacznie temu mężczyźnie, lecz szczupła, przystrojona wąsikiem twarz zupełnie nic mi nie mówiła. Więcej na temat tego człowieka powiedziały mi jego szerokie ramiona łucznika oraz oczy, niespokojne, pozostające w ciągłym ruchu. Nawet podczas rozmowy z Cyganem wzrok nieznajomego omiatał wchodzących i wychodzących z sali ludzi, smagał schodzące po schodach dziwki, rejestrował każdy ruch w zajeździe. Co zastanawiające, odniosłem wrażenie, że ich właściciel nie szuka nikogo konkretnego, raczej był to nawyk człowieka, którego życie lub wykonywany zawód nauczyły odruchowo wyszukiwać zagrożenia. Wypisz, wymaluj, kogoś takiego jak ja.


  Nagle jedno z czujnych spojrzeń pomknęło ku oknu, przy którym stałem. Odsunąłem się błyskawicznie. Nie byłem pewny, czy mnie nie spostrzegł, więc szybkim krokiem oddaliłem się od tawerny i skryłem w krótkim zaułku po przeciwnej stronie ulicy.


  Wbrew mym nadziejom Cygan zabawił w tawernie dłużej. W tym czasie blade słońce zaszło za dachy budynków i jak na złość zaczął padać deszcz. Znalazłem względnie suche miejsce pod okapem budynku wznoszącego się nad zaułkiem i skracałem sobie nudę, przypatrując się umykającym przed ulewą przechodniom, konnym i wozom kupców, którzy zdołali dotrzeć do miasta przed zamknięciem bram. Choć po prawdzie nie było za wiele do oglądania. Na czas ulewy ruch w bramie miejskiej zamarł niemal zupełnie, przez otwarte wrota wjechał jeden zaprzęg i gromada jeźdźców, wyglądających mi na najemników.


  Wraz z zapadnięciem ciemności straż zawarła bramę i rozpaliła zadaszone trójnogi z węglem drzewnym. Takie same paleniska zapłonęły na skrzyżowaniach większych ulic.


  Wraz z końcem dnia w zajeździe zrobiło się tłoczno, gdyż wszędzie na świecie mężczyźni po robocie lubią strzelić sobie kielicha lub wydupczyć ładną a niedrogą dziewkę, nim wrócą do domu, gdzie żona czeka z gorącą strawą. Tradycja stara jak świat i zgodna z porządkiem rzeczy. Powie wam to każdy Ojciec Głosiciel. Wystarczy spytać.


  Przez to czekanie byłem głodny i przemarznięty. Zacząłem się niepokoić, czy nawigator nie opuścił budynku od zaplecza. Miałem już to sprawdzić, gdy Cygan pojawił się w drzwiach zajadu. Był sam.


  Nieśpiesznym, nieco niepewnym krokiem, charakterystycznym dla człowieka, który wypił jeden kieliszek za dużo, poszedł ulicą prowadzącą do portu. Ruszyłem za nim, trzymając się kilkadziesiąt kroków z tyłu, ani na moment nie tracąc z oczu szczupłej sylwetki.


  Miasto opustoszało o zmierzchu. Sklepy i stragany były pozamykane, a rzęsisty deszcz przepłoszył przechodniów. W blasku ogni płonących na skrzyżowaniach ulic wyglądaliśmy jak dwa upiorne cienie przemierzające ociekające wodą miasto. Nagle Cygan skręcił w boczną uliczkę, zapewne za potrzebą. Uznałem, że nie będę miał lepszej okazji. Rozpiąłem płaszcz, by móc szybko sięgnąć po miecz, wydłużyłem krok i omal nie wpadłem na barbarzyńcę, który wytoczył się z wylotu ciasnej uliczki z uwieszoną na jego ramieniu dziwką, skutecznie blokując mi możliwość przejścia. Facet był umięśniony jak bawół i niemal tak ciężki, a jego szeroką, mięsistą twarz zdobiły dzikie plemienne tatuaże. Smród, który od niego bił, mógłby zawstydzić capa, ale przyklejonej do olbrzymiego bicepsa paniusi najwyraźniej w niczym to nie przeszkadzało. Od razu zrozumiałem, że barbarzyńca był zalany w trupa i nie było sensu wywoływać awantury. Klnąc w duchu, odsunąłem się i pozwoliłem dziwce odholować wielkoluda na bok. W podzięce posłała mi uśmiech, którym zapewne kilka lat wcześniej czarowała mężczyzn, w czasach gdy miała jeszcze wszystkie zęby.


  Wsunąłem się w cuchnący uryną zaułek i popędziłem ile sił w nadziei, że nawigator nie oddalił się za daleko. Uliczka kończyła się kilkadziesiąt sążni dalej wylotem na placyk studzienny. Wznosiło się tam kilka małych dwupiętrowych kamieniczek, między którymi dostrzegłem wąskie prześwity.


  Zastygłem, nasłuchując z nadzieją, że wychwycę odgłos kroków nawigatora. I rzeczywiście usłyszałem chrzęst podeszwy buta trącej o żwir, potem drugi i trzeci, i jeszcze kolejny.


  Tyle że dźwięk dochodził z uliczki, którą przed chwilą przeszedłem. W moją stronę zmierzało kilku ludzi.


  Instynktownie sięgnąłem po miecz i obróciłem się twarzą ku kanciastym sylwetkom, które wyrosły z ciemności. Nie wiedziałem, kim są, i nie obchodziło mnie to. Ruszyłem na nich, nim wydostali się z zaułka na placyk, gdzie mogliby wykorzystać przewagę liczebną. Po strojach poznałem, że to Wołosi.


  Barczysty wojownik o grubym karku i silnych, długich ramionach ryczy, tnąc mieczem poziomo, jakby chciał rozpłatać mnie na pół. Paruję atak jagathanem, zmieniam pozycję i pcham sztychem nisko, w udo. W drugiej ręce trzymam już nóż i gdy osiłek zgina się, wbijam krótkie ostrze w jego szyję – unosi ramię, by się zasłonić, za późno. Krew z przebitej tętnicy chlusta gorącym strumieniem na ścianę, a jagathan w mej dłoni śmiga w kierunku drugiego napastnika, podchodzącego z boku.


  Bandyta ugina kolana i atakuje nisko; licząc pewnie, że wysoki wzrost uniemożliwi mi wyprowadzenie skutecznej zasłony. Myli się, paruję i jednym mocnym pchnięciem nadziewam drania na jagathan. Smukła, ostra jak brzytwa klinga wchodzi głęboko, nie natrafiając na kręgosłup czy żebra, i wychodzi plecami.


  Wołoch zaciska kurczowo dłonie na połach mojego płaszcza i pluje mi w twarz z nienawiścią.


  – Ty żydzie.


  Więcej nic nie mówi, gdyż z jego otwartych ust bucha gęsta krew, zalewając splecioną w warkoczyki brodę.


  Nie mam czasu na zdziwienie. Wyszarpuję okrwawioną klingę z martwego już ciała i obracam się ku długonogiemu chudzielcowi z toporem. Bierze zamach, z bojowym okrzykiem na ustach, i robi to tak szybko, że ledwie się uchylam. Czuję, jak ciężkie ostrze przycina mi włosy i uderza z impetem w mur za moimi plecami, krzesząc iskry. Prostując się, wbijam chudzielcowi nóż w pachwinę i odskakuję w bok, by nie przygniótł mnie, padając na ziemię.


  Przez chwilę nasłuchiwałem; nie wychwyciłem żadnych niepokojących odgłosów. Wyglądało na to, że napastników było tylko trzech. Zresztą czy naprawdę byli dla mnie zagrożeniem? Może tylko tamtędy przechodzili? Teraz już nie byłem taki pewien. Cóż, odpowiedź na to pytanie na zawsze miała pozostać tajemnicą.


  Wytarłem klingę o kożuch Wołocha i ukryłem miecz w pochwie, po czym nie zwlekając, opuściłem miejsce zbrodni. Krętymi uliczkami wydostałem się na nabrzeże, gdzie w lepszych czasach kupcy składowali towary przed załadunkiem na statki. Tamtego dnia przy dokach cumował tylko jeden pełnomorski statek pod banderą egzarchiatu Salonik.


  Popatrzyłem w stronę portu wojennego, gdzie na tle płonących przy nabrzeżu trójnogów rysowała się w mroku potężna sylwetka Czarnego Łabędzia.


  I wtedy kątem oka dostrzegłem ruch w wylocie uliczki, którą dopiero co opuściłem. Błyskawicznie uskoczyłem za stertę skrzyń. Usłyszałem świst bełtu, a potem głuchy trzask, gdy naostrzony kawał metalu przebił którąś z beczek do przewozu nafty.


  Nie czekając, aż kusznik poprawi celność, popędziłem w stronę portowego basenu i skoczyłem w gęstą od nieczystości wodę. Nim uderzyłem w ciemną toń, kolejny pocisk śmignął tuż koło mnie. Zanurkowałem głębiej w smrodliwej toni i przepłynąłem, nie wychylając się na powierzchnię, dobre pięćdziesiąt sążni.


  Gdy się wynurzyłem, ciemności i mgła zalegające nad basenem portowym skutecznie chroniły mnie przed zamachowcem. Rozgarniając ramionami wodę, zacząłem płynąć w stronę półwyspu oddzielającego port wojenny i handlowy. Po dotarciu do celu wdrapałem się na falochron i przywarłem do chłodnego kamienia. Przez moment czujnie obserwowałem okolicę, szukając strzelca, ale w ciemności gówno szło wypatrzyć. Z drugiej strony skrytobójca miał podobny problem, a nie sądziłem, by widział w nocy lepiej niż ja. Popatrzyłem w kierunku nabrzeża, od którego odchodził półwysep i gdzie zrzucił trap Czarny Łabędź. W sąsiedztwie wejścia na galerę paliły się aż dwa trójnogi z węglem. Jeśli kusznik nie zrezygnował z zabicia mnie po pierwszym niepowodzeniu, to mógłby ponowić próbę w tamtym miejscu. Przynajmniej ja bym tak zrobił.


  Musiałem zatem wybrać inny sposób, by dostać się na galerę. Powstałem z falochronu i przebiegłem na drugą stronę półwyspu. Ostrożnie, by nie skręcić nogi na gładkich kamieniach, wszedłem do wody, równie brudnej jak ta w przystani handlowej. Dopłynięcie do Czarnego Łabędzia nie sprawiło mi większych kłopotów. Wspiąłem się po burcie na pokład i wychyliłem głowę nad falszburtę, szukając wzrokiem marynarzy z wachty.


  Niby nic nie miałem na sumieniu, ale nie chciało mi się odpowiadać na pytania kapitana, czemu wchodzę na jego okręt nie z tej strony co trzeba.


  Po chwili wypatrzyłem wachtę, marynarz stał na rufie obrócony do mnie plecami. Pewny, że nikt mnie nie widzi, przelazłem przez nadburcie i ruszyłem do mojej kajuty.


  – Widzę, Sztejer, że jesteś z tych, co lubią wykąpać się przed snem – znajomy głos za plecami nie brzmiał nic a nic przyjaźnie.


  Zakląłem w myślach, obróciłem się i ujrzałem Labrusa. Szlachcic stał pod masztem i mierzył mnie wzrokiem głodnego bazyliszka. Miał na sobie luźną czarną pelerynę, przez co jego szczupła sylwetka doskonale wtapiała się w mrok.


  – Ty zaś należysz do ludzi, którzy wsadzają nos w nie swoje sprawy – odparłem zgryźliwie.


  Nie widziałem dobrze jego twarzy, lecz wystarczyło mi, że położył dłoń na koszu rapiera. Ja także sięgnąłem po miecz. Przez chwilę staliśmy naprzeciw siebie, gotowi przelać krew. Przeszkodził nam w tym bosman, który wyrósł na pokładzie niczym dżin wypuszczony z butelki. Był nawalony jak szpadel i nawet nas nie zauważył. Statecznym krokiem pijaka dotargał się do nadburcia, pogmerał w gaciach i ulżył sobie z pęcherza, wesoło przy tym pogwizdując.


  Labrus przez moment obserwował Klatę, a potem zdjął dłoń z rapiera.


  – Będę miał cię na oku, Sztejer – przestrzegł mnie i odszedł na rufę żegnany wdzięcznym pierdnięciem wydanym przez bosmana.


  Klata zawiązał troczki u gaci, po czym zbliżył się do mnie. Waliło od niego gorzałą, lecz od razu pojąłem, że nawet w połowie nie był tak pijany, jak mi się wcześniej zdawało.


  Z pewnością spostrzegł, że ociekam wodą, lecz nie okazał zdziwienia.


  – Uważaj na tę żmiję – poradził mi szeptem, po czym niczym dostojna koga skierował się w stronę śródokręcia i zniknął pod pokładem.


  Mam taki zamiar, pomyślałem. Wróciłem do kajuty i ściągnąłem mokre ubranie. Przed snem zjadłem kawałek chleba razowego zostawiony ze śniadania. Ten skromny posiłek musiał mi starczyć do rana.


  Położyłem się na wąskiej koi, wyciągając z ulgą zmęczone ciało. Nim zasnąłem, przez chwilę nie dawało mi spokoju, czemu Wołoch, umierając, nazwał mnie żydem i co ważniejsze, co to takiego żydzi?


  [image: ]


  – To takie stworzenia żyjące przed Zagładą, stały na mostach i zadawały zagadki – wyjaśnił mi Klata z miną wschodniego mędrca, gdy rankiem zapytałem go o tę dziwaczną nazwę.


  – Te na mostach to były trolle – odparłem rozczarowany – i nie zadawały zagadek, tylko od razu waliły po łbie.


  Bosman podrapał się brudnymi paluchami po bujnie owłosionej piersi.


  – Trolle, żydzi, wszystko jedno, to tylko legendy – burknął urażony i odszedł opieprzyć wioślarzy, że niby nie trzymają tempa, o co zresztą trudno było mieć do nich pretensje, gdyż niemal cała załoga wciąż dobrze nie wytrzeźwiała po libacji urządzonej chłopakom przez kapitana.


  Oparłem się o nadburcie Perkoza i popatrzyłem na oddalające się nabrzeże, na którym żegnało nas kilkanaście wymęczonych dziwek.


  Czy miałem tam kiedyś powrócić, któż to wie, chyba tylko Najświętsza Pani.


  Zamyślony nie spostrzegłem momentu, gdy dołączył do mnie Arkin. Zerknąłem na jego oblicze. Promieniało spokojem i pogodą ducha, co wyglądało naprawdę niepokojąco na tle otaczających nas zmęczonych od wódy i niewyspania ryjów. Domyśliłem się, że Norisjanie nie wzięli udziału w libacji. Cóż, bycie duchownym nie jest łatwe, same wyrzeczenia. No ale przynajmniej potrafią czytać, co nie jest znów tak powszechną umiejętnością w naszych ciężkich czasach. Pomyślałem więc, że może Arkin Weis będzie potrafił rozwikłać zagadkę.


  – Wiesz coś o żydach? – zapytałem.


  Spojrzał na mnie jakoś dziwnie.


  – Gdzie słyszałeś to słowo?


  Opowiedziałem mu o facetach, którzy chcieli załatwić mnie w porcie, i ostatnim słowie wypowiedzianym przez Wołocha.


  Wypłynęliśmy już na zalew i wzrok Arkina pomknął gdzieś daleko, za bezkres otaczającej nas słodkiej wody.


  – To byli ludzie tacy jak my, Vincent, tyle że wszystkich zabito, po tym jak wywołali pierwszą z wojen, które rozpoczęły Zagładę. Przekazy są szczątkowe i niezbyt jasne. Ci Żydzi mieli użyć broni tak potężnej, że zniszczyła olbrzymią zaporę na Nilu, którego wezbrane wody zabiły mieszkających nad rzeką ludzi. Ponoć były ich miliony. Potem w zemście wrogowie Żydów użyli wobec nich jeszcze straszliwszych mocy.


  – Trochę czytałem na temat tamtych wydarzeń, lecz nie spotkałem się z tą nazwą – przyznałem.


  – Wymazano ją z ludzkiej pamięci, wykreślono ze Świętych Ksiąg, skazując na zapomnienie. Jak powiedział jeden z mariańskich świętych: „Niech to plemię sczeźnie na wieki, a jego imię zostanie zapomniane”.


  – To święty Tedeusz – rzekłem, przypomniawszy sobie cytat, który wielokrotnie słyszałem w młodości. – Ale myślałem, że chodzi o muzułmanów.


  Arkin wzruszył ramionami.


  – Czasy się zmieniają, lecz potrzeba istnienia wroga jest niezmienna, taka już natura człowieka – w głosie mnicha zabrzmiał szczery smutek.


  – A tych Żydów to wytępiono zupełnie? – zainteresowałem się.


  – Legendy mówią, że jacyś przeżyli Zagładę i późniejsze prześladowania. Ukryli się w miejscu zwanym Święty Las, leżącym gdzieś za wielkim oceanem na zachodzie. Nie słyszałem jednak, żeby ktokolwiek tam dotarł, więc pewnie taka kraina nie istnieje.


  Zamyśliłem się. To była ciekawa historia, nawet jeśli nie była prawdziwa.


  – Ciekawe, skąd tamten facet mógł znać tę nazwę?


  Weis wzruszył ramionami.


  – Pewnie nawet nie wiedział, co znaczyła. Po prostu traktował to słowo jako obelgę. Przez Zagładę ludzie zostali pozbawieni przeszłości, a skoro jej nie znamy, to jak mamy kształtować przyszłość? Powiedz sam, Vincent.


  Nie potrafiłem udzielić mu odpowiedzi. Osobiście wolę żyć chwilą.


  Jeszcze przed południem wpłynęliśmy na rzekę, która wlewała się do limanu rwącym nurtem. Naszą wyprawę prowadził Kormoran dowodzony przez kapitana Tichona, drugi płynął Perkoz prowadzony przez bosmana Klatę, zaś stawkę zamykał Wodnik pod komendą Żukowa. Wiatru było jak na lekarstwo, więc ludzie przy wiosłach musieli się tęgo napocić, nim dotarliśmy kilka mil w górę rzeki, gdzie woda rozlała się poza niskie brzegi. Od tego momentu gallary sunęły szerokim nurtem, a po obu stronach koryta jak okiem sięgnąć rozciągał się pofałdowany step, na którym Wołosi wypasali stada bydła.


  Drugiego dnia podróży step skończył się jak ucięty nożem i ujrzeliśmy skraj olbrzymiej puszczy, wyłaniający się zza szarej kotary deszczu.


  Lało niemal bez przerwy. Wielkie zimne krople chłostały twarze, karki i grzbiety, przesiąkały przez odzież i pancerze, spływały wartkimi strumyczkami po plecach, pośladkach i udach, bębniły ponurym rytmem o deski pokładu oraz wiosła, pieniły się i bulgotały, mącąc nurt rzeki.


  Ze wszystkich stron otaczała nas ponura puszcza, a nad głowami mieliśmy dach z ciemnych, burzowych chmur. Pozostało nam tylko wiosłowanie: miarowe, uparte, bez ustanku. Mijał dzień za dniem, a skryte za strugami deszczu brzegi wyglądały tak samo, jakbyśmy wbrew trudowi wioślarzy stali w miejscu. Co wieczór mieliśmy kłopoty z rozbiciem obozu, gdyż brzegi porastały ogromne krzewy barszczu ognistego. Musicie wiedzieć, że chwasty te osiągają wysokość pięciu sążni i niełatwo je wykarczować, gdyż są wyjątkowo trujące. Dotknięcie ich liści – zakończonych na brzegach haczykami – nieosłoniętą skórą kończy się zapaleniem, bolesnymi, trudno gojącymi się pęcherzami i biegunką. Prawdziwym zagrożeniem są jednak soki rośliny; to, co mogą uczynić z ciałem, jest porównywalne do poparzeń przez ogień. Nawet najmniejsza ich ilość wywołuje czasową lub stałą ślepotę i krwotoki.


  Oczyszczaniem terenu z chwastów zajmowali się pancerni Labrusa, gdyż lniane i wełniane okrycia marynarzy wchłaniały sok i nie chroniły przed trucizną. Zwykle zabierali się do tego grupkami po trzech. Wychodzili na brzeg odziani w pełne kolczugi, z hełmami na głowach, niemal zawsze wywracając się na śliskim błocie. Do ścinania używali halabard, zabranych w tym celu z Mitricy. Długie drzewca pozwalały trzymać się z dala od przecinanej łodygi, lecz mimo tych środków ostrożności kilku ludzi i tak doznało poparzeń.


  Piątego dnia od wpłynięcia w puszczę przybiliśmy do brzegu sporej wyspy. Podczas gdy marynarze zaczęli cumować łodzie i karczować krzaki pod założenie obozu, kapitan wezwał oficerów na Kormorana.


  – Ceki twierdzi, że od Łopianu dzieli nas najwyżej trzy godziny wiosłowania – poinformował nas Tichon. – Odradza jednak płynięcie nocą, w tej części rzeki nurt potrafi spłatać nieprzyjemne niespodzianki. Zresztą po ciemku i tak nie wpuszczą nas do przystani.


  Spojrzałem na Cygana. Nie będę wam wciskał kitu, że niby to zrezygnowałem z zemsty, bo i tak nie uwierzycie, ale przypomnijcie sobie początek tej opowieści i los Hirona. Nie zamierzałem popełniać jego błędu i mieszać osobistych porachunków z pracą. Oceniając sprawę chłodno, bez nawigatora nie mieliśmy wielkich szans w tej głuszy. Tak więc odłożyłem porachunki na później. Czyż nie mówi się, że zemsta najlepiej smakuje na zimno.


  Wyczułem, że Ceki jest niespokojny. Stał nieruchomo przy burcie i wpatrywał się w rzekę, jakby chciał wypatrzyć niebezpieczeństwo w migoczącej na czerwono wodzie. Popatrzyłem tam gdzie on. Nie dojrzałem nic, co powinno wzbudzić mój niepokój, przynajmniej nie bardziej niż zwykle.


  – Arkin, Sztejer, rozejrzyjcie się, czy jakieś bydlę nie ma tu legowiska – rozkaz kapitana sprawił, że porzuciłem wątpliwe domysły.


  Przeszukanie wysepki zajęło nam niewiele czasu, nie dostrzegliśmy legowiska lub jamy, w której mógłby ukryć się potwór, za to było tam dość krzewów, aby rozpalić ognisko.


  Podczas gdy my zaglądaliśmy w dziury i pod kamienie, marynarze wypatrzyli przy brzegu paszczaki. Były to wyjątkowo wielkie osobniki, o wydłużonych, niemal cylindrycznych ciałach, długiej głowie i pysku zaopatrzonym w ostre zęby, podobne do kłów.


  Wokół wyspy nurt przecinało kilkanaście srebrzystych grzbietowych płetw, co było raczej niezwykłe, gdyż ryby te z reguły prowadzą samotniczy tryb życia. Wyglądało to tak, jakby na coś czekały.


  Mięso tych drapieżnych ryb jest miękkie i niezwykle smaczne, więc kilku marynarzy z Kormorana wykorzystało okazję, by złowić dwie trzymetrowe sztuki, i urządziliśmy sobie ucztę.


  Tamtej nocy nie lało, więc świt przywitaliśmy w dobrych nastrojach.


  Łopian ujrzeliśmy kilka godzin później. Osada oraz port rzeczny znajdowały się na brzegu rzeki, chronione przez wał ziemny i palisadę, podczas gdy faktoria wznosiła się na niewielkim cyplu. W osadzie naliczyłem kilkadziesiąt chat, przeważnie długich domów krytych mchem i trzciną, w których ludzie mieszkali razem ze zwierzętami. Oceniałem, że Łopian liczy jakieś tysiąc mieszkańców, co w tej głuszy czyniło go prawdziwą metropolią.


  Tichon polecił podnieść flagi z godłem Syrdaku, aby mieszkańcy nie wzięli nas za barbarzyńców, jednak na skutek bezwietrznej aury i wilgoci zwisały one z masztów wymięte niczym szmaty.


  Stojąc przy burcie, obserwowałem, jak wraz z naszym pojawieniem się na rzece w osadzie zapanował popłoch: kobiety i dzieci biegły do faktorii, by szukać schronienia za jej wałami, a mężczyźni wychodzili z domów z bronią i gromadzili się przy bramie prowadzącej z nabrzeża do miasteczka.


  Przybyliśmy do przystani. Kapitan rozkazał zostać ludziom na łodziach, a sam wyszedł na brzeg, przez chwilę rozmawiał z dwoma uzbrojonymi mężczyznami, którzy podeszli do niego od bramy, po czym wezwał do siebie mnie i Labrusa.


  Eskortowani przez miejscowych skierowaliśmy się do osady. Na głównej ulicy napotkaliśmy długi szereg pokrytych błotem niewolników. Kobiety i mężczyźni byli zupełnie nadzy i wychudzeni. Wszyscy mieli obroże na szyjach połączone ze sobą łańcuchami, których ogniwa kołysały się między nimi. Obok tragarzy maszerowało kilku uzbrojonych we włócznie i baty strażników.


  Karawana zmierzała w stronę magazynów ulokowanych po zachodniej stronie Łopianu, taszcząc na wychudzonych barkach wiklinowe kosze z podłużnymi bladoróżowymi laseczkami rośliny, od której faktoria wzięła swą nazwę.


  Owoce łopianu to jeden z najsilniejszych afrodyzjaków znanych w Międzymorzu. Kupują go wszyscy. Starcy pragnący zaspokoić młode żony, kapłani pożądający pięknych młodzieńców, kurwy pragnące wykrzesać ogień mający przywabić klientów i pomóc znieść korowód dosiadających je mężczyzn. Wszyscy oni płacą za bladoróżowe owoce złotem i srebrem.


  Laseczki są tak kosztowne, ponieważ łopian rośnie wyłącznie w dzikich puszczach pokrywających dorzecze rzeki Czarnej, a do zbioru owoców używa się skazańców i niewolników.


  Powodem tego stanu rzeczy jest pszczoła żyjąca w łopianowych gajach. Ukąszony przez nią człowiek szybko chudnie, dostaje wrzodów na skórze i słabnie, a w końcu zapada w śpiączkę. Jednak to nie choroba i śmierć wywoływana przez owady jest najbardziej przerażająca, lecz prawo zakazujące zbieraczom zabijać pszczoły, gdyż tylko one są w stanie zapylić kwiaty łopianu.


  By dotrzeć na teren faktorii, musieliśmy przejść obok zagrody dla niewolników. Za zasiekami z ostrokrzewu zobaczyłem ponad setkę koszmarnie wychudzonych sylwetek, w tym dzieci. Tych zawsze rodzi się więcej, niż można wyżywić. Są więc wyrzucane na ulicę, po cichu zabijane lub wynoszone do puszczy, by pożarły je zwierzęta. Najczęściej jednak rodzice sprzedają je w niewolę.


  Niektórzy z niewolników leżeli w bezruchu w błocie, czekając na śmierć z głodu lub pragnienia. Widok tych ludzi, wycieńczonych, na wpół żywych szkieletów, wywołał we mnie uczucie rozdrażnienia. Nikt nie zasługuje na taki los.


  W pobliżu zagrody napotkaliśmy mężczyznę odzianego w biel: spodnie, koszula, nawet ubłocone buty były w tym kolorze. Był to wysoki, szczupły blondyn o rzadkich włosach zaczesanych na tył głowy. Od razu mi się nie spodobał, w wyrazie jego twarzy, kościstej, o cienkim, haczykowatym nosie i krzywo osadzonych oczach, było coś okrutnego.


  Za plecami faktora stało trzech zwalistych barbarzyńców w kolczugach. Na twarzach mieli wytatuowane spirale, co nadawało im groźny wygląd. Uzbrojeni byli w miecze o prostych klingach i pistolety skałkowe, choć patrząc na te ostatnie, wątpiłem, czy przy takiej wilgoci któryś w ogóle by wystrzelił.


  Facet w bieli powiedział coś w nieznanym mi dialekcie do jednego z towarzyszących mu barbarzyńców, po czym wyszedł ku nam.


  – Nazywam się Jan Verker – przedstawił się. – Od czterech lat jestem faktorem w tym przeklętym przez Boga miejscu.


  Kapitan i Labrus, nawet jeśli czuli obrzydzenie do tego człowieka, zachowali się jak rasowi politycy i nie okazali tego w żaden sposób. Obaj podali Verkerowi dłoń, ja sobie darowałem i tylko skinąłem głową. Ta drobna demonstracja wywołała uśmieszek na wargach faktora.


  Gdy my wymienialiśmy uprzejmości, przyboczny Verkera zawołał trzech strażników strzegących zagrody i na ich czele wkroczył za kolczaste ogrodzenie. Większość niewolników przywitała ich otępiałymi spojrzeniami, choć jak zawsze znalazło się kilkunastu parszywców gotowych wykonać każdy rozkaz, by przedłużyć życie choćby o kilka dni. Obserwowałem, jak zebrawszy grupkę takich zgniłków, strażnicy zagonili ich do segregowania słabszych towarzyszy niedoli.


  Nieszczęśników ciągnięto po ziemi na zewnątrz zagrody, gdzie czekał wóz zaprzężony w dwa woły, a potem ładowano ich na stertę.


  – Trzeba zrobić miejsce, jutro przybędzie nowa partia towaru – wyjaśnił zniesmaczony faktor, jak ktoś, kto jest zmuszony przez los do wywozu gówna.


  Zastanowiłem się, gdzie wyrzucają ten ludzki ładunek. Przez moment przyjąłem, że wywozili umierających do puszczy, lecz szybko odrzuciłem ten pomysł. Potwory potrafią wyczuć świeże mięso z kilkudziesięciu wiorst. W takim wypadku zagrożeni byliby również ludzie zbierający czy transportujący łopian z plantacji. Doszedłem do wniosku, że ze względu na koszty Verker musiał rozwiązywać problem inaczej.


  – Co z nimi robicie? – spytałem kierowany zawodową ciekawością.


  Obrzucił mnie zdumionym spojrzeniem.


  – Wyrzucamy do rzeki.


  Przyznam, zbił mnie z pantałyku.


  – Tutaj, przy osadzie, i nie macie kłopotów w przystani? – nie dowierzałem.


  – Nie, bo wywozimy ich barką w dół rzeki i wyrzucamy przy wyspie paszczaków. One zajmują się ścierwem raz-dwa – skurwiel oznajmił nam to z dumnym uśmiechem.


  Tichon, Labrus i ja pobledliśmy tak bardzo, że faktor popatrzył na nas z niepokojem.


  – Źle się czujecie? O tej porze roku łatwo tu o gorączkę.


  Wstrzymując podchodzące do przełyku mdłości, zerknąłem na Labrusa; szlachcic wyglądał, jakby zaraz miał rzygnąć. Ten widok pomógł mi przetrzymać.


  – Wszystko w porządku, panie Verker – wycedził Tichon, pierwszy dochodząc do siebie.


  – Zapraszam do faktorii, tam będziemy mogli wygodnie usiąść i porozmawiać.


  Z wdzięcznością przystaliśmy na tę propozycję.


  Na szczyt cypla prowadziła wąska droga, przegrodzona palisadą, za którą znaleźliśmy siedzibę Verkera i kilka gęsto upchanych chat. Sam dwór był duży i solidny, miał spadzisty dach z gontu i szyby w oknach, które musiały przybyć tam aż z Mitricy.


  Faktor zaprowadził nas przez sień do sali umeblowanej w stół i kilka zydli. Jak tylko usiedliśmy, zaraz zjawiła się niewolnica: ładniutka blondynka o figurze w kształcie klepsydry.


  Verker zaproponował nam picie i jedzenie. Grzecznie wymówiliśmy się od strawy i poprosiliśmy o wódkę. Gdy tylko niewolnica przyniosła garniec z gorzałką, wydudniłem cały kubek, co uspokoiło mi żołądek i zagłuszyło przykre wspomnienie z wczorajszej kolacji. Tichon i Labrus też nie wylewali za kołnierz. Spostrzegłem, że faktor zerkał na nas niepewnie. Na wszelki wypadek nie zaproponował dolewki.


  – Macie jakieś wieści z Zachodu? – zapytał Tichon, gdy w garncu nie została już kropla wódki.


  – Nic, od początku pory deszczowej przybywają tylko łodzie z wioski Tehrsów, położonej przed moczarami. Przywieźli trochę niewolników i skór, za które sprzedałem im miecze i kusze oraz trochę rusznic. Możecie zaopatrzyć się u nich w wodę i żywność.


  – Co to za moczary? – zapytał Tichon.


  – Kompletne bezludzie. Przez wiele dni nie napotkacie żadnej osady. Roi się tam od potworów i trujących roślin. Najlepiej będzie dla was spać w łodziach i nie wychodzić na brzeg, jeśli w ogóle taki znajdziecie przy tych ulewach.


  – A dalej są jakieś faktorie?


  – Za moczarami leży Bakła. To spora osada, choć mniejsza niż Łopian – w głosie Verkera zabrzmiała duma. – Niestety, nie mieliśmy stamtąd żadnych wieści od kilku miesięcy.


  Labrus, zachowując kamienną twarz, pochylił się nad stołem w kierunku faktora.


  – I nie wysłał pan ekspedycji, żeby sprawdzić, co się tam stało? – głos szlachcica brzmiał złowróżbnie. Pomyślałem, że na miejscu faktora dobrze bym się zastanowił, nim udzieliłbym odpowiedzi.


  Tyle że Verker wcale się nie wystraszył. Obdarzył chorążego wypranym z emocji wzrokiem i rozparł się na krześle.


  – Nie moja to sprawa, co dzieje się w innych faktoriach, od tego są armatorzy z Mitricy. Ja dzierżawię Łopian i zapłaciłem za to prawo majątek w srebrze. Przez ostatnie cztery lata harowałem, żeby odzyskać wkład, spłacić wierzycieli. To dla mnie ostatni rok w tej przeklętej głuszy. Teraz chcę zarobić z procentem. Nie szukam kłopotów i nie chcę, żeby one znalazły mnie. Rozumiecie?


  Jan Verker rzucił nam po kolei wyzywające spojrzenie. Trzeba mu oddać, twardy był z niego sukinsyn.


  – Czy ma pan dla nas zapasy? – zmienił temat Tichon.


  – Jak tylko przyleciał gołąb z Mitricy, kazałem wszystko przygotować, kapitanie. Żywność, proch, ołów i cała reszta czeka na was w magazynie.


  – Ufam, że zabezpieczone przed wilgocią? – w głosie Tichona nie było krzty ufności.


  Przez szczupłą twarz Verkera przemknęła uraza.


  – Wszystko jest przechowywane w pokrytych woskiem skrzyniach i beczkach. Nie jestem oszustem, lecz człowiekiem interesu, kapitanie.


  – Nikt w to nie wątpi, panie Verker, ale rozumie pan, obowiązki nałożone na mnie przez konsula Syrdaku nakazują mi obejrzeć towar przed załadunkiem na gallary.


  Faktor wyprostował się.


  – Oczywiście, kapitanie, kiedy pan zechce.


  Na tym gościna dobiegła końca. Gdy opuściliśmy siedzibę faktora, Tichon splunął w błoto.


  – Nikomu ani słowa o tych trupach – przykazał.


  Skierowaliśmy się w stronę przystani.


  Jeszcze tego samego dnia Tichon sprawdził stan przygotowanych dla nas zapasów. O dziwo, Verker naprawdę nie chciał nas oszukać. Kapitan był tak zadowolony, że zarządził dwa dni odpoczynku w Łopianie, choć osobiście uważałem, że chce się przekonać, czy mięso trupożernych paszczaków nie wywoła epidemii zatruć wśród załogi. Najświętsza Pani musiała mieć nas jeszcze wówczas w opiece, gdyż nikt z naszych nie pochorował się i po dwóch dniach spędzonych na pijaństwie i chędożeniu opuściliśmy Łopian w pełnej liczbie.


  Płynęliśmy rzeką o zakrętach częstych i szerokich, musieliśmy więc nadkładać drogi, nawet po kilkanaście wiorst. Trzeciego dnia od wyruszenia z Łopianu pochwyciliśmy na rzece trzech mężczyzn próbujących ukryć się przed nami na brzegu. Zostali zabrani na Kormorana i przesłuchani przez nawigatora. Jak przekazano załogom pozostałych łodzi, byli to rybacy z osady Tehrsów, leżącej kilka wiorst w górę rzeki. Verker wprawdzie twierdził, że nie mamy powodu obawiać się tych barbarzyńców, lecz na wszelki wypadek kapitan wydał rozkaz, abyśmy trzymali broń w pogotowiu.


  Do osady dopłynęliśmy przed południem. Wnioskując po liczbie dachów widocznych za palisadą, mogło w niej mieszkać nawet kilkaset osób. Na rozkaz Tichona artylerzyści podnieśli plandeki osłaniające działa przed deszczem, jednak jak to zapowiedział Verker, tubylcy nie żywili w stosunku do nas wrogich zamiarów.


  Na spotkanie wyszło kilkoro ludzi, między innymi naczelnik wioski. Wielki, groźny mężczyzna odziany w futro niedźwiedzia. Towarzyszyły mu dwie czarownice, z wyglądu nie ładniejsze od ropuch. To one podeszły do nas pierwsze, plując, kucając, drapiąc ziemię pazurami i sycząc zaklęcia mające uchronić wodza przed naszą magią. Nagle jedna z nich uniosła spódnicę, ukazując nam swój największy sekret, jak mawiają poeci. W tym wypadku był to gąszcz siwych kłaków, sięgający połowy ud. Wiedźma ukucnęła i nasikała na piasek, po czym zadowolona z siebie dołączyła do towarzyszki, która w tym czasie ustawiała przed nami dziecięce czaszki. Dostrzegłem, że wielu naszych ludzi zaczęło czynić znaki chroniące przed urokiem czy sięgać pod ubrania do węzełków zrobionych przez czarownice z Syrdaku.


  Tichon również dostrzegł utratę morale i dał znak Arkinowi. Mnich odwinął z płótna trzymaną w dłoniach ikonę przedstawiającą świętego Norisa depczącego skośnookiego demona na arenie i uniósł ją, odmawiając inwokację mającą chronić naszych ludzi przed czarami.


  Miejscowy wódz przypatrywał się tym zabiegom z nieodgadnionym wyrazem twarzy, po czym powiedział coś w obcym języku do czarownic. Te odwarczały mu coś, splunęły w stronę Arkina i wycofały się za plecy wojowników.


  No to formalności mieliśmy już za sobą. Dalsze dwie klepsydry zeszły na targowaniu się o wodę, żywność, piwo i kobiety dla naszej załogi.


  Wyciągnęliśmy gallary na brzeg i rozbiliśmy obóz w niewielkim zagajniku kilkaset kroków od osady. Kapitan zarządził, by nad naszymi głowami rozciągnąć i przywiązać do gałęzi płótno żaglowe, przez co zyskaliśmy namiastkę namiotu chroniącego nas przed lejącym bez ustanku deszczem.


  Po zmroku kilku wojowników z osady przyprowadziło niewolnice, zgodnie z zapłatą wszystkie były w miarę młode, choć nie wszystkie urodziwe. Wnioskując po kolejkach, jakie szybko ustawiły się do kobiet, naszym ludziom w niczym to nie przeszkadzało.


  Ja odmówiłem sobie tej wątpliwej przyjemności, wolałem przysiąść przy ognisku oficerów i posłuchać, o czym rozmawiają Tichon i Labrus z tutejszym wodzem. Tym razem zjawił się bez wiedźm, za to przyniósł ze sobą kadź miejscowego piwa, czym z miejsca zaskarbił sobie sympatię kapitana. Jako ludzie uprzejmi, a przy tym ostrożni, pozwoliliśmy wodzowi i jego straży pierwszym skosztować napitku.


  – Czy przepływały tędy dwie łodzie z Mitricy? – zapytał kapitan, po tym jak nasi ludzie obsłużyli się przy kadzi.


  – Tak, zatrzymali się u nas jak wy teraz, kupili wodę i żywność, a potem odpłynęli na moczary. Więcej ich nie widzieliśmy. – Barbarzyńca sprawiał wrażenie, jakby nie chciał o czymś mówić.


  Kapitan wziął tęgi łyk ze swego kubka i pokiwał głową, jakby wierzył bez zastrzeżeń w słowa wodza, jednak przeczyło temu krótkie spojrzenie rzucone w stronę Labrusa.


  – Macie dużo broni palnej – stwierdził szlachcic fałszywie obojętnym głosem.


  Wódz zmierzył go chłodnym wzrokiem.


  – Kupiliśmy ją uczciwie od faktora z Łopianu.


  – Czy kontaktujecie się z którąś z osad w górze rzeki? – zapytał Tichon.


  Wódz spojrzał ponuro na zachód.


  – Od kilku miesięcy z żadną – powiedział i splunął na ziemię, by odpędzić złe duchy. – Wiedźmy twierdzą, że zalęgło się tam zło.


  Nic więcej nie potrafił powiedzieć. Popijawa trwała do późnej nocy i kapitan pozwolił ludziom pospać godzinę dłużej.


  Gdy wypływaliśmy, żaden z mieszkańców osady nie wyszedł na brzeg, żegnało nas tylko ujadanie wychudzonych psów.
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  Sprzyjał nam wiatr i mogliśmy postawić żagle. Niestety, jeszcze przed wieczorem powiewy osłabły i znów musieliśmy chwycić za wiosła.


  Płynęliśmy przez las, w którym wiele drzew miało potwornie powykręcane pnie i konary, zaś niektórych gatunków roślin w ogóle nie poznawałem. Widziałem już coś takiego nad wschodnimi dopływami Wrzącej, gdzie skażenie wywołane podczas Zagłady utrzymywało się szczególnie długi czas. Takie miejsca sprzyjały wylęganiu się potworów. W tej sytuacji kapitan wydał polecenie, by na każdej łodzi przebywał jeden z łowców. Ja zostałem na Perkozie, Kirył trafił pod komendę Żukowa, zaś Arkin miał chronić załogę Kormorana.


  Następnego dnia po wypłynięciu z osady rzeka zmieniła się w szerokie, ocienione podtopionymi drzewami rozlewisko. Wszędzie roiło się od krwiożerczych owadów, wciskających się w usta, nozdrza i uszy. Człowiek nie mógł się dobrze odlać czy wypróżnić, by jakieś paskudztwo nie próbowało dostać się w fiuta czy w dupę.


  Najbardziej jednak obawialiśmy się niewielkich rybek nazywanych zębaczami. Przypominały trochę okonie, tyle że w pyszczkach miały zestaw ostrych jak brzytwa zębów. Zwykle pływały ławicami i były tak żarłoczne, że potrafiły rozszarpać człowieka w parę chwil.


  – Długo ciągną się te moczary? – zapytałem Klatę, który próbował odpędzić gałęzią ważki wielkości wróbla, uparcie krążące nad jego głową.


  – To zależy od deszczów. Zwykle o tej porze roku mokradła pokrywają całą równinę.


  – Ile czasu zajmie, zanim się stąd wydostaniemy?


  – Cztery, pięć dni, zależy, jak będziemy wiosłować. Mniej, jeśli powieje wiatr – dodał z rozpaczliwą nadzieją.


  Niestety, na przekór naszym modlitwom żagle łodzi pozostały tylko bezużytecznymi szmatami zwiniętymi na pokładzie.


  Pierwsze trzy noce na moczarach spędziliśmy w łodziach, śpiąc na siedząco, zjadani żywcem przez komary. Kapitan Tichon pozwolił wydać po pół kwarty wina na osobę w celach leczniczych. Wiele to nie pomogło, i tak kilkunastu naszych ludzi dostało wysokiej gorączki. Nim wypłynęliśmy poza obszar rozlewiska, pochorowało się jeszcze dwudziestu, a ośmiu towarzyszy musieliśmy wrzucić martwych do wody.


  Czwartego dnia uśmiechnęło się do nas szczęście, ujrzeliśmy przed sobą garby zielonych wysepek.


  Nasza radość okazała się krótkotrwała, gdyż skrawki lądu upodobały sobie olbrzymie bestie o zielonkawoszarych łuskach, nieco przypominające zmutowane salamandry, choć nieporównywalnie żwawsze od tamtych ospałych stworzeń. Samce, wszystkie bez wyjątku, nosiły na łuskowatych pancerzach blizny po walkach godowych. Po tym, jak nas przywitały, domyśliłem się, że w tej części dorzecza to one są na szczycie łańcucha pokarmowego.


  Zbliżał się wieczór i kapitan zdecydował, że rozbijemy obóz na jednej z większych wysepek. Stojąc na dziobie gallary, kazał podać sobie ciężką rusznicę. Wziął broń do rąk, wymierzył do szczególnie wielkiej bestii wylegującej się na brzegu i strzelił. Pocisk trafił w czaszkę jaszczura, powodując natychmiastową śmierć gada.


  Huk wystrzału wyrwał z marazmu kilkanaście samic tworzących harem jaszczura, które ze zdumiewającą szybkością rzuciły się do wody, wzbijając cielskami fontanny. Mięsa zabitego jaszczura nie tknęliśmy, nawigator przestrzegł, że nieprzyzwyczajony człowiek dostanie bólu brzucha, a nawet może umrzeć. Za to jaja zagrzebane w kopcach były duże i po ugotowaniu całkiem smaczne, choć nim się do nich dobraliśmy, trzeba było odgonić kilka samic, które wróciły bronić potomstwa.


  Następnego dnia moczary skończyły się, a nurt rzeki stał się gwałtowny i spieniony.


  Klata stanął przy mnie i wbił wzrok daleko przed dziób płynącego na czele Kormorana. Zaciekawiony spojrzałem na mięsiste, dziwnie pobladłe oblicze bosmana.


  – Zbliżamy się do porohów – w jego mocnym głosie pobrzmiewał źle skrywany strach.


  – Są niebezpieczne?


  – Diabelnie, Sztejer, lepiej trzymaj się mocno burty – poradził mi i przeszedł na środek łodzi, gdzie zebrała się grupa marynarzy z długimi drągami.


  Uczyniłem, jak radził, jednocześnie obserwując, jak mijamy niebezpiecznie blisko wypolerowaną bazaltową skałę, tnącą nurt niczym olbrzymia brzytwa. Choć byłem przygotowany na szarpnięcia, pierwsze omal nie zwaliło mnie z nóg, w chwili gdy straszliwa moc rzeki wtłoczyła Perkoza w wodną bramę, między granitowe grzbiety przerzynające nurt w poprzek.


  Z wytrzeszczonymi oczami wpatrywałem się w zbliżającą się o wiele za szybko rufę Kormorana, wyobrażając sobie, jak nasz dziób wbija się w ster kapitańskiej łodzi, klinuje w rozerwanym poszyciu, a potem obie jednostki roztrzaskują się o podwodne skały. Mokra, chujowa śmierć.


  Na szczęście kapitańska gallara złapała szybki prąd i moment później wystrzeliła w przód niczym łosoś spieszący na tarło.


  Wypuściłem powietrze z sykiem ulgi, bez wątpienia przedwcześnie, gdyż nagle łodzią szarpnęło, jakby pochwyciła ją od spodu wielka bestia z zamiarem ciśnięcia nas na skały. Prawa burta przechyliła się niebezpiecznie w stronę bazaltowych bloków. Bosman krzyknął rozkaz i marynarze trzymający w pogotowiu długie drągi rzucili się do burty, by ratować gallarę przed kolizją. Jeden z drągów naprężył się i pękł. Trzymający go człowiek stracił równowagę i wpadł w spienione odmęty. Nikt nie ruszył mu z pomocą. Perkoz przechylił się jeszcze bardziej, ze złowieszczym zgrzytem trąc burtą o skałę, lecz moment później wzburzona woda wypluła nas na znajdujące się poniżej przejścia rozlewisko, za którym rzeka wróciła do swej zwykłej szerokości.


  Znów byliśmy bezpieczni, tak mi się przynajmniej zdawało.


  Groza dopadła nas koło południa następnego dnia. Z początku dym unoszący się na zachodzie nie wzbudził podejrzeń: nie był szczególnie gęsty czy ciemny; nie wskazywał na kłopoty, raczej na kolejną osadę tubylców lub faktorię.


  Z Kormorana przekazano nam wiadomość, że to Bakła, osada o której informował nas Verker.


  Wkrótce przekonaliśmy się, że z wioski, jak i postawionej w niej faktorii niewiele zostało.


  – Ciekawe, kto się tak zabawił – mruknął pod nosem Klata, który wraz ze mną obserwował pogorzelisko.


  – Zaraz się czegoś dowiemy – odparłem i wskazałem na Kormorana, kierującego się w stronę niewielkiej przystani.


  Bosman dał znak i nasz sternik wykonał zwrot na tor wodny pozostawiony przez łódź flagową.


  Przybiliśmy do pomostu. Kapitan rozkazał wysłać z Perkoza patrol, aby rozejrzał się po okolicy.


  Zebrałem czterech ludzi i ruszyliśmy w stronę zabudowań. Drużyny z pozostałych łodzi, prowadzone przez Arkina i Labrusa, szły tak, by ubezpieczać nas z flanek.


  Choć nie widzieliśmy trupów, wioska cuchnęła śmiercią. Niektóre chaty wciąż się dopalały, owijając nas pasmami cuchnącego dymu, a stojące, wilgotne powietrze zatykało oddech.


  Spodziewałem się najgorszego, lecz na to, co ujrzeliśmy na placu, nie byłem przygotowany.


  Zastygłem, wodząc wzrokiem po kopcu ułożonym z odciętych głów, rąk, nóg i ludzkich korpusów. Nie oszczędzono nawet malutkich dzieci. Nad makabrycznym kopcem wirowały chmary owadów i wciąż nieliczne ptaki. Było też kilka wychudłych psów, pożywiających się świeżym mięsem. Jeden z kuszników nie wytrzymał i zastrzelił kundla uciekającego z kobiecą ręką w pysku.


  Spojrzałem na Arkina. Oblicze mnicha wykrzywiał szok i niedowierzanie. Stojący obok Kirył zgiął się wpół i zaczął rzygać, podobnie jak kilkunastu innych naszych ludzi.


  Dałem znak Arkinowi, aby odszedł na bok, musiałem porozmawiać z nim na osobności.


  – Na krzyż, kto mógł uczynić coś takiego? – wysyczał mi w ucho.


  Wskazałem na splecioną ścianę lasu widoczną za wioską.


  Wymieniliśmy porozumiewawcze spojrzenia i obaj podeszliśmy do Labrusa, który pojawił się na placu wraz z głównym oddziałem. Nie lubiłem gnojka, muszę jednak przyznać, że pod tą fircykowatą powłoką krył się prawdziwy twardziel. Widok masakry wstrząsnął nami wszystkimi, lecz Syrdakijczyk zniósł to nie gorzej ode mnie.


  Powiadomiliśmy go o naszych podejrzeniach. Wbrew moim obawom wysłuchał nas uważnie, choć całą swą postawą wyrażał chęć opuszczenia tego miejsca.


  – Dobrze, macie pół klepsydry, po tym czasie wycofam ludzi na łodzie – zgodził się. Mogliśmy ruszać na rekonesans.


  Tuż za wioską odkryliśmy ślady bosych stóp, prowadzące na północ. Przyjrzałem się bliżej odciskom i stwierdziłem, że oprawcy uprowadzili ze sobą tylko starsze dzieci, co pokrywało się z moimi obserwacjami co do wieku ciał złożonych pośrodku wioski.


  – Dziwne – mruknął Weis. – Widzę tylko odciski stóp ośmiu dorosłych, reszta należy do dzieci. – Popatrzył na mnie bezradnie. – W wiosce mieszkało ponad stu mężczyzn, wszyscy oni musieli umieć walczyć, a mimo to zginęli i zostali poćwiartowani wraz z rodzinami. Nie pojmuję, jak to możliwe.


  – Może atak nastąpił rzeką? – zaproponowałem rozwiązanie zagadki.


  Arkin nie wydawał się przekonany.


  – Nie widzieliśmy tam żadnych śladów – przypomniał mi. – No i dlaczego zabrali dzieci do puszczy?


  Postanowiliśmy to sprawdzić. Trop urywał się kilkaset kroków dalej w niewielkiej rzeczce, niewidocznej wcześniej w wysokiej trawie. Stanąwszy na błotnistym brzegu, popatrzyłem podejrzliwie w zielonkawy nurt. Utopce uwielbiały takie miejsca. Nie sądziłem wprawdzie, aby jakiś miał legowisko tak blisko osady, lecz zapach krwi i ludzkiego mięsa rozniósł się już po okolicy, wabiąc żyjące w puszczy drapieżniki i potwory.


  – Wracamy, nic tu po nas – powiedziałem, Arkin zgodził się i wycofaliśmy się do wioski.


  Labrus czekał na nas z kilkoma zaledwie ciężkozbrojnymi. Jak przypuszczałem, reszcie kazał wycofać się na brzeg. Pochwaliłem go w duchu za tę przezorność, ludzie dość się już napatrzyli.


  – Znaleźliście coś? – zapytał, ocierając tłusty pot spływający spod hełmu.


  – Ślady prowadzą do puszczy – odparł Arkin.


  – Pewnie miejscowe dzikusy polują na siebie – warknął Labrus. Po tym stwierdzeniu na jego usta wypłynął doskonale znany mi wzgardliwy grymas.


  – Może – mruknąłem, patrząc, jak niebo nad osadą przecinają zygzakowate sylwetki ptasich padlinożerców.


  Labrus wbił we mnie zły wzrok, ale nie skomentował, pewnie uważał, że to poniżej jego pańskiej godności.


  – Musimy pogrzebać ciała, albo chociaż spalić – zaprotestował Arkin.


  Gniewny wzrok chorążego spoczął na Weisie.


  – Zostawimy to tak, jak jest – oznajmił zimno. – Ludzie są już wystarczająco wystraszeni, żeby jeszcze taplać się w tym ohydztwie.


  Mój przyjaciel spojrzał na mnie błagalnie, ale udałem, że nie dostrzegłem prośby o wsparcie. Nie lubiłem Labrusa, lecz tym razem rozsądek przeważył nad osobistą urazą.


  Wróciliśmy do łodzi, żegnani krakaniem wron i kruków, coraz liczniej nadciągających nad spaloną wioskę. Jak tylko dotarliśmy na brzeg, kapitan wezwał nas do siebie. Opowiedzieliśmy o tropie prowadzącym do puszczy i uprowadzeniu dzieci. Tichon wysłuchał naszej relacji. Nawet jeśli był równie zaszokowany jak cała reszta z nas, nie dał tego po sobie poznać. Był dobrym dowódcą, wiedział, że ludzie pójdą za tym, kto wie, co ma robić. Następnie porozmawiał z Cekim, a potem, gdy już wróciłem na Perkoza, kazał załogom łodzi odbić od brzegu.


  Nim wszedłem na pokład, rzuciłem ostatnie spojrzenie w stronę osady i widocznej za nią splątanej ściany puszczy. Wciąż nie wiedzieliśmy, kim są ludzie odpowiedzialni za to bestialstwo. Miałem jednak nieprzyjemne przeczucie, że wkrótce ich poznamy.


  Parę wiorst od spalonej wioski znów wypłynęliśmy na duże rozlewisko, przypominające bardziej zalew niż rzekę. Między zanurzonymi w wodzie pniami drzew pływały wielkie wydry zwane wilkami rzecznymi. Ich ciemne, osadzone w wąsatych pyszczkach oczy obserwowały nas uważnie, choć bez śladu widocznego strachu. Świadectwo, że ostatnimi czasy ludzie nie zaglądali w te strony.


  Rozlewisko skończyło się równie niespodziewanie, jak się zaczęło, nurt zwęził się i natrafiliśmy na początek długiego łańcucha płycizn ciągnących się przez środek koryta.


  Nawigator znał to miejsce i poprowadził nasze łodzie przejściem bliżej południowego brzegu. Przesmyk był tak ciasny, że mogła prześlizgnąć się nim jedna gallara naraz. Z lewej burty mieliśmy nieprzerwany łańcuch ciemnozielonych mielizn, wyglądających jak grzbiet zębacza kryjącego się w zbyt płytkiej wodzie, zaś z prawej stromy brzeg, u szczytu zarośnięty gęsto krzewami i wysokimi, poskręcanymi drzewami, których konary, grube i liściaste, sięgały nad nurt.


  Wlepiłem wzrok w gęstwinę, nieruchomą i cichą. Coś mi się nie podobało w tym lesie. Miałem wrażenie, że nas obserwuje.


  Obróciłem wzrok na Kormorana, Arkin również wpatrywał się w puszczę, jakby chciał przejrzeć czające się w niej niebezpieczeństwo. Wioślarze pracowali zgarbieni za tarczami zawieszonymi na burtach, zaś muszkieterzy i kusznicy Labrusa, chronieni przez pancerze i tarcze, skupili się tuż za nimi, by w razie ataku powstrzymać napastników salwą bełtów i kul. Tichon wraz z nawigatorem stali na dziobie gallary, chronieni przez tarczowników. Cygan prowadził łódź, sondując dno kanału żerdzią, zaś dwie pozostałe jednostki wlekły się za Kormoranem jak pisklęta za matką.


  Czułem każdym nerwem, że coś się wydarzy, że musi się stać, a jednak omal nie przegapiłem momentu, w którym rozpętało się piekło.


  Pierwszy oberwał tarczownik chroniący kapitana. Nie widziałem nadlatującej strzały, kamienia czy oszczepu, nie było też strzału z rusznicy. Tarczownik po prostu złapał się za szyję i padł; więcej szczegółów nie dostrzegłem, gdyż nagle Perkozem szarpnęło i dziób gallary obrócił się w stronę mielizny. Spojrzałem na sternika. Zobaczyłem, że leży w drgawkach oparty o rumpel steru.


  Wioślarz siedzący obok mnie krzyknął i zwalił się na pokład w spazmach, tocząc pianę z ust. Bez wahania padłem na pokład i zasłoniłem się jego ciałem.


  Stępka zaszurała o piasek i drobne kamienie i moment później łodzią targnął wstrząs. Uniosłem głowę i spojrzałem na Wodnika płynącego na końcu szyku. Jego załoga rozpaczliwie starała się wyhamować, by uniknąć zderzenia z naszą rufą, blokującą ponad połowę szerokości kanału.


  Poczułem, jak coś furknęło cichutko obok mojego ucha, znów ktoś krzyknął i zwalił się na pokład. Nie było na co czekać. Zrzuciłem z siebie zwłoki wioślarza i skoczyłem za burtę. Pochłonął mnie zimny, porywisty nurt, nie wynurzając się, zacząłem płynąć z prądem. Z każdym ruchem ramion i nóg oddalałem się od mielizn. Po paru chwilach wytężonego wysiłku zaczęło mi brakować powietrza: czułem, jak ból rozrywa mi pierś, pali tętnice i żyły, osłabia mięśnie i wolę. Czułem to wszystko i płynąłem dalej. Wynurzyłem się, dopiero gdy uznałem, że odległość, jaką pokonałem, daje mi szansę na bezpieczne zaczerpnięcie tchu. Wysunąłem głowę nad wodę, wdychając łapczywie powietrze, i popatrzyłem za siebie.


  Z ulgą stwierdziłem, że Wodnik uniknął zderzenia. Jego załoga wspinała się już po skarpie ramię w ramię z ludźmi z Kormorana, by dopaść skrytych za ścianą lasu barbarzyńców.


  Mając nadzieję, że dzikusy nie wystawiły w tym miejscu straży, podpłynąłem na płyciznę i wynurzyłem się z wody. Na szczyt skarpy wspiąłem się, chwytając za wystające korzenie rosnących powyżej drzew, dobyłem miecza i zanurzyłem się pomiędzy pnie.


  Ruszyłem w głąb lasu po płytkim łuku, tak aby dostać się na tyły barbarzyńców.


  By osiągnąć ten cel, wpierw musiałem przedrzeć się przez rozłożyste paprocie i gęste krzaki o długich łodygach, zakończonych dziwnymi, przypominającymi pyszczki liśćmi, w dole leżały spróchniałe pnie. Choć słyszałem, że dzikusy są blisko, żadnego nie widziałem. Wiedziałem tylko, że jestem tam, gdzie chciałem, czyli za ich plecami. Zatrzymałem się przy pniu powalonej olchy i dokładnie przyjrzałem paprociom rosnącym od strony rzeki. Wtedy zobaczyłem pierwszego z wrogów. Jego szczupła, drobna sylwetka mignęła mi w gęstwinie liści, gdy wojownik napiął łuk i zwolnił cięciwę.


  Przesadziłem pień i ruszyłem w jego stronę, czekając, aż odsłoni się przy kolejnym strzale. Moje plany zniweczył ostry dźwięk piszczałki, po którym nagle chaszcze porastające nadbrzeżną skarpę eksplodowały ruchem. Gdzieś blisko mnie przemknęło między drzewami kilku ludzi, uciekających w głąb puszczy. To był odwrót.


  Wojownik, którego obserwowałem, również poderwał się do biegu i popędził niemal wprost na mnie. Był młody i niedoświadczony, nim się zorientował, że stoję mu na drodze, dzieliło nas już tylko dziesięć kroków.


  Wyskoczyłem na niego z uniesionym mieczem, nie po to, by zabić, lecz powalić i ogłuszyć.


  Młodzik zareagował prawidłowo, widząc mnie, odbił w bok. Tyle że właśnie tego się spodziewałem. Nie spodziewałem się natomiast jego kumpla, który wyłonił się z pobliskich krzaków, mierząc we mnie z dmuchawy.


  Odruchowo wykonałem pad i przetoczyłem się po mchu za kolejny spróchniały pień, szukając za nim osłony. Nóż jakby sam wskoczył w moją dłoń, zamierzałem nim rzucić w gnojka, nim ten ponownie nabije dmuchawę. Wszystko to trwało kilkanaście uderzeń serca, ale i tak gdy wychyliłem się do rzutu, stwierdziłem, że dzikusów już nie ma.


  Bluzgając na pech, ruszyłem za nimi w pościg, gdyż nie należę do tych, którzy łatwo rezygnują.


  Po przebiegnięciu kilkuset kroków ponownie odezwała się piszczałka. Bez wahania skręciłem w stronę, skąd dobiegał dźwięk. Dałem nura w gęstwinę, nie zważając na nierówny grunt czy gałęzie chłoszczące moją twarz, i wpadłem na niewielką śródleśną polankę.


  Zatrzymałem się i rozejrzałem z niepokojem po osaczającej mnie roślinności. Kątem oka wychwyciłem ruch w pobliskich zaroślach, zatoczyłem półkole mieczem i postawiłem krok w tamtą stronę. Zaskoczony uświadomiłem sobie, że to tylko drzewo: miało szeroki pień i przypominało nieco starą, dobrą wierzbę z moich rodzinnych stron, z tą różnicą, że długie, opadające do ziemi gałęzie porastały ostre, zakrzywione kolce. Zastygłem w bezruchu, patrząc podejrzliwie na roślinę. W puszczy panowała straszliwa duchota i powietrza nie poruszało nawet najlżejsze tchnienie wiatru. Skąd więc ten ruch?


  W okolicach Bursztynu nad Morzem Niewolniczym rośnie mięsożerny krzew polujący na ptaki czy króliki, lecz to było wielkie, stare drzewo mogące z powodzeniem schwytać większą zdobycz, choćby człowieka.


  Nie zamierzałem upewniać się co do tych podejrzeń, cofnąłem się i ruszyłem na prawo z zamiarem zawrócenia do rzeki, skąd dochodziły do mnie przekleństwa naszych żołnierzy. Było oczywiste, że barbarzyńcy nie podjęli walki, zostawiając po sobie połamane gałęzie i zdeptany mech.


  Przeszedłem jakieś osiem kroków, gdy poczułem, że mam kogoś za plecami.


  Instynktownie wykonałem przewrót przez bark, licząc, że znów uniknę nadlatującej strzałki. Nie słysząc znajomego furkotu, wychodząc z padu, zerknąłem za siebie i zobaczyłem szykującego się do skoku wysysacza. Bestia była jakieś dziesięć kroków ode mnie. Miała wygięty, naprężony grzbiet i silnie umięśnione tylne kończyny zakończone niemal ludzkimi stopami o zakrzywionych pazurach. Równie przerażające szpony wyrastały z przednich, dłuższych łap potwora.


  Wysysacz skoczył, odbijając się tylnymi łapami od podłoża, celując w moją twarz, szyję i pierś.


  Kontury puszczy wokół mnie wyostrzyły się, czas zwolnił, a serce i płuca przyśpieszyły parę razy, pompując do mięśni litry świeżej krwi. Rzuciłem się całym ciałem w bok, by uniknąć zderzenia z potworem. Dorosły wysysacz jest pięciokrotnie silniejszy od mężczyzny i nawet ja nie miałbym szans, gdyby udało mu się przygwoździć mnie do ziemi.


  Przetoczyłem się po gąbczastym mchu, słysząc, jak w miejsce, gdzie znajdowałem się jeszcze oddech wcześniej, uderza coś cuchnącego i ciężkiego. Potwór warknął, zaskoczony takim refleksem u człowieka, i obrócił ku mnie płaski ryj z rozwartą, naszpikowaną zębiskami paszczą.


  Podnosząc się do przyklęku, wyrzuciłem rękę trzymającą miecz i ciąłem ostrzem tuż nad ziemią. Rozpędzona klinga śmignęła, ocierając się o mech, tnąc gałązki i młode pędy, i wbiła się w przednią łapę potwora, przechodząc przez mięśnie, ścięgna i kości, jakby były wykonane z miękkiego drewna. Wysysacz pisnął, gdy odcięta łapa załamała się pod jego ciężarem. Wykorzystałem ten moment i prostując kolana, wbiłem miecz od góry, celując w odsłonięty bok bestii. Ostrze weszło w ciało, trąc o szkielet. Stwór krzyknął niemal po ludzku, naprężył potężne mięśnie w ostatniej próbie podniesienia się z ziemi. Nie dałem mu na to cienia szansy. Naparłem z całej siły na jagathan, wpychając klingę głęboko w wewnętrzne narządy stwora. Masywne ciało zadrgało i łapy wysysacza rozorały mech w chaotycznych spazmach, nim mózg przestał wysyłać polecenia do mięśni. Odczekałem, aż truchło przestanie drgać, postawiłem podeszwę buta na wystających spod skóry żebrach i jednym szarpnięciem uwolniłem ostrze.


  Dwoma potężnymi cięciami odrąbałem łeb potwora: okrągły i niemal pozbawiony włosów, co tylko podkreślało podobieństwo do ludzkiego gatunku. Odrzuciłem trofeum na bok, aby potem zabrać je ze sobą. Wytarłem klingę z krwi o rzadkie rude futro, a potem zaciągnąłem bezgłową padlinę pod niby-wierzbę. Drzewo chyba prócz ruchu reagowało również na zapachy. Kolczaste gałęzie i liany zafalowały, jak tylko podciągnąłem truchło na tyle blisko, by pierwsze odnogi mogły opleść się wokół kończyn wysysacza. Przezornie odsunąłem się w tył, z żywym zainteresowaniem obserwując, jak zębate liany oplątują niczym bicze świeże mięso, przyciągają zdobycz do pnia i owijają się wokół stwora. Doszedłem do wniosku, że przez kolce roślina wpuszcza w ciało ofiary soki trawienne. Z ciekawości zawodowej chętnie przekonałbym się, ile zajmie drzewu strawienie tak dużego osobnika, ale nie było na to szans.


  Zabrałem łeb wysysacza i wróciłem nad rzekę. Bliżej brzegu zacząłem głośno nawoływać, by przypadkiem jakiś nerwus nie zaczął do mnie strzelać.


  Przedarłszy się przez zarośla, mogłem ze szczytu skarpy ocenić straty, jakie ponieśliśmy na skutek zasadzki. Nie wyglądało to dobrze. Łódź wciąż tkwiła na mieliźnie, a przy burtach leżało kilka nieruchomych ciał marynarzy. Dwa inne kołysały się na płytkiej wodzie u podnóża wysokiego brzegu, zaczepione o korzenie rachitycznych drzewek porastających ściany skarpy. Wiedziałem, że to nie wszystkie nasze straty, prawdziwy ich rozmiar poznamy dopiero po przeliczeniu załogi.


  Niestety, nie tylko mnie nie udało się dopaść wroga. Wyglądało to tak, jakby zaatakowały nas leśne duchy. Z ponurych rozmyślań wyrwało mnie nawoływanie Arkina, stojącego wraz z Kiryłem na wąskim skrawku piaszczystego brzegu w dole skarpy, jakieś czterdzieści sążni od miejsca, w którym się zatrzymałem. Dostrzegłem, jak przez oblicze Weisa przemyka ledwie skrywana ulga na mój widok. Zsunąłem się po skarpie i brodząc płycizną, doszedłem do Norisjan. Szczęśliwie żaden nie odniósł ran, wyjąwszy zadrapania poczynione przez kolczaste krzewy.


  – Widziałeś, kim byli? – zapytał Arkin.


  – Nie, ale za to natknąłem się na tego brzydala. – Uniosłem łeb wysysacza, by mogli się lepiej przypatrzyć. Zwłaszcza Kirył, który był tu przecież na nauce, a wiadomo, fachu nie zdobędziesz z samych książek i ćwiczeń. Trzeba praktyki.


  – Dorosły osobnik, jakieś siedemdziesiąt kilo – ocenił Arkin. – Dobrze, że trafił na ciebie, a nie kogoś z załogi. Mógł zabić nawet dwóch, trzech ludzi.


  – Jasne, że dobrze, dostanę premię – odparłem z właściwą dla mnie empatią i poszedłem poszukać rachmistrza wyprawy, by zapisał odpowiednią kwotę przy moim nazwisku. Jak tylko dokonałem formalności, wyrzuciłem łeb do rzeki. Zadbawszy o siebie, wreszcie mogłem pomyśleć o bliźnich. Tak jak już wspomniałem, wielu nie miało tyle szczęścia co ja. Zatrute strzałki z dmuchawek i łuków zabiły dwunastu marynarzy i trzech pancernych Labrusa. Pocieszeniem pozostawał fakt, że trucizna zabijała szybko i nie musieliśmy tracić czasu na opatrywanie i niańczenie rannych. Wiem, że to okrutne, ale i nasze czasy nie należą do łagodnych.


  Kapitan Tichon kazał zebrać wszystkie zwłoki na brzegu, gdzie Arkin odmówił nad nimi krótką modlitwę, potem wrzuciliśmy je do rzeki. Tak było po prostu łatwiej.


  Kiedy tylko udało się ściągnąć Perkoza z mielizny, ekspedycja popłynęła dalej w górę rzeki. Marynarze, widząc, jak niewiele ucierpieli żołnierze Labrusa, powyciągali z sakw pochowany na początku wyprawy rynsztunek, wobec czego tempo wiosłowania spadło drastycznie. Ludziom siadały nerwy, przy najdrobniejszym poruszeniu w gęstwinie na brzegu rzucali wiosła i kryli się za tarczami osłaniającymi burty. Przy którymś z takich fałszywych alarmów omal nie doszło do kolizji gallar. Kapitan w końcu stracił cierpliwość i gdy rozbiliśmy obóz na noc, kazał wlepić po pięćdziesiąt kijów najbardziej nerwowym wioślarzom.


  Tamtego wieczora zdecydowałem się wyjąć z sakwy obrzyna. Widok tej broni zrobił w obozie nielichą sensację i od tamtej pory wielu ludzi zaczęło patrzeć na mnie krzywo. Nikt nie lubi klasztornych zabójców, nawet jeśli są już na emeryturze.


  Miałem to gdzieś, póki zatrzymywali swą wzgardę dla siebie. Zresztą nie szukałem towarzystwa, po tylu dniach spędzonych na łodzi każda chwila samotności była darem niebios. Tak więc gdy szukano kogoś do nadzorowania warty, zgłosiłem się na ochotnika.


  Obóz pogrążył się we śnie. Siedziałem przy ognisku zajęty czyszczeniem i smarowaniem obrzyna, a w międzyczasie popijałem gorzałkę z przydziału dla oficerów.


  Długo się nie nacieszyłem spokojem. Moją samotnię odwiedził Kirył. W pierwszej chwili pomyślałem, że coś się stało, lecz chłopak chciał tylko pogadać.


  Z początku przysiadł nieśmiało przy ogniu i co rusz zerkał na dwururkę. Widziałem, że aż się pali, aby ją potrzymać, ale wstydził się poprosić.


  – Chcesz się przymierzyć? – zapytałem, unosząc broń w jednoznacznym geście.


  Oczy mnicha rozbłysły, skinął gorliwie głową.


  Zatrzasnąłem pustą ładownicę i podałem mu obrzyna. Chwycił go, jakby to była jakaś relikwia. Długo oglądał każdy element, po czym oddał mi broń z nieskrywanym żalem.


  – Świetny. Szkoda, że my, Norisjanie, takich nie używamy.


  Pokręciłem przecząco głową, wskazując na jego kuszę i miecz.


  – Twoja broń jest równie dobra, a w niektórych przypadkach lepsza.


  Zmarszczył czoło, nie łapiąc, do czego zmierzam. Postanowiłem zabawić się w nauczyciela.


  – Zastanowiłeś się, czemu nikt inny poza zaprzysiężonymi gwardzistami z Torunium nie używa obrzynów? – zapytałem.


  – Przez embargo nałożone przez klasztory – odparł bez chwili wahania. – Wszyscy wiedzą, że tylko one mają prawo wytwarzać tę broń. Każdy, kto złamie to prawo, prędzej czy później poniesie śmierć, nie tylko on, ale i cała jego rodzina.


  Chłopak odrobił lekcje, nie ma co. I powiem wam, ogólnie się nie mylił, tyle że jak to często bywa w życiu, i w tym przypadku legenda przerosła rzeczywistość.


  – To prawda, tak brzmi prawo ustanowione przez Synod, ale przecież wpływy Torunium nie obejmują całego Międzymorza. Prawdziwa przyczyna leży gdzie indziej.


  – Gdzie?


  Poklepałem pieszczotliwie kolbę obrzyna.


  – Te cacka nie nadają się na pole bitwy. Taka jest prawda. Czterdzieści kroków celności, i to przy wyszkolonym strzelcu. Dodaj do tego zawodność. Jak sądzisz, ilu jest rusznikarzy, którzy potrafią naprawić tę broń?


  Zamiast odpowiedzi Kirył wzruszył bezradnie ramionami.


  – Wierz mi, niewielu – odpowiedziałem za niego. – Trochę w Torunium czy kilkudziesięciu wolnych strzelców, którzy łamią embargo Klasztorów. Jeśli obrzyn ulegnie uszkodzeniu, trzeba nieraz wielu tygodni, aby dotrzeć do miejsca, gdzie ktoś potrafi naprawić tę broń.


  Przerwałem na moment, by napić się gorzałki, gorąca struga ciepła przyjemnie rozlała się po przełyku i spłynęła w dół. Beknąłem w zaciśniętą pięść i podjąłem wywód:


  – Międzymorze okrywa mrok, w którym płonie ledwie kilkanaście ognisk cywilizacji. Prócz rzek nie ma właściwie dróg, które je łączą. Jak więc transportować proch, części zamienne, pakuły czy ołów do wyrobu kul? Na olbrzymich połaciach puszczy czy stepów brak osad, których mieszkańcy wyżywią armie, zaś strzelby płoszą zwierzynę. Sam policz, ile my zabraliśmy rusznic na wyprawę. Dwa tuziny!


  – Ale przecież Dońcy używają samopałów – zaprotestował młody mnich.


  – Ale głównie do obrony umocnień oraz gdy walczą taborem i zawsze ich armii towarzyszy kadra rusznikarzy. Wiem coś o tym, bo walczyłem z nimi pod Sinymi Wodami.


  Kirył zrobił wielkie oczy.


  – I przeżył pan?!


  – Widzę, że masz łeb na karku – odparłem, a on zaczerwienił się jak dziewica, co w jego przypadku akurat było zrozumiałe. Zrobiło mi się szkoda chłopaka.


  – W puszczy człowiek uzbrojony w łuk czy kuszę jest o wiele bardziej skuteczny niż ten z rusznicą – powiedziałem łagodniejszym tonem. – Huk wystrzału płoszy zwierzynę łowną i pokazuje wrogowi, gdzie jesteś, zaś stosowanie prochu podczas pory deszczowej to loteria. Poza tym o cięciwy czy strzały o wiele łatwiej zadbać. Jeśli się uszkodzą, można je zrobić na miejscu.


  – To czemu pan go używa? – Wskazał na spoczywającego na mych kolanach obrzyna.


  – Bo jestem w tym dobry, Kirył, nawet bardzo – odparłem i była to najświętsza prawda.


  Więcej sobie nie pogadaliśmy, chłopak musiał wracać do swego mistrza.


  O świcie znów byliśmy na rzece, która wpłynęła między skaliste brzegi, tworzące ściany na pięćdziesiąt sążni wysokie, przy czym nurt nic nie stracił ze swej szerokości, dochodząc do ponad dwustu sążni, choć w niektórych miejscach zwężał się do stu trzydziestu. Na tym odcinku Czarnej najgorsze były zakręty, długie na dwadzieścia wiorst i zawracające częstokroć wstecz głównego kierunku, przez co traciliśmy nieraz i cały dzień wiosłowania, zyskując ledwie kilka wiorst w linii prostej. Co gorsza, był szczyt pory deszczowej i lało jak z cebra. Trzeciego dnia tej męczarni zza szarej mgły deszczu wyłoniła się biała skała, górująca nad meandrującą rzeką.


  Na rufie Kormorana flagowy dał znak, aby wszystkie łodzie przybiły do brzegu, w miejscu gdzie ze spadzistych wzgórz schodził głęboki, przykryty koronami drzew jar. Płynący nim strumień naniósł u swego ujścia do rzeki dość piasku, iłu i żwiru, by przy podstawie zbocza powstała niewielka piaszczysta zatoczka.


  Nasz nowy sternik naparł na rumpel i Perkoz podążył do brzegu. Przepchnąłem się między wioślarzami, którzy wykorzystywali każdą okazję, by rozprostować grzbiety, i zeskoczyłem na plażę, gdzie czekali na resztę oficerów Tichon, Arkin i Ceki. Pozdrowiłem każdego z mężczyzn, nawet Cygana.


  Poczekaliśmy, aż Wodnik przybije do brzegu i Żukow dołączy do reszty kadry. Kapitan Tichon, niczego nie tłumacząc, poprowadził nas jarem w górę zbocza. Podejście było strome, trzeba było wspinać się strumieniem i uważać, by nie skręcić nogi na kamieniach wypolerowanych przez spływającą wodę, lecz po wielogodzinnym przebywaniu na zatłoczonym pokładzie wszyscy chyba powitaliśmy z radością tę wyprawę.


  Gdy dotarliśmy na szczyt wzgórza, kapitan Tichon wskazał na białą górę, oddaloną od nas o jakieś trzy wiorsty w linii prostej.


  – Tam jest wykuty w skale klasztor – poinformował nas. – Ceki twierdzi, że to prawdziwy labirynt.


  – Co to za zakon? – zapytałem.


  – Biczownicy – odparł Ceki. – Po tym jak Synod z Torunium oskarżył ich o herezję, wielu osiadło nad Czarną i w Górach Sierpu – wypowiadając te słowa, nawigator spojrzał na mnie krzywo, a w jego głosie słyszałem chyba nutkę pretensji.


  Tak czy owak, jestem wam winny wyjaśnienie. Biczownicy to osobliwa sekta. Nie spożywają mięsa zwierząt i wierzą w wędrówkę dusz. Według nich po śmierci dusza może stać się aniołem, wcielić się w noworodka lub zwierzę. Jak kto sobie zasłużył w poprzednim wcieleniu.


  W jednej ławrze żyją razem mnisi i mniszki, a cielesne związki między nimi są dozwolone pod warunkiem, że para kochanków nie jest małżeństwem, gdyż sakrament ten w sekcie uznawany jest za grzech. Podczas mszy wierni spotykają się w jasno oświetlonych pomieszczeniach, biczują, tańczą i zażywają grzybki halucynogenne. Gdy ekstaza dochodzi szczytu, wszyscy ściągają z siebie szaty i każdy chędoży, kogo tylko chce. Sam widziałem.


  Nie dziwota więc, że gminy biczowników szybko stały się niezwykle popularne. Tłumy młodych mężczyzn i kobiet waliły do nich drzwiami i oknami, a kościoły Najświętszej Pani pustoszały, zostały same staruszki. Stan ten, rzecz jasna, nie spodobał się Ojcom z Torunium, którzy nie mogli zaoferować wiernym porównywalnych atrakcji podczas nabożeństwa. Synod postanowił więc rozpocząć zakrojone na szeroką skalę i bezlitosne prześladowania, których zasięg daleko przekroczył obszar ziem będących pod władaniem Klasztorów. Osobiście dowodziłem komandem działającym w Bursztynie, który jest przecież Wolnym Miastem, gdzie zlikwidowaliśmy ostatnich przywódców sekty, którym udało się uniknąć stosu w Torunium.


  – No to pewnie mają tam kobiety – rozmarzył się Żukow.


  Wybuchliśmy sprośnym śmiechem. Oczywiście nie Arkin, ten obdarzył nas karcącym wzrokiem.


  Cóż, taka już rola duchownego, ale reszta z nas po kilku tygodniach spędzonych w towarzystwie spoconych facetów przeleciałaby nawet owłosioną mniszkę.


  – Albo wszyscy są martwi – stwierdził Labrus, tłumiąc powiew optymizmu.


  Tichon chrząknął i zwrócił się do chorążego:


  – Co pan proponuje?


  Labrus przez moment milczał, po czym zwrócił się do nawigatora:


  – Czy do ławry można dotrzeć przez te wzgórza?


  – Tamtędy, przez wąwóz. – Ceki wskazał dłonią na pasmo zalesionych wzgórz obchodzących białą skałę od wschodu.


  – Czy jest inna trasa? – dopytał szlachcic.


  – Tylko rzeką, przy monastyrze mają przystań.


  Viktor Labrus jeszcze raz objął spojrzeniem okolicę.


  – Proponuję, kapitanie, rozdzielić siły na trzy grupy. Jedna będzie pilnować łodzi, które zostawimy w tym miejscu, druga podejdzie do monastyru od strony wzgórz, zaś trzeci oddział podpłynie tam rzeką.


  Wszyscy zgodziliśmy się z chorążym, po tym, co widzieliśmy i przeżyliśmy, żadna ostrożność nie wydawała się przesadna. Plan był prosty. Labrus i Arkin ruszali przez wzgórza w stronę monastyru wraz z siedmioma dziesiątkami ludzi. Wodnik pod dowództwem Żukowa miał zabrać trzydziestu marynarzy i dziesięciu kuszników do przystani przy ławrze. Reszta marynarzy pozostała z kapitanem Tichonem jako ochrona dla cumujących przy jarze gallar.


  Zostałem przydzielony do oddziału Żukowa. Po tym jak grupa Labrusa oddaliła się na wzgórza, odczekaliśmy pełną klepsydrę z wypłynięciem na rzekę, by dać im czas na dojście do monastyru. Wodnik był szybką i zwrotną łodzią, Żukow bez trudu wprowadził ją na samych wiosłach do niedużej zatoczki rozpościerającej się u podnóża białego jak śnieg klifu.


  W przystani przywitała nas grobowa cisza i stado krukodziobów ucztujące na ludzkich zwłokach leżących na kamienistej plaży. Rozejrzałem się po otaczających zatoczkę skałach. Instynkt mówił mi, że na razie nic nam nie grozi.


  Gdy przybiliśmy do drewnianego pomostu, nie czekając na resztę, zeskoczyłem z pokładu i zbliżyłem się do trupa. Na mój widok wielkie czarne ptaszyska poderwały się ociężale w powietrze, kracząc oskarżycielsko.


  Mogłem na spokojnie przyjrzeć się zwłokom mężczyzny, co prawda nie zostało z nich wiele, trochę gnatów w trudno dostępnych miejscach i kępki rudych włosów sterczących na brodzie.


  Żołnierze również zatrzymali się przy trupie. Wszyscy prócz Żukowa ściskali w dłoniach kordy lub nabite kusze.


  Pierwszy oficer nie wydawał się poruszony widokiem zwłok, ledwie rzucił na nie okiem, po czym wskazał występ skalny po prawej.


  – Tam musi być wejście do jaskiń. Ty przodem – zwrócił się do mnie.


  No jasne, bo kto by inny.


  Zająłem pozycję na czele szyku i skierowaliśmy się w miejsce wskazane przez Żukowa. Odkryliśmy tam tunel. Tuż za wejściem zaczynały się wykute w skale schody, wiodące w górę. Naliczyłem osiemdziesiąt sześć stopni, nim za najwyżej położonym schodkiem tunel otworzył się na kryptę. Znajdował się tam zbiornik na wodę wykuty w skale. Ciecz ściekała po ścianach, gromadząc się w owalnym, płytkim basenie. Nie potrafiłem stwierdzić, czy była to deszczówka przesączająca się szczelinami, czy też w ławrze biło źródło. W krypcie znajdowały się aż trzy wyjścia prowadzące do dalszych tuneli.


  – Co teraz? – zapytałem Żukowa.


  – Trzymamy się razem – zadecydował bez cienia zawahania. – Idziemy tędy. – Wymierzył palec w środkowy otwór.


  Przeczucie go nie zawiodło. Już przy wlocie tunelu usłyszeliśmy głosy. Ruszyliśmy w stronę źródła dźwięku. Po przebyciu siedemdziesięciu kroków minęliśmy z prawej wejście na schody, pnące się gdzieś w górę. Tam pokazałem Żukowowi, aby zatrzymał ludzi, i dalej poszedłem sam w stronę pasemek światła przenikających do tunelu z jakiegoś pomieszczenia znajdującego się na jego krańcu. Przycupnąłem bezszelestnie przy narożniku, obserwując wnętrze obszernej krypty, służącej za sanktuarium. Tyle że zamiast mnichów zastałem tam młodych wojowników odzianych w baranie kożuchy i skóry zwierząt. Po szybkim przeliczeniu wyszło mi, że było ich około trzydziestu: siedzieli kręgiem przy dużym ognisku nieopodal zbezczeszczonego ołtarza, którego drewniane elementy posłużyły do rozpalenia i podsycania płomieni.


  Powyżej, dziesięć sążni nad ich głowami, znajdowała się nieduża galeria wykuta w surowej skale. Domyśliłem się, że schody w tunelu prowadzą na górę.


  Wróciłem z meldunkiem do Żukowa. Ten, widząc, że nadchodzę, schował coś pod płaszcz, chyba manierkę. Moje podejrzenia potwierdziły się, gdy tylko nachyliłem się nad pierwszym oficerem. Waliło od niego jak z gorzelni.


  – Jest ich trzydziestu, ale mogą być jeszcze inni – szepnąłem mu w ucho.


  – Jak z uzbrojeniem? – zapytał trzeźwo.


  – Włócznie, długie noże oraz łuki i dmuchawki.


  Nie widziałem dobrze jego oblicza, ale wyczułem, że się spiął. Jak każdy z nas bał się trucizny.


  – Masz jakieś propozycje, Sztejer?


  A i owszem, miałem.


  Wskazałem nisko sklepione wejście po prawej.


  – Te schody prawdopodobnie prowadzą na galerię. Pomieści się tam kilku strzelców.


  – Mhmm… – tyle tylko usłyszałem w odpowiedzi i Żukow odszedł wydać rozkazy sierżantowi.


  Jak tylko drużyna kuszników odłączyła się od reszty oddziału, pokazałem Żukowowi, że przesuwamy się w przód, ku wylotowi tunelu.


  Zaczailiśmy się przy samym wylocie, skryci w głębokiej ciemności. Obaj mieliśmy z tamtego miejsca doskonały widok na siedzących przy ogniu wojowników, a wychyliwszy głowę zza załomu muru, mogliśmy zerknąć na galerię.


  Po raz wtóry obliczyłem w myślach czas, jaki upłynął od wyruszenia oddziału Labrusa na wzgórza. Oceniałem, że chorąży powinien już dawno dotrzeć do monastyru, tymczasem w kryptach i korytarzach panował złowróżbny, rzekłbym, grobowy spokój.


  W momencie gdy spadła na mnie ta myśl, w tunelach padł pierwszy strzał: sygnał, na który czekaliśmy.


  Nim jego echo przebrzmiało na dobre, wyskoczyłem z tunelu i w kilku susach dopadłem najbliższego dzikusa. Rozłupałem mu czaszkę jednym ciosem miecza, nim zdążył sięgnąć po broń; następnemu barbarzyńcy wyprułem flaki i dopiero trzeci, wysoki młodzieniec z włócznią, stawił mi dłużej opór, nim padł na ziemię, rzygając krwią.


  Starcie wokół mnie trwało równie krótko, choć było zaciekłe, gwałtowne i brutalne. Nasi przeciwnicy walczyli jak młode lwy i umierali jak mężczyźni. Zresztą nie daliśmy im żadnego wyboru. Do niewoli wzięliśmy tylko trzech, z lżejszymi obrażeniami, by później wyciągnąć z nich informacje, pozostałych rannych dobiliśmy na miejscu.


  W tym czasie sąsiednie krypty i łączące je przejścia rozbrzmiewały odgłosami towarzyszącymi dogasającej rzezi. Żukow posłał tam połowę ludzi, aby wspomogli żołnierzy Labrusa, a ja kazałem przywlec jeńców do ogniska. Rzucono ich pod moje nogi.


  Jeden z nich, niemal jeszcze chłopiec, bardzo krwawił z przebitego uda. Było oczywiste, że trzeba szybko przypalić ranę, inaczej chłopak umrze. Nie wypuszczając miecza z prawej ręki, sięgnąłem lewą po nóż, ukucnąłem i wsadziłem ostrze w żar. Wtedy ujrzałem coś, czego wspomnienie do dziś dnia budzi we mnie dreszcz.


  Wysiłkiem woli powstrzymałem wymioty uderzające do gardła. Gniewu już nie hamowałem. Błyskawicznym ruchem wpakowałem nóż w pierś leżącego przy mnie chłopca i nim ktokolwiek zdołał mnie powstrzymać, wbiłem ostrze miecza w twarz drugiego jeńca, a potem tym samym ruchem ramienia spuściłem klingę na czaszkę ostatniego.


  Prostując się, wyczułem ruch za plecami. Momentalnie wykonałem obrót, gotów dalej sycić stal krwią.


  Żukow zamarł dwa kroki ode mnie, z uniesionymi dłońmi. Jego wzrok nie schodził z ociekającej juchą klingi.


  – Módl się, żeby Labrus wziął jeńców, bo inaczej kapitan wytnie ci za to jaja – wycedził ze złością.


  Nie odpowiedziałem od razu. Wsadziłem jagathan między nadpalone bierwiona, odgarnąłem popiół i drewno.


  – Spójrz na to – zażądałem.


  Żukow opuścił wzrok. Widziałem, jak zbladł na widok poobgryzanych ludzkich kości. Wszyscy, zdjęci grozą, skupili się wokół pozostałości po makabrycznej uczcie.


  Viktor Labrus wszedł do krypty, nim na dobre otrząsnęliśmy się z szoku. Za szlachcicem podążało sześciu żołnierzy eskorty, a nieco dalej kroczył mistrz Weis.


  Arkin nie podszedł do mnie, nawet nie spojrzał mi w oczy. Stał nieruchomo za plecami Labrusa i rozglądał się wokół z bezradnym wyrazem twarzy. Miecz w jego dłoni był śliski od krwi. Wiedziałem, że każda jej kropla paliła niczym kwas duszę Norisjanina.


  Szlachcic zatrzymał się przy ognisku i wysłuchał relacji z ust Żukowa. Na wiadomość, że wymordowałem jeńców, nawet nie drgnęła mu powieka. Obawiałem się, że kapitan Tichon będzie mniej wyrozumiały dla mojej zapalczywości.


  Labrus omiótł beznamiętnym spojrzeniem ciała zaściełające kryptę.


  – Odetnijcie im głowy i wrzućcie ścierwa do rzeki – wydał rozkaz, a potem opuścił kryptę w otoczeniu swych przybocznych.


  – Słyszeliście, co rozkazał chorąży – wydarł się pierwszy. – Z życiem, brać się za skurwysynów.


  Arkin i ja, rzecz jasna, nie musieliśmy odwalać brudnej roboty. Widziałem, że Weisa gryzie sumienie. Widok naszych ludzi grabiących i bezczeszczących zwłoki na pewno mu nie pomagał.


  Postanowiłem zabrać go z tamtego miejsca.


  – Może rozejrzymy się po korytarzach? – zaproponowałem.


  Przez moment zachowywał się, jakby mnie nie usłyszał.


  – Niektórzy z nich to dzieci, Vincent – powiedział szeptem.


  Tyle że zjadające innych ludzi, pomyślałem, ale zostawiłem to dla siebie. Pożyczyłem pochodnię od jednego z żołnierzy i odprowadziłem Arkina w labirynt korytarzy i nisko sklepionych przejść. Większość tuneli, którymi szliśmy, wykuto w poziomie i tylko raz w oddalonej części ławry natknęliśmy się na schody prowadzące w dół. Bez wahania ruszyliśmy po stopniach, ciekawi, dokąd nas zaprowadzą.


  Na krańcu schodów odkryliśmy kolejną grotę. Od poprzednich wyróżniał ją panujący tam wyciskający łzy z oczu smród.


  – Szambo, pewnie gdzieś tu jest odpływ do rzeki – odgadłem na głos. Uniosłem pochodnię. Chybotliwe światło sięgnęło do krawędzi niecki, wypełnionej przez mieszankę gówna i moczu.


  Arkin dotknął palcem nosa, a potem pokazał gestem dłoni, abyśmy wracali na górę. Nie protestowałem. Cofnęliśmy się o parę kroków i wówczas usłyszałem pojedynczy zgrzyt, dochodzący gdzieś z boku. Jakby ktoś lub coś nadepnęło kamyczek zalegający na skalnej powierzchni, po której chodziliśmy. Odgłos był tak cichy, że Arkin nie zwrócił nań uwagi.


  Zastygłem, wpatrując się w mrok.


  Arkin zerknął na mnie, bez zbędnych pytań uniósł miecz. Obaj wiedzieliśmy, że niektóre potwory uwielbiają takie krypty. Powoli zaczęliśmy się przemieszczać w stronę zagrożenia.


  Znów coś się poruszyło w ciemności, zaszurało. Tym razem głośniej. Zmrużyłem oczy, lecz kształty były jedynie niewyraźnymi zarysami.


  – Błagam, nie zabijajcie mnie, nie jestem jednym z nich – usłyszeliśmy drżący z przerażenia głos. W tej samej chwili z mroku wyłonił się starzec odziany w łachmany, w których wyglądał jak strach na wróble. Mężczyzna zbliżył się do nas z opuszczoną głową, tak że długie włosy zasłaniały jego oblicze. Wyprostował się i dostrzegłem, że jest wysoki i wcale nie taki znów stary.


  – Kim jesteś? – zapytał Arkin łagodnie.


  Nieznajomy nie odpowiedział. Stał nieruchomo, wpatrując się w nas przerażonymi oczami.


  Przyłożyłem ostrze do jego piersi, gotów rozpłatać mu ją na pół.


  Wtedy człowiek ten padł na kolana, objął mnie za nogi i zaczął łkać z wielką ulgą.


  Tak poznaliśmy Fdarina.
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  Kapitan Tichon po przybyciu do monastyru bez zwłoki przesłuchał Fdarina w refektarzu, a potem zaprosił tam oficerów, abyśmy i my wysłuchali relacji ocalonego niewolnika.


  Grota pełniąca rolę refektarza mieściła się w skrzydle ławry i posiadała wykute w skale okna, wychodzące na miniaturowy dziedziniec, chłostany bezlitośnie przez ulewę. Pośrodku pomieszczenia mnisi wykuli duże palenisko, wokół którego ustawili drewniane stoły i ławy. Kapitan jeszcze przed naszym przybyciem kazał rozpalić ogień i wszyscy mężczyźni zebrali się dookoła, by choć trochę wysuszyć oblepiające nas, butwiejące od wilgoci ubrania.


  Fdarin spoczął na ławeczce, wbił wzrok w płomienie pochłaniające wilgotne drewno i po krótkim ataku kaszlu zaczął swą opowieść:


  – Pierwsze wieści o powrocie Kryńskiego dotarły do Wiosła trzy lata temu. Same niejasne pogłoski: to ktoś zaginął w puszczy, ktoś inny natknął się na spaloną osadę, której mieszkańcy zniknęli, a kiedy indziej porwano jakieś dzieci. Nic pewnego, czym można by się przejmować. Potem zaczęły się napady na wioski na Bukowych Wzgórzach i faktoria straciła kontakt z większością osad w głębi lądu. Czasem, bardzo rzadko, do Wiosła docierali zbiegowie, lecz natychmiast zabierano ich pod eskortą do faktorii. Co przeżyli, nie wiem, bo faktor po przesłuchaniu wysłał ich poza osadę, żeby gadaniem nie budzili niepokoju mieszkańców. Oczywiście na nic to się zdało, ludziska, jak to ludziska, i tak snuli najdziwniejsze przypuszczenia. Jedni zaczęli oskarżać o te napaści Egrów, jako że ci po upadku Kojcurów częściej niż poprzednio zapuszczali się po łupy i niewolników na naszą stronę Sierpu, inni obwiniali Cyganów, ale byli i tacy, którzy szeptali, że Kryński wrócił zza grobu, żeby dalej mścić się na rodzaju ludzkim.


  Fdarin przerwał opowieść szarpany nowym atakiem kaszlu i upłynęła dłuższa chwila, nim złapał oddech.


  – A potem nadciągnęły chmury, a wraz z nimi ulewy i wszystko ucichło. Do Wiosła nie trafili żadni nowi uciekinierzy, ani nawet złe wieści. Wszyscy woleli zapomnieć o problemie. Musicie wiedzieć, że pora deszczowa to był dla Wiosła czas srebrnych żniw. Tylko wówczas rzeka Czarna jest na tyle głęboka w górnym jej biegu, żeby mogły spłynąć nią barki transportujące naftę z Pogórza. Każdy z mieszkańców, od najlichszego żebraka przez kurwy i żołnierzy aż po kupców i samego faktora, skupił się na zagarnięciu dla siebie jak największej ilości bogactwa, które towarzyszyło handlowi czarnym złotem. Potem deszcze ustały i kupcy naftowi odpłynęli, zanim opadł poziom wód. Wiosło powróciło do leniwego letargu pory suchej. Mijał właśnie trzeci tydzień bez opadów, pamiętam to dokładnie, gdy do osady przybyła grupka nieznanych nam młodych wojowników.


  Fdarin ponownie zawiesił głos i przesunął spojrzeniem po naszych zastygłych w wyczekiwaniu twarzach.


  – Przybyszów było tylko dwunastu, lecz faktor zabronił im pozostawać na noc w osadzie, rozbili więc obóz na skraju puszczy, w miejscu gdzie znajdował się stary cmentarz. Barbarzyńcy mieli jednak ze sobą coś, co złagodziło nieufność faktora, a jednocześnie rozdmuchało w nim chciwość: laseczki łopianu, całe kosze tego owocu, spotykanego wyłącznie kilkaset wiorst w dole rzeki.


  Fdarin uśmiechnął się wzgardliwie.


  – Ufność i chciwość to trucizna głupców, w tym przypadku dosłownie. Faktor musiał wierzyć, że zrobi doskonały interes, bo zaprosił barbarzyńców do osady i wydał na ich cześć ucztę, jak nakazywał zwyczaj. Podczas popijawy, w której wzięła udział duża część garnizonu Wiosła, któryś z barbarzyńców zatruł piwo jakąś niezwykle silną substancją.


  – To się nie trzyma kupy – przerwał mu Labrus, kręcąc z niedowierzaniem głową. – I nikt nie zauważył, że dzikusy nie korzystają z poczęstunku?


  Fdarin obrzucił szlachcica spokojnym spojrzeniem.


  – A czy ja powiedziałem, że barbarzyńcy nie pili zatrutego piwa? Co więcej, wznieśli toast jako pierwsi. Nikt nie żywił podejrzeń aż do momentu, gdy ludzi chwyciły boleści. Wtedy jednak było już za późno na ratunek. Do osady wdarł się inny, większy oddział wojowników Kryńskiego i zaczęła się rzeź, trwająca aż do świtu.


  – Dwunastu ludzi otruło się z własnej woli? – Żukow wyraźnie nie potrafił uwierzyć w taki fanatyzm. Ja nie miałem z tym kłopotu. Ostatecznie służyłem w armii Szalonego Proroka i widziałem, co religia może zrobić z człowieka.


  – Wiara – Fdarin powiedział to takim tonem, że aż poczułem dreszcz. – Wyobraźcie sobie ich wiarę w Kryńskiego. Popełnili zbiorowe samobójstwo, żeby ich Ojciec mógł zrealizować swój plan.


  Nikt mu nie odpowiedział, chyba byliśmy zbyt wstrząśnięci. Jednak to, co usłyszeliśmy dotychczas, było jedynie wstępem do prawdziwej makabry.


  – O świcie dorosłych, którzy przeżyli noc, zgromadzono na placu. Kazano im ustawić się w szeregi i klęczeć w pyle cały dzień, podczas gdy zapędzeni do pracy niewolnicy przygotowywali wielkie ognisko, które zapłonęło przed budynkiem faktorii wraz z zapadnięciem ciemności. Już po zachodzie słońca na werandzie faktorii pojawił się ich wódz. Potem dowiedziałem się, że nazywał się Nikołaj i był jednym z dzieci, które Kryński uprowadził ze sobą po upadku Gabora. Niewolnicy przynieśli dla niego krzesło należące do faktora i ustawili je tak, żeby Nikołaj zasiadł przed jeńcami niczym zwycięski król. Na dany przez niego znak wojownicy przyprowadzali na plac dzieci, wszystkie w wieku między siedem a dwanaście lat. Wszystka młodzież powyżej tego wieku została umieszczona z dorosłymi, zaś młodsze dzieci, mające mniej niż siedem lat, jak się później dowiedziałem, wymordowano tuż po zajęciu osady. Potem wojownicy zaczęli wyciągać z szeregu pojedynczo kobiety i mężczyzn, a następnie prowadzili ich do ogniska. Tam czekały już na nich dzieci. Strażnicy zmuszali je, żeby biły i torturowały przyprowadzonych do ogniska dorosłych. Kazali im wydłubywać oczy, obcinać nosy, ćwiartować, a także… – Fdarin przełknął ślinę – pić krew mordowanych ludzi tryskającą ze świeżo zadanych ran.


  Zerknąłem na Arkina. Oblicze mego przyjaciela było blade jak całun, a opanowaną zazwyczaj twarz przeszywał grymas odrazy i niedowierzania.


  Fdarin oderwał wzrok od płomieni, ale nie śmiał spojrzeć na żadnego z nas.


  Dostrzegłem jednak, że jego oczy były równie obojętne jak głos, którym do nas przemawiał. Zrozumiałem, że człowiek ten widział i przeżył zbyt wiele, to, co czyniło zeń istotę ludzką, zostało być może nieodwracalnie złamane.


  – To było coś w rodzaju wstępnej selekcji – podjął przerwaną opowieść. – Dzieci, które nie potrafiły zdobyć się na straszne czyny, były odsiewane na miejscu. Ich los stanowił też ostrzeżenie dla pozostałych. Widziałem, jak jeden z chłopców nie chciał zabić swojej matki. Młodzi wojownicy zaczęli okładać nieposłusznego chłopca pałkami, kopać, a gdy wciąż odmawiał zamordowania rodzicielki, Nikołaj polecił związać go i żywcem spalić w ognisku. Kobiecie błagającej o życie syna poderżnięto gardło. Uczynił to kolejny przyprowadzony do ogniska dzieciak, chyba nie miał nawet dziesięciu lat. Przerażone dzieci zabijały i męczyły ludzi, których znały całe życie spędzone w Wiośle, w tym często swoich braci, rodziców, dziadów czy kuzynów. Ładniejsze kobiety i chłopców gwałcono od razu na placu, a potem mordowano. Ta bezprzykładna rzeź trwała do świtu.


  Labrus rzucił mu nieufne spojrzenie.


  – Czemu ty przeżyłeś? – zapytał.


  Fdarin otworzył usta, by odpowiedzieć, lecz znów pochwycił go atak duszącego kaszlu. Gdy odsunął dłoń od ust, dostrzegłem na niej skrzepy krwi. Wychwycił moje spojrzenie i szybko wytarł rękę o szatę.


  – Jestem bardem, umiem opowiadać bajki – wyznał niespodziewanie.


  Wszystkich nas zatkało, zerkaliśmy po sobie, upewniając się, że dobrze usłyszeliśmy.


  – Nie rozumiecie, to wciąż są dzieci, pomimo dokonywanych potworności. – W oczach Fdarina po raz pierwszy odbiło się jakieś uczucie. – Jeden z nastoletnich wojowników Nikołaja pochodził z Wiosła. Chłopak rozpoznał mnie, wyciągnął z szeregu skazanych na śmierć i zaprowadził przed oblicze pierwszego dziecka. Ten z początku nie chciał się zgodzić, ale ustąpił namowom, żeby pozostawić mnie przy życiu.


  Fdarin ponownie umilkł, wyraźnie przywołując wepchnięte w czeluście umysłu obrazy.


  – Ci, co przeżyli noc, głównie dzieci, choć Nikołaj kazał zabrać ze sobą również trzydziestu dorosłych niewolników jako tragarzy i kilkanaście najładniejszych kobiet, wyruszyli pod eskortą strażników na południe, zostawiając za sobą setki trupów i płonącą faktorię. Przez całą drogę byliśmy bici, często i bez powodu. Co jakiś czas eskortujący nas wojownicy wyciągali z szeregu dziewczynę lub chłopca, przewracali na ziemię i gwałcili, potem zostawiali ofiarę, a gdy ta nie wstawała, tłukli ją na śmierć pałkami. Zakazali nam odzywać się do siebie. Jeśli ktoś został przyłapany na rozmowie, był bity, torturowany, czasem zabijany. Ciężarami niesionymi przez martwych objuczano żywych. O ucieczce nie było mowy, gdyż każdy z brańców i tragarzy nosił jarzma niewolnicze, które nałożono na nas jeszcze w Wiośle. Wieczorami zabierano mnie do ognisk strażników, żebym opowiadał historie. Jeśli byli zadowoleni z moich opowieści, dawali mi jedzenie i picie, w innym wypadku bili lub przypalali ogniem. Gdy po sześciu dniach wyczerpującego marszu dotarliśmy do siedziby Kryńskiego, z dwustu uprowadzonych z Wiosła dzieci przeżyło sto trzydzieścioro.


  Fdarin przerwał opowieść, by rozgnieść tłustą wesz, która zamierzała przenieść się z jego wąsów do nosa.


  – Pamiętam, że byłem zaskoczony wielkością osady i ilością przypatrujących nam się młodych kobiet i dziewcząt, wiele z nich było brzemiennych, a wokół niemal wszystkich uwijały się maleńkie dzieci: nowe pokolenie narodu wybranego, jaki zamierzał stworzyć Kryński. Brańców zgromadzono na placu z figurą Drakusa. Posąg przedstawiał pięknego mężczyznę, z którego ust wystawały kły, zabarwione czerwoną ochrą, przez co człowiek odnosił wrażenie, jakby bożek dopiero co zatopił je w ciele ofiary. Również oczy posągu, wielkie i lekko skośne, zamalowano czerwienią. Po paru godzinach zjawił się Kryński. Niegdyś faktor i handlarz niewolników, a teraz ojciec nowego ludu, który ma zapanować na ziemi. Tuż za nim dwóch wojowników niosło rzeźbione krzesło. Ustawili ten niby-tron na podeście pod posągiem Drakusa. Kryński zasiadł na nim, podczas gdy uzbrojeni strażnicy zajęli pozycje po jego bokach.


  – Jak on wygląda? – zapytałem.


  – Jest wysoki, niemal tak jak ty, panie – wskazał na mnie – ale o wiele chudszy. Ma długie białe włosy, które nosi spięte z tyłu głowy. W jego oczach jest hipnotyzująca siła, gdy patrzy na człowieka, nie sposób jest oprzeć się jego woli. Potrafi też przejrzeć każde kłamstwo i…


  – Co było dalej na placu? – Labrus ze złością w głosie przerwał ten zabobonny bełkot.


  Mnich spojrzał na chorążego z lękiem i skulił się, jakby oczekiwał ciosu.


  – Brańcy pouczeni wcześniej przez strażników padli na ziemię przed Kryńskim, wciskając brzuchy i twarze w błoto. Olume, tak nazywał się chłopak, który ocalił mi życie w Wiośle, odciągnął mnie na bok, zanim strażnicy zabrali dorosłych tragarzy do zagród niewolników, gdzie traktowano ich gorzej niż zwierzęta. Olume kazał mi klęknąć u swych stóp. W ten sposób przed wszystkimi zostałem jego własnością. W pierwszej kolejności z placu wyprowadzono dziewczęta, później rozdzielono je między dowódców. Najdzielniejsi z nich mają nawet po pięć takich młodych żon. Pozostałych na placu chłopców zagoniono przed tron, po czym brańcy pojedynczo podchodzili do Kryńskiego. Ten kładł dłonie na głowy swych przyszłych wojowników i każdemu zaglądał w oczy. Nie wiem, czy naprawdę coś tam widział, lecz zdarzało się, że niektórzy z tych chłopców byli zabijani na miejscu przez towarzyszących prorokowi strażników. Tamtego dnia zginęło w ten sposób trzech niedoszłych rekrutów. Później Olume wytłumaczył mi, że Kryński posiada moc zaglądania w ludzkie dusze. Zabici chłopcy mieli w sobie żądzę zemsty i nie należało zostawiać ich przy życiu.


  – Ilu Kryński ma wojowników? – zapytał Labrus.


  – Niemal dwa tysiące, choć niektórzy z nich są jeszcze bardzo młodzi. To prawdziwy geniusz zła. Dziecko łatwiej złamać niż dorosłego, z ofiary szybko staje się katem. Stworzył armię, której nigdy nie zabraknie rekrutów, bezwzględnie posłuszną, mobilną, nieznającą więzi rodowych i plemiennych, które zwykle ograniczają władzę wodzów. Wszyscy tyrani świata śnią o takim wojsku, ale tylko jemu udało się je stworzyć.


  Bard zamilkł, pozwalając wybrzmieć wypowiedzianym słowom.


  Ponownie zerknąłem na Arkina. Siedział nieruchomy, niczym kamień, ze wzrokiem utkwionym w palenisku. Zdawał się nie słyszeć słów Fdarina, wiedziałem jednak, że pod wpływem tej straszliwej opowieści cierpi katusze.


  Zabijanie ludzi zmienia człowieka na zawsze, wiem coś o tym. Arkin był wyjątkiem od tej reguły. Jako zaprzysiężony wojownik świętego Norisa musiał walczyć za wiarę. Jednak w jakiś sposób uchronił swą duszę przed skalaniem i przelana przezeń krew nigdy nie odarła go z dobroci. Kiedy zabijał człowieka, cierpiał razem z nim.


  To było coś, czego nigdy nie mogłem zrozumieć.


  – Potrafisz wskazać drogę do obozu Kryńskiego? – zainteresował się Labrus.


  – Potrafię, panie, jeśli pokażecie mapę – w głosie Fdarina nie usłyszałem śladu wahania, zupełnie jakby spodziewał się takiego obrotu sprawy.


  – Pierwszy, mapa – polecił kapitan.


  Żukow był przygotowany na to polecenie. Sięgnął do drewnianej tuby, którą przyniósł ze sobą na naradę, i wyjął zwiniętą wewnątrz mapę, po czym rozłożył ją na ławie. Gdy tylko pierwszy oficer przygniótł rogi pergaminu ołowianymi ciężarkami, kapitan Tichon spojrzał zachęcająco na Fdarina. Bard zbliżył się do mapy, przez dłuższą chwilę przyglądał rozrysowanym na niej rzekom, puszczom i górom, po czym bez wahania wskazał na rzeczkę, która wypływała z gór na południu i po przebyciu kilkudziesięciu wiorst wpadała do Czarnej niedaleko klasztoru.


  – Osada Kryńskiego jest w tym miejscu. – Palec Fdarina jednym pociągnięciem znalazł się za linią naszkicowanych na mapie wzgórz, położonych w odległości kilku wiorst od cienkiej, wyrazistej linii oznaczającej dopływ Czarnej.


  – To już góry, nasze gallary tam nie dopłyną, mają zbyt duże zanurzenie – stwierdził natychmiast Żukow i pogładził rudą brodę, która przez ostatnie tygodnie rozrosła się tak bujnie, że przypominał bardziej popa niż oficera.


  – No to dopłyniemy, ile się da, a resztę drogi pokonamy pieszo – stwierdził Labrus. Widać było, że aż się pali do tej wyprawy.


  Ja wręcz przeciwnie. Ponownie popatrzyłem na mapę. W porze deszczowej rzeki rozlewały się i zmieniały koryta, ta zapewne nie była wyjątkiem.


  – Ile to będzie dni marszu? – zapytałem.


  Fdarin zagryzł dolną wargę, jakby nie był pewien odpowiedzi.


  – Trzy lub cztery, w zależności, jak daleko zdołamy dotrzeć nurtem – odparł – ale znam trasę, która zapewni wam bezpieczny przemarsz. I jest coś jeszcze – na ustach Fdarina rozbłysnął krzywy uśmieszek – o tej porze roku większość wojowników Kryńskiego przechodzi w wyższe partie gór, żeby kraść bydło wypasane przez Egrów po południowej stronie Wielkiego Sierpu. Przy Kryńskim zostaje nieliczna drużyna złożona z najbardziej zaufanych wojowników.


  – Droga przez puszczę będzie trudna i ryzykowna – wyraziłem wątpliwość; po grymasie na obliczu Arkina Weisa odgadłem, że i jego dręczą podobne myśli.


  Tichon oderwał wzrok od mapy. Spojrzał na mnie i wiedziałem już, że podjął decyzję. Uniósł dłoń, abyśmy skupili na nim uwagę. Nim się odezwał, po kolei popatrzył w twarz każdemu z obecnych w refektarzu mężczyzn.


  – Nie mamy wyjścia. Konsul zlecił mi odblokowanie dla handlu naftą rzeki Czarnej i, do diabła, zrobię to. Z wolą bożą dopadniemy i zabijemy wściekłego kundla, gdy będzie bezbronny w swoich leżach. Idźcie do ludzi i powiedzcie im, że wyruszamy o świcie.


  Po naradzie wróciłem do krypty, gdzie miałem posłanie, i usiadłem samotnie przy ogniu. Nie szukałem towarzystwa.


  Zamyślony wziąłem do ręki zatrutą strzałkę, prawdziwy klucz do zwycięstw Kryńskiego. Zwykle gdy dochodzi do walki, sukces odnosi ten, kto lepiej posługuje się mieczem, włócznią czy rusznicą lub zwyczajnie posiada przewagę siły. Wilelm Kryński zdobył broń, która czyniła wszystkich równymi. Dziecko czy nawet kobieta mogli zabić za pomocą dmuchawki czy małego łuku wyszkolonego wojownika bez względu na to, jak ten był silny i waleczny. Wystarczyło zadraśnięcie, by trucizna spowodowała paraliż, a potem śmierć.


  Fdarin miał rację, mówiąc, że dzieci to idealni żołnierze, tacy, o jakich marzy każdy wódz. Nie znają strachu przed śmiercią, gdyż nie myślą o niej, wydaje im się zbyt abstrakcyjna. Jeśli dać im możliwość, stają się bezwzględne i okrutne w sposób, jaki często budzi zdumienie dorosłych, a po odpowiedniej tresurze są posłuszne swemu opiekunowi jak psy. Tym właśnie byli młodzi wojownicy Kryńskiego – zgrają wściekłych, bezlitosnych psów.


  Przysunąłem zatruty grocik do ognia, zastanawiając się, z jakiej rośliny czy zwierzęcia wydestylowano tak silną truciznę. Oczywiście istnieją jadowite węże, pająki czy wije i wiele z nich może zabić człowieka, lecz nie dzieje się to nigdy tak gwałtownie i nie przy tak małym stężeniu jadu jak ten pokrywający strzałkę.


  Możecie mi wierzyć, znam działanie większości trucizn i niektóre odtrutki, ale nigdy nie słyszałem o podobnej substancji. I nagle olśniło mnie. Trucizna mogła pochodzić z czasów Zagłady. To wtedy ludzie używali broni tak potężnej, że niemal zniszczyła świat i skaziła całe połacie kontynentu.


  Spostrzeżeniem tym podzieliłem się z Arkinem Weisem podczas rozmowy, którą odbyliśmy przed ułożeniem się do snu.


  Aby uniknąć ciekawskich uszu, umówiliśmy się na dworze, pod kamiennym okapem osłaniającym chodnik prowadzący do dzwonnicy.


  Na miejsce spotkania przybyłem pierwszy. Otulony płaszczem obserwowałem, jak deszcz chlustał strugami, bulgotał w kamiennych rynnach i pienił się w błotnistym bajorze, w jakie zmienił się kawałek ziemi rozciągający się między główną bramą prowadzącą do monastyru a gardzielą wąwozu, przez który dotarł do ławry oddział Labrusa.


  Patrząc na tę pustą przestrzeń, wyobraziłem sobie, jak duże straty mógł ponieść oddział prowadzony przez Labrusa, gdyby wojownikom Kryńskiego chciało się wystawić straże. Na nasze szczęście barbarzyńcy musieli być całkowicie przekonani, że nikt nie ośmieli się zaatakować ich w ławrze. Ciekawe czemu? – pomyślałem.


  Gdy przedstawiłem Arkinowi swe podejrzenia co do pochodzenia trucizny używanej przez wojowników Kryńskiego, przyznał mi rację, choć czułem, że myślami jest gdzie indziej. Czułem, że ma mi coś do powiedzenia, tylko nie potrafi się do tego zabrać. Milczeliśmy więc, wsłuchani w monotonny szum niewyczerpanego deszczu.


  – Vincent… gdybym zginął, zaopiekuj się Kiryłem. – Popatrzył mi prosto w oczy. – Zadbaj, żeby wrócił do Syrdaku.


  Powstrzymałem cisnące się na usta zapewnienie, że przecież nic mu się nie stanie.


  – Masz moje słowo.


  Arkin uśmiechnął się z ulgą, po czym znów spoważniał.


  – Myślisz, że nam się uda? – zapytał.


  – Jeśli Fdarin doprowadzi nas do osady, to tak.


  – Tylko czy powinniśmy mu ufać? – Arkin zaskoczył mnie tymi słowami.


  Szczerze mówiąc, miałem pewne obawy co do Fdarina. Ostatecznie cóż wiedzieliśmy na jego temat poza tym, co sam nam wyjawił. Mimo to postanowiłem uspokoić Arkina, i bez tego wciąż się ostatnio zamartwiał.


  – Wiele wycierpiał przez Kryńskiego, teraz ma okazję, żeby się zemścić. Zemsta to powód, któremu można zaufać – stwierdziłem.


  – Vincent, czasem ci zazdroszczę.


  Spojrzałem na niego zdumiony.


  – Urody?


  – Raczej sposobu, w jaki reagujesz na okrucieństwo i głupotę świata – odparł, tłumiąc uśmiech.


  – Nie mówiłbyś tak, gdybyś znał moje sny – powiedziałem na poważnie.


  – Koszmary świadczą, że wciąż masz sumienie.


  Pokręciłem głową.


  – Sam nie wiem, chyba jednak wolałbym się wysypiać.


  – Zatem życzę ci dobrej nocy.


  Zerknąłem na niego spod oka.


  – A ty, nie kładziesz się?


  – Za chwilę, idź sam.


  Nie upierałem się, by mu towarzyszyć. Pomyślałem, że może chce się pomodlić. Mnisi tak już mają.


  Gdy wchodziłem do ławry, tknięty przeczuciem obróciłem się. Arkin stał bez ruchu w deszczu, zgarbiony, jakby przyszło mu dźwigać na barkach cały ciężar świata.


  Takim go zapamiętałem, na zawsze.
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  Rejs w górę dopływu Czarnej trwał trzy dni. Przez cały czas towarzyszył nam widok zasnutych chmurami, ostrych grani Wielkiego Sierpu, u których stóp rozpościerała się strefa zasłoniętych mgłą podgórzy, pożłobionych przez zalesione jary, wąwozy i doliny.


  Gdy gallary zaczęły grzęznąć na mieliznach, kapitan kazał rozbić obóz na brzegu i rozładować zapasy. W drogę wyruszyliśmy jeszcze tego samego dnia.


  Na straży przy łodziach zostawiliśmy Cekiego i dwudziestu ludzi, w większości osłabionych biegunką i gorączką.


  Przez następne dni wlekliśmy się mozolnym marszem, wdrapując się na strome, ociekające deszczem wzgórza, pokonując jary i dziewiczą knieję, to znów schodząc w dolinki i wąwozy, gdzie musieliśmy przedzierać się przez parujące od nadmiaru wody uroczyska, brodząc po pas w mętnawych bajorach. W tym czasie deszcz nie ustawał nawet na moment i każdy krok po wsysającym nogi poszyciu lasu stawał się niewypowiedzianą udręką.


  Zżerały nas pleśń, robactwo i strach. Już pierwszego dnia po opuszczeniu obozu nad rzeką zginął człowiek Labrusa, który wbrew rozkazom oddalił się w krzaki za sraniem. Ukąsił go jadowity wij.


  Nocą pod nasze obozowisko podkradały się niebezpieczne stwory, szukając zdobyczy, tak więc Norisjanie i ja mieliśmy pełne ręce roboty. Mnichom udało się zabić gargulca czającego się w koronach drzew, a ja ustrzeliłem młodego widłaka, który próbował wciągnąć w toń jednego z maruderów, gdy brodziliśmy przez mokradła. Mniej groźnych drapieżców było tak wielu, że przestałem ich liczyć.


  Pod wieczór piątego dnia, licząc od opuszczenia ławry, dotarliśmy do pasma wysokich, lesistych wzgórz, między którymi ziała cienista rana głębokiego wąwozu.


  Tichon przez moment bez słowa wpatrywał się w gardziel rozpadliny, po czym kazał rozbić obóz i zwołał naradę.


  W namiocie kapitana pierwszy stawił się Żukow, a zaraz potem Arkin i ja.


  Tichona zastaliśmy zgarbionego nad składanym stolikiem, wpatrującego się w mapę ze zmarszczonym w skupieniu czołem. W namiocie nie było zydli, więc czekaliśmy, stojąc i milcząc, wsłuchani we wściekłe bębnienie kropel nad naszymi głowami.


  Kilka minut później poły namiotu rozsunęły się, ujrzeliśmy zmokłą sylwetkę Labrusa, prowadzącego ze sobą Fdarina, choć ten ostatni sprawiał wrażenie, jakby o niebo chętniej wolał pozostać na deszczu, niż być doprowadzony przed oblicze kapitana.


  I sądząc po grymasie w kącikach ust Tichona, miał się czego obawiać.


  – Czy nie ma innej drogi? – zapytał kapitan, nie kryjąc irytacji.


  Fdarin skulił się jak skarcony pies.


  – Nie ma, panie kapitanie – zapewnił trwożliwie.


  – A tędy nie mogliśmy przejść? – Paluch Tichona wylądował na mapie na zachód od labiryntu wąwozów. Spojrzałem w to miejsce, płynęła tam jakaś górska rzeczka, łukiem obejmująca pasmo wzgórz.


  – W porze suchej tak, ale nie teraz. Po deszczach tworzą się tam bagna i przejście przez wąwóz to jedyna droga do osady Kryńskiego. Jeśli wyruszymy rano, dotrzemy do jego wylotu przed południem – zapewnił nas Fdarin.


  Kapitan poruszył samymi wargami, klnąc. Zdawał sobie sprawę z ryzyka, lecz był zbyt uparty, by zrezygnować, będąc tak blisko celu. Przez dłuższy moment wpatrywał się w mapę, jakby szukał w niej cudownego natchnienia, po czym uniósł głowę i popatrzył na Viktora Labrusa.


  – Co pan proponuje?


  Szlachcic odgarnął z czoła strąki mokrych włosów i spojrzał na plan.


  – To doskonały teren, żeby przypuścić atak – ocenił i nie sposób było się z nim nie zgodzić. – Trzeba wysłać zwiadowców.


  Labrus zawiesił głos, spojrzał na mnie niemal przyjaźnie.


  – Proponuję Sztejera, jest w tym najlepszy. Dam mu moich najlepszych ludzi – wypowiadając te słowa, obrócił wzrok na kapitana, czekając na jego aprobatę.


  Tichon wyraził zgodę, ja zaś nie oponowałem, choć przyznam, że to nagłe wychwalanie mnie przez Labrusa wydało mi się cokolwiek podejrzane. Uznałem jednak, że wzniósł się ponad żywioną wobec mnie niechęć.


  Na tym narada dobiegła końca i rozeszliśmy się, by zadbać o spanie. Noc była chłodna, mokra i wietrzna, kapitan zabronił rozpalać ognia, więc ludzie tulili się do siebie, szukając odrobiny ciepła. Ja zgodnie z nawykiem oddaliłem się nieco od obozu i znalazłem dla siebie suche miejsce w jaskini leżącej powyżej niecki, gdzie rozlokowała się nasza mała armia.


  Noc minęła spokojnie i wraz z pierwszym brzaskiem, który zaróżowił sikające drobnym deszczem chmury, weszliśmy w paszczę wąwozu. Na zwiad przydzielono mi czterech ludzi, z których najstarszym rangą był sierżant o imieniu Salton: wysoki, barczysty weteran o szorstkiej powierzchowności i gburowatym charakterze. Jak mi mówiono, doskonały strzelec. Zgodnie z planem ruszyliśmy przed głównymi siłami. Z początku droga nie nastręczała specjalnych trudności, wąwóz był szeroki na kilkanaście sążni, pozbawiony większych przeszkód, które mogłyby zatrzymać maszerującą za nami kolumnę ludzi, nawet przestało padać. Dopiero po pokonaniu kilku wiorst nasz mały zastęp znalazł się przed wąską gardzielą zawaloną przez spróchniałe pnie, zszytą ich uschłymi, porozwidlanymi gałęziami.


  Skonsternowany patrzyłem na tę zaporę, zastanawiając się, w jaki sposób przeprowadzić tamtędy kolumnę ludzi taszczących na grzbietach zaopatrzenie.


  – Nie chciałbym być w skórze Fdarina, gdy kapitan tu dotrze – zwróciłem się do sierżanta.


  Salton uśmiechnął się, ukazując luki w uzębieniu, i strzyknął śliną na kamienie.


  – Czekamy na resztę? – zapytał.


  W momencie gdy wypowiedział te słowa, nad naszymi głowami poderwało się stado spłoszonych czymś ptaków. Odruchowo unieśliśmy broń, spodziewając się ataku, lecz zamiast ulewy strzał spadło na nas kilka zgubionych piór.


  Przez dłuższą chwilę obserwowałem spadziste krawędzie stoków, nad którymi kołysały się gęste korony drzew. Pomyślałem, że z góry będzie lepiej widać okolice.


  – Idziemy – rzuciłem krótko.


  Używając mieczy, wyrąbaliśmy sobie przejście przez splątane gałęzie, po czym ruszyliśmy ciasnym przejściem. Podążaliśmy gęsiego, mając po bokach spadziste stoki, zasypane rumowiskami złomów skalnych, skąpo porośniętych trawami i ostrokrzewem.


  Z każdym kolejnym krokiem pochłaniały nas złowieszcza cisza i wilgotny mrok. Podejście zaczęło się wznosić, ale też ścieśniło się tak, że wiele razy musieliśmy zginać karki przed przegradzającymi je pniami. Wspinając się po skalnym rumowisku, dostaliśmy się na krawędź ściany jaru, w miejscu gdzie stykał się on z górującym nad okolicą wzgórzem. Odpoczywając chwilkę na skalnej półce, przekonaliśmy się, że gówno z niej widać, i trzeba było iść wyżej. Wspinaczkę utrudniały nam szczeliny przecinające zbocze, niektóre małe i płytkie na kilka sążni, inne długie na kilkadziesiąt i tak głębokie, że zdawały się sięgać do wnętrza ziemi. Zaciekawiony zatrzymałem się przy jednej z takich dziur i zajrzałem w głąb, niestety, było tam zbyt ciemno, abym mógł cokolwiek wypatrzyć.


  Nagle uświadomiłem sobie, że Salton i jego ludzie zamilkli. Coś było nie tak.


  Potwierdził to metaliczny szczęk za moimi plecami.


  W jednym uderzeniu serca świat wokół mnie wyostrza się w znanym mi uczuciu przyśpieszenia.


  Robię piruet, o włos unikając bełtu, i lewą ręką wyciągam spod płaszcza dwururkę. Naciskam cyngiel. Z tak bliska kirys pęka jak porcelana w starciu z impetem pocisku. Nim trup żołnierza uderzy o ziemię, wypalam z drugiej lufy w Saltona, mierzącego do mnie z kuszy. Trafiam go w udo. Zwolniony z cięciwy bełt obniża lot i tylko ociera się o moje żebra. Nawet nie czuję bólu.


  Wstając, dobywam płynnym ruchem jagathana. Żołnierze Labrusa, pewni ochrony, jaką zapewniają im pancerze, dopadają do mnie z dwóch stron jednocześnie. Błyskawicznym zwodem unikam wymierzonego we mnie miecza i tnę zwiadowcę w szyję. Wykonuję obrót, rozpryskując wokół siebie fragmenty ścięgien i kręgów, w sam czas, by sparować morderczy atak drugiego żołnierza. Skręcam nadgarstek, uwalniając klingę ze zwarcia, i wbijam ostrze w twarz przeciwnika.


  Rozglądam się po skalnej półce głodnymi oczami bestii; z czterech żyje tylko sierżant, choć krwawi jak zarzynana świnia. Czuję, jak drgają mi nozdrza, ścieka ze mnie pot, a mięśnie pęcznieją od krwi i adrenaliny, serce niemal rozsadza mi pierś. Czas wyhamowuje, niedługo napłynie zmęczenie, ale jeszcze nie teraz.


  Zbliżam się do Saltona, wbijam obcas buta w jego pierś. Słyszę, jak trzeszczą mu żebra. Ze zgniecionej piersi wydobywa się jęk. Chyba się uśmiecham.


  – Dlaczego? – brzmi to raczej jak warknięcie niż słowo.


  Salton zacisnął usta w bolesną linię. Uderzyłem płazem miecza w pokiereszowaną nogę. Ryknął, jakby obdzierano go ze skóry, kto wie, może i na to przyjdzie czas?


  Odczekałem, aż dojdzie do siebie, i powtórzyłem pytanie. Tym razem nie musiałem czekać na odpowiedź.


  – Labrus nie tłumaczył czemu – mówił tak cicho, że musiałem się pochylić, by go zrozumieć. – Proszę, nie…chrchrrrr… – Wbiłem mu ostrze w gardło.


  I tak nie miałbym z niego pożytku jako świadka. Byłem pewien, że zmieniłby zeznania w obecności chorążego i to ja zostałbym oskarżony.


  Wątpiłem, czy Tichon uwierzy w moją winę, ale nie zamierzałem tego sprawdzać, przynajmniej póki żył Labrus i słuchało go kilkudziesięciu oddanych mu żołnierzy. Po zastanowieniu postanowiłem poczekać do zmroku, a potem spróbować nawiązać kontakt z Arkinem. To były plany na przyszłość, wpierw musiałem zadbać o krwawiący bok. Ściągnąłem płaszcz, by obejrzeć ranę. Obrażenie było powierzchowne, po założeniu opatrunku w ciągu kilkunastu dni nie powinno być po nim śladu. To była ostatnia myśl, nim coś ukąsiło mnie w ramię. Zaskoczony spojrzałem na strzałkę z dmuchawki tkwiącą w moim bicepsie. Kątem oka dostrzegłem chłopięce sylwetki poruszające się między drzewami. Jak mogłem ich nie usłyszeć?! – to była moja ostatnia myśl, nim pochwycił mnie skurcz tężejących mięśni i ogień palący serce. Zachwiałem się i w ostatniej próbie zachowania równowagi zrobiłem parę kroków w tył. Upadając, czułem, jak otwiera się pode mną otchłań.
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  Ocknąłem się w ciemności, przez chwilę nie wiedząc, kim jestem i gdzie się znajduję. Nie trwało długo i wróciła mi pamięć, a wraz z nią świadomość, że wpadłem po uszy w gówno. Dokładnie czułem smród. Ale, ale… Pociągnąłem nosem i zrozumiałem, że leżę we własnych odchodach.


  Spróbowałem się poruszyć, wpierw palce u rąk i nóg, potem kark i zgięcia kolan i łokci. Nic nie zabolało, a przynajmniej nie bardziej, niż można by się spodziewać, po tym jak człowiek wpadł w skalną rozpadlinę.


  Spróbowałem usiąść i stwierdziłem, że mam stłuczone żebra, może nawet pęknięte, tyle że zdążyły się troszkę zrosnąć. To zmusiło mnie do zastanowienia się, ile czasu spędziłem w tej norze. Wściekle chciało mi się jeść i pić, więc musiało to być kilka dni.


  Po omacku dotknąłem miejsca, gdzie trafiła strzałka. Ciało było napuchnięte i obolałe.


  Rana wymagała oczyszczenia, o ile już nie wdała się gangrena. Wpierw jednak musiałem wydostać się z rozpadliny.


  Rozejrzałem się w poszukiwaniu otworu, przez który wpadłem do groty. Odnalazłem go po lewej, jako odrobinkę jaśniejszy pasek w otaczającym mnie zewsząd mroku.


  Umierałem z wycieńczenia, głodu i pragnienia, ale nie chciałem tak zdechnąć. Na górze miałem jeszcze coś do załatwienia. Zacząłem mozolną wędrówkę w górę rumowiska.


  Kamienie raniły mi dłonie i twarz, wiele razy traciłem przytomność, a raz nawet popłakałem się, choć z wysuszonych oczu nie pociekła jedna łza. Czułem się tak, jakbym rodził się na nowo. W takich chwilach człowieka nawiedzają najdziwniejsze zwidy. Tamtego dnia był to Dłagan, stary szaman z plemienia Enutów, żyjącego na wielkich bagnach rozciągających się na wschód od granic imperium Jednodzierżcy, gdzie rzucił mnie los kilka lat po tym, jak zbiegłem z Torunium. Traf chciał, że zdarzyło mi się wyratować jego syna Ajkana spod pazurów białego kołnoka, choć sam przy tym nieźle oberwałem. Nim wydobrzałem, nastała zima i od lodowych pustkowi nadciągnęły zamiecie śnieżne i chłód. Dałgan przyjął mnie do swego ajmaku, podarował jurtę i własną córkę, by grzała mnie w chłodne noce.


  W tamtych stronach zimą jest dużo czasu. Spędzaliśmy go na rozmowach, piciu sfermentowanego piwa i podjadaniu grzybków, po których człowiek wędrował do krainy duchów. Myślę, że się zaprzyjaźniliśmy. W dzień przesilenia, gdy duchy są najbliżej ziemi, Dałgan poprosił mnie, bym wziął udział w rytuale inicjacyjnym jego syna. Dzięki temu obrzędowi Ajkan miał się stać kroczącym po drzewie życia, jak Enutowie zwykli określać szamanów. Rytuał odbył się w domu obrzędowym i, jak objaśnił mi Dałgan, polegał na ponownych narodzinach w świecie podziemi. Jak każdy poród był niezwykle bolesny i niebezpieczny.


  Na sam początek Ajkana napojono specjalnym wywarem z grzybków halucynogennych i wbito mu pod skórę kilkanaście haków obwiązanych linami. Potem wojownicy obecni w sali zawlekli chłopaka pod rusztowanie, przerzucili liny przez belki i wciągnęli go pod sufit. Niektóre haki zerwały skórę, robiąc głębokie rany, z których tryskała obficie krew. Większość jednak utrzymała ciężar ciała i Ajkan zawisł nad podłogą, brocząc krwią i wydzielinami.


  Dałgan zaczął walić w bębenek i śpiewać monotonne pieśni, mające na celu udobruchać duchy. Dusza adepta musi pokonać jeszcze raz drogę, którą pokonała jako dziecko w łonie matki, tyle że w drugą stronę. Tam zaś niemal zawsze czekały już głodne duchy. Zwykle, by przejść, wystarczała ofiara krwi, jednak czasem duchy miały większy apetyt. Ja i pozostali wojownicy obecni w sali mieliśmy je odpędzić, gdyby okazały się zbyt żarłoczne. W tym celu wszyscy obecni w domu mężczyźni napili się jakiegoś świństwa z miski.


  Nie wierzę w magię. Ludzie doszukują się jej tam, gdzie zaczyna się ich niewiedza. Dopatrują się czarów w starożytnych artefaktach, gdyż nie rozumieją już zasad, wedle jakich działają. Uważają, że potwory takie, jak utopce czy ghule, powstają z udręczonych dusz, które nie zaznały spokoju po śmierci, podczas gdy to zwykłe mutacje, wywołane przez broń użytą w trakcie Zagłady. Większość ludzi przekonana jest, że można zaszkodzić człowiekowi, a nawet zabić go, rzucając klątwę; jeśli byłoby w tym zabobonie ziarno prawdy, dawno już powinienem nie żyć. W życiu zabiłem wielu ludzi, którzy podawali się za czarowników czy magów, i wierzcie mi, zdychali jak każdy inny człowiek, natomiast ja nie dostałem nawet wysypki od rzucanych na mnie zaklęć.


  A jednak tamtej nocy w Święto Przesilenia zobaczyłem podziemny świat Enutów i zamieszkujące go duchy. Wkroczyłem tam wraz z innymi wojownikami obecnymi przy obrzędzie i stoczyliśmy z demonami zwycięską walkę o duszę Ajkana wędrującą przez zaświaty. Wspomnienie tych chwil wciąż odbija się koszmarami w moich snach, choć nie wiem, czy nie padłem ofiarą zbiorowej halucynacji, wywołanej narkotykami podanymi nam przez Dałgana. Cóż bowiem byłyby warte religie bez sztuczek ich kapłanów.


  Dodam tylko, że gdy ocknąłem się rano, leżąc we własnym moczu i gównie, miałem na ciele ślady pazurów i kłów. Pozostali mężczyźni również nosili podobne obrażenia. Najważniejsze jednak, że Ajkan przeżył i dostąpił stanu duchownego, jak to mówią w Torunium. Ja zaś jako podziękowanie dostałem do jurty kolejną córkę Dałgana.


  Takie to wspomnienia wypełniały mój umysł, gdy łokieć po łokciu, kolano za kolanem pełzłem przez kamienne łono, aby znów zostać wyplutym na świat.


  Gdy dotarłem na górę, przywitał mnie siekący deszcz. Wypełzłem ze szczeliny, obróciłem się na plecy i zastygłem w ten sposób z rozłożonymi ramionami, chłonąc każdym porem skóry wilgoć. Nie wiem, ile to trwało. Pamiętam wyłącznie rwane migawki: nagie, odarte z pancerzy i ubrań trupy ludzi Labrusa, nisko szybującego sępa, grzmot burzy i piorun, który uderzył w drzewo rosnące gdzieś blisko. Wszystko to przypominało bardziej malignę niż jawę. Mimo to zebrałem resztki sił i zacząłem czołgać się w stronę płonącego jak wielka pochodnia drzewa, gdyż jedynie bliskość ognia, jeśli tylko nie był marą, mogła uchronić mnie przed potworami i drapieżcami, które po zmierzchu wyjdą na żer.


  Pełznąc, raz czy dwa straciłem przytomność, lecz nie ustałem w wysiłku aż do momentu, gdy poczułem na skórze ognisty podmuch. Wówczas dopiero skuliłem się w kręgu światła i zapadłem w studnię własnych koszmarów.


  Ocknąłem się, gdy pierwsze promienie słońca przebiły się przez rwane wiatrem chmury. Wnioskując po stanie rozkładu zwłok żołnierzy, spędziłem w rozpadlinie cztery lub pięć dni. Byłem zlany potem i słaby jak nowo narodzone kocię, ale wciąż jakimś cudem żyłem. W przeszłości po wielekroć kłuto mnie stalą, strzelano do mnie lub bito niemal na śmierć. Niemal, to słowo w moim przypadku naprawdę robi różnicę. Mój organizm zdrowiał w sposób nieosiągalny dla żadnego ze znanych mi ludzi. To jedna z tajemnic, po które wracałem do Torunium. Po najważniejszą z odpowiedzi: kim lub czym jestem.


  Obejrzałem zaropiałe ramię i delikatnie nacisnąłem palcami na opuchliznę, uwalniając gęstą, czerwoną od krwi ropę. Wycisnąłem ranę do czysta, po czym sięgnąłem do sakiewki, jednej z kilku, które zwykle noszę u pasa. Wyjąłem z niej brunatną maść i ugniotłem razem ze zdjętą z krzaka pajęczyną, a potem rozsmarowałem lekarstwo grubą warstwą na ranie. Na koniec obwiązałem ramię płótnem wyciętym z koszuli.


  Szybko poczułem się lepiej i postanowiłem poszukać czegoś do żarcia. Warunek był jeden, to coś musiało być niewiele szybsze od ślimaka. Na szczęście kilkadziesiąt kroków od rozpadliny znalazłem spróchniały pień, pod którego korą odkryłem gniazdo białych larw. Może nie powinienem wam o tym wspominać, ale miały tłuściutkie odwłoki i niemal nie uciekały. Posiłek w sam raz dla mnie. Wyżarłem całą kolonię i zerwałem sporo próchna w nadziei, że coś się jeszcze znajdzie. Niestety, mięsko odpełzło.


  Jedyną dolegliwością po zjedzeniu larw była zgaga spowodowana przez zawarte w ich odwłokach enzymy. I na to znalazła się rada. Odszukałem krzew o głębokich liściach i wypiłem całą nagromadzoną w nich deszczówkę.


  Podjadłem, popiłem, należało więc pomyśleć o przyszłości. Ta zaś wyglądała, co tu kryć, chujowo.


  Przede wszystkim nie miałem pożywienia, a byłem za słaby, żeby udać się na polowanie, chyba że w charakterze ofiary. Jedyne, czego mi nie brakowało, to woda, deszcz lał, jakby Najświętsza Pani zesłała na ziemię drugi Potop. Człowiek miał wrażenie, że zaraz zjawi się Noe i zabierze go na arkę.


  Musiałem podjąć decyzję, co mam dalej robić. Rozsądek nakazywał jak najszybciej oddalić się z tego miejsca i znaleźć jakieś bezpieczne schronienie, gdzie przyczaiłbym się, póki nie wydobrzeję. Tak powinienem uczynić, tyle że gdzieś tam na południu był człowiek, z którym miałem rachunek do wyrównania. Teraz już osobisty.


  Od osady Kryńskiego dzieliło mnie kilkadziesiąt wiorst górzystego, porośniętego puszczą terenu. Potrzebowałem zapasów żywności, suchych ubrań na zmianę oraz kilku innych drobiazgów przydatnych do przetrwania w puszczy. Wszystkie te rzeczy miałem nadzieję znaleźć w wąwozie, nad którym krążyły stada padlinożernych ptaków. Rzecz jasna, nie wybrałem się tam od razu.


  Na pobojowiskach zwykle zjawiają się amatorzy świeżego mięsa i szpiku. Postanowiłem wpierw obejrzeć sobie wąwóz przez lunetę. Za punkt obserwacyjny wybrałem ukryty w zaroślach fragment zbocza wznoszący się bezpośrednio nad miejscem, gdzie zmasakrowano Syrdakijczyków.


  Nawet przez chłodne soczewki lunety widok rozszarpanych ciał i objedzonych do białej kości trupów był wstrząsający. Wnioskując po stanie, w jakim zastałem zwłoki mych towarzyszy, gdzieś w pobliżu mieszkało duże stado padlinożerców. Bardzo dokładnie obejrzałem wąwóz w nadziei, że wypatrzę znaki wskazujące, z którym gatunkiem mam do czynienia. Znalazłem wyłącznie zasuszone odchody, te zaś bez powąchania czy posmakowania nie dawały mi wiele informacji.


  Miałem już odłożyć lunetę, gdy dostrzegłem poruszenie na szczycie zbocza w południowej części wąwozu.


  Pierwszy ghul, który wyłonił się spośród skalnych załomów, był zwiadowcą i prowadził całą watahę, liczącą kilkanaście osobników. Stwory przypominały ludzi, choć miały nieco dłuższe, niezwykle umięśnione ramiona, starczyło jednak spojrzeć na pyski o masywnych szczękach przydatnych do rozgryzania kości i wystające zza warg kły, by natychmiast stracić ochotę na bliższe spotkanie.


  Stado zbiegło w dół zbocza, pokonując osuwisko z małpią zręcznością, i natychmiast zajęło się posiłkiem. Na czatach został młody samiec, który ze szczytu zbocza wypatrywał zagrożenia lub też szansy na nową zdobycz. Zamarłem, gdy na moment zatrzymał wzrok na osłaniającej mnie gęstwinie. W tym stanie nie miałem szans w starciu z ghulami, które jak większość odczłowieczych mutacji zachowały iskrę ludzkiej inteligencji.


  Szybko schowałem lunetę i wycofałem się z zajmowanego stanowiska, dbając bardzo, by nie poruszyć krzewów. Wiedziałem, że nie ma co czekać, aż sobie pójdą. To stado jeszcze przez wiele tygodni będzie żerować na kościach poległych Syrdakijczyków.


  Przypominając sobie mapę, tę, którą posługiwał się kapitan Tichon, skierowałem się na południowy wschód.


  Dotarcie do osady Kryńskiego zajęło mi tydzień. Pierwsze dwa dni były koszmarem, czułem się jak zbite gówno. Pokonywałem parę wiorst dziennie, żywiąc się robakami i dzikimi owocami. Jedyne, czego mi nie brakło, to woda, przez cały czas lało jak z cebra. Trzeciego dnia udało mi się ustrzelić dziką świnię, zrobiłem z niej pieczyste, a to, czego nie zjadłem, owinąłem w liście i zabrałem ze sobą. Tamtego dnia nastąpił przełom, zacząłem szybko odzyskiwać siły.


  Osada leżała w obszernej niecce wyżłobionej w zboczu wzgórza, wystarczająco wysoko, by uchronić mieszkańców przed szeroko rozlanymi wodami opływającymi wzniesienie. Po ruchu gałązek i liści na powierzchni nurtu poznałem, że rozlewisko to nic innego jak rozdęta przez wielotygodniowe deszcze górska rzeczka.


  Pod osłoną drzew przeszedłem na sąsiednie wzgórze, wznoszące się niemal dokładnie naprzeciw bramy prowadzącej do osady. Wzniesienie było o wiele niższe niż to, w którego cieniu leżała osada, lecz i tak wystarczająco wysokie, bym z jego szczytu mógł zajrzeć za palisadę przyozdobioną jakimiś rzeźbami.
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  Przyłożyłem lunetę do oka i poczułem, jak cierpnie mi kark. Na wałach zatknięto ludzkie głowy. Niektóre były czarne, wysuszone i zapadnięte, inne – tych była większość – świeże, napęczniałe od wilgoci i poruszających się pod skórą larw, tak że z trudem poznawałem rysy. Tylko przy samej bramie i na najbliższych jej odcinkach wałów naliczyłem sześćdziesiąt osiem znanych mi twarzy, w tym Tichona, Żukowa i bosmana Klaty, a przecież rząd makabrycznych trofeów zdobił całą długość obwarowań. Wciąż miałem niewielką nadzieję, że Arkin i Kirył jakimś cudem uniknęli śmierci. Aby poznać prawdę, musiałem dostać się do osady. Już na pierwszy rzut oka stwierdziłem, że nie będzie to wcale łatwe. Wał ziemny i palisada miały wysokość trzech mężczyzn, zaś zaostrzone pale u szczytu zabezpieczono zasiekami z ostrokrzewu. Przy bramie, do której prowadził drewniany most na palach, czuwało sześciu wartowników, z których najstarszy nie mógł mieć więcej niż szesnaście lat.


  Skierowałem oko lunety do wnętrza osady. W zasadzie była to rozrośnięta wioska, wypełniona długimi drewnianymi domami, między którymi biegły wąskie uliczki, schodzące się na głównym placu, gdzie tkwił kawał pnia z wyciętą w nim płaskorzeźbą mężczyzny. Przyglądając się totemowi, stwierdziłem, że Fdarin w jednej kwestii miał rację; nawet patrząc przez chłodne szkło lunety, czułem, że w tym wizerunku jest coś złowieszczego.


  Z tyłu za posągiem znajdowało się coś w rodzaju palatium, którego centralną część wyznaczał murowany budynek z kolumnami, wyglądający mi na starą świątynię z czasem przebudowaną na siedzibę mieszkalną. Okiennice dworu były szczelnie zamknięte, jednak wewnątrz ktoś mieszkał, na co wskazywał dym wydobywający się przez komin.


  Wokół budynku skupiało się kilkanaście mniejszych, lecz solidnie postawionych chat. Domyśliłem się, że to siedziby zaufanych dowódców Kryńskiego. Przy zadaszonych wejściach siedziały grupki młodych kobiet i dziewcząt, zajęte pracami domowymi. Mężczyźni, jak to mężczyźni, oddawali się lenistwu lub czyścili broń.


  Nagle moją uwagę zwróciło zamieszanie na głównym placu wywołane przez pojawienie się grupki młodych wojowników prowadzących więźnia. Strażników było pięciu, szli pewni swej pozycji, trzymając włócznie wymierzone w plecy spętanego mężczyzny, choć ten ledwie trzymał się na nogach.


  Wycelowałem lunetę w spuchnięte oblicze więźnia i przekonałem się, że to Ceki. Strażnicy podprowadzili nawigatora pod posąg i kazali mu uklęknąć w błocie. Cygan czuł, co się święci. Spojrzał po swych prześladowcach ponurym wzrokiem i splunął im pod nogi. Za karę spadło na jego tułów i głowę kilkanaście brutalnych ciosów zadanych drzewcami włóczni.


  Bicie przerwało pojawienie się na placu młodego mężczyzny. Z pewnością nie liczył sobie więcej niż dwadzieścia pięć lat. Wysoki, barczysty i brzydki, poruszał się z gracją drapieżnego kota. Już pierwsze wrażenie sugerowało mi, że to niebezpieczny typ. Wojownik szedł przodem, a tuż za nim kroczyła niższa postać, o znanej mi sylwetce. Wpiłem oko lunety w twarz tego drugiego i serce zabiło mi mocnej. To był Kirył.


  Obaj przeszli przez plac, mijając obojętnie pracujące dziewczęta, i zatrzymali się pod posągiem bożka. Wojownik powiedział coś do Kiryła, a potem sięgnął po długi nóż, trzymany za szerokim pasem opinającym biodra, i wręczył broń młodemu mnichowi.


  Kirył spojrzał na ostrze i powoli, jakby musiał pokonać jakąś niewidzialną siłę, zacisnął dłoń na rękojeści. Brzydal powiedział coś i wskazał na leżącego nieruchomo więźnia.


  Kirył nie zareagował, więc wojownik uderzył go w twarz otwartą dłonią, a gdy to nie przyniosło rezultatu, powtórzył cios. Norisjanin nie wytrzymał, obrócił się i uniósł lekko nóż. Wystarczyłby jeden cios i tamten poszedłby do piachu. Pięć grotów włóczni dotknęło pleców i piersi Kiryła, powstrzymując go przed samobójczym atakiem. Brzydal roześmiał się, cofnął o krok i rzucił jakieś słowo do otaczających mnicha włóczników. Jeden z nich, chudzielec o kręconych włosach, odstąpił od Kiryła i bez śladu zawahania wbił włócznię w prawą nogę nawigatora. Byłem za daleko, by usłyszeć krzyk cierpienia, doskonale za to widziałem, jak Ceki wije się z bólu, gdy bezlitosny gnojek wiercił w ranie liściastym grotem. Znów przeniosłem perspektywę na Kiryła. Chłopak patrzył jak zahipnotyzowany na wijącego się u jego stóp nawigatora. Nagle nie wytrzymał, krzyknął coś, wskazując na więźnia. Chudy włócznik spojrzał na dowódcę i za jego zgodą wyszarpnął grot z rany.


  Kirył już bez ociągania pochylił się nad Cekim i jednym ruchem ostrza poderżnął mu gardło.


  To było wszystko.


  Nim krew dobrze wsiąkła w błoto, oprawcy odeszli, pozostawiając zwłoki pod posągiem. Dowódca zniknął we wrotach świątyni, zaś Kirył został odprowadzony przez straż do baraku znajdującego się poza obrębem palatium.


  Przez resztę dnia próbowałem poradzić sobie z tym, czego byłem świadkiem. Wstrząsnęły mną nie tyle śmierć i cierpienie Cygana, którego sam planowałem zabić, ile sposób, w jaki złamano i odarto z niewinności Kiryła. Szczerze mówiąc, myślałem, że chłopak jest twardszy, ale akurat to nie zwalniało mnie z obietnicy danej Arkinowi.


  Z próbą przedostania się za palisadę odczekałem do zapadnięcia późnej nocy, gdy osada pogrążyła się we śnie.


  Rozebrałem się do samych spodni. Ubranie, sakwę, lunetę i pas, w którym schowałem list kredytowy z banku Gawrasów, ukryłem w korzeniach chylącego się ku ziemi buku. Po zastanowieniu się dołożyłem tam jeszcze obrzyna. Wprawdzie przydałby się w przypadku walki, ale gdyby do niej doszło, i tak moje szanse przeżycia byłyby równe zeru.


  Założyłem pas podtrzymujący miecz na ukos przez nagą pierś, tak by rękojeść oręża wystawała nad prawy bark. Zabrałem ze sobą również trzy noże, które mogły służyć do rzucania, jak i walki wręcz.


  Łagodnie opadającym stokiem doszedłem do rozlewiska i zanurzyłem się w chłodnej, spokojnej wodzie; gdy sięgnęła piersi, zacząłem płynąć w stronę osady. Poruszałem się powoli, tak aby nie przywabić do siebie drapieżców czy potworów, które często podpływały pod osłoną ciemności pod ludzkie siedziby. Jak to mówią, w życiu trzeba mieć trochę szczęścia, tamtej nocy nie narzekałem na jego brak.


  Tylko raz, już na płyciźnie, zamarło mi serce; usłyszałem chlupot wody i kilka sążni dalej przepłynęło coś dużego. Sięgnąłem po miecz, lecz odgłos się nie powtórzył. Ociekając wodą, wydostałem się na brzeg. Było tam sporo cuchnącego błota, naniesionego przez wodę z całego lasu. Wysmarowałem ciemną mazią tułów, ręce i twarz w nadziei, że smród zgnilizny zmyli wałęsające się po osadzie psy.


  Skierowałem się w miejsce, gdzie palisada przylegała do pionowej ściany wzgórza. Obserwując osadę za dnia, odkryłem tam szczelinę, przez którą dzieciaki wymykały się nad rzekę.


  Smarkacze zawsze znajdą jakieś tajemne przejście i zostawią je tylko dla siebie. Sam tak robiłem jako młodzik w Torunium, wymykaliśmy się wówczas całą grupą z klasztoru i szliśmy nad Wrzącą, by w letnie dni cieszyć się kąpielą. Przynajmniej do czasu, gdy jeden z naszych kolegów nie został wciągnięty przez widłaka. Do dziś pamiętam rózgi, jakie kazał wymierzyć nam za zuchwalstwo Ojciec Preceptor. Zostawmy jednak stare czasy.


  Wciąż nie byłem pewien, czy zdołam przecisnąć się przez szczelinę. Z odległości nawet za pomocą lunety nie potrafiłem ocenić jej prawdziwej szerokości. Wdrapałem się na wał i przykucnąłem przy palisadzie, tuż przy wąskim przejściu. Na początek spróbowałem przecisnąć głowę, przeszła bez trudu, potem ustawiłem ciało bokiem i wykorzystując warstwę śliskiego błota pokrywającego skórę, powoli przecisnąłem się na drugą stronę palisady. Bez ociągania się przebiegłem przez opustoszałą uliczkę i przycupnąłem w cieniu chaty stojącej najbliżej obwarowań. Zza ściany dochodziły odgłosy uprawianej wewnątrz miłości. Odczekałem chwilę, upewniając się, że nie przeoczyłem straży, i przeskoczyłem pod następną chatę, a potem pod kolejną i kolejną, aż dotarłem do wewnętrznego kręgu zabudowań.


  W siedzibie Kryńskiego wciąż paliło się światło. Stałem czterdzieści kroków od otwartych okiennic i widziałem cienie krążących po izbach ludzi. Jednym z nich mógł być Wilelm. Wystarczyło dostać się do wnętrza, a potem przyczaić się w jednym z zakamarków, aż wszyscy pójdą spać. Taki miałem plan. Zniweczyły go kobiety, które przekroczyły opłotki i zatrzymały się przy werandzie domostwa kilka kroków od mojej kryjówki.


  Postanowiłem odłożyć wizytę u Kryńskiego na później i wpierw poszukać miejsca, gdzie trzymał więźniów. Skoro przeżył Ceki, mogli przeżyć również inni. Wycofałem się w mrok i ruszyłem w stronę zachodniej części osady, skąd nadeszli strażnicy prowadzący Cygana.


  Przemknąłem jak duch wyludnionymi uliczkami i bez problemów odnalazłem posterunek, choć może to zbyt szumna nazwa dla czterech pali podtrzymujących dach, pod którym płonęło dogasające ognisko.


  Przywarłem do ziemi, nie zważając na głębokie błoto, i przez długi moment obserwowałem skuloną przy ogniu postać. Doszedłem do wniosku, że wartownik jest tylko jeden, a w dodatku przysnął na służbie. Podczołgałem się bliżej i wstając, sięgnąłem po nóż. Krótkie ostrze zbroczyło się krwią. W słabym świetle ognia zorientowałem się, że to niemal dziecko. Po tym, co widziałem, sumienie raczej mnie nie męczyło, nie jestem przecież wrażliwym mutantem, ale to już wiecie. Odciągnąłem zwłoki za stertę odpadków piętrzącą się kilkanaście metrów na lewo od ogniska i wcisnąłem tam trupa. Przy okazji odnalazłem jamę w ziemi. Nie trzeba było geniusza, by domyślić się, po co ją wykopano. Rozejrzałem się za drabiną, leżała na ziemi parę sążni od krawędzi otworu. Wsunąłem ją w otwór, aż oparła się o dno.


  Nie byłem pewien, czy ktoś tam jest, ale musiałem podjąć ryzyko, byłem to winien Arkinowi. Rozejrzałem się ostatni raz, upewniając się, że nikt mnie nie obserwuje, a potem szybko zszedłem w cuchnącą otchłań.


  Jama miała ponad sześć sążni głębokości, tak więc przy dnie nawet ja gówno co widziałem. Wyczułem jednak ruch gdzieś z prawej. Dobyłem nóż, na wypadek gdyby zdesperowani więźniowie wzięli mnie za strażnika, i postawiłem stopy na miękkiej, śliskiej ziemi.


  – To ja, Sztejer, pomogę wam – syknąłem w mrok. Ktoś znów poruszył się w ciemności.


  – Jestem tu sam, pozostałych już zabili – to był głos, którego wcale się nie spodziewałem usłyszeć. Viktor Labrus żył. Najświętsza Pani była dla mnie niezwykle łaskawa.


  Zbliżyłem się do szlachcica ze szczerym zamiarem wywarcia na nim zemsty. Nie widziałem jego oblicza, tylko obrys szczupłej sylwetki skulonej pod ścianą.


  – Niewiele brakło, a wydostałbym się z tego przeklętego wąwozu – w głosie Labrusa brzmiał smutny gniew, jaki zwykle czują ludzie, gdy los odwróci się do nich plecami – jednak dzikusy zrzuciły na nas lawinę, przygniótł mnie głaz i straciłem przytomność – zabrzmiało to jak usprawiedliwienie. – Ocknąłem się już po bitwie. Przeżyło nas szesnastu, w większości ci, którzy przebijali się wraz ze mną. Zaprowadzili nas tutaj w pętach, jak jakichś cholernych niewolników. Bili i gwałcili po drodze. Zabiłem jednego z nich i za karę wyłupili mi oczy. No ale chociaż ocaliłem dupsko. – Szlachcic roześmiał się z własnego żartu, lecz czuło się w tym płacz. – Zabij mnie, Sztejer – poprosił nagle.


  Nie ma co, facet miał tupet, żeby jeszcze zwracać się do mnie o przysługę.


  – Może tak zrobię, jeśli odpowiesz na kilka pytań – odrzekłem niezobowiązująco.


  – Więc pytaj.


  – Wiesz, co się stało z Arkinem?


  – Pewnie zginął, nie było go wśród jeńców.


  – A Kirył?


  – Trzymają go oddzielnie. Z początku prowadzili go z nami w jednych pętach, ale potem upatrzył go sobie sam Nikołaj, ten, o którym opowiadał Fdarin. Wziął chłopaka w krzaki, a potem mnich szedł już na jego postronku.


  – Jest młody, chciał żyć – powiedziałem usprawiedliwiająco.


  – Jego dupa, jego problem – przyznał szorstko Labrus.


  Zastanowiła mnie łatwość, z jaką Kirył przystał na poniżenie. Chyba że chłopak nie traktował tego w ten sposób – spostrzeżenie to nakazało mi na nowo zastanowić się nad relacjami łączącymi Arkina i młodego mnicha. Nagle wiele drobiazgów z ich wspólnego życia, na które dotychczas nie zwracałem uwagi, połączyło się w spójną całość.


  Z szacunku dla zmarłego przyjaciela oddaliłem od siebie tę myśl.


  – Czemu kazałeś mnie zabić? – wróciłem do bardziej istotnych spraw.


  – Dla nagrody, Sztejer – odparł Labrus bez cienia wstydu. – Wywodzę się ze szlachetnego rodu, jednak nasz majątek to tylko stara posiadłość w Syrdaku i kawałek kamienistego pola. To o wiele za mało dla człowieka o moich potrzebach i ambicjach.


  Zrobiłem krótki rachunek sumienia, zastanawiając się, kto płacił za moją śmierć wystarczająco wiele, by suma skusiła kogoś takiego jak Labrus. Wyszło mi kilka możliwości, wybrałem dwie najbardziej prawdopodobne.


  – Z kim się skontaktowałeś, z Klasztorami czy Albańczykami?


  – Z Albańczykami, w Mitricy mają swoje poselstwo.


  – Przedsiębiorczy z ciebie chujek, nie ma co – skwitowałem. – Ile teraz Emir daje za moją głowę?


  – Dwa tysiące w złocie. Dziwiłem się, że tak dużo, ale teraz już wiem czemu. Cholernie trudno cię zabić.


  Przez skromność nie zaprzeczyłem.


  – Ceki wyjawił ci, czemu chciał mojej śmierci? – zapytałem ciekaw, czy w grę wchodziły pieniądze, czy też zemsta.


  – O czym ty mówisz? – w głosie Labrusa zabrzmiało szczere zdumienie. – On nie miał z tym nic wspólnego.


  Przyznam szczerze, poczułem się nieswojo. Wyszło trochę jak w tym przysłowiu: Kowal zawinił, Cygana powiesili.


  – Wołosi w Mitricy to twoja sprawka?


  – Spartaczyli robotę – mruknął Labrus. – Tak to już jest, gdy powierza się poważne zadanie pastuchom.


  – Kusznik też był od ciebie?


  – To był Salton, miał zadbać, żeby żaden z nich nie mógł powiedzieć nikomu o moim udziale w twojej śmierci.


  Rozsądnie, pochwaliłem go w duchu. Sam bym tak zrobił.


  – Domyślam się, że sierżant nie żyje – dopytał się Labrus.


  – Zgadza się.


  – To byli moi najlepsi ludzie.


  – Zawsze miałem szczęśliwą rękę do zabijania – rzekłem bez cienia chełpliwości.


  Po tym stwierdzeniu zapadła cisza. Zapewne obaj myśleliśmy o tym samym. On – czy uwolnię go od cierpienia, a ja… cóż. Przyznam szczerze, za to, co zrobił, miałem chęć zostawić go w tym gównie.


  Chyba wyczuł moje wahanie.


  – Nie zostawiaj mnie tak, Sztejer – powiedział błagalnie.


  Uczyniłem tak, jak prosił. Umarł szybko, od jednego ciosu nożem.


  I żeby nikt już nie mówił, że nie mam serca.


  Załatwiwszy co trzeba, wydostałem się z dołu i ponownie skierowałem do szopy, w której przetrzymywano Kiryła. Po dotarciu na miejsce wcisnąłem się w przejście oddzielające barak od jamy na odpadki. Fetor, który bił z kloaki, wyciskał łzy z oczu, lecz jednocześnie dawał nadzieję, że miejscowi będą unikać tego zakątka i żaden z nich nie pojawi się nagle w przejściu, gdy będę załatwiał sprawę z wartownikami. Tych było dwóch. Zorientowałem się, że przez większość czasu zbijali bąki pod drzwiami szopy, ale raz na jakiś czas jednocześnie okrążali budynek z przeciwnych kierunków, by znów spotkać się przy wejściu.


  Podczas obchodu każdy z nich musiał pokonać wąskie przejście, w którym się zaczaiłem. Plan opierał się na założeniu, że wartownik idący z prawej z racji dzielącego nas krótszego dystansu dotrze do mnie przed swym towarzyszem.


  Gdy tylko wyruszyli spod wejścia, dobyłem nóż z pochwy i parę razy obróciłem rękojeść w dłoni, aby pozbyć się warstewki wilgoci na skórze i drewnie.


  Stojąc nieruchomo w mroku, nasłuchiwałem zbliżających się kroków. Gdy pierwszy z wartowników wyłonił się zza rogu, zgniotłem mu dłonią grdykę i wbiłem nóż w nerki. Ból był tak potworny, że nawet nie jęknął. Chwyciłem trupa, nim upadł na ziemię i wcisnąłem go w jamę na odchody. Jednocześnie liczyłem w myślach czas, który pozostał mi do nadejścia drugiego z wartowników. Chłopak okazał się zabójczo punktualny. Powitałem go nagłym ciosem miecza w skroń. Ciało, tak jak poprzednie, wrzuciłem do kloaki.


  W międzyczasie znów lunął deszcz, wystarczająco gęsty i zimny, by powstrzymać ludzi przed szwendaniem się po nocy.


  Nikt nie spostrzegł, jak dostałem się do wnętrza baraku. Za drzwiami rozpościerała się duża sala z ustawionymi wzdłuż jej długości dwoma rzędami prycz. Liczyłem się z tym, że zastanę tam więcej chłopców, lecz wszystkie posłania prócz jednego były puste.


  Kirył nie usłyszał, jak wszedłem. Obudziłem go klepnięciem w ramię i od razu zatkałem mu usta dłonią.


  – To ja, Sztejer – szepnąłem.


  Chłopak zadrżał i zupełnie zesztywniał, jakby nawiedziła go zjawa zza grobu. Był w tak wielkim szoku, że musiałem użyć siły, by postawić go na nogi. Powoli zdjąłem dłoń z jego twarzy.


  – Co się stało z Arkinem? – zapytałem. Wciąż liczyłem na cud.


  Przez moment nie usłyszałem odpowiedzi, miałem już powtórzyć pytanie, lecz Kirył odblokował się.


  – Zginął w wąwozie – odparł płaczliwie.


  – Widziałeś na własne oczy?


  Za odpowiedź starczyło mi skinienie głowy i ciche łkanie.


  – Stchórzyłem – wyznał potępieńczym głosem. – Powinienem coś zrobić, ale nie miałem odwagi się poruszyć, wczołgałem się w szczelinę w skale i tak czekałem, aż wszystko się skończy. Byłem tak przerażony, że nie broniłem się, gdy znaleźli mnie wojownicy Kryńskiego. Zmuszali mnie do strasznych rzeczy, Sztejer, nie zasługuję na wybaczenie.


  – Jestem ostatnim człowiekiem, który może oceniać, kto na nie zasługuje, a kto nie – powiedziałem.


  Sięgnąłem po miecz, który zabrałem jednemu z wartowników, i wcisnąłem chłodną stal w dłoń Kiryła.


  Z początku nie chciał chwycić za rękojeść. Był jak kukła. Wstyd i pogarda dla samego siebie mogą zniszczyć człowieka, ale też czasem potrafią postawić go na nogi.


  – Właśnie otrzymałeś drugą szansę, nie każdy może to o sobie powiedzieć – ponagliłem go. – Weź ten cholerny miecz, chłopcze – zażądałem świadom, że jeśli tego nie uczyni, będę zmuszony go zabić. Na szczęście posłuchał. Powoli uniósł ostrze i przeciągnął dłonią po gładkiej klindze.


  – Co pan zamierza zrobić?


  Nad tym akurat nie musiałem się zastanawiać.


  – Zabić Kryńskiego.


  Kirył potrząsnął głową.


  – Nie uda się panu, to diabeł – w głosie chłopaka brzmiał zabobonny lęk.


  – Zaryzykuję – odparłem.


  Słyszałem, jak głośno przełyka ślinę.


  – Pomogę panu, przynajmniej umrę z bronią w ręku.


  – Nie będziesz umierał, chłopcze, a przynajmniej nie tutaj i nie tej nocy. Idź na północny kraniec osady, tam gdzie jest jama, w której trzymali jeńców. O strażnika się nie martw, pozbyłem się go. Znajdziesz tam drabinę, leży na ziemi. Przejdź na drugą stronę palisady, przepłyń rozlewisko, a potem skieruj się na północ.


  – Zostanę z panem. – Był uparty jak osioł.


  – Ktoś musi zanieść wieści do Mitricy, ja tam nie wracam – przemówiłem mu do rozsądku. – Znajdź miejsce, gdzie zabiliście gargulca, i zaczekaj tam na mnie. Jeden dzień, nie więcej. Jeśli się nie pojawię, uciekaj na zachód. Za Uspieńskimi Wierchami są osady drwali.


  – Będę czekał – zapewnił gorliwie.


  Opuściliśmy budynek razem, a potem przyczailiśmy się w mroku pod jego ścianą.


  – Idź już – mruknąłem niecierpliwie. W każdej chwili ktoś mógł zauważyć nieobecność strażników.


  Kirył zawahał się, spojrzał na mnie, jakby coś sobie przypomniał.


  – Musisz wiedzieć, że Kryński…


  – Wiem wszystko – przerwałem mu, zakładając, że znów będzie się rozczulał nad sobą.


  Chłopak skinął głową, a potem rozpłynął się w gęstej, wilgotnej ciemności. Byłem pewien, że sobie poradzi. Arkin był doskonałym nauczycielem.


  Stanąłem przy rogu budynku i rozejrzałem się po osadzie. We wszystkich chatach zgaszono już świece, kaganki czy lampy, uznałem więc, że nadszedł właściwy czas, aby złożyć wizytę Kryńskiemu. Po drodze nie natknąłem się na żywą duszę. Tamtej nocy nawet zbrodniarze spali snem sprawiedliwych. Pierwsze i jedyne światło płonęło u wejścia do świątyni: mglisty blask sączył się w wilgotny mrok, otulając poodłupywane kolumny portyku.


  Zatrzymałem się pod chatą, jedną z kilkunastu stojących w sąsiedztwie siedziby Kryńskiego, i przez dłuższy moment obserwowałem budynek.


  Szybko dostrzegłem wartownika. Czuwał przy wejściu, kryjąc się przed ulewą pod jedną z kolumn. Gdy upewniłem się, że jest sam, podkradłem się do niego od tyłu. Szum ulewy zagłuszył moje kroki. Strażnik dowiedział się, że jestem tuż za nim, w chwili gdy odebrałem mu życie. Ukryłem zwłoki i ruszyłem kolumnadą prowadzącą w głąb świątyni, pewnym krokiem człowieka nawykłego do odnajdywania drogi w ciemności, po czym wszedłem w pierwsze otwarte drzwi.


  Wewnątrz budynku nie było śladu światła. Spróbowałem wyobrazić sobie kształt i wielkość pomieszczenia. Wywnioskowałem, że to hol. Rozłożyłem ręce, dłonie natrafiły w próżnię, potwierdzając moje przypuszczenia.


  Po omacku, stawiając ostrożnie stopy, ruszyłem przed siebie, po dwudziestym trzecim kroku owiał mnie chłodny przeciąg, niosący z sobą zapach wilgotnej ziemi i gnijących roślin.


  Wymacałem dłonią załom muru, przez który przebijał się poprzeczny korytarz, i skręciłem weń, dając się prowadzić hulającym między murami powiewom.


  Na jego krańcu znalazłem dziedziniec z ogrodem: nieduży, otulony całunem deszczu i od lat niepielęgnowany, ale jednak ogród.


  Zmrużyłem oczy, próbując przeniknąć splątane chaszcze, dojrzeć coś więcej niż zarys otaczających je z czterech stron kanciastych, miejscami wystrzępionych skrzydeł budynku.


  Nagle po lewej rozległo się ciche pokasływanie. Tchnienie życia w niemal grobowej pustce. Bez wahania ruszyłem w kierunku dźwięku. Jeśli ktoś widział, że nadchodzę, mogła to być tylko śmierć.


  Przez schodki i krótki korytarz dotarłem pod drzwi, zza których dobiegały odgłosy rwanego kaszlu.


  Bez wahania nacisnąłem klamkę i wsunąłem się za próg. Rozejrzałem się po ciemnym, pustym przedsionku, no, prawie pustym, jeśli wziąć pod uwagę kamienną ławeczkę stojącą przy uchylonych drzwiach prowadzących do pomieszczeń położonych w głębi budynku. W izbie za progiem paliło się światło, którego nikły blask sięgał kamiennej podłogi przedsionka.


  Znów rozległ się kaszel, tyle że stłumiony, jakby chory zatykał usta lub też dzieliły nas grube ściany.


  Dobyłem miecza i zbliżyłem się do drzwi, przez szparę zajrzałem do sąsiedniej izby. Ta okazała się przestronnym gabinetem z regałami pełnymi książek i wielkim, kosztownym biurkiem, meblem bardziej pasującym do siedziby bogacza z Mitricy niż tego zapomnianego przez Najświętszą Panią miejsca.


  Gdy wszedłem do gabinetu, owiało mnie tchnienie przeciągu, poruszającego płomień grubej świecy stojącej na biurku i nadymającego ciężkie kotary zawieszone w oknach, a zaraz potem znów usłyszałem kaszel, dochodzący gdzieś z ciemnego otworu wybitego w murze pomiędzy regałami.


  Podszedłem do tajemniczego przejścia i ujrzałem schody prowadzące w dół.


  Nim zdecydowałem, czy mam zejść pod ziemię, usłyszałem, że ktoś wchodzi po stopniach na górę.


  Nie wiedziałem, ilu ich jest. Rozejrzałem się po gabinecie i szybko podjąłem decyzję. W kilku krokach dopadłem do kotary w oknie i skryłem się za ciężką, spływającą do samej podłogi tkaniną.


  Szuranie towarzyszące krokom stało się głośniejsze, niemal tak donośne jak chrapliwy, rzężący oddech wydobywający się z piersi mężczyzny, który wyłonił się z podziemnego przejścia. Nie widziałem jego twarzy, lecz nagle coś mnie tknęło, jakiś znajomy rys w przygarbionej sylwetce tego człowieka. Wstrzymałem oddech, rozpoznając Fdarina.


  Co tu robił? Jak udało mu się przeżyć?


  Zanim dobrze poskładałem myśli, rozległy się kolejne kroki, tym razem w przedsionku, szybkie i gwałtowne, do komnaty wsunął się wysoki, brzydki mężczyzna, ten sam, który zmusił Kiryła do zaszlachtowania Cekiego. Blask lampy oświetlił rysy wojownika, wykrzywione przez mieszankę wściekłości i strachu.


  – Uciekł jeden z brańców, ojcze – wymamrotał, uciekając wzrokiem na bok.


  Przez szparę między zasłoną a ścianą dostrzegłem, jak Kryński zastygł i obrzucił spojrzeniem izbę.


  – Ten młody mnich – nie brzmiało to jak pytanie.


  Nikołaj kornie pochylił głowę.


  – Tak, ojcze, wybacz mi błąd.


  – Wierz mi, to żaden błąd. Weź kilku ludzi i znajdź go. Niech czuje, że umiera – w głosie Wilelma nie było drobiny gniewu, wyłącznie zmęczenie.


  – Dopilnuję, żeby tak się stało, ojcze – zapewnił Nikołaj. Nie doczekawszy się odpowiedzi, ukłonił się i opuścił komnatę.


  Kryński usiadł zgarbiony przy biurku i zapisał coś na papierze gęsim piórem.


  Stałem, wsłuchując się w odgłos skrzypienia towarzyszący stawianiu liter i cichnące kroki Nikołaja, aż jedynymi dźwiękami, jakie pozostały, był kaszel Kryńskiego i odgłos ulewy siekącej ściany i dach świątyni.


  Zostaliśmy tylko my dwaj. Patrzyłem, jak odejmuje od ust chustkę i odkłada zakrwawiony materiał na blat biurka.


  – Możesz już wyjść, Nikołaj nie wróci – odezwał się nagle, nie odrywając wzroku od chybotliwego płomienia świecy.


  Poczułem na karku dreszcz. Przez cały czas wiedział, że jestem tuż obok. Czemu nie wezwał pomocy? A może jednak wezwał, dał tajny znak, który umknął mej uwadze. Być może miałem tylko kilka sekund.


  Zrobiłem krok w przód. Kotara oblepiła mnie jak całun, lecz przy kolejnym kroku wypuściła ze swych objęć.


  Kryński obrócił głowę. Spojrzenie jego ciemnych, zapadniętych oczu zdawało się przewiercać mnie na wylot. Nie odwrócił wzroku nawet wówczas, gdy uniosłem miecz.


  Coś powstrzymało mnie przed zadaniem śmiertelnego ciosu. Może sprawiła to cisza panująca wokół, brak odgłosów towarzyszących nadciągającej odsieczy, a może było to zwykłe ludzkie pragnienie poznania prawdy.


  – Dlaczego? – zapytałem.


  Kryński uśmiechnął się gorzko, na ustach i zębach miał ślady krwi.


  – Bo wszystko jest daremne – odparł, a potem znów popatrzył na świecę.


  Wtedy opuściłem ostrze.


  Umarł w ciszy, osłabione chorobą ciało szybko poddało się śmierci.


  Umierając, padł twarzą na stertę zapisanych kartek. Uniosłem jego głowę i spojrzałem na pierwszą stronę. Na mokrej stronicy widniało jedno zdanie, którego sens zmroził krew w moich żyłach.


  Truciznę znajdziesz na końcu przejścia. Zabij ich wszystkich.


  Wpatrywałem się w pochyłe litery napisane przez człowieka, który przed momentem zginął z mej ręki, i zastanawiałem się, co nim kierowało, gdy wyrażał tę ostatnią wolę, której to ja, jego kat, miałem zostać wykonawcą. Czyżby Wilelm Kryński sam znienawidził swe dzieło, zrozumiał potworność tego, co stworzył, a może kierowała nim wyłącznie próżność władcy, który umierając, podpala na stosie pogrzebowym wszystko to, co posiadał za życia. Nie potrafiłem rozstrzygnąć tej kwestii, porzuciłem więc ją, wziąłem świecę i skierowałem się za kotarę.


  Wąski, ciemny tunel, który już wcześniej kusił mnie swą mroczną tajemnicą, prowadził w głąb litej skały. Wystarczył mi jeden rzut oka, by zrozumieć, że nie jest to dzieło sił natury. Ściany i sufit były zbyt gładkie, wyglądało to tak, jakby tunel przebito za pomocą olbrzymiego wiertła. Widywałem już wcześniej takie przejścia w górach wznoszących się na południe od węglowych baronii, gdzie były setki, jeśli nie tysiące podobnych tuneli i komnat, powstałych w czasach, gdy ludzie rozpaczliwie szukali ochrony przed wojnami, zarazą i wywołanymi przez nie mutacjami.


  Ruszyłem przez mrok, oświetlając drogę świecą. Tunel prowadził prosto i po stu siedemdziesięciu krokach wkroczyłem do owalnej, niemal pustej krypty, przypominającej rotundy, jakie widuje się w Opactwach za Wrzącą, z tym że nie było tam ołtarza czy chrzcielnicy.


  Pośrodku krypty stała samotnie wysoka amfora, wykonana całkowicie z metalu. Wypatrując pułapek, zacząłem zbliżać się do niezwykłego naczynia. Dostrzegłem zapadnię w podłodze oraz cienką linkę rozciągniętą na wysokości kolan, której końce zostały połączone ze spustami dwóch niesymetrycznie rozstawionych kusz, tak by rabuś, unikając pierwszego bełtu, nadział się na drugi. Sprytne, choć nieco podręcznikowe rozwiązanie. W Torunium uczyli nas unikać podobnych zasadzek na drugim roku seminarium.


  Zbliżyłem się do amfory i ostrożnie przyłożyłem dłoń do gładkiej, chłodnej powierzchni metalu. Miałem przed sobą artefakt pochodzący z czasów Zagłady.


  Obszedłem naczynie, szukając sposobu, w jaki mógłbym dobrać się do jego wnętrza. Zagadka nie okazała się trudna, amfora posiadała po bokach sprytnie schowane uchwyty. Złapałem za nie oburącz i pociągnąłem w górę. Syknęło groźnie, jakby siedzący w środku demon chciał przestrzec mnie przed dalszym zgłębianiem tajemnicy. Tyle że nie jestem przesądny i jak już wspomniałem, nie wierzę w czary.


  Spróbowałem raz jeszcze. Tym razem poszło nadspodziewanie łatwo: z wnętrza metalowego pojemnika wysunął się owalny cylinder, w którym chlupotała fioletowa gęsta ciecz. Mogłem jej się dokładnie przyjrzeć, gdyż pojemnik wykonano z przezroczystego materiału, ale z pewnością nie było to szkło. Zamknięcie cylindra przywodziło na myśl śrubę z dużą głowicą, którą wkręcano w wąską szyjkę u góry pojemnika.


  Domyśliłem się, że mam przed sobą truciznę, która omal nie pozbawiła mnie życia. Pozostawało pytanie, co mam z nią dalej zrobić.


  Przez moment czułem pokusę, by spełnić życzenie Kryńskiego i wylać to świństwo do studni. Zabić wszystkich: mężczyzn, kobiety i dzieci. Wyplenić raz na zawsze z powierzchni ziemi to ohydne plemię. Potem przyszło mi na myśl, że Arkin by tego nie pochwalił. Zbiorowa odpowiedzialność i te rzeczy.


  Wyniosłem cylinder z krypty do izb Kryńskiego, a potem przez taras wyszedłem do ogrodu. Odkręciłem śrubę i puściłem cylinder na ziemię. Tak jak przypuszczałem, nie stłukł się przy uderzeniu, dawni ludzie tworzyli porządne rzeczy, ale i tak dopiąłem celu: przez wąski otwór chlusnęła śmiercionośna ciecz, niemal natychmiast wsiąkając w namokłą od deszczu warstwę błota.


  W tym, co zostało, umoczyłem ostrza noży i jagathanu, po czym zachowując ostrożność, ukryłem klingi w pochwach.


  Następnie wróciłem do komnaty Kryńskiego i na szybko przejrzałem jego rzeczy. Zabrałem trochę srebra i mapę, która niegdyś należała do kapitana Tichona. A potem ruszyłem w mrok, cichy i bezlitosny niczym sama śmierć.


  Nie zamierzałem zabijać wszystkich, te dzieci były ofiarami, choć zmieniono je w oprawców. Wystarczyło mi, że uśmiercę dowódców Kryńskiego, jego pierwsze dzieci, które wiele lat wcześniej zabrał od Gabora, by stały się zalążkiem potwornej armii.


  Miałem ich wszystkich pod ręką, w chatach skupionych wokół palatium, pogrążonych we śnie i bezbronnych. Jeśli zapytacie mnie, czy nie mam skrupułów zabijać śpiących ludzi, to powiem wam prawdę. Nie mam. Honorowa walka jest dobra w romansach wyśpiewywanych przez bardów po gospodach, w życiu to się nie sprawdza.


  Czas i trucizna na ostrzach bardzo ułatwiły mi zadanie. Wszystko przebiegło jak należy. Tylko raz musiałem uciszyć na dobre dziewczynę leżącą u boku jednego z wojowników, na swoje nieszczęście spała zbyt czujnie. Pozostałe panie miały obudzić się rankiem jako wdowy.


  Gdy ostatni z dowódców Kryńskiego oddał ducha, opuściłem osadę tą samą drogą, którą się tu dostałem, i nim nad koronami drzew rozbłysła pierwsza jutrzenka, znów przemierzałem puszczę.
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  Kiryła dogoniłem po trzech dniach spędzonych na intensywnym marszu. W miejscu, w którym się umówiliśmy. Znalazłem go na leśnej polanie, rannego i nieprzytomnego od gorączki. Młody mnich siedział oparty o pień lipy, kilkanaście kroków od trupów czterech mężczyzn. Na ich ciałach żerowało stado kruczodziobów, których złośliwe krakanie przyciągnęło mnie na tę polanę.


  Odpędziłem nażarte ptaszyska i po kolei obejrzałem zwłoki. Nie było wśród nich Nikołaja.


  Podszedłem do Kiryła, ukucnąłem przy nim i powoli uniosłem sztywną od krwi koszulę. Chłopak miał paskudną ranę brzucha. Dotknąłem palcami opuchlizny, sprawdzając, czy wdała się gangrena. Kirył jęknął i uniósł ospale powieki. Widząc mnie, uśmiechnął się dziwnie, jakby myślał, że jestem tylko przywidzeniem.


  – Gdzie Nikołaj? – zapytałem.


  Oczy Kiryła rozbłysły, przechylił głowę i wskazał spojrzeniem w bok, na gęstwinę krzewów.


  Wstałem zaciekawiony i poszedłem we wskazanym kierunku. Tuż za krzakami natknąłem się na mrowisko, przy którym leżały zwłoki Nikołaja. Odarty z ubrania, leżał na plecach, ręce i nogi miał związane sznurami, które wrzynały się głęboko w napuchnięte od milionów ukąszeń ciało, na którym roiło się od mrówek.


  Czerwone i błyszczące, wypełniały wszelkie możliwe otwory, w tym rany na nogach zostawione przez miecz Kiryła; rozrywały szczypcami kawałeczki tkanki i w upiornym porządku zanosiły zdobycz do wnętrza mrówczego kopca.


  Zadałem sobie pytanie, ile czasu musiało upłynąć, nim jad zatrzymał serce ulubionego dziecka Kryńskiego.


  Gdy wróciłem do Kiryła, przekonałem się, że znów stracił przytomność.


  Przeniosłem go do jaskini położonej niedaleko polany i zatarłem ślady, tak na wszelki wypadek. Korzystając ze składników, których dostarcza puszcza, sporządziłem leki mające przeciwdziałać zakażeniu krwi.


  Przez trzy dni nie wiedziałem, czy chłopak przeżyje, ale w końcu gorączka minęła. Nastąpiły długie tygodnie wypełnione monotonią i deszczem, podczas których Kirył dochodził do siebie pod moją troskliwą opieką.


  Przez cały ten czas nie rozmawialiśmy o tym, co się stało w osadzie i potem na polanie. Ja nie pytałem, on nie chciał mówił. Niektórzy mężczyźni już tak mają.


  Ani razu podczas wypraw łowieckich nie natknąłem się na sieroty po Wilelmie Kryńskim. Przez kilka tygodni opierałem się ciekawości, lecz w końcu, gdy chłopak niemal wydobrzał, udałem się na rekonesans. Nocą zakradłem się pod osadę, ale zastałem ją opuszczoną. Zgodnie z ostatnim życzeniem Kryńskiego jego dzieło zginęło wraz z nim. Powróciłem z tą wiadomością do Kiryła, ale nawet jeśli odczuł satysfakcję, nie pokazał tego po sobie. W ogóle chłopak stał się zamknięty w sobie i małomówny. Jego dusza zmieniła się na zawsze.


  Podczas przemijających tygodni deszcze stawały się coraz rzadsze, aż w końcu całkiem przestało padać. Był to dla nas znak, że czas wyruszyć w drogę. Kirył postanowił wracać do Syrdaku, a ja coraz częściej myślałem o Torunium. W obu przypadkach czekała nas długa, pełna niebezpieczeństw podróż.


  Rozstaliśmy się na wzgórzu, przy zniszczonej kapliczce Chłystów, tam Kirył mnie pobłogosławił. Potem uścisnęliśmy się serdecznie i każdy odszedł swoją drogą. Choć wówczas nie mogłem o tym wiedzieć, w przyszłości nasze drogi i miecze miały się jeszcze skrzyżować.


  Tymczasem jednak czekał na mnie Czerwień.
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      [image: ]Przez następne dwa tygodnie maszerowałem na północny zachód, pokonując góry i doliny porośnięte nieprzebytą bukową puszczą. Ziemie te poza nielicznymi dolinami są niemal bezludne. Rosną tam prawdziwe olbrzymy o pniach tak grubych, że nie obejmie ich dwóch mężczyzn, i wysokie na pięćdziesiąt sążni. Wszędzie, gdziekolwiek dotarłem, napotykałem te drzewa: proste jak świece, o konarach rozpoczynających się sześć sążni nad poszyciem lasu, zielone i wiecznie rozbrzmiewające stukaniem żerujących wśród gałęzi dzięciołów. Między tymi gigantami leżały spróchniałe pnie, porośnięte mchem i hubami, zwalone nie za sprawą siekier czy pił, lecz przez czas, choroby i wiatry. Miałem wrażenie, jakbym był ostatnim człowiekiem na świecie.


  Opowieść rozpocznę od momentu, gdy wyczułem, że ktoś lub coś mnie śledzi.


  Obróciłem się, lustrując kępę krzewów, którą minąłem przed chwilą. Przysiągłbym, że jedna z gałęzi się poruszyła. Dobyłem obrzyna i wciągnąłem w nozdrza tysiące wymieszanych ze sobą zapachów puszczy; wychwyciłem ten jeden zwiastujący nieliche kłopoty. Smród likorna.


  W tej samej chwili zza zasłony liści wystrzeliła bestia. Miała jakiś metr wysokości w kłębie i kostny pancerz z ruchomych płytek, pokryty sierścią. Pędziła w moją stronę szybciej niż koń. Nacisnąłem spusty obrzyna i z luf plunął ogień. Trafiłem pod paszczę uzbrojoną w parę imponujących kłów, masakrując szyję i kręgosłup samicy, która zwaliła się na ziemię, koziołkując i wzbijając grudki mchu.


  Załamałem opróżnioną ładownicę, kolejnym ruchem załadowałem do niej pociski ze srebra i przeskoczyłem zwalony pniak, odgradzając się od drugiej suki, szarżującej na mnie z boku. Była tak blisko, że gdy strzeliłem, impet pocisków zbił ją z długich, mocnych łap i odrzucił na pół sążnia w tył.


  Załatwiłem samice, teraz miałem zmierzyć się z ich panem. To był stary osobnik, z pancerzem pokrytym bliznami i złamanym lewym kłem. Gnał na mnie niemal z naprzeciwka z pochylonym łbem, błyskając zakrzywionymi szablami. Odrzuciłem obrzyna, świadom, że nie zdołam go nabić, i dobyłem miecza. Klinga wyskoczyła zza moich pleców i cięła z wizgiem powietrze przed nadciągającym likornem. Bestia w mgnieniu oka odbiła w bok, nie przerywając jednak ataku. Spróbowałem zrobić unik, nie zdążyłem. Grzmotnąłem o ziemię, nie wypuszczając miecza z dłoni. Odruchowo chwyciłem za kieł celujący w moją szyję. Bestia warknęła i kłapnęła najeżoną zębiskami paszczą, próbując odgryźć mi twarz.


  Zmieniłem chwyt na rękojeści jagathana i wbiłem sztych miecza w punkt pod łopatką likorna. Ostrze przesunęło się ze zgrzytem po kostnym pancerzu i nagle zatrzymało się na łączeniu płytek. Naprężyłem mięśnie ramienia i pchnąłem mocniej, czując, jak klinga zagłębia się w ciało potwora.


  Likorn parsknął i szarpnął gwałtownie łbem, jakby chciał uciec. Przekręciłem klingę w ranie i wbiłem ją głębiej, aż po rękojeść, ryzykując złamanie miecza.


  Samiec wydał bolesne chrząknięcie, jego stalowe mięśnie nagle zwiotczały i zwalił się na mnie całą swą masą. Poczułem, jak brzuch oblewa mi strumień gorącej cieczy.


  Upewniwszy się, że zdechł, zrzuciłem z siebie zapchlony ciężar, a potem odczołgałem się na bok i zwymiotowałem. Wierzcie mi, szczyny likorna to nie perfumy. Klnąc pecha, ściągnąłem cuchnące ubranie i poszedłem poszukać miejsca, gdzie mógłbym zmyć z siebie smród.
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  Zbiornik z wodą znalazłem pół wiorsty od miejsca, gdzie zabiłem bestie, była to zwykła niecka wypełniona deszczówką, pozbawiona naziemnych czy podziemnych dopływów i zapewne wysychająca w porze suchej. Na spokojnej powierzchni wody nie dostrzegłem najmniejszej zmarszczki sugerującej, że w głębinie żyje coś większego. Mimo to nim zszedłem na płyciznę, rozejrzałem się uważnie po ziemi, szukając tropów prowadzących w toń. Nie wypatrzyłem nic niepokojącego prócz starych śladów pozostawionych przez likorny, no ale ten problem akurat miałem rozwiązany.


  Obmyłem się w chłodnej wodzie, a potem wyprałem ubranie. Nie miałem przy sobie mydła czy ługu, więc o całkowitym pozbyciu się odoru mogłem jedynie pomarzyć, ale przynajmniej stał się on znośniejszy.


  Potem wyruszyłem w dalszą drogę, kierując się na zachód.


  Pierwsze z miast Pogórza ujrzałem trzy dni później ze szczytu najwyższej góry pasma, przez które przechodziłem.


  Czerwień leżał w dolinie, przez którą płynęła rzeka Sajna, wschodni dopływ Wrzącej, otoczony przez wzgórza o łagodnie opadających, wykarczowanych stokach, na których wznosiły się wysokie wieże naftowych baronów.


  Przez dłuższy moment napawałem się widokiem miasta z jego miedzianymi dachami, które spowijał dym z pracujących za murami kuźni i manufaktur przetwarzających czarne złoto.


  Czerwień pełnił rolę bramy na szlaku handlowym prowadzącym z krain leżących za Górami Sierpu do pozostałych grodów Pogórza, które niczym sznur pereł leżały rozciągnięte ze wschodu na zachód, od źródeł rzeki Czarnej aż do brzegów Wrzącej, za którą rozciągało się imperium Ojców Protektorów.


  Droga w dół okazała się trudniejsza niż wspinaczka, gdyż potężne burze, które szalały w tych górach podczas każdej z pór deszczowych, powaliły na stoku setki buków. Potężne pnie leżały wzdłuż i wszerz, często jeden na drugim, tarasując przejście, tak że do pierwszych wież naftowych dotarłem dopiero następnego dnia.


  W kotlince odgradzającej mnie od traktu stało kilkanaście takich drewnianych konstrukcji. Przy każdej z nich znajdował się kołowrót napędzany siłą wołów, połączony z wieżą linami i bloczkami, za pomocą których wydobywano na powierzchnię wielkie wiadra ze skalnym olejem.


  Pracujący przy wieżach górnicy byli chudzi i czarni od oblepiającej ich nafty. Wystarczyło raz spojrzeć któremuś z nich w oczy, by zrozumieć, że są również twardzi i trochę szaleni. Musieli tacy być, skoro wybuchy zgromadzonego pod ziemią gazu co rok zabijały setki z nich. A jednak chętnych do tej roboty nigdy nie brakło, gdyż na Pogórzu górnicy tworzyli osobną, uprzywilejowaną kastę.


  Maszerując traktem w stronę grodu, przez kilka wiorst towarzyszyłem kolumnie wozów wiozących kadzie z naftą do portu w Widłach, skąd szkutami spławiano ją Wrzącą do Torunium czy Bursztynu, a nawet dalej, za Morze Niewolnicze.


  Gdy dotarłem do miasta, musiałem odstać chwilę, nim celnicy przy bramie sprawdzili, czy jadący przede mną egierski kupiec respektuje tamtejsze prawo składu. Mną, który szedłem pieszo w jednym płaszczu na grzbiecie, nikt się nie zainteresował, bez żadnych pytań dostałem się za mury. Dla tych z was, którzy nigdy nie byli w Czerwieniu, dodam, że pierwszymi budynkami za bramą są łaźnia i burdel, gdzie mężczyźni tygodniami przemierzający bezdroża mogą pozbyć się smrodu i nadmiaru testosteronu.


  Oba te szlachetne przybytki zamierzałem odwiedzić, wpierw jednak postanowiłem zahaczyć o bank i odebrać zdeponowane w Syrdaku oszczędności.


  Nie musiałem pytać o drogę. Z poprzedniej wizyty w grodzie pamiętałem, że ulica, przy której stały banki, odchodziła od rynku. Ten zaś zlokalizowałem od razu, po dwóch wieżach, katedry i ratusza, górujących nad miastem. Ruszyłem w tamtym kierunku szeroką brukowaną ulicą, mijając kamienice o licach bogato zdobionych freskami i rzeźbami. Prawdziwe bogactwo i pycha skupiły się przy rynku, gdzie wznosiły się piętrowe pałace o oknach tak dużych, że mógłby przejechać przez nie wóz, i fasadach zdobionych polichromią, srebrem i złotem.


  Wystarczyło jednakże zerknąć na dachy, by zrozumieć, że ludzie kryjący się za blichtrem wcale nie czują się bezpieczni. Za każdym z pałaców na wewnętrznych dziedzińcach wznosiły się wieże obronne, obramowane blankami i naszpikowane otworami strzelniczymi. Wszędzie też widziało się żołnierzy w barwach rodów, którym służyli, eskortujących lektyki i powozy szlachetnie urodzonych.


  Pośrodku rynku wzniesiono murowaną halę targową, mogącą pomieścić w swym wnętrzu parę tysięcy ludzi naraz, zaś w podcieniach budynku stały kramy z owocami i rybami. Ignorując nagabujące mnie handlarki, przepchałem się do wylotu ulicy, przy której mieściły się kantory wszystkich ważniejszych domów kredytowych działających na terenie Międzymorza.


  Filia banku Gawrasów znajdowała się tuż przy rynku, naprzeciw filii braci Zurich, najpotężniejszych bankierów Zachodu, i zaraz obok kantoru należącego do Daniła Tierjepaski, najbogatszego Oligarchy w Piołunie. Już sama lokalizacja świadczyła dobitnie o potędze i znaczeniu największego banku Syrdaku.


  Nie znasz dnia ani godziny, zaś wszelkie bogactwo jest ulotne – tak głoszą w Torunium. To święta prawda, nikt nie zaprzeczy. Problem w tym, że słowa te brzmią o wiele lepiej, gdy pozostają wyłącznie zgrabną figurą stylistyczną, o czym przekonałem się na własnej skórze, gdy tylko stanąłem naprzeciw zamkniętych na głucho drzwi banku, któremu powierzyłem ciężko zarobione srebro.


  Autentycznie zdumiony wpatrywałem się w grubą kratę, po czym przemknąłem wzrokiem po wejściach do pozostałych banków mieszczących się przy ulicy. Wszystkie prócz tego jednego były otwarte.


  Coś się wydarzyło i musiałem dowiedzieć się co. Pomyślałem, że u braci Zurich otrzymam najbardziej wiarygodne informacje.


  Nim zdążyłem skierować tam kroki, zaczepił mnie szczupły, długowłosy mężczyzna. Popatrzyłem w kościstą twarz ozdobioną dużym nosem oraz wąskimi, ruchliwymi oczami, wiele mówiącymi o naturze ich posiadacza.


  – Marki, dinary, imperiały. Skupię, sprzedam, wymienię, taniej nigdzie nie będzie – facet wyrzucił z siebie ofertę jednym tchem, zerkając jednocześnie w stronę wejścia do kantoru Daniła Tierjepaski, gdzie stał barczysty, groźnie wyglądający portier.


  Zrozumiałem go bez trudu. Na Pogórzu ludzie używają tego samego języka, którym mówi się za Wrzącą, tyle że melodyjnie zaciągają głoski. Są tacy, którzy twierdzą, że po obu stronach rzeki żyje ten sam lud.


  – Czemu zamknięte? – zapytałem, wskazując na drzwi kantoru z Syrdaku.


  – To nie wiecie? – mężczyzna zdumiał się fałszywie, wyraźnie oczekując finansowej zachęty.


  Sięgnąłem za pas, gdzie w kieszonce trzymałem drobne na takie właśnie okazje, wymacałem mocno opiłowaną markę, po czym wcisnąłem cwaniakowi monetę w dłoń. Jak tylko zacisnął palce na srebrze, ja zacisnąłem moje na jego ramieniu. Facet aż jęknął, chyba nie spodziewał się, że mam tyle pary w łapie.


  – Czego nie wiem?


  – Syrdak został zdobyty przez flotę Szachina. Podczas plądrowania miasta doszło do rzezi, zginęło ponoć czterdzieści tysięcy ludzi. Dom Gawrasów zawiesił wszelkie operacje finansowe do czasu obliczenia strat. Ale to tylko mydlenie oczu, Gawrasowie i ci, którzy z nimi trzymali, są skończeni.


  – Kiedy przyszła ta wiadomość? – z trudem panowałem nad głosem.


  – Jakieś dwa tygodnie temu przyleciał gołąb z Kamienia, ale Syrdarkijczycy zamknęli kantor kilka dni wcześniej, pod pozorem, że jeden z ich niewolników zachorował na krwawnicę. Okazało się, że był to tylko wybieg. Gdy sędzia Otmir przysłał syndyka, żeby ten zajął srebro i złoto zdeponowane w kantorze na zabezpieczenie dla ludzi, którzy trzymali oszczędności u Gawrasów, zastał skarbiec pusty. Ludzie gadają, że cały zdeponowany skarb Syrdarkijczycy wywieźli do Wideł i dalej, na ziemie Klasztorne. Wielu ludzi w mieście potraciło duże kwoty, niektórzy kupcy z dnia na dzień stali się nędzarzami, a kilku targnęło się na własne życie. A to tylko początek, bo na targu mówi się, że tak samo jest w innych miastach Pogórza. To wielka plajta.


  Zakląłem w myślach, znów straciłem większość tego, co zarobiłem. Nie żywiłem złudzeń, wraz z upadkiem Syrdaku skończył się też dom Gawrasów, zaś zgromadzone w filiach srebro czy złoto miało posłużyć bankierom do rozpoczęcia nowego życia z dala od wierzycieli. Najlepiej gdzieś daleko na zachodzie kontynentu, w księstwach Hercogów czy merów Franków albo nawet na terenie Kalifatu Tuluzy.


  – Puść, panie, powiedziałem już wszystko – jakiś głos przebił się przez czarne chmury zasnuwające mój umysł.


  Ach tak, całkiem o nim zapomniałem. Rozluźniłem uścisk i cwaniak wywinął się jak piskorz.


  – Ale macie krzepę, panie – stwierdził z niechętnym podziwem. – No to chcecie co wymienić?


  – Nie chcę – odburknąłem zły na pecha, który mnie prześladował.


  Cwaniak, widząc mój podły nastrój, czmychnął w stronę rynku, zostawiając mnie sam na sam z niewesołymi myślami. A wierzcie mi, było czym się zamartwiać, gdyż list kredytowy z Syrdaku zaszyty w pasie na biodrach miał wartość papieru, którym można podetrzeć sobie tyłek, o ile ktoś lubi takie nowinki.


  Przeliczyłem w myślach srebro, jakie miałem przy sobie. Biorąc pod uwagę ceny żywności i kwater, skromne oszczędności pozwalały mi przeżyć w Czerwieniu jakiś tydzień, może dwa, gdybym oszczędzał. Przez ten czas musiałem znaleźć sobie jakąś pracę.


  Wpierw jednak postanowiłem wynająć kwaterę, gdzie mógłbym się umyć, zjeść posiłek i spędzić noc w porządnym łóżku. Niekoniecznie sam. Na pewnych sprawach nie ma co oszczędzać.


  Problem w tym, że tamtego wieczora pech uczepił się mnie niczym oset psiej dupy. Obszedłem kilka zajazdów, ale w żadnym nie było wolnych samodzielnych izb. Jak oznajmił mi łaskawie jeden z odźwiernych, wszystkie lepsze kwatery w mieście pozajmowali kupcy, którzy przybyli do Czerwienia na coroczny Jarmark Świętego Józefa, największe wydarzenie targowe organizowane cyklicznie w jednym z dwunastu miast konfederacji. Mój pech polegał na tym, że tamtego roku jarmark odbywał się w Czerwieniu.


  Zapadł zmierzch, a ja wciąż nie miałem kwatery. Zostawała mi tylko wspólna, zatłoczona sala, gdzie zazwyczaj spała czeladź możnych panów. Perspektywa spędzenia kilku nocy we wspólnej sali z pierdzącymi, cuchnącymi czosnkiem i cebulą prostakami jakoś do mnie nie przemawiała. Cóż, z wiekiem człowiek robi się wygodny. Sami wiecie.


  Postanowiłem poszukać lokum w gorszej części miasta, tam gdzie nie zapuszczają się opasłe kupczyki. Porzuciłem więc szerokie, oświetlone lampionami aleje i zanurzyłem się w labirynt zaułków pokrywających wschodnią, biedniejszą część miasta, nazywaną przez miejscowych Zakroczem. Szybko się przekonałem, że akurat tam nic się nie zmieniło. Tak już jest urządzony świat. Z czasem bogaci stają się bogatsi, a biedacy mają szczęście, jeśli nie zbiednieją.


  W obdrapanych domach przy cuchnących uliczkach zamieszkiwali głównie czeladnicy z cechów, drobni handlarze i robotnicy najemni. Liczyłem, że doskonale poradzę sobie tam bez przewodnika. Wiele lat wcześniej spędziłem w Zakroczu parę tygodni. Było to niedługo po tym, jak wymówiłem służbę w Torunium. W tamtym okresie rozpaczliwie potrzebowałem srebra, by wyjechać jak najdalej od granic ziem władanych przez Ojców Protektorów, i nie byłem zbyt wybredny, jeśli idzie o zlecenia. Chcąc przeżyć, czyniłem rzeczy, o których teraz wolę nie pamiętać. Jeśli ktoś wam kiedyś powie, że zabijałem dla paru monet, to, cholera, będzie miał rację.


  Niestety, czas i ciemności spłatały mi figla. Zupełnie się pogubiłem w plątaninie uliczek i zaułków, by ostatecznie dotrzeć nad brzeg rzeki. Jakąś wiorstę na północ, za zakolem Sajny, dostrzegłem nieruchome sylwetki portowych żurawi czekających na świt. Pomyślałem, że tam z pewnością znajdę kwaterę.


  Postanowiłem nie nadkładać drogi nabrzeżem, lecz przeciąć na ukos skupisko drewnianych domów, wybudowanych na skarpie wznoszącej się nad zakolem rzeki.


  Okolica nie wydawała się szczególnie niebezpieczna, przynajmniej z punktu widzenia kogoś takiego jak ja, ale już kupiec czy dama raczej nie powinni zaglądać tam po zmroku.


  Tym bardziej zaskoczył mnie widok lektyki, która wyłoniła się nagle z poprzecznej uliczki w eskorcie sześciu strażników. Wszyscy nosili kapelusze o szerokich rondach i długie czarne szaty. Odruchowo cofnąłem się w cień kapliczki postawionej na rozstajach i odczekałem, aż orszak przejdzie skrzyżowanie.


  Powiem szczerze, zaciekawiła mnie ta nocna wycieczka. Byłem jednak zbyt zmęczony, głodny i śpiący, by jeszcze włóczyć się po nocy za niepewną okazją.


  Ostatni raz spojrzałem na lektykę i kątem oka uchwyciłem ciemną postać przemykającą po dachach budynków, równolegle do trasy pokonywanej przez orszak. Szpieg – tak nazwałem go w myślach – wydawał się być sam.


  Odczekałem chwilę i nim ostatni strażnik z eskorty zniknął mi z oczu, zmieniłem zdanie i ruszyłem za lektyką. W tym czasie orszak zdążył dotrzeć do niewielkiego placyku, z którego odchodziły dwie wąskie i słabo oświetlone uliczki.


  Gdybym miał organizować zasadzkę, zrobiłbym to w takim właśnie miejscu.


  Ponownie spojrzałem na dach. Szpieg zniknął, musiałem poświęcić chwilę, nim udało mi się dostrzec jego sylwetkę. Krył się za kominem domu stojącego przy samym skrzyżowaniu.


  Postać na dachu wykonała ruch, jakby napinała łuk, i oddech później jeden ze strażników zachwiał się i upadł przeszyty strzałą.


  W jednej chwili placyk zaroił się od odzianych na czarno, zamaskowanych napastników. Mogło być ich nawet dwudziestu. Większość używała mieczy, choć wypatrzyłem też kilku z włóczniami i toporami. Nie dostrzegłem za to broni palnej. Widać bandyci liczyli, że wszystko załatwią po cichu.


  Jeśli mieli takie rachuby, to srodze się pomylili, gdyż straż przyboczna prócz broni białej posiadała również pistolety skałkowe. Rozległa się chaotyczna palba i kilku nadbiegających bandytów padło na ziemię.


  Wiedziony ciekawością przyśpieszyłem kroku.


  Strażnicy okazali się pierwszorzędnymi wojownikami. Zostawiwszy na pastwę losu tragarzy, błyskawicznie otoczyli lektykę. Jeden z nich, barczysty mężczyzna, wyciągnął na zewnątrz podróżującą kobietę, osłonił ją własnym ciałem, a potem bezceremonialnie zaciągnął pod ścianę najbliższego budynku, podczas gdy jego towarzysze utworzyli półkole wokół nich.


  Szpieg na dachu znów wychylił się zza komina i napiął łuk. Barczysty strażnik, ten, który chronił damę, dostrzegł zagrożenie na czas i wypalił w górę z pistoletu. Łucznik krzyknął, po czym stoczył się na krawędź dachu, gdzie zaczepił o rynnę i zawisł głową w dół.


  W tym czasie bandyci natarli już z całą siłą, tnąc, kłując i siekąc przypartych do ściany obrońców. Pierwszy z przybocznych padł ugodzony włócznią chwilę po rozpoczęciu decydującego starcia pod murem. Jego towarzysz, stojący po lewej, odpłacił zabójcy śmiertelnym ciosem w szyję i nim sam zginął od ciosu miecza, zabrał ze sobą jeszcze dwóch wrogów. Trzej pozostali przy życiu strażnicy zwarli wyszczerbiony szereg i utworzyli ostatnią linię obrony przed napierającymi zewsząd bandytami.


  Zbliżałem się krok po kroku do walczących mężczyzn, jak drapieżnik, którego przyciąga krew. Nie wyciągnąłem miecza z pochwy, rozpiąłem za to płaszcz, by mieć lepszy dostęp do kabury z obrzynem.


  Bandyci, nawet jeśli mnie zauważyli, byli zbyt zajęci walką, by rozpraszać siły. Zresztą nie dałem im do tego pretekstu. Zatrzymałem się na granicy celnego strzału z obrzyna, wciąż nie wiedząc, czy wmieszam się w krwawą jatkę. Równie dobrze mogłem poczekać, aż się powyrzynają, i przy odrobinie szczęścia jeszcze na tym zarobić. Gdy ja kalkulowałem, dwóch kolejnych obrońców poniosło śmierć niemal w tym samym momencie.


  Nagle poczułem, że kobieta patrzy na mnie spod ronda kapelusza ocieniającego jej twarz. Dostrzegłem tylko zarys jej twarzy, lecz odniosłem wrażenie, że jest młoda i ładna.


  No i powiedzcie sami, czy to nie klasyczny motyw: piękna, bezbronna kobieta w potrzebie. Teraz powinien pojawić się wybawca, który by ją uratował. Rozejrzałem się w prawo, w lewo – nikogo takiego. To pech.


  Tymczasem starcie miało się ku końcowi. Ostatni z przybocznych, ten barczysty, cofnął się, przylegając plecami do kobiety, by do ostatka chronić ją własnym ciałem. Bez wątpienia nosił pod szatą kolczugę, dzięki czemu wciąż żył, choć nie mogło to już trwać długo.


  Bandytów zostało pięciu, z czego jeden uzbrojony we włócznię. Tymczasem napastnicy wahali się. Zwykle tak jest, gdy człowiek wie, że zwyciężył i tylko jeden cios dzieli go od osiągnięcia celu. Nikt nie chce ryzykować śmierci czy kalectwa, każdy ogląda się na towarzyszy. Tymczasem strażnik nie liczył już na nic.


  Sparował liściasty grot wymierzony w jego brzuch i krótkim, błyskawicznym pchnięciem wbił miecz w pachwinę włócznika. Ten upadł na kolana, przeszkadzając wspólnikom nacierającym z jego prawej. Przyboczny wykorzystał to i umknął spod ostrza topora, którego stylisko tylko strąciło kapelusz z jego głowy, odsłaniając znane mi oblicze.


  Nim oprzytomniałem, najbardziej wysunięty na lewo bandyta skorzystał z kłopotów strażnika i wymierzył ostrze w pierś kobiety. Przyboczny wykonał skręt tułowia i odparował mieczem bezpardonowy cios, odsłaniając przy tym swój bok na atak bliżej stojącego przy nim napastnika. Ten nie przegapił okazji. Zadał śmiercionośne pchnięcie.


  Obrzyn jakby sam wskoczył w moją dłoń. Wypaliłem z dwóch luf, nim ostrze bandyty dosięgło celu. Faceta dosłownie zmiotło, jakby zderzył się z nosorożcem. Efekt był tak piorunujący, że wszyscy walczący zastygli na krótko, dając mi czas na jednoczesne sięgnięcie po jagathan i umieszczenie obrzyna w kaburze.


  Biegiem ruszyłem na zbirów, nim ci na dobre otrząsnęli się z wrażenia. Trzeba przyznać, byli dobrze wyszkoleni. Podczas gdy dwóch nadal usiłowało zabić strażnika i kobietę, trzeci obrócił się, by mnie powstrzymać. Miecz w jego dłoni śmignął w powietrzu. Wykonałem unik, przepuszczając prostą, smukłą klingę, i ciąłem ostrzem przez pierś mężczyzny.


  Zanim zwalił się na ziemię, starłem się z jego kumplem uzbrojonym w topór. Bez trudu odbiłem okute, długie stylisko z półkolistym ostrzem, wykonałem zwód i szybkim cięciem rozpłatałem facetowi udo, po czym błyskawicznie wbiłem mu miecz w szyję.


  Kończąc sekwencję, zerknąłem na ostatniego żywego bandytę, choć określenie to było już nieco na wyrost. Zamaskowany typ klęczał w kałuży własnej krwi, próbując wcisnąć sobie do brzucha flaki, i nie wyglądał mi na takiego, co długo pociągnie.


  Przyboczny stanął nad nim z przygotowanym do ciosu mieczem, wyciągnął rękę i zerwał mu z głowy obcisły kaptur oraz pas materiału zakrywający twarz.


  Przez moment przyglądał się wykrzywionemu przez ból obliczu.


  – Kto was nasłał? – zapytał.


  W odpowiedzi ranny mężczyzna splunął ze wzgardą.


  Strażnik zerknął pytająco na damę. Poruszyła niemal niedostrzegalnie głową. Błysnął miecz i ostatni z napastników zwalił się w konwulsjach na żwir.


  Poczułem na sobie skupiony wzrok arystokratki. Bez wątpienia zastanawiała się, kim jestem i co zamierzam.


  – Znam tego człowieka, baronowo – uspokoił ją przyboczny. Kobieta wymieniła z nim przelotne spojrzenie. Spostrzegłem, że jej szczupłe ramiona rozluźniają się pod szatą.


  Wytarłem ostrze jagathana o kaftan jednego z martwych zbirów i umieściłem klingę w pochwie. Dopiero wówczas strażnik schował swój miecz. Przy mojej reputacji nie mogłem go specjalnie obwiniać za tę odrobinę okazanej mi nieufności.


  – Kupę lat, Vincent – powiedział, wyciągając do mnie prawicę.


  – Witaj, Wojtechu – odparłem.


  Uścisnęliśmy sobie dłonie. Nic nie stracił z dawnej krzepy.


  – Pomóż nam dotrzeć w bezpieczne miejsce, a nie minie cię nagroda, dobry człowieku – baronowa miała władczy, melodyjny głos.


  Dobry człowieku! Od lat nikt tak do mnie nie mówił.


  – Możesz liczyć na mój miecz, pani – odparłem i zaserwowałem jej mój najbardziej uspokajający uśmiech. Wzdrygnęła się, nie wiedzieć czemu.


  Kto tam zrozumie kobiety.
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  Pod pojęciem „bezpieczne miejsce” baronowa rozumiała kasztel stojący w zachodniej części miasta. Twierdzę otaczał czworokątny mur z wysuniętymi basztami i sucha fosa z osadzonymi w niej naostrzonymi palami. Gdy dotarliśmy do potężnej, okutej żelazem bramy, Wojtech kilka razy walnął pięścią w furtę i jak tylko zza murów wyłoniła się okryta hełmem głowa, oznajmił, kogo prowadzi.


  Furta otworzyła się bezzwłocznie i weszliśmy na zewnętrzny dziedziniec. Natychmiast otoczyli nas żołnierze w karmazynowych płaszczach. Pod eskortą przeszliśmy do kasztelu, gdzie w obszernym holu przywitał nas kapitan straży, co poznałem po randze wyszytej na płaszczu.


  Baronowa, nie tłumacząc niczego oficerowi, natychmiast udała się do komnat, zaś Wojtech został przywołany przez kapitana i po chwili obaj mężczyźni zniknęli w jednym z odchodzących od holu korytarzy.


  Na mnie nikt nie zwracał uwagi, dopiero po upływie kilkunastu minut służąca zaoferowała mi kielich z winem. Usiadłem na ławie stojącej pod ścianą, wspominając szalony rok, w którym Władymir Jednodzierżca ogłosił przygotowania do Wielkiej Wojny Ojczyźnianej.


  Wojtecha Groma poznałem w Smoleniu, grodzie położonym na zachodniej granicy imperium Jednodzierżcy. Tamtej zimy po wszystkich gospodach i placach tego miasta krążyli werbownicy, szukający najemników chętnych do wstąpienia na służbę Władcy Północy.


  W Smoleniu zebrało się niemal dwa tysiące takich żołnierzy fortuny, w tym wielu moich rodaków przybyłych zza Wrzącej. Była to sama śmietanka społecznych wyrzutków, wśród których nie brakło ateistów, morderców i gwałcicieli.


  Dowodzący nami chorąży podpisał kontrakt z werbownikami Władymira i jak tylko otrzymaliśmy miesięczny żołd, wyruszyliśmy w drogę, aby połączyć się z głównymi siłami Jednodzierżcy, stacjonującymi nad rzeką Oką.


  Po dotarciu na miejsce ujrzeliśmy obóz, tak rozległy, że człowiek miał wrażenie, jakby zebrały się w tym jednym miejscu wszystkie narody i plemiona żyjące między Dnieprem a Górami Sibiryjskimi.


  Mówię wam, co to była za armia. Gdyby tylko zaopatrzyć ją w broń, proch i żywność, mogłaby pobić nie tylko Dońców, Piołun czy Pogórze, ale również dotrzeć za Wrzącą, a nawet jeszcze dalej na zachód, do bogatych ziem władanych przez Hercogów.


  Na szczęście dla całego Międzymorza wszystkie potrzebne do prowadzenia wojny zapasy były rozkradane niemal natychmiast, jak opuściły magazyny imperialne, i trafiały na wolny rynek, gdzie pomnażały i tak olbrzymie majątki Oligarchów i wojskowych.


  I tak wielka armia ojczyźniana boso, głodno, lecz w bojowych nastrojach ruszyła na południe jednoczyć ruskie ziemie.


  Braki w zaopatrzeniu oddziałów spowodowały, że już kilkanaście wiorst od obozu żołnierze zaczęli zachowywać się niczym mrówki, które w swym marszu nie przepuszczą niczemu, co żywe. Jedyne, czego nie brakowało ojczyźnianym, to gorzała. Wóda na śniadanie, wóda na obiad, wóda na kolację; do tego czosnek i spleśniały chleb, tak wyglądały żelazne porcje pospolitniaków. Nie dziwota więc, że grabieże, gwałty czy podpalenia były na porządku dziennym.


  Ciężki los poddanych raczej nie spędzał snu z powiek Jednodzierżcy – elitarne oddziały Siłowników, zamiast chronić ludność, skupiały się wyłącznie na wieszaniu pochwyconych dezerterów i braniu łapówek od właścicieli majątków ziemskich położonych na trasie przemarszu armii.


  Rzecz jasna, wszystkie wspomniane niedostatki dotyczyły ojczyźnianych, jak zwykliśmy określać pospolite ruszenie, najliczniejszą część armii Władymira. Cudzoziemcy nie miewali takich kłopotów. Żołd wypłacano nam regularnie, a i po drodze udało się złupić nieco dworów, o co raz czy dwa wieźliśmy się za łby z ochraniającymi je Siłownikami.


  W tamtejszych stronach jest ciekawy zwyczaj. W każdej wsi wojaków witają dziewczęta z chlebem i solą. Wszystkie szpetne że kijem nie rusz. Z początku dziwiłem się, gdzie te piękne Rusinki, o których opowiadał nam werbownik przy gorzałce. Wojtech wytłumaczył mi, że co ładniejsze dziewczyny oraz młode owieczki i cielaki zostały ukryte zawczasu przez chytrych chłopów. Te brzydkie natomiast same pchają się przed wojsko, bo ruski żołnierz wybredny nie jest i wrzuca na ruszt wszystkie dziewki, choćby były podstarzałe, garbate i kulawe.


  Rzecz jasna, my, kulturalni ludzie Zachodu, nie zadowalaliśmy się byle czym. Nocami wymykaliśmy się za kordon Siłowników i prowadziliśmy obławy na leśne obozy, porywając z nich ładniejsze dziewczęta i żywy inwentarz.


  W ten oto sposób wielka armia, rozciągnięta już wówczas na kilkanaście wiorst, dotarła do granic stepu, którym władają Dońcy.


  Masz przejebane jak w ruskim pułku – z pewnością znacie to popularne w naszych stronach powiedzonko. Wzięło się ono z faktu, że w wojsku Jednodzierżcy rozwinięto do perfekcji niespotykaną nigdzie indziej zasadę taktyczną: „Jeśli podczas natarcia nasze wojsko napotka zmasowany ogień przeciwnika, to kontynuuje atak, jakby wroga tam nie było”. Tak oto straciliśmy bezsensownie tysiące ludzi, szturmując obwarowane miasteczka Dońców, na jakie natrafialiśmy, maszerując do Sinych Wód, gdzie gromadził armię hetman Hwyrna.


  Głód, dezercje, codzienne egzekucje i choroby plus nieudolne dowództwo sprawiły, że gdy późną wiosną 309 roku armia Władymira Jednodzierżcy stanęła naprzeciw głównych sił Dońców, bitwa nie trwała dłużej niż trzy klepsydry. Wówczas to Wojtech uratował mi życie, wynosząc mnie na własnych plecach z bagien, na które Dońcy zapędzili resztki pobitej w polu armii Władymira.


  Do rzeczywistości przywołało mnie ciche chrząknięcie. Spojrzałem na gwardzistę stojącego tuż obok.


  – Baronowa Oksana chce cię widzieć – oznajmił i wskazał, że mam iść za nim.


  Po opuszczeniu holu przebyliśmy korytarz, obwieszony portretami przedstawiającymi dostojnych mężów, zapewne członków rodu Mullerów, aby następnie wejść po marmurowych schodach na piętro i dostać się do kolejnego holu, mniejszego niż ten na parterze. Gwardzista doprowadził mnie pod duże, zdobione onyksem i srebrem drzwi, których strzegło dwóch halabardników, a ci otworzyli bezzwłocznie podwoje.


  Wkroczyłem do sali z kolumnami, między którymi rozmieszczono stojaki z lampami naftowymi. Na przeciwległym krańcu chodnika, przecinającego posadzkę niczym krwawa wstęga, stało krzesło tronowe; miejsce, gdzie zwykle zasiadał pan rodu. Obok pustego półtronu stali nieznany mi mężczyzna i baronowa Oksana. Wydawało się, że już całkiem doszła do siebie, po tym jak omal nie pozbawiono jej życia. Korzystając z okazji, przyjrzałem jej się dokładniej. Przez moment podziwiałem pełne usta, prosty nos i szeroko rozstawione oczy, czarne i lśniące włosy, które nosiła rozpuszczone swobodnie na ramiona.


  Baronowa pozbyła się już płaszcza, mogłem więc w pełni docenić jej figurę w kształcie klepsydry. Mój wzrok spoczął ciut dłużej, niż należało, na niezłych cyckach, wypychających ciemną suknię, a gdy spojrzałem wyżej, stwierdziłem, że ich właścicielka wpatruje się we mnie z namysłem.


  Mężczyzna towarzyszący baronowej był od niej o wiele starszy. Jego ciemne oczy osadzone w szerokiej, pooranej bruzdami twarzy przypatrywały mi się z nieskrępowanym zainteresowaniem. Nosił długą granatową szatę, pod którą uwypuklał się brzuch i szeroka pierś, ozdobiona srebrnym łańcuchem z pieczęcią sędziego.


  W sali nie było strażników wyjąwszy Wojtecha. Mój przyjaciel stał przy drzwiach znajdujących się za oparciem tronu. Wymieniłem z nim szybkie spojrzenie i podszedłem do oczekujących na mnie arystokratów.


  Zatrzymałem się dwa kroki od wielkopaństwa; było jasne, że czekają, aż złożę stosowny ukłon, jakim tamtejsze kasty niższe witają szlachtę.


  No to mogli sobie tak czekać do usranej śmierci. Posłałem im bezczelny uśmiech i pozdrowiłem każdą z osób oszczędnym skinieniem głowy.


  Dostrzegłem, że przez usta baronowej przemknął grymas, podczas gdy oblicze starszego mężczyzny pozostało nieprzeniknione. Cóż, nie wszystkich w życiu można zadowolić. Szczerze mówiąc, nie warto nawet się starać. Pomyślcie nad tym czasem.


  No ale wróćmy do sali audiencyjnej i wypełniającej ją ciszy, tak gęstej, że zawisłaby w niej siekiera.


  – Dziękuję za ocalenie życia, panie Sztejer – Oksana zwróciła się do mnie, jakbym był szlachcicem.


  – Nie wahałem się ani chwili – zapewniłem fałszywie.


  – O tak, widziałam – odparła z ledwie uchwytnym sarkazmem. – Wojtech wspomniał, że jest pan cudzoziemcem.


  Zerknąłem na Groma ciekaw, ile to zdradził czarnookiej piękności na mój temat. Oczywiście nie wiedział o mnie wszystkiego, ale to, czego się domyślał, wystarczało w zupełności, by sprowadzić na mnie kłopoty.


  Ojcowie Protektorzy z pewnością utrzymywali w Czerwieniu szpiegów, więc raport o moim pojawieniu się na Pogórzu dotarłby za Wrzącą z szybkością gołębia pocztowego. Odłożyłem te obawy na później i ponownie skupiłem uwagę na baronowej.


  – Długo planuje pan zabawić w Czerwieniu? – zapytała.


  – Miesiąc lub dwa, jeszcze nie jestem pewien – odparłem zgodnie z prawdą.


  – Zatrzymał się pan już gdzieś?


  – Jeszcze nigdzie, pani.


  – Doskonale. Każę przygotować odpowiednią komnatę.


  Udałem, że się waham.


  – Proszę mi nie odmawiać, panie Sztejer – jej głos brzmiał naprawdę ciepło. – Myślę, że będę miała propozycję, która pana zainteresuje. O tym jednak lepiej będzie pomówić na spokojnie.


  Zerknąłem na Wojtecha. Mój przyjaciel zachował kamienny wyraz twarzy, lecz niemal niedostrzegalnie skinął głową, pokazując mi, abym wyraził zgodę.


  – Przyjmuję twoją gościnę, pani – odparłem zwyczajową formułką i ukłoniłem się baronowej, tym razem nieco głębiej.


  I na tym audiencja się skończyła. Wojtech dał mi znak, że wychodzimy. Idąc w stronę drzwi, przez cały czas czułem utkwiony we mnie wzrok pary arystokratów.


  Dopiero gdy opuściliśmy salę i straż zamknęła za nami drzwi, Wojtech okazał mi więcej serdeczności.


  – Dzięki za uratowanie skóry, Vincent.


  – Byłem ci to winien.


  Grom uśmiechnął się, pokazując przerzedzone uzębienie.


  – Taaaa… Gdzie się podziewałeś przez te lata?


  – Różnie, głównie na Południu – odparłem i szybko zmieniłem temat: – Czego ona ode mnie chce?


  Wzruszył ramionami.


  – Nie wiem, ale na pewno nie pożałujesz. Baronowa Oksana to hojna pani.


  Na to właśnie liczyłem. Niepokoiło mnie co innego.


  – Co jej o mnie powiedziałeś?


  – Że jesteś największym skurwielem, jakiego znam, a znam wielu.


  – Minęło wiele czasu, zmieniłem się – zapewniłem z pewną przesadą.


  – O tak, Vincent. Z pewnością – rzekł z uśmiechem, lecz w jego oczach nie było śladu wesołości.


  Na tym się rozstaliśmy. Wojtech miał jeszcze jakieś obowiązki, a ja z ulgą udałem się do wyznaczonej mi komnaty.


  Wewnątrz zastałem duże łoże oraz rozpalony kominek, przy którym mogłem rozgrzać kości. W sam raz dla kogoś, kto spędził wiele tygodni w puszczy podczas pory deszczowej.


  Za jedyny mankament uznałem brak łazienki z gorącą wodą. Jak objaśniła mi przydzielona do apartamentu niewolnica, takie luksusy były wyłącznie w części kasztelu przeznaczonej dla arystokratów.


  Pozostali domownicy musieli zadowolić się wspólnymi termami we wschodniej części kasztelu.


  Chcąc nie chcąc musiałem poczekać z kąpielą do rana. Na szczęście w sprawach damsko-męskich nie musiałem być równie wstrzemięźliwy.


  Niewolnica miała na imię Semra i nie była jakąś pięknością, ale jak to mówią, darowanemu koniowi… dalej znacie.


  Gdy przyniosła wieczerzę i dzban wina, kazałem jej zrzucić sukienkę i zaczekać na mnie w łożu. Bez wahania wykonała polecenie, była przecież częścią wyposażenia komnaty, jak stół, krzesło czy łoże, na którym ją wziąłem. Z początku, trzeba przyznać, dziewka była nieco drewniana, lecz szybko ją rozgrzałem i przez parę klepsydr poznałem wszystko, co warto poznać w kobiecie.


  A gdy już sobie użyłem, zasnąłem niczym dziecko wtulone w pierś matki.
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  Obudziłem się późnym rankiem i po lekkim śniadaniu udałem się do term, gdzie do południa byczyłem się w basenie z gorącą wodą. Na obiad zjadłem kaszę z baraniną i trochę warzyw, a potem powłóczyłem się po kasztelu.


  W zachodnim skrzydle odkryłem bibliotekę. Drzwi zastałem tylko przymknięte, uznałem więc, że mogę wejść do środka. Pomieszczenie było niewielkie, ale miało za to duże okno, przez które wpadały słoneczne promienie, oświetlając drobinki kurzu wirujące w powietrzu.


  Rozejrzałem się po regałach, szukając czegoś interesującego do poczytania. W większości na półkach kurzyły się żywoty świętych, psalmy oraz zbiory poezji, nic, co mogło mnie zaciekawić.


  Postanowiłem się nie zniechęcać i dokładnie przejrzeć księgozbiór. Trud opłacił się sowicie, gdyż na przedostatnim regale trafiłem na niepozorną książeczkę opatrzoną przydługim tytułem „Opisanie krain za rzeką Wrzącą leżących oraz ludów tych obyczaje spisane ręką Jarmira Kulawego”.


  Księga ta to prawdziwa rzadkość. Cały jej nakład został bowiem spalony na wszystkich ziemiach podległych władzy Ojców Synodu.


  Jarmir Kulawy żył jakieś pół wieku przed moimi narodzinami i był największym podróżnikiem swych czasów. Przemierzył całe Międzymorze, dopiero co podnoszące się po hekatombie, jaką sprowadziła na siebie ludzkość, i dokładnie opisał to, co widział.


  A wielu to widzenie się nie podobało, gdyż obraz przedstawiany przez Jarmira daleki był od oficjalnej wykładni dziejów głoszonej przez Ojców Synodu, na co ci ostatni zgodzić się nie mogli. Albowiem w samym tylko Torunium trzykrotnie za życia tego podróżnika wybuchały rozruchy przeciw władzy Ojców Protektorów, a raz udało się mieszczanom opanować miasto na całe pięć lat, nim Ojcowie, którzy w tym czasie przenieśli Synod na Świętą Górę, odbili miasto mieczami saksońskich najemników.


  To po tych wydarzeniach w Torunium wzniesiono cytadelę i powołano do życia Zaprzysiężonych, elitarną gwardię mającą za zadanie stać na straży prawa i sprawiedliwości w mej ojczyźnie.


  Schowałem książkę Jarmira pod koszulą i cichaczem wymknąłem się na korytarz. Gdy wróciłem do komnaty, czekało tam na mnie nowe, pachnące świeżością ubranie: spodnie, koszula i kaftan z miękkiej wełny, przyniesione przez Semrę. Wszystkie części garderoby pasowały jak ulał, dziewczyna miała miarkę w oku.


  Wynagrodziłem ją za trud srebrną monetą, po czym zdjąłem spodnie, usadowiłem się wygodnie w fotelu i zabrałem do lektury dzieła Jarmira Kulawego. Semra w tym czasie usiadła u mych stóp i zajęła się tym, co wychodziło jej najlepiej.


  W ten oto sposób czas upływał mi przyjemnie, a i z pożytkiem dla umysłu. Ani się obejrzałem, jak zapadł wieczór i odwiedził mnie Wojtech.


  – Sędzia Otmir chce z tobą rozmawiać – oznajmił, gdy wymieniliśmy uścisk dłoni.


  – To ten starszy mężczyzna obecny podczas rozmowy z Oksaną? – upewniłem się.


  – Ten sam. Tylko tym razem uważaj, co i jak mówisz. Teraz gdy baron Unger jest chory, to Otmir kieruje Wielką Radą.


  – Czego chce?


  Wojtech popatrzył w okno i wzruszył ramionami.


  – Skąd mi to wiedzieć, ale na pewno coś ważnego. Otmir, jak każdy z Mullerów, nie strzępi języka po próżnicy.


  Mogłem się domyślić. W dzisiejszych czasach nie dostaniesz roboty w sądownictwie bez protekcji rodziny.


  – To jakiś kuzyn barona?


  Wojtech roześmiał się cicho.


  – Otmir to jego bękart. Unger spłodził go w młodości. Ludzie gadają, że zakochał się w mieszczce, kobiecie niezwykłej urody. Ponoć miał się z nią nawet żenić, ale zmarła w tajemniczych okolicznościach. Tak czy inaczej, baron ma całkowite zaufanie do nieślubnego syna, dlatego powołał go na urząd sędziego pomimo oporów szlachty.


  – Mówiłeś, że Unger jest chory, co mu jest?


  – Starość, Vincent, starość. Baron ma ponad siedemdziesiątkę na karku, a życie miał nerwowe. Władzę przejął, po tym jak oślepił i wykastrował braci, a potem też nie miał lekko. Tu, na Pogórzu, facet, który utrzymał się u władzy czterdzieści kilka lat, musi być prawdziwym wirtuozem.


  – Raczej wyjątkową kanalią – mruknąłem.


  Wojtech przyłożył palec do ust i rozejrzał się ostrzegawczo po ścianach.


  – Wszystko jest kwestią odpowiedniego nazewnictwa – odparł z krzywym uśmiechem.


  W Torunium powtarzali to samo, pomyślałem.


  – A ten cały Otmir, nie ma chrapki na tron po ojcu?


  – Może i ma, ale tutaj, na Pogórzu, urodzenie jest ważniejsze niż osobiste zasługi, odwaga, czy nawet życie. Tron dziedziczyć mogą wyłącznie dzieci czystej krwi, takie jak roczny syn Oksany, której ojciec jest baronem w Lejsku. Więc Otmir nie ma szans na tron, nawet jeśli spłodziła go kuśka jaśnie wielmożnego barona.


  Wojtech sprowadził mnie na parter, a potem przez krużganki otaczające dziedziniec dotarliśmy pod drzwi strzeżone przez wąsatego olbrzyma uzbrojonego w szablę i pistolet tkwiący groźnie za szarfą opasującą biodra.


  Strażnik, nie pytając o cel wizyty, wpuścił nas do środka.


  Grom zamknął za nami, następnie chwycił czerwony sznur zwisający wzdłuż ściany i pociągnął dwa razy.


  Drzwi na końcu korytarza otworzyły się i wyszła z nich kobieta, młoda i ładna, o kasztanowych, opadających na ramiona włosach. Nosiła prostą jasnobłękitną suknię, przepasaną w talii wstęgą, przez co gładki materiał nieskromnie przylegał do kształtnej figury.


  Ukłoniła się i pokazała gestem, by podążać za nią. Zaprowadziła nas bocznym korytarzem do niewielkiej sieni, niemal pustej, nie licząc ławeczki i przymocowanych do ściany drążków, na których wisiały lniane ręczniki. Po lewej z pomieszczenia odchodził krótki korytarzyk, na którego końcu znajdowały się kolejne drzwi. Popatrzyłem podejrzliwie na Wojtecha.


  – Przyjmie cię w łaźni – wyjaśnił.


  Chcąc nie chcąc rozebrałem się do gołego, a potem owinąłem ręcznikiem na biodrach. Wojtech zaprowadził mnie do wewnętrznych drzwi i nacisnął klamkę. Do rozgrzanej łaźni wkroczyłem już sam.


  Otmira zastałem leżącego na ławie, masowanego przez dwie nagie kobiety.


  Zerknąłem na czarnowłosą, cycatą dziewkę siedzącą okrakiem na plecach sędziego, a potem na jej towarzyszkę, szczupłą, ponętną blondynkę, która masowała stopy swego pana, siedząc na ławce z bezwstydnie rozchylonymi udami. Obie miały wytatuowane nad lewą piersią niewolnicze piętno w kształcie pieczęci.


  Co do Otmira, to mimo swych lat wciąż zachował barczystą sylwetkę, nieznacznie tylko złagodzoną przez warstwę zebranego pod skórą tłuszczu.


  – Siadaj. – Wskazał mi sąsiednią ławę, po czym klepnął w udo siedzącą na nim brunetkę. Niewolnica ześlizgnęła się z sędziego i choć nie padł żaden rozkaz, zbliżyła się do mnie wyprostowana, pozwalając, bym w pełni docenił jej wdzięki.


  Skwapliwie skorzystałem z okazji i dłuższą chwilę delektowałem się widokiem ciężkich piersi uwieńczonych ciemnymi brodawkami, płaskim brzuchem, kształtnymi biodrami przechodzącymi w mocne uda.


  Dziewka nawet się nie zaczerwieniła. Pozwoliła mi napatrzyć się do syta, po czym delikatnie położyła dłonie na mych barkach, dając do zrozumienia, że chce, bym ułożył się na drewnianej ławie.


  Wyciągnąłem się wygodnie na brzuchu i poddałem zręcznym dłoniom niewolnicy. W tym czasie blondynka przerwała masaż stóp sędziego. Podeszła do ustawionego pod ścianą stołu, na którym stała amfora, i zajęła się napełnianiem kielichów.


  Sędzia usiadł okrakiem na ławie, poprawił ręcznik zakrywający krocze.


  – Wojtech wiele mówił mi o was dobrego, Sztejer. Jeśli choć część tych opowieści jest prawdziwa, to jesteście człowiekiem, jakiego szukam.


  – Wolałbym, żeby moje nazwisko padało w tym domu jak najrzadziej – rzekłem cierpko, patrząc wymownie na niewolnicę, która przyniosła nam napełnione puchary.


  Otmir zmrużył oczy i roześmiał się w głos.


  – Bez obaw, Sztejer, ojczulkowie z Torunium nie dowiedzą się, że jesteś naszym gościem – zapewnił i wskazał niedbałym gestem na kobiety. – Te dwie są równie głuche jak ściany. Za młodu przebito im bębenki w uszach i podcięto języki.


  No to mnie uspokoił.


  – Co chcecie, żebym zrobił? – zapytałem, zerkając na zgrabne pośladki blondynki.


  – Trzeba wykupić Artusa, syna barona i męża pani Oksany, który dostał się do niewoli u Białych Litwiaków. Te sucze syny już na dobre zagnieździli się po południowej stronie wielkich bagien i każdą porą suchą najeżdżają nasze osady i wsie w północnej kotlinie. Młody baron dostał się do niewoli, gdy dzikusy rozbiły chorągiew jazdy, z którą bronił brodu pod Furmą.


  Patrzyłem bacznie na sędziego, jak nic facet nie mówił całej prawdy.


  – Po co ja wam? Macie własnych żołnierzy.


  Otmir milczał chwilę, najpewniej rozważając, na ile może być ze mną szczery.


  – Potrzebujemy kogoś z zewnątrz, kogoś nieuwikłanego w wewnętrzne sprawy domu Mullerów.


  Przypomniałem sobie, co Wojtech wspominał o chorobie starego barona. Wyglądało na to, że przy jego łożu toczy się już zażarta walka o wpływy i władzę po śmierci seniora rodu. To zaś oznaczało, że i ja mimowolnie mogę stać się ofiarą wewnętrznych porachunków. Jak to mówią: gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą.


  – A jakie to sprawy? – zapytałem.


  Otmir zawiesił na mnie surowe spojrzenie.


  – Nie wasza to rzecz.


  – Zanim zaryzykuję życie, muszę wiedzieć, czego mam się spodziewać – odparłem najspokojniej jak umiałem.


  – Czy czterysta marek w srebrze zaspokoi twoją ciekawość?


  Podrapałem się dłonią po wilgotnym zaroście. Otmir nie skąpił grosza. Było jednak oczywiste, że za tą hojnością jest ukryty hak, na którym mogłem zawisnąć za poślednie ziebro, jak to mówią w rodzinnych stronach Wojtecha. W innej sytuacji posłałbym sędziego do diabła, lecz potrzebowałem srebra, które zaproponował.


  – Gdzie ma dojść do wymiany?


  – Na Wołyńce jest bród, gdzie zwykle wymieniamy jeńców z Białymi Litwiakami.


  – Ile wynosi okup?


  – Cztery tysiące marek.


  – To olbrzymia kwota. Skąd pewność, że jeszcze mnie zobaczycie?


  Otmir posłał mi zimny uśmiech.


  – Wojtech i kilku zaufanych ludzi pojedzie z tobą.


  Nie powiem, ucieszyłem się z tego towarzystwa.


  – Chcę otrzymać sto marek zaliczki – zażądałem bezczelnie.


  Otmir zawahał się, lecz trwało to nie dłużej niż oddech.


  – Zgoda. Wyruszacie pojutrze, panie Sztejer.


  Na tym skończyliśmy interesy. Pożegnałem się, życząc sędziemu udanej nocy, i podążyłem za brunetką, która odprowadziła mnie do szatni, gdzie czekał Wojtech. Nie umknęło mi, że zerknął na kobietę i rozluźnił się, gdy skinęła głową. Pomyślałem, że dostał rozkaz zabicia mnie w przypadku, gdybym odmówił Otmirowi.


  Szybko pozbyłem się tej myśli. Mężczyzna robi to, co musi.


  Oblicze Wojtecha rozpromienił doskonale mi znany szelmowski uśmiech. Oznaczał on ni mniej, ni więcej, że rankiem obaj będziemy cierpieli na straszliwego kaca.
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  Obudziłem się z suchością w gardle i uczuciem, jakby pod czaszką galopowało mi stado bachmatów.


  Uniosłem powieki i jęknąłem, gdy światło dnia boleśnie zakłuło źrenice. Otępiałym wzrokiem przez kilka chwil błądziłem po jednobarwnej teksturze baldachimu rozpiętego nad moją głową.


  Powoli z oparów alkoholu, wciąż zasnuwających umysł, poczęły wyłaniać się szczegóły zabawy. Przynajmniej te dotyczące pierwszej części nocy. Nagle uświadomiłem sobie, że opieram dłoń na ciepłej, miękkiej kobiecej piersi.


  Spojrzałem na twarz dziewki leżącej obok, okoloną jasnymi włosami opadającymi niesfornie na poduszkę.


  Zmarszczyłem brwi, usiłując sobie przypomnieć, na którym etapie popijawy doszło do zawarcia znajomości z młodą damą. Rychło porzuciłem te starania jako całkiem daremne.


  Powoli usiadłem na brzegu łoża i opuściłem stopy na kobierzec. Rozejrzałem się ciekawie po komnacie.


  Prócz łoża znalazłem tam szafę na stroje oraz stolik na trzech giętych nogach stojący w kompanii dwóch zydli. Na wspomnianym stoliku stała niemal pusta butelka z winem. Wierzcie mi, tamtego ranka słowo „niemal” robiło wielką różnicę. Pochyliłem się i drżącą ręką sięgnąłem po butelkę. Potrząsnąłem szkłem, przyłożyłem otwór do ust i w paru łykach osuszyłem naczynie.


  Dopiero wówczas poczułem, że mogę stawić czoła nowemu dniu. Wstałem z łoża, ignorując rozrzucone po kobiercu ubranie, i podszedłem do okna. Wnioskując po widoku na ciasną uliczkę, znajdowałem się na pierwszym piętrze kamienicy. Odsunąłem szerzej zasłonę i nie przejmując się własną nagością, spojrzałem w dół, na daszki kramów i głowy przechodniów.


  Kontemplację przerwało mi pukanie do drzwi.


  Nim zdołałem cokolwiek powiedzieć, do wnętrza wtargnął Wojtech. Pomijając wymiętą, poplamioną koszulę, włosy w nieładzie oraz olbrzymie wory pod oczami, wyglądał podejrzanie rześko.


  – Wstałeś, to dobrze. Ale blado coś wyglądasz – zadudnił – ale nic to, dobre śniadanko i kielich wina postawi cię na nogi.


  Obudzona hałasem dziewka przeciągnęła się, przy okazji zsuwając z siebie kołdrę. Otworzyła błękitne oczy i posłała nam zaspany uśmiech.


  Spojrzenie Wojtecha przesunęło się po apetycznych krągłościach.


  – Ach, to tu jesteś – mruknął po nosem jakby z żalem.


  Gdy tylko się ubrałem, Wojtech zaprowadził mnie na śniadanie.


  Przepych! To słowo najpełniej oddaje wrażenie, jakie odniosłem, przekraczając próg komnaty jadalnej.


  Był tam żyrandol, cały w złoceniach, krzesła obite skórą i stół tak długi, że mogło zasiąść przy nim dwadzieścia osób naraz. Podłogi pokrywały drogie wschodnie kobierce, ściany zaś przysłaniały gobeliny przedstawiające nagie pary zabawiające się ze sobą w rajskim ogrodzie. Na lewo od wejścia stał kominek, misternie rzeźbiony, a w rogu tykał mechaniczny zegar, opatrzony znakiem cechowym mistrzów z Genewy.


  Oglądając całe to bogactwo, przez chwilę poczułem się tak, jakbym znów trafił do rezydencji biskupiej w Torunium.


  Tym większe było moje zaskoczenie, gdy Grom oznajmił, że to burdel.


  – Tyle że dla szlachetnie urodzonych – doprecyzował, dostrzegłszy wyraz niedowierzania na mej twarzy.


  – Jak nas tu wpuścili? Nie przypominam sobie, abym ostatnio uzyskał tytuł szlachecki.


  – Oczywiście za srebro. Oksana dała mi wczoraj premię. Bardziej niż ja zasłużyłeś, aby ją wydać.


  Za to lubiłem Groma, nigdy nie był kutwą.


  – Nie przesadzaj – odparłem skromnie i zasiadłem przy stole, na którym czekały na nas smakowite, acz lekkostrawne specjały, takie jak zupa z dyni, pachnący chleb oraz kilka rodzajów serów i owoców. Przy srebrnych talerzach stały smukłe karafki z czerwonym winem; prawdziwy nektar na nasze przepite żołądki.


  Między jednym kielichem a drugim wspólnymi siłami zrekonstruowaliśmy wydarzenia minionej nocy. Z ulgą stwierdziłem, że nikogo nie pobiłem, nie zgwałciłem ani nie zabiłem, jak to już zdarzało mi się czynić w przeszłości, gdy przesadziłem z gorzałą. Słowiańska fantazja i te sprawy. Doskonale rozumiecie, co mam na myśli.


  Po śniadaniu obaj wróciliśmy do kasztelu, by troszkę odespać, a pod wieczór Grom przedstawił mi ludzi, z którymi mieliśmy dostarczyć okup za baroneta.


  Spotkaliśmy się w zamtuzie stojącym przy bramie Łaskiej, z dala od ciekawskich oczu i uszu służby zatrudnionej w twierdzy.


  Gdy wszedłem do izby na piętrze, czekało już na mnie pięciu mężczyzn. Siedzieli przy stole, na którym stał garniec, i popijali coś z cynowych kubków.


  Wojtech podniósł się z miejsca i po kolei przedstawił swych kompanów. Zaczął od muskularnego, ciemnowłosego człowieka siedzącego najbliżej drzwi. Nazywał się Zyga i, jak się okazało, był najlepszym strzelcem w pułku czerwieńskim. Po jego prawej zasiadał szczupły blondyn, nasz tropiciel i przewodnik, o imieniu Jakspa. Gdy spojrzał na mnie, zorientowałem się, że przez jego czoło i nos biegnie długa blizna, nadająca przystojnemu niegdyś obliczu złowrogi wyraz. Pozostali mężczyźni zasiadali po przeciwległej stronie stołu. Nosili imiona Bogusz i Łaza. Pierwszy z nich, starszy, barczysty i czarnowłosy, nosił gęstą, poprzetykaną pasmami siwizny brodę. Z kolei Łaza wyglądał jak kostuch z bajek: chudy, kościsty i czerstwy, a gdy się wyprostował, stwierdziłem, że jest również wysoki, niemal dostawał mi wzrostem.


  Objąłem ich wszystkich wzrokiem i pomyślałem, że to paskudna gromadka. W sam raz na towarzystwo dla mnie. Usiadłem na ławie i bez zbędnych wstępów przeszedłem do celu naszego spotkania.


  – Ktoś z was woził już okup do Litwiaków? – zapytałem.


  – Ja woziłem – odparł Jakspa.


  – Jacy są ci Litwiacy, można im zaufać?


  Tropiciel prychnął i wzruszył ramionami.


  – A komu można?


  Słuszna uwaga, facet miał zdrowe podejście do bliźnich.


  – Wszyscy już wiecie o napadzie na baronową Oksanę – wtrącił Grom. Gdy wypowiedział te słowa, poczułem na sobie wzrok zgromadzonych. – Nie wiemy, kto za tym stał ani dlaczego chciał jej śmierci. Prawdopodobne jest, że zamach miał związek z planem uwolnienia Artusa i powrotem następcy tronu do Czerwienia. Wielu wpływowych ludzi wie już, że stary baron jest w bardzo złym stanie, ponoć nawet nie rozpoznaje twarzy bliskich mu osób.


  Wojtech umilkł, marszcząc czoło, lecz wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę, że to nie koniec.


  – Dlatego nasza misja musi zostać zachowana w całkowitej tajemnicy. Prócz nas wie o niej wyłącznie sędzia Otmir i baronowa Oksana. Jeśli ktokolwiek was zapyta, dokąd się jutro wybieramy, macie powiedzieć, że do Lejska, na dwór ojca baronowej. Gdy padnie pytanie po co, odpowiecie, robiąc zdumione miny, że nie wiecie, bo to nie wasza rzecz.


  Wszyscy pokiwaliśmy głowami na tak mądre słowa. Przez dłuższą chwilę piliśmy w ciszy, czekając na dalsze słowa Wojtecha.


  – Wyruszamy rankiem, ale nie za wcześnie, żeby nie wzbudzić niepotrzebnego zainteresowania – oświadczył Grom. – Prócz wierzchowców weźmiemy ze sobą dwa juczne konie, na okup i prowiant. Na karczmy po drodze nie ma co liczyć. Będziemy jechać przez północną kotlinę. Tam już tylko kości i pogorzeliska. – Wojtech zamilkł i potarł bulwiasty nos. – Niech każdy z was zabierze prócz rusznicy kuszę lub łuk, do wyboru, kto do czego ma lepszą rękę.


  – Za ile dni mamy być na miejscu wymiany? – zapytał Zyga.


  – Do nowiu. Gdyby barbarzyńcy się nie zjawili, zaczekamy jeszcze trzy dni, potem wracamy.


  – Zjawić się zjawią, choćby po okup. Tylko czy będą mieli ze sobą młodego barona. A co, jeśli nie żyje? – Łaza powiedział to, o czym wszyscy pomyśleliśmy.


  Grom wykrzywił ponuro usta.


  – Obaczymy na miejscu, nie ma co martwić się na zapas – mruknął i dał znak Boguszowi, aby ten dolał wina do pustych już kubków. – A teraz dobra wiadomość. – Wojtech zmrużył oczy i uśmiechnął się szeroko. Sięgnął za pazuchę i wyjął dobrze nabity trzosik. – Gdy zejdziemy na dół, będą tam na nas czekać dziewczynki. Tej nocy nie musicie sobie żałować, sędzia Otmir łaskawie dał nam małą premię.


  Spojrzałem na sakiewkę, a potem na rozradowane gęby wokół mnie i pomyślałem, że nie na darmo powiadają, że Najświętsza Pani miała poczucie humoru, obdarowując mężczyzn przyrodzeniem i mózgiem, lecz przy tym dając im taką ilość krwi, aby jednocześnie w pełni działał tylko jeden z tych organów.
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  Rankiem bramą Lejską opuściliśmy Czerwień i przez kolejne dwa dni zmierzaliśmy traktem na północny wschód, mijając osady górnicze oraz żywiące je wioski leżące pośród malowniczych pól. Krajobraz zmienił się, dopiero gdy zjechaliśmy ze wzgórz w rozległą kotlinę: zniknęły wieże naftowe i większe osady. Z każdą przebytą wiorstą przybliżającą nas do Wołyńki zagłębialiśmy się w coraz większe pustki. Czasem musieliśmy przebyć kilkanaście wiorst, by natknąć się na chłopskie sioła, w których wciąż toczyło się życie. Takie miejsca zawsze były silnie obwarowane i postawione tam, gdzie sama natura umożliwiała obronę mieszkańcom, którzy w niczym nie przypominali uległych chłopów z Pogórza. Znacznie częściej jednak natykaliśmy się na pogorzeliska lub opuszczone, zrujnowane gospodarstwa, gdzie w wysokiej trawie bielały kości ludzi i zwierząt. Widok ten stanowił dla nas najlepsze ostrzeżenie, że na pograniczu toczy się krwawa wojna między osadnikami a Litwiakami, żyjącymi po wschodniej stronie Wołyńki.


  – Krwawo sobie poczynają psie syny – skomentował całą sytuację Wojtech, gdy zatrzymaliśmy się na moment przy jednej ze spalonych osad.


  Śmierć spadła na mieszkańców niespodzianie. Dziesiątki mężczyzn, kobiet i dzieci leżały tam, gdzie dosięgły ich oszczepy, miecze i strzały z łuków. Jednak prawdziwie wstrząsnął mną widok płotu, na którym wisiały szkieleciki noworodków objedzone przez ptactwo.


  Patrząc na tę potworną zbrodnię, zrozumiałem, że Litwiakom nie chodzi o samo zajęcie tych ziem i władanie zamieszkującymi ją autochtonami. Oni chcieli pozbyć się całkiem mieszkających tu od pokoleń Pogórzan, zetrzeć wszelki ślad po ich istnieniu czy kulturze.


  W czasach gdy służyłem jeszcze w Torunium, słyszałem opowieści o misjonarzach wysyłanych przez Ojców Protektorów, by głosili chwałę Pani i nawracali Litwiaków na Prawdziwą Wiarę. Większość z tych niewątpliwie odważnych ludzi kończyła wbita na pale, palona na stosie lub rzucana żywcem psom na pożarcie, co jak słyszałem, było ulubioną rozrywką barbarzyńców. Ile w tym ludzkim gadaniu było prawdy, nie wiedziałem, ale fakt faktem, z kolejnych wysyłanych na Wschód misji nie wracał nikt żywy i ostatecznie Synod zrezygnował z akcji misyjnej na tamtych terenach.


  Z tego, co słyszałem o Litwiakach, lud ten żył na ziemiach położonych na północ od olbrzymich bagien i nieprzebytych skażonych puszcz rozpościerających się w górnym i środkowym biegu Piany, co wystarczyło, by przez wieki izolować barbarzyńców od cywilizowanych miast na Zachodzie i Południu.


  Obserwując skalę zniszczeń dokonanych w kotlinie, doszedłem do wniosku, że wiele musiało się zmienić wśród tych dzikusów, skoro przeprawili się na południowy brzeg moczarów i znaleźli siłę, by zająć wzgórza położone na wschód od Wołyńki, tradycyjnie kontrolowane przez atamanów władających Kamieniem. Bez wątpienia Litwiakom pomogły w ekspansji lokalne kłopoty tamtejszych Dońców z Kojcurami oraz wyczerpujące wojny toczone przez koczowników z imperium Jednodzierżcy.


  Piątego dnia od wyjazdu z Czerwienia ujrzeliśmy błękitną wstęgę Wołyńki pobłyskującą zza drzew, które porastały brzeg rzeki.


  Jakspa, posępny, milczący i czujny, jak zwykle podążał z przodu, prowadząc nas sobie tylko znanymi leśnymi ścieżkami. Kiedy dotarliśmy nad brzeg, zorientowałem się, że od głównego nurtu dzieli nas szerokie rozlewisko, w niektórych fragmentach przypominające bagno.


  Rozejrzałem się z niepokojem po pokrytej trawą, byliną i żabieńcem toni, z rzadka tylko pomarszczonej przez strumień świeżej wody wpływający na rozlewisko z rzeki. W takich miejscach często spotykało się utopce czy widłaki, czatujące na zwierzęta i ludzi poszukujących przejścia przez zwodnicze płycizny.


  – Pojedziemy, trzymając się brzegu. Nie odjeżdżajcie w bok, bo dalej są podwójne dna i głębiny – ostrzegł Jakspa, po czym wjechał koniem w stojącą wodę, nad którą unosiły się pasma porannej mgły.


  Przemierzaliśmy płyciznę, jeden za drugim, otuleni przez mgłę tłumiącą plusk brodzących w wodzie kopyt i pobrzękiwanie końskich rzędów.


  Musiało upłynąć jakieś ćwierć klepsydry, nim dotarliśmy do piaszczystej plaży. Tam mgła się rozrzedziła i ujrzeliśmy spaloną osadę, położoną u nasady niewielkiego półwyspu.


  Spiąłem klacz i wyjechałem za tropicielem na brzeg.


  – Kto tu żył? – zapytałem.


  Jakspa obojętnie wzruszył ramionami.


  – Wszyscy pospołu: nasi, Rusini, nawet paru Dońców. Bród jest na krańcu półwyspu. – Wskazał obszar wciąż zasnuty gęstą bielą. – Cała wieś żyła z przeprawy i wymiany jeńców. Dwa lata temu stało się to. – Zatoczył ręką, jakby chciał objąć pogorzelisko. – Nie wiadomo, kto ich napadł.


  Poprawiłem kaburę z obrzynem wiszącą przy siodle, tak by móc dobyć broni jednym ruchem, i dałem znak Wojtechowi, że wjeżdżamy między szczątki chat. Gdy podjechaliśmy bliżej, przekonałem się, że z większości domostw zostały na wpół spalone belki stropowe i osmalone fundamenty porosłe chwastami. Gdzieniegdzie w wysokiej trawie połyskiwały białe kości ludzi i psów.


  Jadąc stępa, dotarliśmy na niewielki plac usytuowany w centrum osady. Znaleźliśmy tam kilka większych ruin, zapewne dom wójta i gospodę, oraz nienaruszoną kaplicę Najświętszej Pani. Święta figura Bogini patrzyła na nas niewidzącymi oczami z wnętrza sanktuarium.


  Przesunąłem wzrokiem po otaczających nas ruinach. Coś wisiało w powietrzu, wyczuwalne napięcie, być może niezatarte przez czas wspomnienie po umęczonych duszach. Minąłem już niemal kapliczkę, gdy kątem oka wychwyciłem grymas lęku wykrzywiający oblicze Jakspy. Tropiciel zatrzymał wierzchowca i patrzył na ziemię, a jego prawa dłoń zacisnęła się na zwisających na szyi talizmanach.


  Spojrzałem w dół i zastygłem na widok śladów zostawionych w kamienistej glebie. Sądząc po odstępach między pazurami a piętą, utopiec, który je zostawił, był dorosłym samcem. Co niepokoiło jeszcze bardziej, ślady były świeże, najpewniej z nocy.


  Szarpnąłem wodze i osadziłem klacz w miejscu. Moja dłoń bezwiednie opadła na kolbę obrzyna. Pomyślałem, że czas nabić dwururkę srebrem.


  Wojtech również dostrzegł ślady pazurów i po chwili już wszyscy wpatrywaliśmy się w trop zmierzający w stronę rozlewiska.


  – Ciekawe, czego tu szukał? – mruknął Jakspa i ponownie omiótł wzrokiem wioskę.


  – Pewnie to jeden z dawnych mieszkańców – odparł Zyga z zabobonnym lękiem w głosie. – Mówi się, że utopce powstają z ludzi, którzy utopili się w przeklętej wodzie, albo takich, co umarli śmiercią gwałtowną bez ostatniej posługi kapłana – Zyga spojrzał z obawą na rzekę – albo takich, których w toń wciągnął inny utopiec.


  Oczywiście gadał kompletnie od rzeczy, lecz wystarczył jeden rzut oka na gęby otaczających mnie mężczyzn, aby zrozumieć, że są śmiertelnie wystraszeni. Trzeba było coś z tym zrobić. Postanowiłem uchylić przed towarzyszami rąbek zawodowej tajemnicy.


  – Rybojeby rodzą się tak jak ludzie, od których ten gatunek pochodzi – oznajmiłem, licząc, że ta wiadomość natchnie ich odwagą.


  Wszyscy skupili uwagę na mojej skromnej osobie.


  – No nie wiem. – Zyga wciąż nie wyglądał na przekonanego. – Blisko wsi, gdzie się wychowałem, jest uroczysko z przeklętą wodą. Starszyzna zabraniała tam chodzić, ale jak to bywa, czasem kogo podkusiło i przepadał na zawsze. Raz tylko udaliśmy się tam gromadą, gdy zniknął syn wójta. Wracał konno z miasta i drogę chciał sobie skrócić. Zobaczyliśmy go zaraz po zmroku na brzegu, jak żerował na padlinie własnego konia. A przecież nie minęły dwa dni, jak nie wyjechał z bagien, tak szybko przemieniła go przeklęta woda. Chcieliśmy nawet ubić gada, ale umknął na głębinę.


  – Nie przyszło wam do głowy, że to nie był syn wójta, tylko polujący na uroczysku utopiec?


  – Nie, panie, to był on – zapewnił z przekonaniem Zyga. – Sam ojciec poznał w potworze syna.


  Zrezygnowany westchnąłem w duchu. Powinienem był wiedzieć, że siląc się na racjonalizm, tylko tracę czas. Zagłada i wynikła po niej zaraza rzuciła ludzi w mrok i teraz wszędzie widzą oni czary i demony.


  – Utopce zwykle nie atakują za dnia, nie mamy więc się czego obawiać – skłamałem, mając nadzieję, że informacja ta choć trochę ich uspokoi.


  Jakspa posłał mi szybkie spojrzenie, po którym zorientowałem się, że wie więcej o zwyczajach rybojebów niż pozostali, jednak nie puścił pary z ust.


  – Jedziemy, czeka na nas robota – przypomniał Wojtech.


  Popędziliśmy wierzchowce wzdłuż półwyspu. Na jego krańcu przywitał nas podmuch silnego wiatru, który rozproszył mgłę, i zobaczyliśmy kilka pokrytych zielenią garbów wystających nad nurt na podobieństwo łusek olbrzymiego węża. Zatrzymaliśmy konie i nie kryjąc się przez dłuższą chwilę, przyglądaliśmy się miniaturowemu archipelagowi.


  – Gdzie ma dojść do wymiany? – zapytałem Jakspę.


  Wskazał ręką wysepkę wyrastającą z wody na granicy rozlewiska.


  – Z obu brzegów można dostać się tam brodem. Za chaszczami znajdziesz polankę z głazem. Tam wedle zwyczaju dokonuje się wymiany.


  Spojrzałem we wskazanym kierunku. Wyspa była większa niż pozostałe, porośnięta krzakami, nad które wystawało kilka rachitycznych drzew. Nawet jeśli Litwiacy byli już na miejscu, nie miałem szans dojrzeć ich gołym okiem.


  – Gdzie jest bród? – zapytałem.


  – Tam, gdzie wystaje z wody czarny kamień – wyjaśnił Jakspa i dla ułatwienia pokazał mi to miejsce palcem. – Tylko tamtędy można przejść na wyspę, nie ryzykując utopienia. Wszędzie indziej nurt tu wartki, z wirami i głębinami.


  Chciał jeszcze coś dodać, lecz zamilkł i tylko rozejrzał się niespokojnie.


  Skierowaliśmy wierzchowce ku zaroślom rosnącym na krańcu półwyspu i ukryliśmy tam zwierzęta.


  Gdy rozprostowałem nogi, sięgnąłem do juków i wyciągnąłem impregnowaną tubę. Otworzyłem ją i wyjąłem z futerału składaną lunetę.


  Towarzysze podeszli bliżej zaciekawieni przyrządem. W dzisiejszych czasach rzadko widuje się takie cacka, a jeśli już, to są piekielnie kosztowne.


  – Wojtech idzie ze mną, a reszta czeka tutaj – oznajmiłem.


  Zanurzyliśmy się w zarośla, uważnie stawiając kroki i rozgarniając dłońmi wysokie gałęzie. Dopiero tuż przed linią wody przypadliśmy do ziemi.


  Wysunąłem lunetę na całą jej długość, przyłożyłem okular do oka i skierowałem w stronę wyspy, na której miało dojść do wymiany z Litwiakami.


  Obraz był niewyraźny. Za pomocą mosiężnego pokrętła nastawiłem ostrość. Kontury wyostrzyły się, jednak wciąż nie dostrzegłem śladu ludzi czy zwierząt.


  – Widzisz ich? – zapytał Wojtech.


  – Nie – odparłem i już miałem zrezygnować, gdy dostrzegłem ruch w kępie leszczyny, a potem spomiędzy gałęzi wychynęła spiczasta czapka, by po dwóch oddechach zniknąć w gęstwinie.


  – Są tam, w leszczynie – poinformowałem Groma i wręczyłem mu lunetę.


  Wojtech przyjrzał się chaszczom.


  – Tylko dwóch na wyspie – oznajmił. – Reszta pewnie ukrywa się na przeciwległym brzegu.


  – Widzisz barona?


  – Nie, może leży w krzakach – rzekł z napięciem w głosie.


  – Lepiej, żeby tak było – mruknąłem, odbierając lunetę.


  Gdy wróciliśmy, ludzie przywitali nas niespokojnymi spojrzeniami.


  – Już są – poinformował zebranych Grom. – Nie sposób powiedzieć, ilu ich jest. Strzelać tylko na mój rozkaz.


  Zbliżyłem się do jucznego muła i zdjąłem z grzbietu zwierzęcia dwie sakwy ze srebrem, połączone skórzanym pasem wzmocnionym na szwach miedzianymi klamrami. Zawiesiłem je sobie przez ramię.


  Wojtech podszedł do mnie, spojrzeliśmy sobie w oczy.


  – Na pewno chcesz zrobić to sam?


  – Tak – odparłem zdecydowany. – Wystarczy, że będziesz ochraniał mi tyłek.


  Oblizałem suche wargi i nie przedłużając, wyruszyłem przez chaszcze w stronę brodu. Zatrzymałem się przy samej wodzie, pozwalając Litwiakom przyjrzeć się sakwom na moim ramieniu. Kiedy uznałem, że dość się już napatrzyli, wszedłem w nurt. Bród był głębszy, niż sądziłem, już trzy kroki od brzegu woda sięgnęła mi brzucha, choć jestem wyższy niż większość mężczyzn, i musiałem nieźle się natrudzić, by utrzymać równowagę.


  Zbliżając się do wyspy, miałem uczucie, że jestem obserwowany. Zatrzymałem się i spojrzałem w lewo, na rozlewisko. Ten ułamek oddechu wystarczył, bym dostrzegł cień przemykający pod powierzchnią wody jakieś dwa tuziny kroków od miejsca, w którym się zatrzymałem.


  Nawet jeśli woda i światło zdeformowały obraz, to i tak musiało być to duże stworzenie. Pomyślałem o śladach przy kapliczce. Czując, jak kurczą mi się jaja, położyłem palce na cynglach obrzyna, czekając na ruch bestii. Szczęśliwie bród był na tyle płytki, że gdyby rybojeb zdecydował się na atak, musiałby przedtem wynurzyć się z toni.


  Po wyjściu na brzeg ruszyłem w stronę czarnego głazu, pod którym miała się odbyć wymiana. Gdy dotarłem na miejsce, chaszcze otaczające niewielką polanę rozchyliły się i pokazał się pierwszy Litwiak: niski, kudłaty mężczyzna, ubrany w kożuch z barana.


  W sękatym łapsku ściskał ciężki oszczep, którym z powodzeniem można by przebić dzika. Szeroką pierś przecinał ukośnie skórzany pas podtrzymujący pokrowiec, w którym były jeszcze dwa śmiercionośne drzewca.


  Dzikus wpił badawcze spojrzenie we mnie, a potem w moją broń, dłużej skupiając się na kaburze z obrzynem. Zapewne nigdy wcześniej nie widział takiej broni.


  Gdy już się napatrzył, zagwizdał bez użycia palców i z gęstwiny za jego plecami wyszło jeszcze dwóch mężczyzn. Pierwszy podążał wysoki, jasnowłosy młodzieniec z pętami na nadgarstkach i gołych kostkach u nóg. Przypatrzyłem się uważnie twarzy jeńca, by porównać ją z portretem, który pokazano mi w Czerwieniu.


  Nie było wątpliwości, to był nasz człowiek.


  Za plecami barona kroczył drugi z Litwiaków, uzbrojony w rusznicę i siekierkę. Pomyślałem, że zrobiłem błąd, nie pozwalając Wojtechowi iść ze sobą, było jednak cokolwiek późno na żale. Trzymając dłoń daleko od broni, ruszyłem w kierunku czekających mężczyzn.


  Litwiak wzniósł dłoń, nakazując, bym zatrzymał się jakieś dwadzieścia kroków od głazu. Jego wzrok spoczął na sakwach zwisających z mego ramienia.


  – Rzuć tutaj – zażądał z koszmarnym akcentem i wskazał wolną przestrzeń między nami.


  Unikając gwałtownych ruchów, zdjąłem z barku powierzony mi okup i rzuciłem we wskazane miejsce. Barbarzyńca z oszczepem zbliżył się do sakw, czujny jak lis, który węszy pułapkę. Nie spuszczając ze mnie oczu, ukucnął i z wprawą rzezimieszka na co dzień rozwiązującego troczki od mieszków rozplątał rzemienie sakwy. Zanurzył w nią dłoń i zaczerpnął garść błyszczących monet.


  Aż mnie skręciło w środku na widok takiego marnotrawstwa. Moje palce bezwiednie musnęły kolbę obrzyna. Litwiak wychwycił ten gest, zmierzył mnie wilczym wzrokiem. Odsunąłem dłoń od obrzyna i posłałem barbarzyńcy przepraszający uśmiech.


  Litwiak zawiązał sakwę, przerzucił pas przez ramię i wyprostował się. Powiedział dwa słowa do tego, który trzymał na muszce Artusa Mullera.


  Barbarzyńca zdjął palce ze spustu, sięgnął po nóż tkwiący w pochwie zawieszonej u biodra, ukucnął i przeciął pęta na kostkach młodzieńca.


  Artus uśmiechnął się, odsłaniając nieprzyzwoicie białe zęby, i ruszył w moją stronę. Uszedł może trzy kroki, jak padł strzał. Nie wiedziałem, komu puściły nerwy, wierzcie mi, w takich chwilach nie ma to znaczenia.


  Błyskawicznym ruchem dobyłem obrzyna i wypaliłem w pierś Litwiaka, który wycelował w Mullera. Siła impetu pocisku rzuciła dzikusa na głaz, jakby był szmacianą lalką. Nie marnując czasu, wymierzyłem w tego z sakwami. Sukinsyn okazał się szybki jak puma, a do tego bystry. Momentalnie zrzucił z ramienia ciężkie srebro, jednocześnie ciskając we mnie oszczepem, co zmusiło mnie do wykonania uniku, a potem zwinnie przeskoczył za głaz i dał nura w gąszcz zarośli.


  Zerknąłem na Artusa, który zatrzymał się zaskoczony nagłym wybuchem przemocy.


  – Biegnij do brodu – krzyknąłem i wskazałem ręką kierunek. Nie musiałem się powtarzać. Paniczyk popędził jak pocisk, wzbijając bosymi stopami gejzery piasku.


  Spojrzenie na północny brzeg upewniło mnie, że kryjący się tam Litwiacy już do mnie idą. Było ich ponad dwudziestu i pierwsi za parę chwil mieli znaleźć się na wysepce.


  Nie zwlekając, podbiegłem do upuszczonych sakw i podniosłem okup. Tuż nad moją głową zaświstała kula. Rzuciłem okiem w stronę południowego brodu. Artus dotarł już bezpiecznie do wody. Nie było więc na co czekać.


  Zerwałem się do biegu ile sił w nogach, pędząc zygzakiem za młodym baronem. Tuż za mną wbił się w ziemię oszczep, padło też parę strzałów z rusznicy. Żaden z pocisków nawet mnie nie zadrasnął. Sadząc wielkie susy, dopadłem rzeki i wskoczyłem w nurt, wzbijając fontanny spienionej wody.


  Artus był już niemal przy brzegu, na którym czekał Grom. Wyciągnął młodzieńca z wody i popchnął bezceremonialnie w krzaki, gdzie kryła się reszta naszych.


  Baron był w miarę bezpieczny, czego w żadnym wypadku nie mogłem powiedzieć o sobie. Sunąłem po pas w wodzie, walcząc z rwącym prądem i czasem, świadom, że w każdej chwili mogę oberwać w plecy. Całą nadzieję pokładałem w tym, że zabicie mnie pośrodku przeprawy oznaczałoby dla Litwiaków duży kłopot z odzyskaniem okupu. Jeśli chcieli zdobyć sakwy ze srebrem, musieli wpierw dotrzeć do mnie na odległość pchnięcia włócznią.


  Nie pomyliłem się, w moją stronę nie poleciało nic groźniejszego od wyzwisk i gróźb. Pazerność jest tą cechą u ludzi, na którą zawsze można liczyć.


  Zerknąłem przez ramię. Zobaczyłem, że Litwiacy szykują się do przekroczenia brodu. Nie musiałem patrzeć w stronę cypla, by wiedzieć, co się wydarzy. Bez namysłu rzuciłem się w wodę; w tej samej chwili nad moją głową rozległa się gęsta palba.


  Gdy wynurzyłem się, parskając wodą, popatrzyłem w tył. Ostrzał zmusił barbarzyńców do wycofania się na brzeg wysepki, a ciała kilku z nich spłynęły z prądem w rozlewisko, ciągnąc za sobą smugi czerwieni.


  Poczułem, jak mokre włoski jeżą się na moim karku. Świeża krew nie tylko zwabia utopce, ale co gorsza, doprowadza je do szału.


  Każda komórka w moim ciele krzyczała, bym uciekał, nim coś zechce mnie pożreć żywcem, wiedziałem jednak, że jeśli tylko spróbuję wyjść na brzeg, Litwiacy położą mnie trupem. W ten sposób sakwy z okupem nie zostaną zabrane przez nurt, a jednocześnie Pogórzanie nie będą mogli dostać się do srebra bez narażenia się na trafienie. Z drugiej strony nie mogłem też tkwić w miejscu jak kurek na strzelnicy, komuś mógł się omsknąć palec. Pozostawała jeszcze droga przez rozlewisko po prawej. Czterdzieści sążni od miejsca, w którym się zatrzymałem, z wody wyrastały wysokie trzciny osłaniające brzeg cypla. Gdyby udało mi się tam dotrzeć, mógłbym pod ich osłoną dołączyć do towarzyszy. Oczywiście pod warunkiem, że nie natknę się tam na utopca, piorunnika lub innego rzecznego potwora gustującego w ludzkim mięsie. Krótko ujmując, w którą stronę bym się ruszył, miałem przesrane, u mnie norma. Człowiek do wszystkiego przywyka.


  Odbiłem się nogami od skalnego podłoża i wypłynąłem na głębinę. Jestem silniejszy niż większość mężczyzn mojej wagi i postury, lecz ciężar ubrania, broni i srebra szybko ściągnął mnie na dno, niczym słynne cementowe trzewiki fundowane zdrajcom przez gangi działające w Camorze. Na szczęście rozlewisko nie było głębokie, wystarczyło odbić się nogami od mulistego dna i woda wypchnęła mnie na powierzchnię.


  Gdy wynurzyłem głowę, usłyszałem pełne ulgi okrzyki Litwiaków, pokazujących sobie, gdzie zawędrowałem z ich srebrem. To miło, kiedy inni troszczą się o człowieka.


  Ponownie ściągnęło mnie na dno, więc znów odbiłem się w górę. W ten dość nietypowy sposób pokonałem niemal czterdzieści sążni, aż grunt zaczął się podnosić. Gdy od trzcin dzieliło mnie tylko kilka sążni mętnej toni, poczułem przepływ wody wywołany ruchem nurkującego za plecami stworzenia. Rozejrzałem się w panice, wypatrując wyszczerzonej paszczy utopca, i nieruchomy jak kłoda drewna znów opadłem na dno. Wierzcie mi, to była jedna z najdłuższych chwil w całym mym przepełnionym ryzykiem życiu. Upływały woda i czas, odmierzany szaleńczym biciem serca, lecz żaden rybojeb nie spróbował odgryźć mi łykowatego tyłka.


  Cokolwiek napędziło mi stracha, odpłynęło na głębinę, tymczasem musiałem zaczerpnąć powietrza. Wynurzyłem głowę nad powierzchnię i wciągnąłem łapczywie oddech. Przetarłem oczy z wody i pływających w niej resztek roślinnych i gdy odzyskałem ostrość widzenia, rozejrzałem się w sytuacji.


  Na brodzie wciąż panował pat. Litwiacy zajęli pozycje na wysepce, a moi kompani ukryci w krzewach odpowiadali ogniem, uniemożliwiając barbarzyńcom przeprawę.


  Rozgarniając trzciny, wygramoliłem się z płycizny na brzeg cypla. Żyłem i, co ważne, udało mi się zachować srebro. Nie będę krył, poczułem się człowiekiem sukcesu. Ów upojny stan zniweczyło stado jasnoskrzydłych ceperków, które nagle poderwały się do lotu z północnego brzegu. Pomyślałem, że coś musiało je spłoszyć. Odgarnąłem łodygi porastające skraj trzcinowiska i ujrzałem oddział złożony z ośmiu jeźdźców, próbujący przedostać się przez rozlewisko. Jak sam miałem okazję się niedawno przekonać, nie było ono przesadnie głębokie i człowiek na koniu nie powinien mieć problemu z dostaniem się na przeciwległy brzeg.


  Skryty za zasłoną trzcin obserwowałem, jak Litwiacy zmuszają swe niskie, wytrzymałe koniki do wejścia w szeroko rozlany nurt. Zwierzęta były niespokojne, lecz posłuchały jeźdźców.


  Z niepokojem śledziłem poczynania barbarzyńców. Było oczywiste, że po dotarciu na południowy brzeg rzeki odetną nam drogę odwrotu z cypla.


  Pogórzanie nie mogli dostrzec niebezpieczeństwa z zajmowanej pozycji przy brodzie. Musiałem jak najszybciej ich ostrzec. Ledwie zdążyłem stanąć na nogach, ostrzegł mnie cichutki trzask w sitowiu. Po kąpieli obrzyn nie nadawał się do użycia, więc sięgnąłem po miecz. Z obnażoną klingą, cicho jak kot zbliżyłem się do zarośli. Gęstwina poruszyła się i zobaczyłem łęczysko z cięciwą, za którym wynurzyły się ramię i twarz Wojtecha.


  – Myśleliśmy, że już po tobie – warknął. Wymierzył paluchem w sakwy z okupem. – Po co je zabrałeś?


  Spodziewałem się, że ma więcej rozumu.


  – Mamy barona, więc srebro jest nasze, nie?


  Po błysku w jego oczach poznałem, że dotarło.


  – Trzeba będzie dać dolę chłopakom – stwierdził.


  – Starczy dla wszystkich – zgodziłem się. – Wpierw jednak musimy zająć się nimi. – Wskazałem mu płynących przez rozlewisko Litwiaków.


  – Tylko we dwóch i po cichu – mruknął Grom. – Jeśli tamci na wyspie zorientują się, że podzieliliśmy siły, mogą przypuścić atak. Kilku z nich zginie, ale ci, którzy się przedostaną na cypel, rozsiekają naszych w jedną chwilę.


  Zgodziłem się z nim. Nie mieliśmy wielu opcji.


  Mógłbym wam wciskać kit, jak to we dwóch stawiliśmy czoła hordzie bezwzględnych barbarzyńców. Dzielni i niezłomni, gotowi poświęcić życie za towarzyszy i pracodawcę. Chuj, nie ta bajka.


  Prawda jest taka, że nawet nie ruszyliśmy zadków zza sitowia. Zresztą sami już wiecie, szlachetność nigdy nie była moją mocną stroną. Pewnie to wina dzieciństwa spędzonego w klasztornym bidulu, gdzie człowiek wciąż musiał się oglądać za siebie, by jakiś ojczulek czy któryś ze starszych wychowanków nie dobrał mu się do zadka. To uczy nieufności do bliźniego, możecie mi wierzyć.


  – Dawaj łuk – zwróciłem się do Wojtecha.


  Grom wręczył mi piękne drzewce, a potem sięgnął do kołczanu noszonego na plecach.


  – Nie dasz rady, są daleko i kryją się za zwierzętami – stwierdził, po tym jak podał mi strzałę.


  Nic mu nie odpowiedziałem. Skupiłem się całkiem na trzymanym w dłoniach łuku. To była wspaniała broń o jesionowym łęczysku, wzmocnionym klejonymi warstwami zwierzęcych ścięgien i poroży. Wziąłem podaną przez Groma strzałę, nasadziłem na cięciwę i nie spuszczając z oczu płynących barbarzyńców, naciągnąłem łuk.


  Dźwięk zwalnianej konopnej liny zabrzmiał jak ostatnie tchnienie umierającego. Opierzony pocisk pomknął łukiem i trafił w wierzchowca płynącego na czele grupy, o czym zaświadczył przykry koński kwik.


  – Pudło – mruknął Wojtech.


  – Wręcz przeciwnie – sprostowałem, obserwując, jak ranne zwierzę szamocze się w wodzie, wzbudzając niepokój u pozostałych.


  Sięgnąłem po drugą strzałę. Naciągnąłem łuk, czując, jak sprężyste drewno ożywa w dłoni. Wycelowałem w kolejnego wierzchowca… i delikatnie zwolniłem cięciwę; znów trafiłem tam, gdzie chciałem.


  Tym razem wszystkie konie zaczęły rżeć i kwiczeć. Wzburzona woda pieniła się i falowała, podtapiając trzymających się siodeł mężczyzn. Nagle jeden z Litwiaków wydał przejmujący pisk, jakby coś odgryzło mu jaja, i zniknął błyskawicznie pod wodą. Więcej nie wypłynął.


  Pozostali barbarzyńcy wpadli w panikę, zaczęli krzyczeć, walić rękami w wodę, nawet siec ją klingami, wszystko po to, by odpędzić potwora. Patrząc na ich wysiłek, miałem niezły ubaw; z tego, co było mi wiadomo, utopce to samotnicy, łączą się w pary tylko podczas pory deszczowej, na czas rui. Wbrew temu, o co się je oskarża, nie zabijają dla przyjemności. Polują, gdy chcą zdobyć pożywienie, i walczą, gdy same są zagrożone. Potwór w głębinie zdobył już swój łup i Litwiacy mogliby bezpiecznie kontynuować przeprawę. No ale barbarzyńcy raczej o tym nie wiedzieli. Opuściłem łuk, nie zwalniając trzeciej strzały, i z przyjemnością obserwowałem, jak gnani paniką zawrócili w kierunku północnego brzegu.


  I nagle poczułem, że coś się wydarzy. Czasem tak mam, możecie nazwać to instynktem łowcy.


  Wpiłem wzrok w wodę i po chwili ujrzałem blade niemal ludzkie sylwetki przemykające pod powierzchnią w stronę uciekających ludzi i zwierząt: sześć, siedem sztuk, może więcej.


  Nim zdążyłem wyjść ze zdumienia, utopce zaatakowały jednocześnie ze wszystkich stron, nie dając ofiarom żadnych szans na ucieczkę.


  Kwik przerażonych koni i towarzyszące mu krzyki wciąganych pod wodę ludzi ucięły nieregularną wymianę ostrzału na brodzie. Kilku Litwiaków, nie bacząc na ryzyko trafienia ich z cypla, przybiegło na brzeg wysepki w miejscu, gdzie ten schodził łagodnie do rozlewiska. Jednak żaden z osaczonych przez utopce barbarzyńców nie miał najmniejszych szans, aby dotrzeć bezpiecznie do współplemieńców.


  Szczerze przyznam, i mną wstrząsnęła ta jatka. Nigdy wcześniej nie słyszałem, by utopce polowały stadnie, jak wilki. W innych okolicznościach zasadziłbym się na jedną z żyjących w rozlewisku maszkar, lecz zawodową ciekawość musiałem odstawić na bok. Najświętsza Pani dała nam bowiem doskonałą okazję do ucieczki.


  – Zmywamy się, póki się nie otrząsną – rzuciłem do Wojtecha.


  Nic nie odpowiedział, tylko skinął głową. Choć był twardy jak podeszwa sandała, w jego oczach dostrzegłem przerażenie. Jak większość ludzi wierzył w czary, magię i klątwy. Z pewnością w głębi duszy i tak uważał, że utopce to dawni rybacy ze spalonej wioski, zaś wciągnięci w toń barbarzyńcy po przemianie zasilą stado. Tym razem nie zamierzałem wyprowadzać go z błędu. Nic tak nie uskrzydla człowieka jak pierwotny lęk.


  – Idź do koni, ja przyprowadzę ludzi – oznajmił zduszonym głosem, nim dał nura w chaszcze.


  Popatrzyłem ostatni raz na samotne wierzchowce, które bezpiecznie dopłynęły do brzegu. Utopiec, mając do wyboru koninę i ludzkie mięso, zawsze wybierze to drugie. Rozumiecie, pokrewieństwo gatunków.


  Wróciłem do koni. Nie musiałem długo czekać, aż pojawił się Wojtech, Artus i Jakspa, a zaraz za nimi z chaszczy wyłonili się Łaza i Zyga, podtrzymujący słaniającego się na nogach Bogusza. Jedno spojrzenie na zakrwawione brodate oblicze powiedziało mi, że czeka nas trudna decyzja.


  – Dostał w twarz – powiedział Wojtech, jakbym sam tego nie widział.


  – Da radę jechać?


  – Zobaczymy – odrzekł cicho Grom, obserwując, jak Zyga i Łaza wspólnie pomagają Boguszowi wgramolić się na siodło.


  Dosiedliśmy wierzchowców i pognaliśmy na zachód, w stronę pasma niewysokich i lesistych wzgórz, gdzie łatwiej było zgubić pościg. Wszyscy zdawaliśmy sobie sprawę, że Litwiacy ruszą za nami w pogoń, jak tylko otrząsną się z szoku.


  Już po ujechaniu kilku wiorst stało się jasne, że Bogusz zbytnio nas opóźnia; ledwie trzymał się w siodle i wciąż zostawał w tyle. Musieliśmy czekać, aż Łaza, który jechał przy nim, doholuje go do reszty drużyny. W takich momentach wszyscy zerkaliśmy po sobie ponuro, świadomi, jak to się musi skończyć.


  I skończyło się jeszcze przed południem. Wjeżdżaliśmy pod strome wzgórze, gdy koń Bogusza potknął się i zrzucił jeźdźca.


  Zawróciliśmy wierzchowce, obserwując z zaciętymi minami, jak Łaza zeskakuje na ziemię, aby pomóc Boguszowi znów znaleźć się w siodle.


  Popatrzyłem oskarżycielsko na Wojtecha, doskonale odczytał to spojrzenie. On był dowódcą i to on powinien podjąć decyzję.


  – Bogusz, nie możesz dalej z nami jechać – oznajmił Grom, zachowując kamienną twarz.


  Brodacz spojrzał na nas nieuszkodzonym okiem, z którego wyzierały ból i bezrozumna rozpacz.


  – Nie, błagam, dam radę. Wystarczy, że wsadzicie mnie w siodło.


  – Nie możemy tracić czasu, przykro mi – głos Wojtecha był bezlitosny.


  – To mój szwagier, co powiem siostrze – zaprotestował z oburzeniem Łaza.


  Grom obrócił nań mordercze spojrzenie.


  – Pomartwisz się o to, jak dojedziemy do Czerwienia, chyba że chcesz tu zostać i poczekać, aż nadjadą Litwiacy.


  Słowa te podziałały na Łazę niczym kubeł zimnej wody. Spuścił wzrok, położył dłoń na ramieniu szwagra, po czym szybko skierował się do swej klaczy.


  Bogusz spuścił głowę, świadom, że żadne prośby nie mogły już nic zmienić.


  – Nie chcę, żeby dorwali mnie żywcem – stwierdził łamiącym się głosem. – Zróbcie mi tę ostatnią przysługę.


  Zapadła złowroga cisza, nikt nie lubi zabijać towarzyszy. Ja nie byłem jednym z nich, postanowiłem wziąć na siebie to gówno.


  Sięgnąłem po obrzyna, lecz powstrzymał mnie Wojtech.


  – Ja to zrobię – rzekł chrapliwie. – Jedźcie już. Dogonię was.


  Nie usłyszałem wystrzału. Gdy Grom doścignął grupę po drugiej stronie zbocza, spojrzałem w niebo. Wysoko pod rwanymi chmurami krążył samotny sęp. Wiedziałem, że wkrótce skrzydlaci padlinożercy pojawią się w większej ilości, a ich widok przyciągnie w to miejsce pościg. Należało się spieszyć. Znaczyło to ni mniej, ni więcej, że czekał nas kurewsko męczący dzień.
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  Jeszcze przed wieczorem dotarliśmy do wzgórz i zagłębiliśmy się w las, mroczny i stary, pełen zwałowisk, torfowisk czy zdradliwych uroczysk, wewnątrz którego najlepiej było poruszać się wzdłuż płynących tamże strumieni i rzeczek.


  W puszczy panowały cisza i mrok, promienie słońca z rzadka przebijały się przez gęste korony gigantycznych buków, grabów, jałowców czy lip. W powietrzu unosił się zapach żywicy, tak mocny, że tłumił skutecznie woń rozkładających się w poszyciu liści. Pod wieczór dojechaliśmy do stawów, gdzie drzewa wspierały się na rozłożystych, sękatych korzeniach i – w szarzyźnie zmierzchu – przekroczyliśmy łączący zbiorniki potok, który wiorstę dalej zasilał niewielką rzeczkę. Prowadząc wierzchowce kamienistym nurtem, dotarliśmy do szeregu kaskad, po których szemrała spieniona woda. Po naradzie uznaliśmy, że zatrzymamy się w tym miejscu na noc i spróbujemy upolować jakąś zwierzynę u wodopoju.


  Sztuka ta udała się Zydze, który ustrzelił z kuszy sporego jelonka. Po całym dniu jazdy zwykła woda i pieczyste smakowały mi jak najwspanialsze pałacowe frykasy. Po posiłku losowaliśmy warty. Mnie wypadła druga, zaczynał zaś Artus, który uparł się, aby traktować go na równi z innymi.


  Jak to miałem we zwyczaju, do snu ułożyłem się z dala od towarzyszy leżących wokół ognia. Na miejsce odpoczynku wybrałem wielki grab, spod którego widziałem całą polanę.


  Pomimo zmęczenia nie mogłem zasnąć. Siedziałem oparty plecami o pień, wsłuchując się w szmer rzeczki i rechot żab żerujących w trawach.


  Spędzanie nocy w puszczy zawsze jest obarczone ryzykiem, zbyt wiele potworów gustuje w ludzkim mięsie. Żaden z nich nie polował na nas tamtej nocy. Gdzieś na wschodzie rozległo się wycie wilczej watahy, a jakiś czas potem zjawił się tigon zwabiony zapachem koni. Zbliżył się pod samą polanę, bezgłośnie i lekko, jak przystało na wielkiego kota. Wierzchowce również go wyczuły, zaczęły parskać i uderzać kopytami o ziemię. Atrus czuwający przy ogniu sięgnął po rusznicę, rozejrzał się, a potem wycelował w punkt, gdzie przez moment błysnęły bursztynowe ślepia. Nim padł strzał, tigon właściwie ocenił swe szanse i oddalił się równie cicho, jak nadszedł.


  Kolejny drapieżnik pojawił się tuż przed rozpoczęciem mojej warty. Był dwunożny i nosił buty, które przeszkadzały mu w bezgłośnym podejściu do polany. Po chwili nasłuchiwania zorientowałem się, że jest ich dwóch, tyle że ten drugi dużo lepiej radził sobie z trudną sztuką skradania się po zdradliwym leśnym poszyciu.


  Przez moment rozważałem, czy któryś z nich dostrzegł mnie siedzącego pod grabem. Nie wydało mi się to prawdopodobne. Noc była ciemna, a blask z ogniska ledwie starczał, by oświetlić postacie leżące wokół ognia.


  Podniosłem się z miejsca i bezgłośnie przeszedłem za pień drzewa, a potem dałem nura między krzewy jarząbca, pleniącego się bujnie w tamtej części polany. Przemykając między drzewami, oddaliłem się od grabu na jakieś sześćdziesiąt kroków i dopiero wówczas skręciłem tak, by dostać się po łuku za plecy obserwujących polanę ludzi.


  Trafiłem na nich za pierwszym razem, bez szukania po omacku. Leżeli na brzuchach i byli tak pochłonięci obserwacją, że usłyszeli mnie dopiero wówczas, gdy dotarłem na dwa kroki od ich wyciągniętych nóg.


  Ten po mojej lewej sięgnął po strzelbę, ale nie zdążył jej dotknąć, zginął z rozpłataną głową. Jego kompan był rozsądniejszy lub tchórzliwszy i nie stawiał oporu. Pokazałem mu, że ma się podnieść, a gdy to uczynił, stanąłem za jego plecami.


  – To ja, Vincent – krzyknąłem, nie chcąc, by Atrus przez pomyłkę zastrzelił mnie lub jeńca, i wyprowadziłem Litwiaka, trzymając miecz przy jego plecach.


  Gdy dotarliśmy do ogniska, żaden z mych towarzyszy już nie spał, skupili się wokół barbarzyńcy jak stado kruków przy padlinie, a i ja mogłem lepiej mu się przyjrzeć. Omal się nie roześmiałem, rozpoznając w Litwiaku tego, który zwiał mi na wyspie. Bez dwóch zdań facet nie miał do mnie szczęścia.


  Wojtech dał rozkaz Jakspie, aby ten rozejrzał się wokół polany, natomiast sam podszedł do jeńca i od razu na przywitanie przyłożył mu pięścią w żołądek. Litwiak zgiął się jak scyzoryk i po następnym ciosie, w tył głowy, zwalił się pod nogi Groma.


  Gdy zasady zostały z grubsza nakreślone, przeszliśmy do rozmowy. Litwiak z początku udawał, że poza paroma słowami nic po naszemu nie rozumie, ale jak go troszkę podpiekliśmy, to cudownie zyskał dar języków.


  Potwierdził nasze przypuszczenia, barbarzyńcy nie odpuścili sobie utraty okupu. Okazało się również, że przez cały czas podążali za nami.


  Gdy przesłuchiwaliśmy jeńca, na polanę wrócił Jakspa, prowadząc dwa brzydkie koniki. Starczyło raz spojrzeć na jego ponure oblicze, by odgadnąć, że nie ma dobrych wieści.


  – Znalazłem je jakieś dwieście kroków stąd – oznajmił i splunął w ogień. – Zła wiadomość jest taka, że koni było trzy, ale jeden z jeźdźcem niedawno odjechał na zachód.


  Grom spojrzał groźnie na jeńca, aż ten skulił się pod zawartą we wzroku górala okrutną obietnicą. Widać pojął, że prawda i tylko prawda daje mu nikłą szansę na przeżycie. Postanowiłem to wykorzystać.


  – Ilu ludzi liczy wasz oddział? – zapytałem, wsuwając się między Wojtecha a leżącego na ziemi barbarzyńcę.


  – Było nas siedemnastu – odparł gorliwie, chwytając się szansy, którą mu ofiarowałem.


  – Gdzie rozbili obóz?


  – W wąwozie na zboczu Czarciej Góry.


  – Wiesz, gdzie to jest? – zapytałem Jakspę.


  Tropiciel potarł kciukiem bliznę na nosie, namyślając się chwilę.


  – Jakieś dwanaście wiorst stąd, jakby jechać traktem na Zamoście. Ale tam wąwozy, ciągną się całymi wiorstami – Jakspa wskazał na jeńca – bez niego ich nie odnajdziemy.


  Popatrzyłem na skulonego u moich nóg Litwiaka, wyglądało na to, że dobrze wybrał i jeszcze trochę pożyje.


  Zwołaliśmy naradę. Trzeba było podjąć decyzję, co robimy, uciekamy czy też stawiamy czoła pościgowi.


  Zgodnie uznaliśmy, że najlepszą obroną jest atak. Sprzyjała nam noc i element zaskoczenia. Obliczyliśmy, że trzeci zwiadowca tak szybko do swoich nie dotrze. Założyłem więc, że barbarzyńcy wyruszą stamtąd nie wcześniej niż tuż przed świtem. O ile w ogóle mieliby taki zamiar, gdyż chcąc dopaść nas jeszcze tej samej nocy, ryzykowali, że dotrą na polanę wraz z jutrzenką, gdy nas może już tam nie być.


  My ryzykowaliśmy mniej, co najwyżej mogliśmy minąć się z nimi po drodze.


  Przed wskoczeniem na siodło udałem się w krzaki, tam gdzie zostawiłem trupa zwiadowcy, i ściągnąłem zeń buty. Może były brudne i cuchnące, ale za to dobrze zszyte i podkute, zapewne ściągnięte z jakiegoś zamożnego Pogórzanina, który leżał już w piachu. Oceniłem, że będą pasować jak ulał.


  Gdy wróciłem do wygaszonego ogniska, podałem je Artusowi, który wciąż łaził na bosaka, a że stopy miał niemal równie delikatne jak lico, to i co rusz krzywił się, stawiając kroki.


  – To dla pana barona. – Wcisnąłem mu trepy, nim zaczął kręcić nosem, o co zresztą nie miałbym do niego pretensji.


  Muller wpił wzrok w cuchnący prezent, po czym usiadł na ziemi i z ledwie hamowaną odrazą naciągnął buty. Zdaje się, pasowały jak ulał.


  Nie to żebym od razu doczekał się podziękowań, co to, to nie… ostatecznie były to tylko woniejące starym serem, ściągnięte z trupa buciory, ale i tak dostrzegłem, że młody baron popatrzył na mnie więcej niż przychylnie.


  A to mogło się kiedyś przydać, zadziwiające jest bowiem, jak ludzie, nawet ci potężni, pamiętają takie drobiazgi.


  Jeńca postanowiliśmy zabrać ze sobą, miał jechać na jednym z koników przyprowadzonych przez Jakspę. Zawczasu obiecałem mu, że puścimy go wolno, jeśli nie będzie próbował nas okpić. Chyba nie uwierzył, lecz jak większość ludzi stojących w obliczu śmierci, uczepił się nawet najbardziej nikłej nadziei na ocalenie życia.


  Opuściliśmy polanę i po dotarciu do traktu na Zamoście pognaliśmy z kopyta w stronę lessowych wąwozów i ciemnej góry wyrastającej z mroku na tle rozświetlanego przez błyskawice nieba.


  Nim rozpadało się na dobre, ukryliśmy konie w jednym z mniejszych jarów, pod opieką Artusa. Grom oświadczył baronowi, że jeśli nie wrócimy do świtu, ma on bezzwłocznie opuścić kryjówkę i jechać w stronę stanicy Tarwiec, strzegącej brodu na rzece o tej samej nazwie, gdzie miała oczekiwać eskorta przysłana przez sędziego Otmira.


  Muller wprawdzie upierał się, by iść z resztą drużyny, rozkazywał, a nawet prosił, lecz Grom i ja zdecydowanie odmówiliśmy. Nikt z nas nie wątpił w odwagę czy umiejętności młodzieńca, lecz gdyby zginął, cała wyprawa poszłaby na marne. Poza tym ktoś musiał zostać i przypilnować wierzchowców i jeńca.


  Grom polecił ludziom zostawić wszystko, co zbędne, w obozie, nawet rusznice, które przy dużej wilgoci bywały zawodne.


  Jakspa po uprzednim wypytaniu Litwiaka poprowadził nas przez plątaninę głębokich na kilka sążni wąwozów, od których odchodziły dziesiątki ślepych odgałęzień. Ze stromych ścian wystawały poskręcane korzenie rosnących wyżej grabów, buków i jesionów, a zawieszone nad naszymi głowami korony drzew potęgowały wrażenie, że poruszamy się gigantycznymi tunelami.


  W górze słyszeliśmy szum padającego deszczu, jednak stworzony przez naturę dach niemal wcale nie przepuszczał kropel.


  Gdy dotarliśmy na zbocza Czarciej Góry, zgasiliśmy pochodnie i po krótkim odpoczynku rozpoczęliśmy wspinaczkę po stromym zboczu.


  W ciemnościach i przy lejącym deszczu nie było to łatwe. Nasiąknięta ziemia zmieniła się w śliskie błoto, które co rusz usuwało nam się spod stóp. Co chwila musiałem pomagać sobie rękami, aby nie skręcić nogi albo nie stoczyć się w dół.


  Wybierając tę, a nie inną trasę, liczyliśmy, że barbarzyńcom nie przyjdzie do głów, by ktokolwiek zdecydował się na wspinaczkę w tym miejscu, i to w nocy, przy takiej ulewie.


  Wszystko wskazywało, że nie myliliśmy się w naszych nadziejach.


  Umęczeni i mokrzy dotarliśmy do polany, pośrodku której wznosił się nieforemny ostaniec. Zatrzymaliśmy się na skraju drzew i Jakspa ruszył na samotny zwiad.


  Z ulgą przywitałem chwilę na zregenerowanie sił. Oparłem się o pień sosny i sięgnąłem wzrokiem w dół spadzistego zbocza, akurat w momencie, gdy ognisty zygzak rozdarł ciemnobrunatne niebo. Pomyślałem, że sprzyja nam wyjątkowe szczęście, gdyż żaden z nas podczas wspinaczki nawet nie skręcił kostki.


  Poddałem się rozmyślaniom. Nie łudziłem się, czekała nas ciężka przeprawa. Nawet biorąc pod uwagę element zaskoczenia, jaki zyskiwaliśmy, podchodząc pod ich obóz, wciąż mieli nad nami ponaddwukrotną przewagę.


  Jakspa pojawił się, tak jak odszedł: bezgłośnie niczym duch. Nawet ja, który posiadam wyostrzone zmysły, usłyszałem go, dopiero gdy znalazł się na kilka kroków ode mnie.


  Zgromadziliśmy się wokół zwiadowcy ciekawi informacji, jakie ma do przekazania.


  – Droga wolna, na szczycie nie wystawili straży – usłyszeliśmy.


  Była to dobra wiadomość. Oznaczała, że barbarzyńcy czuli się pewnie w swej kryjówce, co powinno ułatwić nam zadanie.


  – Idziemy – usłyszałem przy uchu szept Wojtecha i znów rozpoczęliśmy wspinaczkę. Tym razem nie trwało długo, a dotarliśmy na płaski, ogołocony z drzew szczyt, uwieńczony kolejnym ostańcem. Głaz był trzy razy większy niż poprzedni i swobodnie znaleźliśmy schronienie w jego cieniu. W sam czas, gdyż osłaniająca nas ulewa skończyła się jak nożem uciął. Wielkie krople zmieniły się w mżawkę i choć wciąż błyskało, to burza szybko oddalała się na wschód, ciągnąc za sobą woale gęstego deszczu.


  Zeszliśmy w dół zbocza i znów otoczyły nas buki. Prowadzeni przez Jakspę, doskonale radzącego sobie w mroku, szybko odnaleźliśmy obozowisko barbarzyńców.


  Jeniec nie łgał. Znajdowało się w niewielkim jarze przecinającym wschodnie zbocze wzgórza w dwóch trzecich jego wysokości, chronione przez gęsty las. Jakspa zostawił nas jakieś sto kroków od krawędzi urwiska, a sam chyłkiem ruszył w tamtą stronę. Nie było go przez czas, w jakim mógłbym odmówić kilka modlitw do Najświętszej Pani, pod warunkiem, że odczułbym taką potrzebę.


  Zamiast tego wyciągnąłem obrzyna spod płaszcza i nabiłem parą ołowianych pocisków. Potem sprawdziłem, czy jagathan luźno wysuwa się z pochwy, i to samo powtórzyłem z nożami ukrytymi w rękawie i cholewie buta. Czynności te pozwoliły mi opanować nerwy i wprowadzić się w stan oczekiwania na walkę.


  Wojtech polecił szeptem, by każdy z jego chłopców nałożył cięciwę na łęczyska łuków i kusz, które do tej pory nieśli ze sobą w skórzanych pokrowcach. Podczołgaliśmy się do krawędzi jaru.


  Uważając, by nie poruszyć żadnego z kamyczków zalegających na ziemi, wychyliłem głowę i spojrzałem na wejście do jaskini. Pod skalnym okapem, zawieszonym nad wejściem do groty, paliło się ognisko, wokół którego spali mężczyźni. Należąca do wojowników broń: włócznie, topory, łęczyska łuków i owalne tarcze stały ustawione pod ścianami. Wystarczyło tylko zakraść się tam i powyrzynać wszystkich, nim się przebudzą. Mój początkowy optymizm szybko stopniał, gdy zrozumiałem, że zbocza były zbyt strome, aby przypuścić atak bezpośrednio z góry.


  Popatrzyłem na wlot jaru, usytuowany jakieś sto sążni od ogniska. Prześwit między skałami, i tak wąski sam w sobie, dodatkowo przegrodzono zasiekami z ostrokrzewu.


  Wiedziałem, że gdzieś tam powinien znajdować się wartownik. Nie myliłem się. Dostrzegłem go kilka kroków od zapory. Siedział nieruchomo pod skalną półką, oparty plecami o głaz, co sugerowało, że i on uciął sobie drzemkę.


  Teraz musieliśmy tylko znaleźć sposób, jak dostać się na dno jaru, nie łamiąc sobie przy tym nóg i nie budząc barbarzyńców.


  Po dłuższej chwili poświęconej na obserwację wypatrzyłem miejsce, gdzie ściana jaru opadała nieco łagodniej, zaś w zbocze wczepiały się kolczaste krzewy.


  Ponownie popatrzyłem na nieruchomego wartownika strzegącego wejścia do jaru, po krótkim namyśle podjąłem decyzję. Przysunąłem usta do ucha Wojtecha.


  – Trzeba zdjąć strażnika u wejścia. Ja to zrobię. Ty z resztą ludzi cofniesz się nieco i poszukacie zejścia na dół. Gdy dotrzecie na miejsce, dasz mi znak: trzy razy głos puszczujka. Jeśli odpowiem, wchodzicie do jaru, jeśli nie, to zapal za mnie świeczkę.


  Wojtech popatrzył jakoś dziwnie. Skinął głową na znak, że akceptuje plan.


  Po chwili zostałem sam. Znów wlepiłem wzrok w Litwiaków skupionych przy ogniu, spali w najlepsze, nie przeczuwając niebezpieczeństwa.


  Odczołgałem się kilka kroków w tył, podniosłem na kolana i przesunąłem pas z bronią na plecy, tak by rękojeść miecza wystawała ponad prawy bark. Potem wróciłem na skraj zbocza, ale już w miejsce, w którym miałem nadzieję zejść na dno jaru.


  Wstałem i z gracją kozicy przekroczyłem krawędź zbocza. Pod nogami zaskrzypiały mi drobne kamyczki pokrywające zejście, żaden jednak nie wywołał hałasu, który mógłby zaalarmować wartownika. Powoli, krok za krokiem, przesunąłem się do najwyżej rosnącego krzaka ciernika. Korzystając z osłony, przykucnąłem i odczekałem chwilę, dając sobie czas na ocenę zagrożenia. Stwierdziwszy, że nie jest większe niż wcześniej, podjąłem wędrówkę w dół.


  Skradając się, prześlizgując między głazami i nielicznymi kępami krzewów, dotarłem do szczeliny w skale odległej o jakieś dziesięć kroków od drzemiącego strażnika.


  Wsunąłem się w płytką wnękę i sięgnąłem po nóż. Rzuciłem ostatnie spojrzenie na śpiących przy ogniu barbarzyńców i ruszyłem w kierunku wartownika. Facet do końca nie wyczuł mojej obecności. Przytrzymałem szarpane drgawkami ciało, a potem wepchnąłem je głębiej pod skalny nawis. Wyprostowałem się, na wypadek gdyby którykolwiek ze skupionych przy dogasającym ognisku wojowników obudził się i spojrzał w moją stronę.


  Złożyłem dłonie i trzykrotnie wydałem z siebie pohukiwanie puszczujka, sygnał dla Wojtecha.


  Gdzieś z mroku za gardzielą jaru padł odzew. Dobiegło mnie cichutkie skrobanie towarzyszące przesuwaniu gałęzi i moment później z ciemności wyłonili się moi kompani. Dołączyłem do nich i ruszyliśmy w stronę jaskini bezgłośnie jak duchy.


  Pokonaliśmy ponad połowę dzielącej nas odległości, gdy nagle przy dogasającym ognisku pojawił się wysoki wojownik. Okrywała go skóra niedźwiedzia zarzucona na potężne barki. W pochwie u boku nosił długi miecz o prostej głowni. Tuż za nim z jaskini wyłonił się drugi mężczyzna, niższy i niemal nagi, jeśli nie liczyć opaski biodrowej z kawałkiem materiału zakrywającym krocze oraz nakrycia głowy zszytego z wilczego łba. Nie miał przy sobie broni, chyba żeby uznać za taką trzymany w prawej ręce kij, na którego końcu tkwiła skurczona ludzka głowa. Odgadłem, że mam przed sobą dwóch ludzi kierujących tą watahą: czarownika i wodza.


  Od wejścia do jaskini dzieliło nas ponad pięćdziesiąt kroków, wypełnionych nieprzeniknioną ciemnością. Zatrzymałem się. Bardziej wyczułem, niż widziałem, jak ludzie Wojtecha unoszą łuki i kusze. Wiedziałem, że wpierw będą chcieli uśmiercić czarownika, by nie rzucił na nas uroku.


  Wódz schylił się i dorzucił drew, by podsycić dogasający ogień. Płomienie wystrzeliły w górę i ujrzałem, że czarownik patrzy wprost na mnie.


  Jęknęły cięciwy. Bełt i strzała jednocześnie ugodziły w jego chudą pierś, nim zdołał otworzyć usta. Czarownik zwalił się w ognisko, wzbijając snopy iskier, niemal całkiem przygaszając płomienie. W słabnącym blasku wychwyciłem, że wódz miał więcej szczęścia. Wykonał błyskawiczny pad, unikając przeznaczonych dlań pocisków, i przetoczył się po ziemi w głąb jaskini.


  – Do mieczy – ryk Wojtecha zagłuszył krzyki barbarzyńców.


  Zacisnąłem zęby i napiąłem mięśnie. Z jagathanem w prawej i obrzynem w lewej dłoni popędziłem w stronę wejścia do pieczary.
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  Litwiacy, wciąż otumanieni snem, zrywają się na nogi, chwytając broń. Wdzieram się między nich bezlitosny jak sama śmierć. Pierwszy, którego zabijam, ma puste dłonie, tnę go przez pierś. Drugiemu palę w twarz z obrzyna, nim zdąży zamierzyć się na mnie toporem. Jego łeb rozpryskuje się jak dojrzały melon.


  Rozglądam się za wodzem. Naciera z uniesionym mieczem na Zygę. Pogórzanin wykonuje zwód i jego szabla trafia w bark potężnego wojownika, grzęznąc jednak w gęstym włosiu niedźwiedziej skóry. Wódz odpowiada potężnym zamachem i opuszcza ciężkie ostrze na głowę Czerwieńczyka. Zyga paruje potwornie silny cios, który odpycha go w tył i rzuca na ziemię. Barbarzyńca krzyczy coś po swojemu i unosi miecz do okrutnego ciosu.


  Niemal nie mierząc, naciskam spust. Wypluty z lufy płomień rozjaśnia mrok, uderzenie serca, po tym jak ktoś wpada na mnie z boku i obala z impetem na ścianę. Czuję, jak kolba obrzyna wysuwa mi się z palców. Odruchowo naprężam kark, by chronić tył głowy przed rozbiciem o skałę, ale i tak potylica eksploduje bólem. Facet, który mnie trzyma w uścisku, cuchnie, jakby nie mył się od urodzenia, i dziwnie dygoce. Coś lepkiego zalewa mi twarz. Nos podpowiada, że to krew. Nie wiem tylko, moja czy jego. Otępienie po zderzeniu ze skałą słabnie. Dociera do mnie, że wciąż trzymam w dłoni miecz. Co lepsze, jego klinga wychodzi z pleców przygniatającego mnie do ściany śmierdziela.


  Szarpię ostrze, ale na dobre zaklinowało się między żebrami. Próbuję ponownie i znów słyszę zgrzyt stali trącej o kość, a potem raz jeszcze; w końcu ostrze wysuwa się z rany.


  Znów jestem w grze.


  Tym razem nie muszę szukać wodza, sam mnie znajduje. Atakuje z dziką furią, omal nie odnosząc sukcesu już przy pierwszym ciosie. Paruję brutalne cięcie i wykręcając nadgarstek, próbuję ukąsić go sztychem w gardło. Skurwiel robi unik, obcinam mu tylko kawałek ucha. Nawet tego nie zauważa. Odwija się wielkim mieczem z szybkością, która mnie zaskakuje. Odchylam się w tył, to jednak nie wystarcza i sztych oręża zawadza o moją pierś, rozrywając skórzany kaftan i ciało. Blokując ból, skręcam tułów i wyrzucam lewą rękę uzbrojoną w nóż wprost w jego twarz.


  Zasłania się ramieniem, krótkie ostrze rozcina umięśniony biceps, nie czyniąc dzikusowi większej krzywdy. W rewanżu pcha mieczem, by przebić się do mojego serca.


  Jagathan przeskakuje szybciej niż iskra i obie klingi zderzają się z metalicznym jękiem. Wymykam się ze zwarcia i miecz wielkoluda, zatoczywszy oszczędny łuk, trafia w próżnię. Na to czekam. Robię unik i z całej siły wbijam jagathan w pierś bydlaka, wysyłając go do czarta.


  Rozejrzałem się po placu boju. Żaden z Litwiaków nie przeżył, choć i my ponieśliśmy straty. Zyga miał rozłupaną czaszkę, a Łaza dostał oszczepem w brzuch i oddał ducha, nim opuściliśmy wąwóz.


  Obu sprawiliśmy szybki pochówek w jednej z jam, otwór zaś przywaliliśmy kamieniami, a potem bez zwłoki powróciliśmy do Artusa.


  Dotarliśmy na miejsce w ostatniej chwili, baron był już niemal w siodle. Dostrzegłem, że gdy nas policzył, przez przystojne oblicze przemknęło coś, co mógłbym wziąć za uczucie żalu. Pomyślałem wówczas, że może nie wszyscy Mullerowie to skończone kanalie i cała ta gówniana wyprawa ma sens. Jak zwykle myliłem się.


  Wojtech kazał nam siadać na koń. Sam zbliżył się do skrępowanego na ziemi Litwiaka i sięgnął po nóż.


  Barbarzyńca rzucił mi pogardliwe spojrzenie i nie błagając o litość, odsłonił gardło.


  – Zostaw go, dałem mu słowo – zwróciłem się do Wojtecha.


  Grom zastygł, chyba zaskoczony, po czym odwrócił się i zmierzył mnie groźnym wzrokiem.


  – Te skurwysyny zabiły moich ludzi – wycedził.


  – Dałem mu słowo – powtórzyłem, tym razem twardziej, tak by poszczególne głoski wbiły się w twardy łeb górala.


  W ciemnych oczach Wojtecha błysnął gniew.


  Oparł dłoń o kolbę pistoletu zatkniętego za pasem.


  – Bo co? – rzekł zaczepnie.


  Przesunąłem rękę w stronę obrzyna i kątem oka zerknąłem na Jakspę. Zwiadowca trzymał dłonie z dala od broni, dając w ten sposób do wiadomości, że nie zamierza mieszać się w spór.


  Na krótką chwilę między nas wkroczyła śmierć, wymachując kosą. Wypłoszył ją władczy głos Artusa.


  – Dość tego, Grom – warknął.


  Wojtech obrzucił Mullera wściekłym spojrzeniem, ale błyskawicznie zreflektował się, przed kim stoi.


  Schylił kornie głowę.


  – Tak, panie.


  Artus obrócił wzrok na mnie, jego spojrzenie było ostre jak miecz.


  Skinąłem głową i dosiadłem wierzchowca. Właśnie to jest najlepsze w byciu wolnym strzelcem, nikomu nie muszę całować tyłka. Przeważnie.


  – Jeńca zostawimy żywego. Niech wraca do swoich – zadecydował baron, biorąc moją stronę w sporze. Zerknąłem na jego buty i uśmiechnąłem się w duchu, najwyraźniej dobrze się sprawowały.


  Zostawiliśmy barbarzyńcy konia i nóż, by mógł uwolnić się z więzów. Szlachetny gest, choć było jasne, że jeśli wywęszą go potwory, ten kawałek stali nie na wiele mu się przyda. Po krótkiej walce z samym sobą na odjezdnym upuściłem w trawę garłacz i ładownice należące do Zygi. Nie licząc na podziękowania, pognałem za oddalającymi się towarzyszami.


  Gdy znaleźliśmy się na trakcie, ruszyliśmy na południe. Przez kilka godzin spędzonych na szybkiej jeździe tylko z rzadka wymienialiśmy między sobą słowa. Wszyscy czuliśmy brzemię porannej kłótni.


  Zwykle przy traktach znajdziecie osady i karczmy. Te, które mijaliśmy, były opuszczone przez mieszkańców i zniszczone przez ogień. Nie spotkaliśmy kupców czy nawet pielgrzymów, choć raz czy dwa wydawało mi się, że usłyszałem gdzieś w pobliżu tętent kopyt. Pomyślałem jednak, że to leśne echo płata figle.


  Po południu musieliśmy porzucić zaniedbany trakt, który skręcał w stronę Wideł i granic ziem podległych Ojcom Synodu. Zjechaliśmy ze wzgórz w obszerną kotlinę, której teren przecinały liczne strumienie gęsto obrośnięte łęgami i zdradliwe torfowiska. Po pewnym czasie trafiliśmy na odcinek starożytnej drogi prowadzącej między dwoma rzędami olbrzymich lip. Króciutki trakt doprowadził nas na krawędź skarpy, skąd rozpościerał się widok na szeroką dolinę i płynącą jej dnem rzeczkę.


  – To Tarwiec – oznajmił Grom. – A stanica jest na południowo-wschodnim krańcu doliny, tam gdzie rzeka tworzy szerokie zakole.


  Popatrzyłem we wskazanym kierunku. Mam dobry wzrok, więc nawet bez pomocy lunety dojrzałem miniaturowe budynki otoczone palisadą i dochodzącą do bram nitkę nowego traktu wytyczonego dnem doliny. Obliczyłem w myślach odległość i wyszło mi, że za godzinę dotrzemy do drogi i jeszcze przed zmrokiem będziemy cieszyć się gorącą strawą i chłodnym piwem. Skierowaliśmy wierzchowce w dół zalesionego zbocza, a potem ruszyliśmy na przełaj przez przestronne łąki, porośnięte trawą tak wysoką, że mogła ukryć wyprostowanego mężczyznę.


  Nie ujechaliśmy nawet pół wiorsty, gdy poczułem ciarki na plecach, jakby ktoś wiercił mi dziurę miniaturowym wiertłem. Nie zdążyłem zdać sobie sprawy z tego, co miało się wydarzyć, ale moje ciało poddało się odruchom.


  Zsuwam się z siodła, słyszę huk strzału, potem drugi. Gdzieś z boku dobiega mnie krzyk Jakspy, ale nie mam czasu zerknąć, gdzie oberwał. Kule brzęczą nade mną jak rozwścieczone szerszenie, płosząc mojego konia. Pozbawiony osłony, przetaczam się po ziemi, o mały włos nie wpadając przy tym pod kopyta ogierów dosiadanych przez Artusa i Groma. Korzystając z tego, że strzelcy koncentrują ogień na umykających w stronę drzew jeźdźcach, rozglądam się za zasadzką.


  Zamachowcy czają się w wysokiej trawie, jakieś czterdzieści kroków po lewej. Jest ich pięciu lub sześciu: zdradza to dym unoszący się na wietrze. Podrywam się z przyklęku i sadząc wielkie susy, skaczę w trawę, nie zważając na to, że ostre łodygi kaleczą mi skórę.


  Dwóch pierwszych dopadam, gdy ładują rusznice. Błysk miecza i z szyi najbliższego zamachowca tryska jasnoczerwona krew. Drugi odrzuca bezużyteczny samopał i sięga po szablę. Robię unik i przebijam mu pachwinę paskudnym pchnięciem. Uskakuję w bok i już znikam w gęstwinie, a facet jeszcze stoi, podtrzymując dłonią własne flaki. Przywieram do ziemi, nasłuchując nawoływań i przekleństw szukających mnie mężczyzn. Wnioskując po głosach, musi być ich trzech lub czterech.


  Skradając się bezgłośnie jak tygrys, zaczynam przedzierać się w stronę najbliższego głosu, nawet nie muszę się starać, żeby facet wpadł wprost na mnie. Wbijam mu ostrze pod kolano, ściągam na ziemię i dobijam ciosem w głowę. Jego kumpel zjawia się szybciej, niż zakładałem. Podrywam się na nogi, a ten wyskakuje z gęstwiny, wywijając szablą. Krótkim zwodem unikam zakrzywionego ostrza i wsadzam zbirowi jagathan w brzuch. Ma na sobie bajdarę, lecz gówno mu to pomaga. Sztych miecza przebija metalowe ogniwa i zgrzyta o żebra.


  Jestem już za stary na takie ganianki, przekręcam ostrze we flakach gnojka, licząc na to, że opętańcze wycie sprowadzi jego kompanów. Nie sprawiają mi zawodu. Zachodzą mnie z dwóch stron jednocześnie. Bez wahania nacieram na tego z prawej i błyskawicznie nadziewam go na miecz. Kończąc sekwencję, wykonuję zwód przed włócznią, którą drugi żołnierz próbuje ugodzić mnie w bok. Grot chybia o włos, rozrywając mi płaszcz i trochę skóry. Nic, co może mnie powstrzymać. Chwytam za grube drzewce i przyciągam faceta do siebie, nadziewając go na jagathan. Pada na śliską ziemię, drąc się jak zarzynany wieprzek. Zapieram się butem o jego bark, szarpnięciem uwalniam klingę, rozpryskując krew, po czym uwalniam go od cierpienia jednym ciosem w skroń.


  Zastygłem nieruchomo, nasłuchując niczym stary, doświadczony wilk. Jeśli napastników było więcej, wolałem przyjąć ich w tej gęstwinie niż na otwartej przestrzeni. Dopiero gdy uznałem, że nic mi nie zagraża, wydostałem się z trawy. Wspiąłem się na zadrzewione zbocze, tam gdzie zniknęli Artus i Grom. Trochę błądziłem aż do momentu, gdy zza zasłony krzewów usłyszałem rżenie konia i przedarłem się przez kłujące gałęzie. Na niewielkiej, pochyłej polance odnalazłem oba wierzchowce i wałacha, w którego jukach ukryliśmy sakwy ze srebrem. Wierzcie mi, ucieszyłem się jak cholera.


  Humor szybko mnie opuścił, starczyło, że popatrzyłem na Artusa leżącego na ziemi, z głową odrzuconą w tył. Kilka kroków od ciała siedział Wojtech z twarzą wtuloną w dłonie.


  Podszedłem bliżej do zwłok Mullera i poszukałem rany. Z przodu nie było śladu krwi, domyśliłem się, że musiał dostać kulkę w plecy, jak zwiewali w stronę drzew. Przykląkłem, odłożyłem obrzyna i obróciłem Artusa na bok. Jedno spojrzenie na ranę po nożu starczyło, bym poczuł, jak serce skacze mi do przełyku.


  Sięgnąłem po dwururkę, ale głos Groma skutecznie mnie powstrzymał:


  – Nawet o tym nie myśl, Vincent.


  Uniosłem ręce w górę i powoli obróciłem się twarzą do Wojtecha, mierzącego do mnie z pistoletu. Dzieliły nas jakieś cztery kroki, zbyt dużo, abym zdążył go dopaść, i zbyt mało, aby spudłował.


  Cholera, nieźle to sobie wszystko ułożył. Pytanie brzmiało, co nim kierowało.


  Musiałem mieć ciekawość wypisaną na twarzy, bo sam zaczął temat:


  – Wybacz, Vincent, ale to konieczne. Takie otrzymałem rozkazy.


  – Od kogo? – wycedziłem.


  Grom zawahał się na oddech.


  – Od Otmira. To jego pomysł.


  Nie powiem, że nie spodziewałem się takiej odpowiedzi.


  – Co ci obiecał? – zapytałem ze wzgardą.


  – Dowództwo gwardii pałacowej – odparł bez cienia wstydu. – To chyba nieźle, jak na przybłędę z gór. Nie uważasz?


  – Wybacz, ale nie cieszy mnie twój sukces – odparłem cierpko.


  Niemal niedostrzegalnie wzruszył ramionami.


  – Zestarzałem się, Sztejer, i do niczego w życiu nie doszedłem. Być może jest to moja ostatnia szansa. Szkoda, że twoim kosztem, ale ona nalegała, żebyś to był ty.


  Zamrugałem powiekami, przez moment nie pojmując, o czym mówi. Mógł myśleć tylko o jednej osobie.


  – Oksana macza w tym palce? – zapytałem, nie kryjąc niedowierzania.


  – Nie tylko palce, ale dłonie i łokcie, jeśli już chcesz wiedzieć. – Grom zaśmiał się chrapliwie. – To najtwardsza kobieta, jaką kiedykolwiek spotkałem, gdyby tylko miała kutasa między nogami, sama rządziłaby Czerwieniem. Niestety, na Pogórzu kobiety i bękarty nie mają praw do tronu. Taka niesprawiedliwość może połączyć ludzi na dobre, zwłaszcza jeśli są tak ambitni i bezwzględni jak Otmir i Oksana.


  – Chcesz powiedzieć, że ona z nim…


  – To właśnie chcę powiedzieć. – Usta Groma wykrzywił śliski uśmieszek. – Tamtej nocy, gdy nas uratowałeś, wracała właśnie z rżnięcia z Otmirem. Od chwili gdy stary baron zaniemógł, a młody dostał się do niewoli, spotykali się dwa, nawet trzy razy w tygodniu. Stary cap musi chyba zażywać laseczki łopianu, chociaż przy takiej kobiecie każdemu by zagrało – stwierdził z nutą rozmarzenia w głosie.


  Sędzia nie wyglądał mi na takiego, który traci rozum dla szpary między nogami, nawet jeśli należała do Oksany. Nie, tu chodziło głównie o władzę.


  – Oksana zostanie matką regentką nowego baroniątka, Otmir osiągnie zaś władzę, jakiej nigdy by nie miał przy Artusie – pomyślałem na głos. – O ile by w ogóle przeżył, po tym jak majstrował miedzy udami jego małżonki.


  Wlepiłem wzrok w oblicze Wojtecha.


  – Tylko po co im jestem potrzebny ja?


  Grom prychnął, jakby pytanie było dziecinnie oczywiste.


  – Jako kozioł ofiarny. Sławny Vincent Sztejer, morderca poszukiwany po obu stronach Wrzącej. Czyż mógł się trafić lepszy kandydat do obarczenia go winą za śmierć młodego barona?


  Nie odpowiedziałem, a Grom chyba na to nie liczył. Po błysku w jego ciemnych oczach poznałem, że nasza krótka rozmowa zbliża się do smutnego finału.


  – Wolałbym, żeby był to ktoś inny – rzekł, unosząc nieznacznie lufę.


  Zerknąłem na obrzyna, leżał na wyciągnięcie ręki, tak blisko, a jednocześnie poza zasięgiem. Wiedziałem, że już jestem martwy, żaden człowiek nie jest szybszy od kuli. Ta przeznaczona dla mnie przebije moją czaszkę, przewierci mózg i zostawi w potylicy dziurę wielką jak pięść. Potem jeszcze kilkadziesiąt rwanych uderzeń serca, gówno i mocz spływające po udach, choć tego już nie będę czuł. W śmierci nie ma nic bohaterskiego. Chuj z tym!


  Błyskawicznie złapałem broń, uniosłem ją i jakimś cudem zdążyłem nacisnąć spusty. Grzmot wystrzałów zagłuszył wszystko, nawet mój własny strach. Gdy opadło jedno i drugie, osaczyła mnie cisza: grobowa, głęboka, dzwoniąca w uszach.


  Zastygłem, nie dowierzając własnemu szczęściu. Nie czułem bólu, choć to jeszcze niczego nie dowodziło, nie czułem krwi wyciekającej z oczu, nosa i ust. Oddychałem za to i myślałem. A więc żyłem, kurwa, wciąż żyłem.


  Uniosłem zbaraniały wzrok znad dymiących luf obrzyna i popatrzyłem na ciało Wojtecha leżące w trawie, nieruchome i zwiotczałe.


  – Nie trafił – szepnąłem, nie pojmując, jak to możliwe.


  Ze zdumienia wyrwał mnie szelest. Ujrzałem Litwiaka, który wyszedł zza krzewów, uzbrojony w dymiący garłacz.


  Patrzyłem na niego, a on na mnie. Dwóch mężczyzn, dwóch wrogów, jeden spłacony dług.


  Nie padły żadne słowa, żaden z nas nie sięgnął po broń.


  Powoli obróciłem spojrzenie na wałacha.


  – Srebro jest tam. Jedna sakwa dla ciebie, druga dla mnie – powiedziałem, wyraźnie akcentując głoski. To był hojny układ, zważywszy na wszystko. Obaj wystrzeliliśmy pociski, on miał tylko nóż, który mu zostawiłem, ja miecz.


  Litwiak skinął powoli głową i nie spuszczając ze mnie oczu, ruszył do jucznego konia. Odpiął sakwę, chwycił w garść i nim zniknął w chaszczach, posłał mi grymas, który w innej sytuacji uznałbym za próbę uśmiechu.


  Odczekałem, aż gałęzie się uspokoją. Załadowałem obrzyna, nasłuchując. Gdzieś zza drzew dobiegł mnie tętent kopyt.


  Raczej nie będziemy pisać do siebie listów.


  Na mnie również był czas. W okolicy mógł się kręcić patrol wysłany z fortu.


  Zapewne nie interesowałoby ich, co mam do powiedzenia na temat sędziego Otmira i baronowej Oksany. Jak ujął to trafnie świętej pamięci Grom, byłem idealnym kozłem ofiarnym.


  Zastanowiłem się, ile to nowi władcy Czerwienia wyznaczą nagrody za moją głowę, pewnie sporo, w ten sposób dadzą publicznie wyraz swemu żalowi. Szczególnie Oksanie będzie zależeć na zdobyciu pewności, że zamilkłem na zawsze. Kobiety bywają bardzo zapobiegliwe, gdy przychodzi im strzec wstydliwych tajemnic.


  A skoro już jesteśmy przy srebrze, dwa tysiące marek to majątek, musiałem pomyśleć, jak go dobrze ulokować. Właściwie miałem już parę pomysłów. Przeniosłem srebro z jucznego na wierzchowca dosiadanego uprzednio przez Wojtecha, po czym przywiązałem zwłoki barona do grzbietu wałacha. Gdy wyjechaliśmy zza drzew, uwolniłem zwierzę, licząc, że wróci do ludzi.


  Ostatni raz popatrzyłem w miejsce, gdzie rozegrała się walka, nad trawami krążyli już pierwsi skrzydlaci padlinożercy. Bez dalszej zwłoki pognałem na zachód. Jadąc całą noc bez wytchnienia, o świcie dotarłem do Wideł. W porcie sprzedałem konia i kupiłem miejsce na barce handlowej płynącej na północ. Do Torunium.


  Gdy barka odbiła od nabrzeża, wiatr zadmuchał w czworoboczny żagiel, a wokół burt przetoczyły się wartko zielonoszare wody Wrzącej, pomyślałem, że nie ma już dla mnie odwrotu.


  Wracałem do domu.
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